










PRZEDMOWA TŁUMACZA.

Podpułkownik wojska francuskiego L e b a u d jest zna­
nym autorem na polu wycł)owania wojskowego. W roku 1908 
wydał książką „O wychowaniu w wojsku demokratycznem“ 
(L ’éducation dans l’A rm ée d ’une D ém ocratie), podczas 
wojny światowej ogłosił broszurą „Wychowanie umysłowe 
i moralne dowódcy plutonu“ (L’éducation intelectuelle et 
m orale  du Chef de  Section, rok 191 S). W roku 1922 wy­
dał książką, którą obecnie podajemy w przekładzie, (Com­
m ander), a w bieżącym roku cząść myśli zawartych w tej 
rozprawie rozwinął w nowej książce p. t. „Wychowanie 
moralne wojska“ (L e m aniem ent m oral de  la  T roupe).

Te wszystkie dzieła mają jeden wspólny rys cha­
rakterystyczny: autor unika ogólnych rozważań teorety­
cznych, a stara sią przedstawić zagadnienia w sposób 
praktyczny, jasny i metodyczny.

Książka, którą obecnie podajemy w przekładzie, może 
oddać naszym oficerom tern wiąksze usługi, że opiera sią 
ona na doświadczeniach z wojny światowej oraz uwzglądnia 
najnowsze regulaminy francuskie. Aby zwiąkszyć prakty­
czną wartość przekładu, uwydatniłem w przypisach* ozy 
zasady podane przez autora są zgodne z naszemi przepi­
sami, przytaczając wyjątki z  Regulaminu służby potowej 
{R. s. p.). Regulaminu piechoty {R. p.), oraz z nowego



wydania {Zarys z 1924 roku) * Regulaminu służby we­
wnętrznej (R. s. «'.)•

Pewną trudność przekładu stanowiły liczne wyraże­
nia, zaczerpnięte z gwary żołnierzy francuskicl)- Aby do­
kładnie ustalić icb znaczenie, posługiwałem się encyklo­
pedią L a r o u s s e ’a oraz książką poświęconą gwarze 
żołnierzy francuskich (D a u z a t: L ’argo t de la guerre , 
1918.) Jeżeli jakieś wyrażenie ma odpowiednik w naszej 
gwarze żołnierskiej, podaję je w używanem u nas brzmie­
niu, jeśli zaś nasza gwara nie stworzyła podobnego okreś­
lenia, używam jakiegoś wyrazu najlepiej oddającego treść, 
a w przypisach podaję objaśnienie.

J. G ą s i o r o w s k i  płk.



WSTĘP.

Z adan iem  tego m ałego trak ta tu  jest jedynie roz­
patrzen ie m oralnego kierow ania wojskiem ; abstrahuje on 
od  w szelkiego rozw ażania strony strategicznej i tak ty ­
cznej. P om ysł napisania tej pracy przyszedł mi w czasie 
w ielkiej wojny, kiedy m iałem  zaszczyt dowodzić kolejno 
dw om a pułkam i piechoty. Z  wysokości tego w span iałe­
go stanow iska m oralnego, jakie zajm uje pułkow nik, op ła­
k iw ałem  często, a ze m ną cała m asa w ykonaw ców , to, 
że usposobienie żołnierza francuskiego, obdarzonego tak  
w ielką wrażliwością, tak  często zapoznaw ano w  pierw ­
szych trzech latach w ojny i że jego nieporów nana 
w ew nętrzna w artość niezaw sze była w yzyskana na­
leżycie t. j. tak, aby pozw oliła wyciągnąć z siebie naj­
lepsze korzyści.

Sądzę, że popełniono pew ne pomyłki psycf^ologiczne, 
które m iałyby bardzo zły w pływ  na końcow y w ynik 
w ojny, gdyby nie zostały zneutralizow ane przez inne 
czynniki, przychylne dla naszego wojska. O czyw iście zwy­
cięstwo ukoronow ało nasze wysiłki. Jednakże przez ja­
k ież okrutne próby m usieliśm y przejść p rzed  triumfem; 
były to próby spow odow ane nietylko brakiem  ciężkiej 
artylerji i odpadnięciem  Rosji.

Czy w ypada zatem  powiedzieć: „wszystko jest dobre, 
co się dobrze kończy?“ W ojsko zreorganizuje się na no-



w ych podstaw ach. Czy nie nadesz ła  odpow iednia chwila, 
aby ujaw nić te w szystkie pouczające w skazów ki, k tóre 
z  tak ą  pew nością m ożna w ysnuć z nadzw yczajnych  
w ypadków , k tóre przeżyliśm y?

Czyż m ożna się dziwić tym  psychologicznym  p o ­
m yłkom , jeśli się pom yśli, jak  m ało m iejsca zajm ow ało  
w  naszych  pracach  p rzedw ojennych  w ychow anie d o ­
wódcy?

M oralnego przygotow ania w o jsk a  nie p rzep ro w ad zan o  
ani z tak iem  sam em  staraniem , ani naw et tak ą  sam ą m e­
todą, jak  jej przygotow anie techniczne i tak tyczne. P ro ­
fesorow ie i p isarze w o jskow i głosili jednogłośnie p rze­
w agę czynnika m oralnego  na w ojnie. K ażdy  w yk ład  
o tak tyce lub technice broni zaw ierał, w e w stęp ie  albo 
w  zakończeniu, nieuniknioną m ałą  zw rotkę o siłach m o­
ralnych.

N aw et regulam in m usztry  przyłączał się do  tego 
ogólnego koncertu  pochw ał.

Jednakże nie podano  nigdzie środków praktycznych 
do rozw ijan ia ty ch  sił m oralnych w czasie poko ju  i do 
podniesien ia  ich w czasie w ojny. O ficera uczono m e­
chanizm u w szystkich broni, jak  rów nież tak tycznego ich 
użycia w rozm aitych  okolicznościach walki. P rzeciw nie 
zaś stud ja w ojskow e nie zezw alały  na jakąko lw iek  naukę 
z dziedziny m oralnej. K ażdy uczył się dow odzić d rogą 
dośw iadczeń, przez codzienną p rak tykę . R o zu m ie  się, 
że były różne „sposoby b ran ia“ naszych żołnierzy.

T ern  w ięcej, że konieczności tej w ojny zm uszały  
dow ódców  w yższych stopni do trzym ania się n a  zn a ­
cznej odległości poza frontem , aby  mieli m ożność d o w o ­
dzenia. T o  w zględne oddalenie od n iebezp ieczeństw a 
daw ało im tak  niezbędny spokó j i pew ność um y słu , 
miało jed n ak  tę  niedogodność, że dow ódcy prow adzili zu-
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pełn ie  odm ienne życie od życia ich oddziałów . P rze­
staw ali oni naw et, nie spostrzegając tego , czuć bicie 
sw ego serca.

H ierarchiczne rapo rty , często oczyszczane w  dro­
dze ze zbyt jaskraw ej praw dy — um ysłow ość otaczająca 
te re n y  poza frontem  była tego rodza ju , że p raw da no­
siła tam  zawsze na sobie zabarw ienie pesym izm u—mogły 
im dać tylko bardzo n ied o k ład n e  i n iepełne pojęcie
0 przeciw nościach tej długiej walki. O kropna rzeczy“ 
wistość bitwy w ym ykała się z ich św iadom ości, gdyż 
w tej dziedzinie w ypadków  trzeba sam em u widzieć
1 czuć, żeby zrozum ieć. Byli m iędzy nimi także tacy» 
którzy zatracili pojęcie możliwości.

G dyby się znajdow ali bliżej oddziałów , odczuliby, 
że ten naród - wojsko, sk ładający  się z ludzi różnego 
w ieku i wszystkich stanów , niepodobny jest do w ojska 
z koszar w czasie poko ju  i zrozumieliby, że ci obywa- 
tele-żołnierze, k tórzy znosili ze stoicyzm em  niepojętą  nę­
dzę, pow inni byli być traktow ani z uw agą i że pow inno 
się ich oszczędzać.

W ielu lat trzeba było do ustalenia form uły dow o­
dzenia, odpow iadającej naszym  żołnierzom . Jest to za­
sługą generała P eta in—który czuł tak  jak  żołnierze—,że 
została ona ustalona. Z arządzenia m ające na względzie 
zaspokojenie potrzeb moralnycł) wojska, k tóre on w ydał, 
m iały szczęśliwe wyniki. Dzięki im napew no przyszła 
prędzej godzina zw ycięstw a.

T e  błędy w  dow odzeniu nie pow inny być zapom ­
niane. Kwestja kierow ania m oralnego oddziałam i jest 
p ierw szorzędnej wagi w  czasie wojny. A rtysta , który 
stw orzył w spaniałe dzie ło  sztuki, nie jest w  stanie zre­
alizować go, jeśli precyzyjne narzędzie, k tórem  m a pra­
cować, zostało zepsute przez złych robotników . A  żoł­
n ierz  francuski jest narzędziem  precyzyjnem , bardzo de-



likatnem , k tóre pow inno być używ ane ze zręcznością. 
W  w ojsku przyszłości nie pow inno być już niezręcznych 
robotników .

T e  refleksje pobudziły  m nie do przy jrzen ia się 
kwestji dow odzenia, jako najpilniejszej do zbadania. 
Będąc bezsilnym  św iadkiem  pożałow ania  godnej w ad li­
wej roboty, przyrzekłem  sobie, że po pow rocie d o b ro ­
czynnego poko ju  pośw ięcę się p racy  w ychow ania d o ­
wódcy. T a  rozpraw a odnosi się do w szystkich tych, 
którzy są  pow ołani do ciężkiego zaszczytu dow odzenia, 
a którzy są przeznaczeni do służenia w  oddziale p rzez 
całą służbę lub też do odbyw ania stage ów krótszych lub 
dłuższych — ab y  m ogli uzupełnić sw oją znajom ość żoł­
nierza. Nie pow inno być różnicy m iędzy tym i, k tórzy  
kierują ludźm i bezpośrednio i tymi, którzy to robią zda- 
leka. Jedni i drudzy powinni dow odzić, a dobry sposób 
dow odzenia jest tylko jeden.

Jeśli p ierw si m ają w ykonać rozkazy i instrukcje 
drugich, to  drudzy, aby u k ład ać  rozkazy  i instrukcje m u­
szą wiedzieć, do czego w ojsko jest zdolne.

S tarałem  się stanąć ponad  chw ilow em i p rzep isam i, 
aby nie w yprzedzać czasu, niezależnie od tego, jak a  b ę ­
dzie organizacja armji i ew olucja nauki w ojskowej. Z a ­
m iast za trzym ać się w  dziedzin ie teoretycznego b ad an ia  
sztuki dow odzenia, wolę ze w zględów  pożyteczności 
praktycznej przyjąć formę dydaktyczną. D latego to 
uw ydatniłem  kilka w ielkich za sad — rodzaj aksjom atów — , 
na których opiera się techn ika p racy  dow ódcy.

Pośw ięcam  tę rozpraw ę w ychow aw com  przyszłości, 
k tórzy b ęd ą  kształtow ali m łode pokolenia, w zorując się 
na tej, na zaw sze sławnej generacji, której czyny zad zi­
wiły świat.

Nim zaczniem y uczyć się, jak  należy posług iw ać 
się narzędziem , m usim y poznać sam o narzędzie . Ż o ł­
nierz francuski wychodzi z p róby , jak ą  przeszedł w naj-

10



większej dotychczas wojnie. A by zrozum ieć jego uspo­
sobienie, wystarczy śledzić jego rozm aite objaw y pod­
czas wojny.

Przeżyjm y więc myślą, to życie p iekielne żołnierza 
p iechoty  w czasie wojny, godziny zm ęczenia, n iedostat­
ków , niepokojów, które choć upływ ają, zdają się, przez 
sw ą m onotonję i denerw ow anie, trw ać wiecznie. Zo* 
baczm y, jak  się nasz żołnierz zachow yw ał w straszliwej 
tragedji.

D obrze jest m ówić o tej w czorajszej przeszłością 
ponieważ.... tak  prędko się zapom ina.

Kaiserlautern, {Palatynat).

Grudzień 1921.





CZEŚĆ PIECHUROWI!

O PSYGHOLOGJI ŻOŁNIERZA PIECHOTY 
W WIELKIEJ WOJNIE.

Nazwą szarego żołnierza najczęściej obejm uje się 
wszystkich żołnierzy w ielkiej w ojny bez odróżniania 
tych, którzy nigdy ognia n ie widzieli, tych, k tórzy go 
doznali tylko przypadkow o, a wreszcie tych, którzy dzień 
i noc byli wystawieni na  ogień. B ezw ątpienia chw ała 
jednych nie jest mniej św ietna przez to, że dzi6\ą ją in­
ni żołnierze. T w órcy zw ycięstw a przejdą do nieśm iertel­
ności, bez w zględu ;n a  to, jakie nosili tytuły, ale zasz­
czytne m iejsce będzie oczywiście zachow ane dla tych, 
k tórzy okupili je swoją krw ią.

Każdy, w m iarę sw oich środków , przyczynił się do 
klęski Niemców. A rty lerzysta, lotnik, saper, kaw alerzy- 
sta—w szyscy ci żołnierze tak  szeroki wzięli w tern udział, 
że bez nich nasze w ysiłki byłyby bezow ocne. Inni, 
mniej bezpośrednio w m ieszani w  walkę, oddali nieoce­
nione usługi. Co byłby zdziałał w ykonaw ca mimo 
swoich św ietnych zdolności, gdyby rozm aite potrzeby 
w yw ołane przez udział m iljonów żołnierzy nie były za­
spokojone w jak  najlepszych warunkach? Czyż nie p o ­
dziwialiśm y dokładności transportów  przy pom ocy kolei 
lub sam ochodów  ciężarow ych, regularności zaopatrzenia
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w żyw ność, am unicję i sprzęt w szelkiego rodzaju, 
a w ram ach  bardziej ogólnych—m etodycznej organizacji 
k tó ra k ierow ała funkcjonow aniem  tak  ogrom nej m aszyny 
o tak  skom plikow anym  m echanizm ie? W  czasie w ojny 
w szyscy żołnierze w różnym  stopniu  m ęczyli się i cier­
pieli; bardzo  wielu dzielnie zginęło. Jednakże jes t m ię­
dzy nimi jeden  aktor tego wielkiego dramatu, k tóry  o ty le 
w iększe znosił wysiłki, o tyle w ięcej cierpiał, o tyle w ię­
cej p łacił sw oją osobą zaw sze i w szędzie, iż z całą  słu­
sznością m oże być w yniesiony na specjalny p iedesta ł.

Tym aktorem, k tóry  na w ieki w ieków  zostan ie 
przedm iotem  uw ielbienia i podziw u przyszłych poko leń  
jest żołnierz, który p odczas w ojny przeszło cztery  la ta  
p rzebyw ał w  tym  obszarze śm ierci, g łębokim  n a  kilka 
kilom etrów , zaczynającym  się od  dru tów  kolczastych, 
a ciągnącym  się w tył aż d o . .— tu taj g ran ica jest trudna 
do określenia — pow iedzm y, używ ając żartobliw ego ok re­
ślenia żołnierzy francuskich: aż do spotkania pierw szego 
żandarm a — albo też, aby ustalić pojęcia, aż do linji 
kuchni polo wy ch.

Jest to obszar, w którym  żołnierz przeżył s traszne 
chw ile, ze stopam i zm arzniętem i z pow odu n ieruchom ego 
p rzebyw ania w zajm ow anym  okopie, zgięty p o d  naci­
skiem  dźw iganych ciężarów , dzień i noc pom iędzy  ścia­
nam i okopu, w błocie do kolan, w ciągłem  pogotow iu , 
bo jąc się, że będzie zabity  przez kulę karab inow ą, k iedy  
przyłoży oko do strzelnicy, albo też, że zm iażdży go 
lub rozniesie olbrzym i m iotacz m in lub że w yrzuci go 
w pow ietrze zdradziecka m ina, pod łożona pod  jego po ­
sterunek , Jest to obszar, k tóry  s ta ł się w niektórych od­
cinkach praw dziw ą kostnicą, gdzie gnijące ciała zabitych 
w ydaw ały  m orow e pow ietrze — obszar zam ieszkiw any 
przez w iększą ilość um arłych, niż żyw ych.

Aktor ten jest tym, który, praw ie napew no idąc n a  
śmierć, posiadał nad ludzką odw agę, aby w yskoczyć
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z okopów  wobec nieprzyjacielskich karabinów  m aszyno­
w ych wym ierzonych z poza niezniszczonych drutów  kol­
czastych, jest to ten, który padłszy w leju granatnim  
um ierał pom iędzy linjam i okopów po nieskończonych 
godzinach cierpień, spodziew ając się pom ocy, k tóra nie 
m ogła do niego dojść.

Tym nieporównanym aktorem, k tórego chyba już 
w szyscy poznaliście jest: Żołnierz piechoty. Jem u należy 
się palm a m ęczeństw a, jem u piękny ty tuł legendarnego 
szarego żołnierza ^), jem u zaszczyty, jem u sława!

P odnosząc cnoty p iechura jestem  pew ny, że kole­
dzy z innych broni zgodzą się ze m ną, poniew aż tyle 
razy słyszałem , jak  oni sam i wychwalali zasługi piechura, 
podziw iali jego abnegację, jego pośw ięcenie, w ytrw ałość 
i jego zimną rezygnację.

Zgódźm y się, że szary żołnierz, którego chcę opie­
w ać, nie jest bynajm niej wyłącznie szeregow cem . Są 
szarzy  żołnierze w szystkich  stopni. N iecnym  czynem 
jest odróżnianie szeregow ca od oficera—a czyn ten 
chcieli spełnić n iektórzy zgorzkniali ludzie— ,co więcej, 
jest to absurdem . Czyż oficer piechot}^ nie by ł ekstrak­
tem szarego żołnierza, jeśli się tak m ożna wyrazić, po­
niew aż w yszedł z szeregów  w ojska, w ybrany  z pośród 
najlepszych, najw aleczniejszych i najbardziej zapalonych? 
P rzedew szystkiem , aby nie popełnić om yłki, zaznaczyć 
należy, że odróżnianie nie zostało z pew nością w ym yślo­
n e  przez żołnierzy w alczących na froncie, ale przez lu­
dzi zw anych przez p iechura „ugrzęzłym i na ty łach “, k tó ­
rych stan m oralny często pozostaw iał wiele do życzenia.

’) A utor u żyw a w yrażen ia  „ p o i ł  u “, w z ię teg o  z gw ary żo łn ierzy  
francuskich; oznacza ono d o sło w n ie: cz ło w ie k  pokryty  w łosam i, ko- 
sm at3̂ w  znaczen iu  przenośnem : cz ło w ie k  d zie ln y , w a leczn y , —■
a w  d alszem  uogóln ien iu: szary żo łn ierz , żo łn ierz  w ie lk iej w ojny

( P r z y p .  t ł . ) .
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żo łn ierze  frontow i kochali sw oich oficerów, k tórzy  im  
się tern sam em  odwzajem niali.

T o  w zajem ne uczucie by ło  najlepszym  cem entem , 
łączącym  olbrzym ią ruchom ą budow lę, jaką stan o w iła  
w ojsko podczas w ojny. Ż ołn ierze w iedzieli, że bez o fice­
rów  nie byliby zdolni do niczego. Ileż to razy zd a rza ła  
się, że jednostk i ulegały rozprzężeniu , poniew aż ich ofi­
cerow ie stali się niezdolnym i do walki.

Szary  żołnierzu piechoty, szary  żołnierzu w szystkich  
stopni, na tw oją w yłączną cześć piszę te słowa!

W  jaki sposób godnie sław ić tak  jasną, tak  czystą 
chwałę? Jakiem i słowy, jakiem i akcentam i? Co zrobić, 
aby nie obniżyć poziom u przedm iotu? P ow ażne głosy 
sławiły cno ty  naszego w ielkiego żołnierza w  sposób jak  
najbardziej dytyram biczny. Ileż en tuzjastycznych  opisów  
spłynęło z piór „pantoflow ych ry cerzy “, piszących z „szy­
kiem “! Ileż pochw ał, zupełn ie  literackich, fałszyw ie 
brzm iących d la  uszu tych, k tórzy istotnie się bili! Czyż 
podczas w ojny nie nadużyw ano  zby t słowa „b o h a te r“ .̂

W edług jednego  z dziennikarzy, generał zapytany , 
co m yśli o Łwoich żołnierzach m iał odpow iedzieć: „m oi 
chłopcy, moi szarzy żołnierze zasługu ją  na to, aby p aść  
przed nimi na k o lan a“. Pom ijając to, że udzielanie w y­
w iadów  dziennikarskich nie p o d o b a  mi się, nie jest to 
odpow iedź godna generała. P raw dziw y dow ódca nie 
zrobiłby nigdy tak  teatralnej uw agi. Jest to lite ra tu ra  
i to zła literatura, ta, k tó ra tak  bardzo  drażniła nasze  
nerw y podczas w ojny. K iedy od nas, od oficerów , żą­
dano opinji o szarym  żołnierzu, um ieliśm y pow iedzieć 
o nim  tylko jedno  słowo: „znakom ity“. Jakże źle to  
słowo oddaw ało  naszą myśl, nasze uczucia!

Dzisiaj, k iedy  się w szystko skończyło , h istorja zaj­
mie się szarym  żołnierzem . Czy pow inniśm y pozostać 
przy tern słow ie „znakom ity“, czy też przeciw nie, dla 
przykładu m łodego pokolenia należałoby  jeszcze raz za-
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nalizow ać to wszystko, co przepełnia nasz um ysł i nasze 
serce?

Odpowiedź jest niew ątpliw a. Ci, którzy widzieli 
żołnierza przy p racy  podczas wojny, pow inni ostatecznie 
ustalić jego typ — i zrobić to bez ubarw ień, z zupełną 
bezstronnością, bez ukryw ania jego słabostek , poniew aż 
podkreślą  one jego zasługi. T yp  żołnierza nie był nie­
zm ienny od początku do końca wojny.

Żołnierz zm obilizowany w 1914 roku m ało był po­
dobny do szarego żołnierza z czasów w ojny okopow ej, 
a ten  znów znacznie się różnif od żołnierza-specjalisty 
z 1918 roku.

jednakże żołnierze z pod Charleroi, z pod  V erdun 
lub z bitwy o Francję, w szyscy szarzy żołnierze m ają 
ten  sam  rys p iękna m oralnego: silna wola zw ycięstw a 
ożywiała ich w szystkich w równej mierze.

Przyjrzyjmy się kolejnym  przem ianom  naszego 
w ielkiego żołnierza.

'  ^

Jakież to n iezapom niane są dni — dni mobilizacji! 
Najw ięksi optymiści wśród nas nigdy nie przypuszczali, 
że obyw atele bez różnicy w ieku i stanów  tak  łatw o 
opuszczą swoje rodziny i sw oje interesy, aby  odpow ie­
dzieć na  w ezw anie ojczyzny! Jakże m ało kogo brako­
wało! Przeciwnie, p rzypom inam  sobie, że pow róciło 
wielu daw niejszych dezerterów , którzy prosili, jak  o ła ­
skę, aby mogli zająć m iejsce obok swych tow arzy­
szy. Podczas w yładow ania znajdow ano ludzi przezna­
czonych do służby ppm ocniczej i innych, uznanych za 
niezdolnych do służby w  polu, ludzi, k tórzy chyłkiem  
w cisnęli się do szeregów.

Jakiż entuzjazm! P rzypom nijcie sobie nasze piękne 
pułki, opuszczające swój garnizon przy potężnych  dźw ię­
kach  Pieśni wyruszenia, odprow adzane do dw orca przez 
tłum  drżący od patrjo tyzm u — w agony ubrane kw iatam i,
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nieskończone śpiewy podczas długich godzin p rze jazd u  
koleją, aż do chwili, gdy sen  u sp o k o ił młodzieńczy zapał...

Jakąż w artość m iał ten żo łn ierz z 1914 roku, k tó ry  
m iał o trzym ać pierw sze u d erzen ie  najeźdźcy? Pułki 
czynne były  złożone praw ie w  p o ło w ie  z żołnierzy k o ­
szarow ych w  w ieku od 20-tu do 23-ch łat, a w  drugiej 
połow ie z m łodych rezerw istów  od 23-ch do 26 'ciu  lat; 
pułki rezerw ow e, k tórych w iększa część zosta ła  w krótce 
użyta V/ pierw^szej linji, składał}^ się w yłącznie z rezer­
w istów  najstarszych roczników: ludzi w w ieku  od  27 'm iu  
do 35-ciu lat.

T en  żołnierz w czerw onych spodniach, w k ró tk ich  
kam aszach  z czarnej skóry, w  granatow ym  p łaszczu  
o odw iniętych połach, w czerw onej czapce z n ieb iesk im  
lam pasem  był jednolicie uzbrojony w karabiny; p u łk  li­
czył zaledw ie 3 p lutony karab inów  m aszynow ych, t. j. 
6 karabinów  na pułk. K om panje liczyły 250-ciu łudzi, 
pułki 3.300.

Ż o łn ierze ci nigdy p rzed tem  nie w idzieli ognia, ale 
byli m niej lub v/ięcej osw ojeni z m yślą o m ożliw ości 
wojny. Czyż od 1905 roku nie żyło się w  stan ie  ciąg­
łego w ojennego napięcia? W iedzieli oni, że p ró b a  b ę ­
dzie ciężka, gdyż praw ie w szyscy  zdaw ali sobie sp raw ę  
z tego, jak  groźne było w^ojsko niem ieckie. W  każdym  
bądź razie w arunk i, w jak ich  F rancja  rozpoczynała, w ojnę, 
budziły zaufanie. Anglja, R osja, Belgja, Serbja stanęły  
po stronie francuskiej, W łochy pozostały  neu tra lne . S tan  
m oralny naszego w ojska by ł w ięc znakom ity. Jak ież m o 
głoby być nasze pow odzenie z początku  w ojny, gdyby 
zw ycięstw o m ożna było osiągnąć w yłącznie p rzy  pom ocy 
serc żołnierzy!

N ieprzyjaciel w yzyskał nasz legendarny zap a ł 
w  natarciu . N ieprzyjaciel silnie się urządził na  ca ły m  
froncie poza potężnem i okopam i przepełnionem i k a rab i­
nam i m aszynow em i i oczekiw ał naszego uderzen ia ,
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z w yjątkiem  tego skrzydła, na którem  zebrał sw oją m asę 
m anew row ą. Nasze dyw izje w prow adzone w w alkę 
w złych w arunkach  taktycznych w padły z pochyloną 
głow ą w sidła. W szystkie nasze wysiłki były darem ne, 
trzeba było w ycofać się, oddając codziennie krok  za 
krokiem  strzępy ziemi ojczystej.

S traty były pow ażne. Żołnierz nasz, prócz w szyst­
kich przykrości, jakich się spodziew ał, poznał podczas 
bitw y straszne ciężkie pociski nieprzyjacielskie, k tórych 
istnienia w cale nie podejrzew ał. O k ro p n e  wybuchy 
i słupy czarnego dym u z pocisków  150-cio i 210-cio m i­
lim etrow ych w yw arły na żołnierzy potężne wrażenie.

Podczas odw rotu widzieli oni w  oddali na widno­
kręgu liczne pożary  w zniecone przez najeźdźcę, a rów ­
nocześnie spotykali na drogach długie szeregi starców, 
kobiet i dzieci, uciekających w szalonej trw odze i uno­
szących na w ózkach resztki sw ojego dobytku

Nie był to w idok pokrzepiający. A  jednak  św iad­
kow ie tych czasów nie zaprzeczą mi, że nasi żołnierze 
dobrze stawiali czoło przeciwnościom . W  szeregi chwi­
lowo rozprószone podczas walki straży tylnej, odrazu 
w racał ład, gdy rozpoczynał się dalszy m arsz.

Jednostki pozostały  dobrze opanow ane. A ni razu 
nie w idziałem , jak to opow iadają historycy daw nych od­
w rotów , ludzi porzucających wzdłuż drogi swe tornistry 
i karabiny. ,

Przeciw nie często słyszałem  jak mówili, że pierw ­
szą partję przegraliśm y, ale że nasza kolej w kró tce na­
dejdzie.

Zm ęczenie tych długich dni m arszów  i w alk, nocy 
spędzonych na biw aku w  ciągłem  pogotowiu wreszcie 
ich zgnębiło.

A  jednak  naw et w tedy, kiedy się zdaw ało, że są 
już zupełnie w’yczerpani, odnajdyw ali oni w razie po­
trzeby  całą swoją sprężystość.
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Dowodem tego—cudowna przemiana nad Marną! N ie 
należy patrzeć  na to zw ycięstw o oczam i literatów , k tórzy je 
otoczyli n im bem  poezji. N ie by ło  tam  ani szarż na b a ­
gnety, ani rozwiniętych sztandarów , ani o rk iestr g ra ją­
cych M arsyljankę — a przynajm niej bardzo  m ało tego 
w szystkiego — a mimo to bitwa nie była mniej piękna. 
G enerał pow iedział: „żołnierzu, p rzestałeś się cofać; na
całej linji w  ty ł zw rot i naprzód  na N iem ca, k tó rego  
trzeba w yrzucić poza gran ice“. Nasz żołnierz z 1914 
roku usłuchał, zrobił naw et w ięcej, niż usłuchał: ca łe  sw e 
serce, całą swoją duszę w łożył w w ykonanie tego  roz­
kazu, pon iew aż podśw iadom ie czuł, że chodziło tym  ra ­
zem o zbaw ienie Francji. Pom im o stanu w yczerpan ia , 
w jakim  się znajdow ał, w ytężył on całą sw oją w olę ku 
nakazanem u celowi... i s ta ł się tak wielkim, tak potężnym, 
że Niem cy, którzy uw ażali go w przeddzień  jeszcze za 
sw oją zdobycz, cofnęli się p rzerażeni aż do rzeki Ai- 
sn e ’y. gdzie się schowali w sw oich kryjów kach.

M ały żołnierzu z 1914 roku, starszy bracie w ielkie­
go szarego żołnierza z okopów , k tóry  przyszedł po  tobie, 
zasłużyłeś się dobrze O jczyźnie i Ludzkości. D zięki to ­
bie los w ojny był ustalony. Pogrążyłeś w w odach  M ar­
ny niem ieckie sny o potędze.

Jeżeli było potrzeba aż czterech lat do w yrw ania 
tego barbarzyńcy  z naszej ziem i rodzinnej, k tórej się
uczepił, to stało się to tylko z pow odu b raku  sp rzę tu .

*
*  *

W  czasie bitevł/ w wyścigu do m orza, a w ięc w b i­
tw ach  pod  Roye, A rras, nad  Izerą żołnierz nasz by ł ta ­
ki sam, jak  ten  z nad  ^Marny. U rok  znikł. W yższość 
m oralna po  naszej stronie by ła  coraz pew niejsza. U siło ­
w ania nieprzyjaciela skierow ane przeciw  naszem u lew em u 
skrzydłu, m ające na celu za jęcie  portów  K anału la M an­
che, spełzły stopniow o na niczem .

W o jn a  ruchow a skończy ła  się. W stępow aliśm y
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w now ą fazę tej walki olbrzym ów , a m ianowicie w  woj­
nę pozycyjną. Czy m ożna powiedzieć, że żołnierz nasz 
był jednakow o w spaniały  w otw artem  polu? U trzym y­
w anie tego byłoby św iadom em  zaprzeczeniem  faktów . 
Były niestety pew ne cienie na obrazie. A le czyż cień 
nie przyczynia się do rozpoznania i uw ydatnienia swia- 
ła? Z d arza ło  się, że linje tyraljerskie uciekały w nie­
p o rząd k u , a przew ażnie działo się to w chwilach, kiedy 
oficerowie staw ali się niezdolni do walki.

Na tyłach spotykano czasam i grupy złożone z trzech— 
czterech ludzi tchórzliw ie uciekających; ludzie ci za­
pytani, dlaczego znajdują się w  tych okolicach od­
pow iadali, że „szukają swojego pu łku“ była to uświę­
cona form ułka tych tchórzów . Zam ilczeć o w ypadkach 
rabunku, popełnianych na w łasnem  terytorjum , rów nałoby 
się też zacieraniu praw dy. Jednakże te indyw idualne za 
łam ania się były rzadkie, a w całości były zupełnie nic 
nieznaczące. C hw ała zw ycięzcy z nad  M arny trw a 
w całej swej czystości.

** *
Po tym  okresie przypływ u i odpływ u, front się 

ustalił. Nareszcie m ożna odetchnąć. Ż ołnierz nasz, sto­
jąc tw arz w tw arz z Niem cam i, okopując się tak  jak  oni, 
zapy tyw ał się, co znaczy to nagłe przerw anie działań. 
Tym czasem  jednak , okop nieprzyjacielski jest na dobrej 
odległości: 600— 700 m etrów ... O ddycha się! O d  czasu 
do czasu p ad a  na niego zaw ierucha pocisków  77-mio 
m m  lub 105-cio mm, — słyszy on, jak  gdzieś, w ysoko 
ponad  nim przelatują wielkie pociski przeznaczone dla 
urządzeń na tyłach; nazyw a on je „om nibusam i“ w swym 
m alow niczym  języku. W szystko  razem  jednak  jest to 
spokój po burzy. D ow ództw o korzysta z tego, aby nas 
zreorganizować, uzupełnić nasz personel, sprzęt i am u­
nicję.

N adchodzi zima. Żołnierz otula się w szaliki i w cie-
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płe czapki. Pom ału znikają czerw one spodnie, ale kolor 
niebieski z jaw i się dopiero na w iosnę. U niform  stał się 
różnokształtny : spodnie aksam itne, prążkow ane, w szyst­
kich odcieni, płaszcze rozm aitych kolorów. D odajm y do 
tego dziw nego stroju: kosm atą brodę, zaw sze za długie 
włosy, n ieodłączną fajkę glinianą, a będziem y m ieli p o ję ­
cie, jak  w yglądał żołnierz francuski na początku  w ojny  
pozycyjnej w  roku 1914— 1915.

Ż ołn ierz odpoczyw a teraz po ruchliw em  życiu, jak ie  
prow adził. Cierpliw ie oczekuje dalszego ciągu w y p a d ­
ków . G łów ną jego m yślą jest kucharz i w yżyw ienie. 
C ały swój czas pośw ięca z nabożeństw em  na span ie , j e ­
dzenie, bazgran ie ołów kiem  listów  — gdyż korzysta on 
w całej rozciągłości ze sw ego praw*a do szczerego p isa ­
n ia —granie w  karty, tak  sam o brudne jak  on. N ieprzy­
jaciel pozw ala  m u oddać się tym  rozm aitym  rozryw kom . 
P raw dopodobnie i on korzysta  z tego sam ego m oralnego 
spokoju. O kopy  w  tej szczęśliwej epoce były  bardzo  
prym ityw ne. Byliśmy przekonani o tern, że n ied ługo  
trzeba będzie rozpocząć znow u m arsz naprzód, u w aża ­
liśm y zatem , że zbyteczne jest u rządzać je w ygodniej. 
O kopu płytkiego, bez podziem nych schronów, nie łączy ły  
z tyłam i row y łącznikow e, z przodu zaś, przed  nim , n ie  
było żadnych  dodatkow ych urządzeń  obronnych. Z  n a ­
dejściem  nocy spokojnie zajm ow ano te okopy, idąc p o ­
przez poła naprzełaj, a patro le  niem ieckie, ko rzysta jąc  
z ciem ności m ogły z łatw ością podejść do nich, co w y­
w oływ ało ustaw iczną strzelaninę, k tóra, często bez p o ­
w odu, rozw ijała się na całym  froncie korpusu.

W  tym  to w łaśnie czasie, pew nego poranku , k ręcąc  
się m iędzy tym i dzielnym i ludźm i, zauw ażyłem  jed n eg o , 
k tóry p isał coś ze szczególną uw agą. O trzym aliśm y 
w łaśnie rozkaz zw racania bacznej uw agi na k o re sp o n ­
dencję naszych  żołnierzy. „Do kogo p iszesz“? sp y ta łem  
go. „Do przy jaciela“ odpow iedział żołnierz. „M oże po-
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każesz ten  list, nie m asz przecież tajem nic p rzed  swoim 
pułkow nikiem , niepraw daż?“ N iem ało byłem  zdziwiony, 
czytając fantastyczny opis zmyślonych czynów , w k tó ­
rych  autor listu jakoby b ra ł udział. W edług  niego zabił on 
tego ranka 7 Niemców, a sam  uniknął s trasznych  niebez- 
pieczeristw. Kiedy mu, nieco żywo, wyraziłem  m oje oburze­
nie, odpowiedział: „trudno, panie pułkow niku, od kiedy się 
nie bijem y, nie w iadom o zupełnie co pisać . Spieszę d o ­
dać, że w ypadek ten  by ł w yjątkiem . Jeśli naw et byli 
n iek tórzy  o tyle żli czy śmieszni, żeby niepokoić swoich 
najbliższych, pow iększając nędzę, k tórą znosić muszą, 
a to przez chełpliwość, chęć w yw ołania litości, czy też 
wym uszenia zapom óg, to przeciv/nie ileż było dzielnych 
serc, k tóre wysilały się, aby ich uspokoić, co zaśw iad­
czyć m ogą te cudow ne listy, pisane w  przeddzień  bitwy, 
zostaw ione jako spadek  do oddania w razie śmierci. Do 
tych listów  w rócę jeszcze później.

Z aw sze byłem  przekonany, że określenie: „szary
żołnierz“ , w zięło początek , lub przynajm niej uogólniło się 
w  zim ie 1914— 1915 r. Pułki czynne, bardzo poszarpane 
przez okropne straty  p ierw szych  m iesięcy wojny, otrzy­
m ały uzupełnienia sk ładające się z licznych żołnierzy 
pospolitego ruszenia z najstarszych roczników — ludzi 
liczących od 38-u do 43-ch lat — były to jedyne jeszcze 
jednostki, którem i rozporządzano w kadrach  w kraju. 
Z  pew ną obaw ą patrzyłem  na przybycie tych  starych 
„poczciw in“, była to nazw a przy jęta w  danej chwili, 
ludzi bez w ojskow ego zapału , bez karności, a bardzo 
często „pijaczyn“. W brew  moim przew idyw aniom  przy­
stosow ali się oni bardzo  prędko. T ak ie  są bowiem  
nadzw yczajne zdolności przystosow ania się rran cu za  
i siła tradycji panująca w  naszem  wojsku. S tykając się 
z zuchami z początków  wojny, wyrobili w  sobie bardzo
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prędko  poczucie obow iązku i karności, przeciw nie zaś 
przelali trochę sw ego spokoju i sw ej cierpliw ości na 
swoich m łodych  towarzyszy. Z  tego połączenia w ynik ła  
całość nieco ciężka, pozbaw iona w ojskow ego w yglądu, 
ale solidna i pew na.

I jakżeż ciężka! T rzeba było w idzieć zm ianę pułku . 
Cóż za zadanie! Każdej kom panji tow arzyszyło  k ilka 
w ozów  lub wózków, ug inających  się pod c iężarem  n a j­
rozm aitszego sprzętu, który z tru d em  trzeba było s to ­
pniow o w yrzucać. K ucharz pchający  przed  sobą w ózek 
dziecinny, obładow any różnego rodzaju  p rzyrządam i za- 
rekw irow anem i — jeszcze jedno w yrażenie tam tych  cza­
sów —w opuszczonych dom ach! K uchnie połow ę, tak  ce ­
nione później, nie uk aza ły  się jeszcze  w naszych sze re ­
gach. A  krowy, które znaleziono zb łąkane na po lach , 
stanow iące konieczne uzupełnienie tego k arnaw ałov /ego  
pochodu!

P rzypom inacie sobie te długie kolum ny ludzi 
obrośniętych, trudnych  do u trzym ania w czw órkach, g i­
nących po d  m asą przedm iotów  oporządzenia i okryć, 
ułożonych na tornistrze, k tórzy  z trudem  w lekli się, 
oparci na laskach.

W ojsku  tem u brak  było zew nętrznego w yglądu, 
wnętrze jed n ak  było znakom ite, lepsze niż k ied y k o l­
wiek. Skłońm y się bardzo nisko przed  tern w ojskiem , 
poniew aż żołnierze w chodzący  w sk ład  tych oddziałów  
nie byli mniej warci od tych p ierw szych  szarych żo łn ie­
rzy, k tórych cudow ne czyny bohatersk ie  zadziw iły cały 
świat. T e  w łaśnie jednostki z zim y 1914— 1915 roku , 
uzupełnione całkow icie przez tych starych ludzi, s tw o ­
rzyły tradycję  w ielkiej w ojny i nadały  ton zim nej w y­
trwałości i n iezłom nej w iary w pow odzenie, k tó ra m iała 
pozostać niezm ienną. M ożna sob ie wyobrazić, jak ie  
łatw e i m iłe  zadanie m iał pułkow nik, aby uczynić sw ój
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pułk bardziej giętkim  i sprężystym  i aby mu nadać le­
pszy wygląd!

** *

T ych  znakom itych oddziałów  o tak  dobrym  duchu 
nie użyto jak należało, aby osiągnąć od nich wszystko, 
do czego były one zdolne.

Nasi znakomici żołnierze, rzuceni zaw cześnie p rze ­
ciw okopom  przepełnionym  karabinam i m aszynow em i, 
zostali wystrzelani z bliskiej odległości p rzed  nieuszko- 
dzonem i przeszkodam i z drutu kolczastego, broniącem i 
dostępu do pozycyj nieprzyjacielskich. W szystkie na­
tarcia 1915 roku były tem bardziej krw aw e, że żołnierze 
okazyw ali więcej rozm achu w swoich szturm ach prze­
konani, że przełam ią linje niem ieckie. N iestety  braki 
naszego sprzętu były jeszcze wielkie, a sam a odw aga 
już nie w ystarczała w w alce z nagrom adzonym  sprzętem  
i przeszkodam i.

W  ten sposób jedna rzeź następow ała po drugiej 
i tylko w n iek tó rych  punk tach  udało się wgnieść front 
nieprzyjacielski. K om unikat w praw dzie ogłaszał, że p o ­
suw am y się naprzód , jednakże najciem niejszy żołnierz 
zdaw ał sobie spraw ę, iż przy szybkości, z jak ą  posuw a­
liśm y się, trzebaby wieków , aby wyrzucić N iem ców  z zie­
mi ojczystej.

W  okopach często m ówiło się o nowej w ojnie stu ­
letniej, a uwagi o tej spraw ie nie m iały w  sobie nic 
pokrzepiającego.

Życie okopow e, przeryw ane przez te m ordercze na­
tarcia, wróciło znowu.

N ajstraszniejszym  był stan  ciągłego nerw ow ego na­
pięcia, spow odow any tą  n iekończącą się w alką. W  daw ­
nych wojnach niebezpieczeństw o istniało ty lko  podczas 
bitew , odległych od siebie w czasie i krótkotrw ałych, 

wojnie światowej nic podobnego nie spotykam y.
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Bitwa trw a dzień i noc przez całe lata! A  śm ierć jest 
w szędzie... G dyby ona przynajm niej za“wsze u k azy w ała  
się żołnierzow i w prost, k iedy idzie n a  jej spo tkan ie , sk a ­
cząc z jednego leja granatniego do drugiego, podczas 
działań zaczepnych, albo też go sp o ty k ała  poza p rzed- 
piersiem  okopu jw walce obronnej. A le ta straszliw a 
żniw iarka m iała tysiąc sposobów  trafienia żo łn ierza, 
w  chwili gdy przypuszczał, że o nim zupełn ie  za­
pom niała.

Z dra jczyn i oczekiw ała go na każdym  skręcie row u, 
gdy nic nie podejrzew ając szedł do pracy; zna jdow ała  
go w nocy w  głębi schronu, w którym , jak sądził p rzez 
chwilę, w ym knął się z jej m acek. Brodziła ona jak  sza­
lona w szędzie i trzeba się było przyzw yczaić żyć z tą  
straszliv/ą sąsiadką .

Ż ołn ierz był odporny na  gw ałtow ne objaw y śm ierci, 
m iała ona jednak  skryte sposoby przypom inania się je ­
go św iadom ości, które w strząsały  jego nerw am i i zd aw a­
ły go na łask ę  śmierci. A tm osfera pola bitwy b y ła  b ar­
dzo p rzygnęb iająca. Z e w szystkich stron cisnęły się 
w idoki grozy: trupy poszarpane n a  strzępy łub stężałe , 
n iekiedy w postaw ie bojow ej, roje m uch la tające od 
jednych do drugich, m orow y zaduch, w szędzie i ciągle 
krew  i błoto... błoto i krew .

Jeżeli naw et straszliwe nap ięcie  różnych św istów , 
huków , w ycia i w rzasku zm niejszało  się, to chyba tyllco 
poto, aby m ożna było słyszeć okrzyki i skargi u m iera ją­
cych, b łagających  o pom oc, od których trzeba było się 
odw rócić, poniew aż obow iązek w zyw ał gdzieindziej. Jak  
zachow ać zim ną krew  w obec takiej zmory, iść da le j, 
strzelać, rzucać granaty, m anew row ać, a o ile było się 
dow ódcą, otrzym yw ać rozkazy i tłum aczyć je, aby je 
z kolei w y d ać  podw ładnym , czuw ać nad  ich w ykona­
niem , m yśleć o w szystkiem , o am unicji, o żyw ności,26



o sprzęcie, a p rzedew szystkiem  utrzym ać na bardzo wy­
sokim  poziom ie stan m oralny swojego oddziału.

T e  przygnębiające działania odbyw ały się przy or­
ganizm ie wyczerpanym , przy zm niejszonej odporności 
fizycznej, ponieważ na wojnie nie jadło się codziennie, 
pom im o dobrego funkcjonow ania służby zaopatrzenia. 
Było rzeczą praw ie niem ożliw ą zaopatrzyć oddziały pod­
czas bitwy, gdyż ogień zaporow y zatrzym yw ał w' drodze 
ludzi, którzy z ty łów  chcieli przynieść żyw ność. Posiłek 
przybyw ał na odcinek, ale zazw yczaj zimny i o jakiej^ 
kolw iek godzinie. Prócz tego spokojny sen należał do 
rzadkości. W  czasie bitw y spoczyw ali żołnierze w b ło ­
cie lejów  granatnich, o ile chw ilowa cisza im na to 
pozw alała; w okopach  —zawinięci w swoje okrycia, 
z płó tnem  nam iotow em  na  głowie z nogam i w błocie, 
albo też, kiedy nie mieli w arty , przytuleni jedni do dru­
gich w głębi schronów, w których m nożyły się szczury; 
na kwaterach, gdzie mieli nadzie ję  w ypocząć—na starej 
wygniecionej słom ie, śm ierdzącej i zanieczyszczonej 
wszam i.

T a  epoka „przystosow ania się“ by ła zgubna dla 
stanu m oralnego żołnierzy. Czując sw ą bezsilność wo­
bec tak  okrutnej rzeczyw istości staw ał się on filozofem, 
poniekąd fatalistą.

„Nie dasz rady, mój sta ry “—słyszało się zewsząd. 
G łów nym  rysem  charak teru  żołnierza od tej chwili stała 
się rezygnacja.

Dowództwo, dla pod trzym ania  stanu m oralnego żoł­
nierzy, pow zięło szczęśliw ą m yśl w prow adzenia urlopów. 
Żołnierz po roku wojny m ógł wreszcie przebyć kilka 
dni w środow isku swoich. W  zasadzie obaw iano się, że 
ten  pow rót do życia uczuciow ego będzie m iał zły wpływ 
na jego zapał wmjenny.

Z upełnie przeciw nie się działo: pow racał on do 
w alki całkiem  rozw eselony. A ch, oczywiście w czasie
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urlopu był on daleko  mniej piękny, niż w szeregu, na 
froncie bitwy! Ludzie cywilni w kraju, k tórzy  słuchali 
jego p rzechw ałek  i jego skarg  w kolei, w  tram w aju , 
w kaw iarn i, nie mogli zrozum ieć, że by ł on tak  doskonały  
w ogniu. Jest to sposób zachow ania się, k tóry  Francuz 
zaw sze przyjm uje: usiłow ać pokazać  się gorszym , niż się 
jest w  rzeczyw istości. Czy m ożna m u brać za złe, że 
na rodaków  swoich nie w ystaw ionych  na n ieb ezp ieczeń ­
stwo przelał trochę goryczy, k tó ra  przepełn iała  jego ser­
ce, skoro przez to w racał do nas pocieszony, a sku tk iem  
tego lepiej usposobiony. N adeszła  w szelako chw ila- 
k iedy rozm aite  objaw y dem oralizacji, którym  p rzy g ląd ał 
się p o d czas sw ego krótkiego poby tu  w kraju, przyczy­
niły się do przygnębienia żołnierza, do czego jeszcze 
pow rócę.

N asze pułki, po silnym  upływ ie krw i sp o w o d o w a­
nym  jednem  z tych  m orderczych  działań  zaczepnych  
charak teryzujących  rok 1915-ty, w ycofano i posłano  „na 
o d p o czy n ek “ na spokojny odcinek. Z  początku  w szyst­
kich pozostałych  przy życiu opanow ało uczucie w ielkiej 
radości z pow odu ocalenia. A by  zrozum ieć stan  duszy 
szarego żołnierza, trzeba było go w idzieć w racającego  po 
jednem  z tych kosztow nych działań. Jakież żyw e okrzy­
ki rozlegały się p rzy  spo tkan iu  innej kom panji: „A ch, 
mój stary, ty  także nie, i tym  razem  jeszcze się udało !“— 
„Jak w idzisz, jeszcze się jakoś trzym am “. 1 poca łunk i, 
okrzyki, podskoki. I dzieląc się n ian ierką w ina, tow arzy­
sze chwalili słońce i cieszyli się szczęściem , że m ogą 
korzystać z jego jasnych prom ieni.

W ino! T o  dobre wino francuskie! Jak w ielkie usługi 
m oralne oddało  ono dow ództw u. Jeżeli nadzieja docze­
kania się chwili pójścia na urlop najbardziej za jm ow ała  
myśli naszych  żołnierzy, to w kieliszku w ina top ił on  
złą zm orę, k tó ra  w łóczyła się obok jego ziem ianki. T a k
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urlop i wino stanowiły dw a główne m otywy rozm ów  żoł­
nierskich-

Zbierało się na  burzę w atm osferze m oralnej, jeżeli 
urlopy chw ilowo w strzj'm ano, a rację w ina zm niejszono. 
Chm ury szybko znikały, gdy wyższa w ładza zwróciła 
się znowu do tych cennych środków  pom ocniczych.

Sławiąc szarego żołnierza, trzeba też oddać należną 
cześć francuskiem u winu, którego udział w zw ycięstw ie 
jest niezaprzeczalny. Przypom nijcie sobie tego szarego 
żołnierza, który w racając z tyłów z w inem  dla całego- 
plutonu, wchodził do rowów zgięty pod ciężarem  m anie­
rek  naładow anych na plecach. Dwulitrowa m anierka była 
jedną z najbardziej cenionych nowości, w prow adzonych 
podczas wojny. Przypom inam , sobie radosne zdum ienie 
moich żołnierzy, kiedy im po raz pierw szy rozdzielono 
te  m anierki przy rozpoczęciu bitwy pod V erdun, po na- 
szem  przyjściu do podziem i cytadeli. Jakiż zapał oka­
zali nazajutrz w  linji!

Tak, niech żyje wino! Chwała jego odwiecznym  
cnotom, którym  zaw dzięczam y nasz iskrzący się humor, 
naszą żywość um ysłu i nasz szalony zapał.

Picie nie by ło  bynajm niej norm alnem  zajęciem  
w  życiu szarego żołnierza.

Na spokojnych odcinkach dni w ydaw ały  się tak 
długie. Przez pew ien czas panow ała m oda w yrabiania 
przedm iotów  artystycznych z miedzi i ałum injum  z za­
palników  i pierścieni pocisków . W  tych w olnych chwi­
lach—a Bóg jeden wie, czy on je m iał—żołnierz nasz za­
m ieniał się w odlew nika, złotnika lub rytow nika. W  tych 
chwilach w ystępow ały w całej pełni w rodzone zam iło­
w anie piękna i zadziw iająca pom ysłow ość naszej rasy. 
jak ie  śliczne kałam arze, noże do przecinania papieru, 
pierścionki wychodziły z rąk  tych oczyw istych artystów.

Jeżeli na zbyt spokojnych odcinkach, brakło m ętalu
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szary żołnierz dochodził w net do w niosku, i e  N iem cy 
zanadto  oszczędzają am unicję.

O  ile tylko w ybuchał jakiś pocisk, dziesięciu żoł­
nierzy rzucało  się, aby podnieść jeszcze gorący zapalnik , 
nie troszcząc się o to, że m oże go trafić następ n y  lecący 
pocisk. Iluż nieostrożnych zginęło w  ten  sposób!

B eztroska naszych kołnierzy jest legendarna. Była 
to jedna z jego cech charak terystycznych  w e w szystk ich  
epokach  historji. N iedaw no zakończona w ojna — k tó ra  
w rzeczywistości była jedną długą, w lokącą się w a lk ą  — 
m usiała oczyw iście rozw inąć tę  w adę narodow ą. Ż o ł­
nierz bardzo  szybko przyzw yczaił się do n iebezp ieczeń­
stwa, na k tó re  był n arażo n y  w  każdej chwili. Z aw sze  
było tru d n o  przyuczyć go do stosow ania n iezbędnych  środ­
ków  ostrożności, których w ym agało  położenie.

Jak  m u przeszkodzić, aby  za d n ia  nie robił dym u, 
a w nocy nie zap a la ł św iateł, k tó re  niechybnie p o w o d o ­
w ały  bom bardow anie?

Jeżeli zam eldow ano o ukazaniu  się na w idnokręgu  
płatow ca, to  w tej chwili z pew nością cała m asa żołnie­
rzy w ychodziła z okopów , aby go oglądać, zam iast ukryć 
się, jak  to było nakazane. W ydaw ało  im się rzeczą zu­
pełnie bezużyteczną chodzić row am i łącznikow em i, o ile 
prostsze było skrócić sobie drogę na  przełaj. W  jednem  
m iejscu jednakże pojm ow ali oni pow ażnie swe zadanie, 
to  jest w okopie pierw szej linji. T am  unikali jak ie ­
gokolw iek hałasu, mówili cicho i starali się być n iew ido­
cznymi.

P anu jące  tam  m ilczenie, p rzeryw ane od czasu do 
czasu przez trzask  kuli karab inow ej, huk g ranatu  lub 
w ybuch m iny, spraw iało  silne w rażenie. M ogło się w y­
daw ać, że p rzeb y w a się w św iątyni.

Żołnierz, przyzw yczajony do życia z m yślą o śm ier­
ci, w  każdej chwili m ożliwej, p rzesta ł wreszcie odczuw ać 
jakąkolw iek  odrazę do trupów , w śió d  których  się obra-
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cych ze swojej m enażki 
i pasem  zaw ieszonem i na

cał. Jedynie zaduch z tych trupów  spraw iał m u przy­
krość. M ożna było codziennie widzieć żołnierzy jedzą-

siedząc na grobie, z czapką 
drew nianym  krzyżu, jak  na

wieszadle.
Jakżeż zresztą m ogło być inaczej? Czyż na w ięk­

szości odcinków nie było więcej um arłych, niż żywych? 
Umarli byli to tow arzysze, którym  się nie powiodło. 
K ażdy żołnierz schodząc do schronu i uderzając nogam i 
o ścianę rowu m yślał sobie, że pow iedzie m u się lepiej, 
niż tem u „poczciw inie“. Czy nie jest rzeczą śm ieszną 
chcieć przedstaw ić naszego  żołnierza piękniejszym , niż 
był w istocie? Z daw kow y obraz jego skreślony  przez 
n iektórych pisarzy szkodzi jego sław ie. Nie, żołnierz 
um ierał, nie przybierając sztucznej pozy.

T en  bohater nie był niczem  więcej, jak  biednem  
stw orzeniem  ludzkiem  przy w iązanem  do życia.

A czkolw iek w ogniu zupełnie oddany sw em u obo­
wiązkowi, wolałby przecież być gdzieindziej. Jego m a­
rzeniem  była szczęśliwa rana. Szczęśliwcam i byli ci, 
którym  przyniosła ona ew akuację. Nasz żołnierz, będąc 
w  szpitalu, w dom u ozdrow ieńców , w kadrze, w  dom u 
odpoczynkow ym  w ew nątrz kraju, a w reszcie w dywizyj­
nym  ośrodku w yszkolenia, kom binow ał ciągle, w  jaki 
sposób przedłużyć tam  swój pobyt przed pow rotem  do 
hnji. P rzy  pew nej zręczności, um iejąc w kraść się w ła ­
ski sanitariuszek i stać  się pożytecznym  w szpitalu lub 
w kadrze, m ożna było z ła tw ością zniknąć na rok, albo 
naw et na dłuższy czas... a tym czasem  w ojna m ogła się 
skończyć.

N iestety w ojna się przew lekała... Nie m ożna było 
przewidzieć jej końca. Jakiż m ęczący szereg w ypadków , 
pom yślnych, potem  znów  nieszczęśliwych! Ileż nadziei 
po kolei zawiedzionych.
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D ruga zim a zbliżała się ku końcow i. W tedy  to 
w łaśnie rozległy się grzm oty pod V erdun.

B itw a pod  V erdun w ykazuje szczyt bohaterstw a 
ludzkiego. Żołnierz, który jeszcze n iedaw no  surow o p o ­
tęp ia ł rzezie dla posiadan  ia kaw ałka okopu, obecnie zro­
zum iał odrazu, że w ielkie znac-z;enie m oralne rozpoczęte j 
walki, uspraw iedliw iało  najw iększe ofiary.

N iem cy zgromadzili sw oje środki przeciw ko tw ier­
dzy. N ależało  im przeciąć drogę.

H asłem  żołnierza z  pod  V erd u n  było: „nie przepu­
ścimy ! 1 trzysta tysięcy ludzi pad ło  za honor Francji!

W szyscy w ałczący zap am ię ta ją  do końca życia p o ­
tężne w rażen ie tego długiego szeregu sam ochodów  c ię­
żarow ych, k tó re  zebraw szy całą dyw izję w  Szam panji lub 
gdzieindziej przew oziły ją za góry i rzeki ku jej p e łn em u  
chw ały przeznaczeniu. D w udziestu do trzydziestu  ludzi 
na każdym  sam ochodzie, w eso łe okrzyki przy w y ru sze­
niu, śpiew y, chm ury pyłu szybko zam ieniające dzielnych  
żołnierzy w  w ory z m ąką... później zm ęczenie, cisza a p o ­
tem  ogólna senność...

O puszczając „Świętą d ro g ę“ pułk  zostaje w y ład o ­
wany w M oulin - Brûlé pod  N ixéville podczas u lew nego 
deszczu i w chodzi ukry tą d rogą do tw ierdzy V erdun , 
przechodząc przez Bois-a - V ille, a na w schód od fortu  
R egret.

C zęsto  opisyw ano podziem ne życie w tej 
czajnej cytadeli... cały świat! K ażdy żołnierz 
w ał tam  żyw ność, naboje i granaty, przeznaczone do 
uzupełnienia jego zaopatrzenia. N a drugi dzień p rzycho­
dzi rozkaz pójścia na linję. Przechodzim y przez m iejsco­
wość Belleville, praw ie całą w gruzach. N a p ó łn o cn y m  
stoku w zgórza panującego nad  tą m iejscow ością, za  
k tórem  stoi w ielka ilość bateryj n ieustannie s trze la ją ­
cych, zaczyna się spustoszenie po la  b itw y. W szystko  
wala się na ziemi w błocie, skrzynie, po łam ane wozy,.

nadzw y-
otrzym y-
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koła od wózków lub dział, naboje, granaty , żyw ność, 
pow alany i skrw aw iony sprzęt.

Po  krótkiem  zatrzym aniu się przy stanow isku do­
w ództw a brygady, urządzonem  w schronie w ybudow a­
nym  w czasie pokoju, obok którego roi się praw dziw e 
m row isko wynędzniałych i zabłoconych żołnierzy, — 
łącznicy, robotnicy, kom panje odw odow e odcinka i t. 
d. — w yruszam y dalej o godzinie 22-ej podczas ciem nej 
nocy. Niebardzo pew ny przew odnik m a nas prow adzić. 
D ow ódca pułku, dow ódcy bataljonów  i kom panij idą na 
czele ze swoimi łącznikam i. Cały pułk idzie za nimi 
gęsiego. Każdy żołnierz niesie okrycie i p łach tę  nam io­
tow ą, skrzyżowane na plecach, dwie torby na chleb, 
dw ie m anierki, trzydniow ą żywność, p ięć granatów , 
dwieście nabojów. Jakiż nieskończony szereg widm!

Rowy łącznikow e są p ełne  b łota i zaw alone ucię- 
tem i i poplątanem i drutam i telefonicznem i. Człow iek 
w yw raca się lub nagle w pada w lej granatni. Po tem  
row y łącznikowe kończą się i trzeba isć naprzód  naprze- 
łaj, skacząc z jednego leja do drugiego. T raci się kie­
runek i m a się w rażenie, że kręcim y się wkółko. Jaka 
m oże być szybkość m arszu podczas takiego pochodu? 
Jeden kilom etr na godzinę.... i trochę. A  jednak  zbliża­
my się do linji ognia: rakiety nagle ośw ietlają w idno­
krąg; pociski padają tu i ówdzie; trupy leżą w  błocie; 
leje od ciężkich pocisków  są  coraz gęstsze; pow ietrze 
jest zatrute wyziewami... groza i spustoszenie. Spotyka 
się nosze dźw igane w  m ilczeniu przez sanitarjuszy, stą­
pających wielkiemi krokam i. S trzały karab inow e trzas­
kają blisko nas. W szyscy  są w yczerpani. C ałe ciało 
pokry te jest błotem . N asze sylw etki w  dziw acznem  
świetle rakiet rzucają długie cienie na tan  księżycowy 
krajobraz. T rzeba się spłaszczyć i pełzać w błocie... 
Nareszcie, o świcie, przybyw am y na m iejsce.

Z m iana szczątków  pułku, k tórj’’ m ieliśm y zastą-
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pić jest niem ożliw a, trzeba zatrzym ać się na m iejscu 
i oczekiw ać następnej nocy. O ficerow ie i szeregowi, 
k tórych m iejsce m am y zająć, w yglądają jak  ludzie 
z innego św iata. Jakie straszn ie w ychudłe postacie... 
B iedne strzępy  ciał ludzkich niezdolne, jakby się w yda 
wało, do najm niejszego w ysiłku. M aszerujem y po  żoł- 
nierzach leżących w błocie, k tórzy  już naw et nie zrzędzą, 
k iedy się ich przygniata. D ow ódcy zm ienianego o d d zia­
łu nie m ogą nam  w skazać, gdzie w  terenie leżą szczątki 
ich jednostk i. Bitwa jest d la nich pełna tajem nic... T rz e ­
ba działać po om acku. Dziw i nas to zrazu — poniew aż 
na tyłach dok ładn ie  nam  określono linję zajętą — ale po 
kilku dniach  w alki rozum iem y trudność utrzym ania 
łączności.

S tanow isko dow ództw a jes t to lej osłonięty lekk iem  
pokryciem , k tó re nie oparłoby się naw et pociskom  a r­
m aty 77-mio m ilim etrow ej. N a dnie leży 5 0 -c io  cen ty ­
m etrow a w arstw a bło ta, z k tó rej usuw am y leżące tam  
opatrunki, zakrw aw ioną bieliznę, zaplam ione przedm ioty , 
oporządzenie francuskie i n iem ieckie, kaw ałki ro zk ład a­
jącego się ciała ludzkiego. Jest to  istna zaraza! P o n ie ­
waż niem a punk tu  opatrunkow ego, tutaj za dnia i w  n o ­
cy chronią się um ierający krzycząc i jęcząc. L ekarz 
operuje, o ile to jest możliwe, oczekując nadejścia ciem ­
ności, k tó ra pozw oli odnieść tych nieszczęśliw ych kona­
jących. Ż yw i i um ierający leżą zw aleni jedni n a  d ru ­
gich. W  tej to piekielnej jaskini trzeba sp raw ow ać d o ­
w ództw o. O tw ierać papiery  przynoszone z ty łów  przez 
gońców , w ydaw ać rozkazy, zała tw iać tysiąc spraw  zw ią­
zanych z codziennem  życiem  oddziału.

Z a  dnia usiłuje się zobaczyć okolicę p odnosząc 
w zrok ponad  poziom  ziemi; były tu bezw ątp ien ia jak ieś 
zasiew y, nieco traw y. W szystko jest poruszone i sko ­
pane, w szędzie czarna ziem ia, s tykające się leje. Jest to 
chaos nie do opisania. D ojście do stanow iska dow ództw a
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jest straszne: w szędzie trupy i szczątki w szelkiego ro ­
dzaju; tysiące dużych niebieskich m uch obsiadają je lub 
krążą dokoła nas. O taczającem  nas pow ietrzem  trudno 
oddychać.

Bom bardowanie trw a dzień i noc bez przerw y: 
system atyczne ostrzeliw anie pociskam i w ielkich kalibrów 
lub rozpoczynany przy najm niejszym  alarm ie francuski 
ozy niemiecki ogień zaporow y.

Jest to straszliwy hałas: świsty, turkot, nagły huk, 
m iauczenie, złowrogie wycie. Jesteśm y pod sklepieniem  
torów  pocisków krzyżujących się nad naszem i głowami 
we wszystkich kierunkach. Sieć stalow a stanow i skle­
pien ie naszego nieba. Z iem ia drży. N iekiedy jakiś po­
cisk w ybucha w  bezpośredniej bliskości od stanow iska 
dow ództw a i zabija lub  rani kilku sąsiadów.

Nasz kruchy schron drży w raz z ziem ią, jak  łódka 
rybacka podczas burzy. G dybyż choć ten  deszcz stali 
pochodził tylko od Niem ców. N iestety ogień naszej ar- 
rylerji niezaw sze jest dobrze w strzelany — w  jaki sposób 
artylerzyści m ogliby dokładnie znać nasze stanowiska, 
k iedy m y sami nie m ożem y ich określić z całą pew no­
ścią za k ró tk ie  strzały  p ad a ją  w nasze linje i pow odują 
now e ofiary. W  gęstych tum anach otaczającego nas dy­
m u nie widać zdaleka rakiet, przy pom ocy których pie­
chota żąda w ydłużenia ognia. N iem a nic bardziej de­
m oralizującego, jak  być tak  wziętym  w e dw a ognie. 
U niknięcie śmierci w ydaje  się niem ożliwe.

A  jednak  nerw y przyzw yczajają się w reszcie do 
życia w  tym  nieustannym  niepokoju. A le jak .zn ieść  nę­
dzę i niedostatek? Czegóż nie dałoby się za szklankę 
wody lub za godzinę praw dziw ego i dobrego snu!

O ddziały zaopatrzen ia zatrzym yw ane przez ogień 
zaporowy nie każdej nocy przychodzą do nas, a zapa­
sow a żywność w zięta ze sobą przy w yruszeniu już się 
w yczerpała.
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W yczerpanie fizyczne tak że  dochodzi do o s ta tecz ­
nych granic. Nie jesteśm y tu taj jednak  poto, żeby filo­
zofować! T rzeba stale walczyć: nacierać lub odpierać. P o ­
łożenie tak tyczne jest trudne do  określenia. Ż o łn ierze 
leżą skuleni po trzech lub po  czterech w  głębi lejów  
granatnich  i niem a wcale pew nej łączności m iędzy lejam i, 
tak  dalece, że leje zajęte przez N iem ców  są m niej lub 
więcej pom ieszane z naszem i.

Z darzało  się, że żołnierze w padali p rzez  om yłkę 
na nieprzyjaciela, w skakując do jakiegoś leja g ranatn ie- 
go. W  nocy usiłujem y połączyć poszczególne leje  p rzy  
pom ocy ciągłego okopu, a rów nież w ykopać row y łączn i­
kow e dla kom unikow ania się z tyłam i. O  św icie ogień 
ciężkich pocisków  niszczył n ieraz całonocną p racę .

D eszcz żelaza spadający  n a  nas p rzyb iera  n ieraz 
niesłychane rozm iary. Jest to szalona w ściekłość, n a  k tó ­
rą nasza  arty lerja odpow iada z tak ą  sam ą furją. R óżno­
kolorow e rak ie ty  w zlatują ku  niebu. O głuszający hałas, 
błysk w ybuchów  w obłokach gęstego dym u, stw arzają  
wizję piekła! Co się w łaściw ie dzieje? Czy nieprzy jaciel 
naciera, czy też przeciw nie sądzi, że my nacieram y? Ja ­
kiż straszliw y hałas! N iekiedy i gazy łzaw iące do łączają  
się do tego w szystkiego, oczy p ieką, p łacze się, kicha... 
W ypadki tragiczne postępu ją po  sobie bez przerw y: m ały  
skład granatów  w ylatuje w  pow ietrze; p aczk a  rak ie t 
złożonych obok stanow iska dow ództw a nagle się zapala; 
nieco dalej płonie jakiś sprzęt; ciężki pocisk  zasypuje 
grupkę ludzi; kilku odosobnionych żołnierzy ucieka, 
biegną w  ty ł z zam glonem i oczam i, z bladem i tw arzam i... 
okrzyki, ogień, krew!

P ocisk  p ad a  tuż przed w ejściem  do stanow iska  d o ­
w ództw a. Jakiż obraz grozy!

T ru p  złożony na noszach, oczekujący odn iesien ia  
na tyły z nadejściem  nocy, został okropn ie poszarpany . 
Cyklista Fontaine, który stał obok, um iera  ze słow am i:
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„Niech tam! to dla Francji!“ By żonaty, m iał dziecko...

i 21 lat. . . D
Czynów bohaterskich nie m ożna zliczyć! Przytoczę

tylko  jeden, k tórem u podobnego nie zna naw et staro­
żytność. Gzem są zresztą w spaniałe czyny G reków  
i Rzym ian, które kładziono nam  w uszy w  szkole śred­
niej, w  porów naniu  z czynam i, które przeżyliśm y? Jakże 
m ało znaczącem i w ydaje się 300 - tu żołnierzy L eonidasa, 
w obec 300-tu tysięcy żołnierzy, którzy zginęli pod' V er­
dun. Pułk był na  linji o k ilkaset metrów, od reduty  
T hiaum ont. Pom iędzy stanowiskiem  dow ódcy pułku, 
a punk tem  końcow ym  telefonu w kam ieniołom ach m iej­
scowości Bras, by ło  około 1800 m etrów  terenu  zrytego, 
p rzez który biegła ścieżka gońców zaznaczona przez 
wiele trupów . Posyłki przychodzące z ty łów  posyłaiio 
zazwyczaj od posterunku do posterunku. Pew nego dnia 
jakiś szczególnie w ażny papier, pochodzący z dywizji, 
przybyw a do początkow ego punktu  łańcucha gońców. 
Porucznik, um ieszczony tam  dla utrzym ania łączności, 
w pada na pom ysł zażądania ochotnika, k tóryby  zaniósł 
papier w prost do dow ódcy pułku, zam iast posłać ten  pa­
pier przez sztafety rozstaw ne.

Dziesięciu ludzi by ło  przy tern obecnych i dziesięć 
rąk  podniosło się do góry: podczas w ojny zaw sze tak  
było, ilekroć jakiś dow ódca zażądał ochotnika do w yko­
nania niebezpiecznego zadania.^) W ybór porucznika p a ­
da  na żołnierza nazw iskiem  którego nazwisko

0  P odob n ie  b y ło  też  u nas. Jak p isze  m arsza łek  P iłsu d sk i 
w  k sią że czce  „O w artości żo łn ierza  L e gjon ów “ (str. 35): „...n igdy
w  L egion ach  n ie  b rak ow ało  o ch otn ik ów  do akcyj najryzykow niejszych;  
za w sze  b y ło  ich  za w ie lu  i za w sze  trzeb a  b y ło  rob ić w yb ór, krzyw ­
d zący  tych , którym  najtrudniejszych  robót n ie  w y zn aczan o .

(P  r z y p. t ł . )
2) Ferdynand M arche. Nr. leg itym acji 4112 z 130 pu łku  p ie c h o ­

ty francuskiej, roczn ik  1918. w z ię ty  do w ojska z m ie jsco w o śc i B éthu­
n e, zginął 1-go sierpnia 1916 r. p od  T hiaum ont.
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zasługuje n a  to. aby przeszło do historji. P rzed  w yru­
szeniem  w  drogę porucznik zw raca uw agę żo łnierza n a  
waznosc papieru , który m u pow ierzył. Marcbe w yrusza 
1 ginie w  drodze...

Później, jakiś inny goniec, m ający inne zadanie, 
p rzybyw a do stanow iska dow ództw a zadyszany , spocony 
1 p ad a  mi w ram iona bardziej m artw y, niż żyw y — tak 
w szyscy przybyw ali po ukończen iu  swego piek ielnego  

legu 1 oddaw szy mi sw oją posyłkę, pow iada: „Prócz 
tego. p an ie  pułkow niku, pap ier, k tóry  znalazłem  po  d ro ­
dze. M oj tow arzysz M arcbe. zab ity  na linji gońców , le- 

^ ^  ''wyciągniętą do góry, trzym ając pap ier w  za-
asn ię te j dłoni* . K operta  była zgnieciona i p ow alana  krw ią... 
W idocznie ostatn ią m yślą um ierającego  żołnierza by ła  
Chęć spełnienia pow ierzonego zadania! Jak  ocenić taki 
postępek?

...Nagle po burzy następuje w zględny spokój. O gień  
nieprzyjacielski w ydłuża się, huk  oddala  się, dym  rzed ­
nie. S łychać teraz uryw any stuko t karab inów  m aszyno- 
w ych przenikliw e w ybuchy granatów ... P iecho ta  nacie- 
ra. o m erze pozostali przy życiu p rzygo tow ują  się 
1 odpiera ją  uderzenie. K ażdy odzyskał zim ną krew .

,,Nie przepuścimy'^! I usiłow anie n ieprzy jacielsk ie  
zostaje szybko osadzone w  m iejscu. K ilku N iem ców  
obszarpanych, o dzikim  w zroku, w ziętych do niew oli.' . 
przechodzi p rzez nasze linje; nasi żołnierze w yciągnięci 
w błocie pa trzą  na nich obojętnym  i znużonym  w zrokiem .

nnym  razem  my nacieram y i zdarzenia m ają  p ra- 
wie taki sam  przebieg. T u  posuw am y się naprzód , aby  
cofnąc się w  innem  m iejscu. L inja jest w  ciągłym  ru - 
cnu, jak  teren, na którym  leży.

Walki-widma tocz, się w niewidzialnym świecie 
^a dnia jest to wielkie pustkowie, zryta pustynia: zale­
wiê , od czasu do czasu jakiś żołnierz skacze, prędzej 

niz błyskawica, z jednego leja do drugiego. Przeciwnie,
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w nocy życie zdaje się pow racać: człow iek podnosi się, 
wyciąga, odw aża się naw et wyjść z leja, na k tórego  dnie 
leżał cały dzień. O ddziały  robocze, którym  udało się 
przejść przez ogień zaporow y, przynoszą żywność, sprzęt, 
am unicję, listy i t. d.

Sanitarjusze zabierają na noszach rannych, którzy 
oczekiwali nocy w sw ych lejach, znosząc śm iertelne m ę­
ki. Ileż w strząśnień podczas tego transportu, k tó ry  przy 
każdym  kroku aż do w ozów  sanitarnych w yryw a okrzyki 
bólu z piersi rannych. W szyscy ci żołnierze w  hełm ach, 
spotykający się w m ilczeniu, wyglądają jak  istoty z in­
nego stulecia. Ich długie i w ychudłe sylw etki odcinają 
się na biadem  tle nieba. T e  olbrzymie, tańczące cienie, 
m ają wygląd szatański. Ilekroć jakaś b liska rakieta 
oświetli nagle teren, każdy pada na ziem ię i udaje  um ar­
łego, a skoro tylko pow raca ciem ność oddala się wiel- 
kiem i krokami. Co nocy pracują oskardy i łopatki. N a­
kazane roboty usiłują napraw ić dzieło zniszczenia. Co 
chwila alarm zm usza do przerw ania pracy. N iew iadom o 
dlaczego nagle pow staje znowu hałas detonacyj i wybu­
chów: działa, karabiny, karabiny m aszynow e, granaty  łą ­
czą swoje głuche lub dźw ięczne głosy w ogłuszający 
koncert. Z iem ia w strząsa się. W  ciem ności nocnej za­
palają  się rakiety i błyski wybuchów. Co się stało? 
N ikt tego nie będzie nigdy wiedział... Później, także nie 
w iadom o dlaczego, wszystko się znowu uspaka ja  na pe­
wien czas... i pow raca się do pracy.

...Po dziew ięciu dniach 
nadchodzi w końcu godzina 
się w sercach. W ydaw ało  
strat, jakie poniósł nasz pułk  
zm ęczenia żołnierzy pozostałych przy życiu, nasze osta­
teczne wyjście z tego p iek ła było zupełnie pew ne... 
A  jednak, po kilku dniach odpoczynku w  koszarach 
A nthouard w V erdun, pew nego pięknego p o ran k u  pułk

takiego szaleńczego życia, 
zmiany. N adzieja odradza 
się, że w obec krw aw ych 
i w obec stanu ostatecznego
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otrzym ał rozkaz pow rotu tego sam ego w ieczo ru  na linję, 
na to sam o miejsce, na k tó rem  w łaśnie p rzeży ł n a jg o r­
sze chw ile sw ych dziejów!

...N ie zależy nam  na tern, aby  się w ydać lepszym i, 
niż jesteśm y: [począwszy od pu łkow nika, a skończyw szy 
na ostatnim  żołnierzu 2-ej k lasy , w szyscy przyjęli tę  no ­
w inę z n iew ypow iedzianem  w zruszeniem . N igdy jeszcze 
w ola nie była w ystaw iona na pod o b n ą  próbę.

W idoczne było, że p rzez cały  dzień najbardzie j 
ponure myśli kłębiły się w  g łow ach tych  dzielnych ludzi, 
podczas gdy przygotow yw ali swój ciężki i n iew ygodny 
„bagaż ‘. A ni jednej skargi, ani słow a sprzeciwu! A  w ie­
czorem , k iedy  noc zapadła, zatrzym aw szy się przy  w yj­
ściu z V erdun , aby p rzypatrzyć się tem u defilującem u 
długiem u pochodow i, k tóry  się udaw ał tam  gdzie go 
w zyw ał obow iązek, z niew ypow iedzianą radością  czy ta­
łem  w oczach w szystkich to „coś“ nie dające  się 
określić, a był to w yraz dum y, stanow czości i siły, co do 
k tó rych  dow ódca nigdy się nie om yli.

N iek tórzy , bardziej im pulsyw ni, bardziej śm iali 
przechodząc obok m nie m ówili: „ach, pan ie pułkow niku, 
jed n ak  tam  w racam y“ i „w eźm iem y ich!“ W szyscy szli 
dziarsko n a  huk dział, tak  dziarsko, jak za pierw szym  
razem  i jak gdyby nie wiedzieli, dokąd idą... T ak i ogrom  
pośw ięcenia w zbudza podziw . N iestety, jak  m ało p o ­
wróciło żyw ych z tej drugiej w ypraw y.

...Z  kolei dywizja innego korpusu  w reszcie zm ienia 
nas—a sam ochody ciężarow e zab iera ją  do Szam panji kil­
ka se tek  w orków  błota, stanow iących chlubne resztki p ięk ­
nego nieb iesk iego  pułku, przyw iezionego przed n iespełna 
trzem a tygodniam i. To są dzieje wszystkich lub prawie 
wszystkich pułków piechoty... R az jeszcze błoto w yschło.

Po kilku dniach  pułk  otrzym aw szy św ieże je d ­
nostki jako  uzupełnienie odżył z duszą piękniejszą , niż 
kiedykolw iek. S tało się to dzięki tem u, że now o przy-
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byli w  zetknięciu ze straceńcam i z pod V erdun, tak  słu­
sznie dum nym i z udziału, jaki wzięli w tej bajecznej bit­
wie, szybko przysw oili sobie ton zimnej w ytrw ałości tak  
bardzo charakterystycznej dla tam tych. I tak , N iem com , 
którzy chcieli zdziesiątkow ać wojsko francuskie udało się 
ty lko wzmocnić jego w artość m oralną—czego nigdy nie 
m ogli zrozumieć.

** *
A  konflikt św iatow y trw ał dalej jednako, jak  do­

tychczas m onotonny i powolny.
Niekiedy w ielka nadzieja odradzała entuzjazm  

pierw szych dni. T ak  naprzykład  rozpoczęciu wojny 
przez W łochy tow arzyszyły okrzyki radości w  okopach 
pod  nosem  osłupiałych Niem ców.

Mniej lub więcej au ten tyczne w iadom ości o zwycię­
stw ach rosyjskich, w yw oływ ały  zaw sze taki sam  szczęśliwy 
skutek. K iedy w sierpniu  1916 roku R um unja w ystąpiła 
na pole walki w yw ołało to napad  szału... N iestety, złe 
now iny następujące zaw sze po dobrych, wyw oływ ały 
przygnębienie w okopach  tern głębsze, im  żyw sza była 
przedtem  nadzieja.

O bm ierzła zm ora ’) w chodziła ponow nie w e w szyst­
kie sw oje praw a...

') A utor używ a w yrażen ia  „c a f a r d “, które z gw ary żo łn ierzy  
francuskich  p rzeszło  do literatury, a naw et zyskało  praw o o b y w a te lstw a  
w  d z ie ła ch  naukow ych. W yraz ten  ozn acza  d o sło w n ie  robaka, zw an ego  
karaluchem ; w ed łu g  sło w n ik a  gw ary żo łn iersk iej z o s ta ł on ogó ln ie  
przyjęty  na oznaczan ie stanu n erw ow ej depresji u żo łn ierzy , p ew n ego  
rodzaju sp lee n ’u. N iem cy  ujm ow ali te objaw y ogó ln ą  n azw ą „Schutzen-  

grabenkrankheit“. Dwaj au torow ie francuscy, dr. H uot i dr. V o iv e n e l, w  
oso b n ej k siążce , p ośw ięco n ej tem u zjaw isku (L e c a f a r d, Paris 1918, 
G rasset) w  następujący sp o só b  opisują jego  ob jaw y (str. 199): „Stan  
z p oczątku  p sych iczn y , p óźn iej organiczny, w y w o ła n y  p rzez  ż y c ie  
w  okopach; rozw ijany p rzez  jed nosta jn ość , a z w ła szcza  p rze c ią ż e n ie  
w zru szen iow e; w y w o łu je  z p oczątk u  sm utek, n osta lgję , dalej w rażen ie  
zm ęczen ia , p o łą czo n e  z b ezsen n o śc ią , ch u d n ięciem , b o ja ź liw o śc ią , utratą 
w o li; w końcu praw d ziw y stan p om ieszan ia  z m y słó w “ ... W  p rzek ła '
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Szary żołnierz w czytyw ał się w dzienniki, k tó re  re­
gularnie przychodziły aż w głąb najodleglejszych okopów . 
Jedyną pew ną korzyścią, jak ą  z tego w ynosił, było to, 
że uczył się geografji. Przeciw nie, szybko spostrzegł, że 
prasa, k rępow ana przez cenzurę, św iadom ie zn iekształcała 
p raw dę i usiłow ała „zawrócić m u w głow ie“. Żołnierz 
stał się sceptykiem .

T rzeb a  stwierdzić, że ludzie, k tórym  p o w ierzano  
podtrzym yw anie stanu m oralnego w ojska byli lichym i 
psychologam i. Zrobili oni w ięcej złego w  n aszych  sze­
regach, niż najw ięksi defetyści. Pom ijając już ich zm y­
ślone bajki o „chlebie K. K “., przypom nijcie sobie ich 
nadzw yczajne obliczenia stanów  liczebnych dla w y k aza­
nia nam , że w roku 1916 ostatn i żołnierz n iem iecki b ę ­
dzie niezdolny do walki.

A  te  śm ieszne w ym ysły  dziennikarzy, rozrzucane 
w ogrom nej ilości! K to z w as słyszał, żeby jak iś szary 
żołnierz, praw dziw y szary żołnierz z linji ognia, nazyw ał 
generała  Joffre’a :—dziadkiem , a swój bagnet: Rozalją? 
U rojony opis walki, w której żołnierz w łaśnie uczestn i­
czył, m iał oprócz tego dar rozgoryczenia żołnierzy, tak  
był bow iem , przez swoje m ijanie się z praw dą, o rd y ­
narny.

Jakież było oburzenie żołnierza, kiedy — brodząc 
po kolana w błocie, znosząc zim no, a nieraz głód, nie 
m ając ani słom y do spania, ani św iatła — pew nego dnia 
czytał w  w ielkim  dzienniku porannym  opis okopów

d zie  u ży w a m y  w yrażenia  „zm ora“, gd y ż  to  s ło w o  dobrze oddaje charak­
ter c z e g o ś  u sta w iczn ie  d ręczą ceg o . M ożna b y ło b y  u żyć s ło w a  p o c h o ­
d zą ceg o  z język a  rosyjsk iego , a u ży w an ego  n iek ied y  w  literaturze  
(K raszew sk i, O rzeszk ow a, Ż erom sk i), a m ianow icie; c h a n d r a .  W ed -  

„S ło w n ik a  języka p o lsk ie g o ” K a rłow icza , chandra ozn acza  h ip o ch o n -  
drję, z ły  hum or, m elan ch olję . P sy c h o lo g ic z n ie  c iek a w e  jest p o k rew ień ­
stw o  p o ch o d zen ia  s ło w a  francusk iego z p o to czn em  w yrażen iem  p o l­
akiem  o „robaku, który gryzie c z ło w ie k a “. (P  r z y p. 11.)
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przedstaw iający p o b y t w nich jako idyllę! Z d a je  się — to 
Jean de Pierrefeu opow iada o tym  fakcie w swej książ­
ce :.„W . K. G., O dcinek  Nr. 1“, oskarżając się, że byi 
autorem  tego a rty k u łu ,— że w ciągu trzech dni 200.000 
obelżyw ych listów z w szystkich punktów  frontu spadło 
na ten  dziennik.^)

T akie błędy m oralne przyczyniły się do rozgorycze­
nia walczących, którym  zaczynało  być „ciężko na sercu“. 
Szafując sobą bez ograniczeń, żołnierz znajdow ał, że 
ojczyzna nie była mu dostatecznie w dzięczna za jego 
poświęcenie. Kraj zdaw ał się o nich zapom inać. T rak to ­
w ano ich w pism ach i dyskusjach bardzo szeroko, jak  
bohaterów . A le w dzięczność narodu objaw iała się jedy­
nie w ten platoniczny sposób. Na pierw sze św ięta Bo­
żego N arodzenia podczas w ojny zebrano stosy podarun- 
ków. Jakież olbrzym ie ładunki tytoniu, czekolady, fa­
jek pod adresem  dzielnych obrońców  ojczyzny! W  na­
stępnych latach posyłki ustały . W ojna trw ała zbyt długo! 
Ci, którzy mieli tylko otw orzyć swoje sakiew ki, znużyli 
się p ręd ze j niż ci, k tórzy przelew ali sw ą krew . Pozostały 
tylko „m atki chrzestne“— (m am  na myśli „m atki chrzestne“ 
z czasopism a „Vie P arisienne“) — zręczne w sztuce wy­
daw ania  oszczędności żołnierza podczas jego urlopów  — 
które interesow ały się nim  .. „aż do ostateczności“...

Zycie w kraju, a zw łaszcza w wielkich m iastach, 
nabrało charakteru niem oralności, rażącej dla ludzi 
pozbaw ionych wszystkiego. M ajątki zbudow ane na nie­
szczęściach ojczyzny, nadm ierne płace robotników  w fabry­
kach, daw nych kolegów  w ycofanych z frontu, w yuzdane 
zam iłow anie do zbytku i rozpusty, szerzące się w szędzie,— 
to wszystko oburzało urlopow anych żołnierzy. Rycerze 
pantoflow i głosili w alkę do ostateczności. Nie wiele bra­
kow ało, a „tyłow cy“ robiliby żołnierzom  wym ówki. ze

’) G. Q. G ,, secteu r Nr. 1, tom  0 , str. 19.
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nie p row adzą w ojny z d o sta teczną siłą. Jakie też sm utne 
uw agi czynił żołnierz, w racając  do row u łącznikow ego, 
k tóry  go prow adził do jego schronu! Czy pow róciw szy na 
pole w alki znajdow ał on przynajm niej w ięcej w zględów  
i spraw iedliw ości?

Ż ołn ierz szybko p rzyzw yczaił się do p rzebyw ania 
razem  ze szczuram i w  okopach , a z w szam i na k w a te ­
rach. Istotne przyczyny, sp raw ia jące  m u przykrość, były 
natury  m oralnej.

Ż alił się, że krzyż w ojenny stw orzony dla nagra­
dzania odw agi w ogniu, nadaw ano  w ojskow ym  n a  ty ­
łach, k tórzy poprostu  tylko pełnili sw ą służbę. Ileż razy 
m usiałem  u spakajać  oficera, który w obec m nie p ro testo ­
w ał p rzec iw  jak ie jś  pochw ale w  rozkazie armji, ogłoszo­
nej w  piśm ie: „Journal des A rm ées de la R épub lique .

Przypom nijcie sobie, czy sam i nie w zdrygnęliście 
się czytając pochw ałę, jak  p ierw sza z brzegu, w z ię ta  
z m oich n o ta te k  w ojennych: „X ..., pod in tenden t w ojsko­
w y, szef służby in tenden tu ry  N-tego korpusu: zorganizo­
w ał na m iejscu w yrób w ęgla drzew nego i garbarn ię  skóry 
baraniej “?

A  ileż innych p ochw ał udzielonych ty łow ym  ofice­
rom  za to, że odważyli się „zaaw anturow ać s ię“ aż do 
nas; w  stylu pochw ały  te spacery  hygieniczne nazyw ały  
się: „zw iadam i w  pierw szej linji“! Lepiej jednak  nie pi­
sać o tern, aby znow u nie budzić gniew ów  m inionych.

H istorja naszyw ek za p o by t na froncie jest rów nież 
budująca. W yższe dow ództw o, bezw ątp ien ia chciało 
zrobić przyjem ność w alczącym , stw arzając odznak i za 
poby t n a  froncie.

Jednakże to zarządzenie zwróciło się przeciw ko 
praw dziw em u szarem u żołnierzowi. T en  znak w yróżn ia­
jący  nagrom adził się na rękaw ie żołnierzy niew alczą- 
cych, z Cbalons, Bar - le - D uc i Bourget, k tó rzy  stali 
w  obszarze armji, z tego sam ego tytułu jak  u  żołnierzy
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rem nędzy fizycznej i cierpień m oralnych. Jakiż hart m iał 
ten  nadzw yczajny  wojownik!

T radycja  bohaterstw a, w yrob iona przez kilka lat 
w spólnych dośw iadczeń tak  siln ie po łączyła żołnierzy 
m iędzy sobą i z dow ódcą, że spełniali oni w szystkie 
czyny sw ego codziennego życia, jak  pew nego rodzaju  
św ięty obrządek.

Poczucie obow iązku stało  się n iejako odrucł^em. 
Ulżywszy sobie zrzędzeniem  w raz z tow arzyszam i na 
w szystkie podłości chwili obecnej, t. j. na ca łą  grozę 
wojny, żołnierz w racający z urlopu  w racał do bardzo  
zdrow ej atm osfery  swego środow iska i szybko s taw a ł 
się znakom itym  żołnierzem , jakim  był zawsze.

T rzecia  zim a zastała żołnierzy w okopach...
...Na początku  roku 1917 żołnierze dow iedzieli się, 

że przygotow uje się olbrzym ia akc ja  zaczepna, jak  m ó ­
wiono, tym  razem  dobrze zbudow ana, k tó ra m a spo w o d o ­
wać koniec wojny. Ileż było radości z tego pow odu! 
O drazu m gły m oralne rozw iały  się. Nie m ów iono 
o n iczem  innem , jak  tylko o „dobrem  u d erzen iu “ dla 
zdobycia zw ycięstw a. O pow iadano  cuda o p rzy g o to w a­
niu bitwy.

M iano do niej zebrać na  obranym  froncie tak ie  m a ­
sy dział w szystkich  kalibrów , że p iechocie pozo staw ało  
tylko iść z bronią na pasach  za ruchom ym  ogniem  za­
porow ym , k tóry  m iał złam ać w szystk ie obronne u rząd ze­
nia N iem ców . Dzięki tem u stan  m oralny żołnierzy n ig ­
dy nie by ł tak  dobry, jak p rzed  dniem  16-go kw ietnia.

W iadom o, co się stało.
T a  ofensyw a w w ielkim  stylu żle ujęta, żle p rzy ­

gotow ana nie udała  się w  op łakany  sposób. T ak  w iel­
kie n iepow odzenie w yw ołało gw ałtow ne spory. O sk a r­
żano ów czesnego m inistra w ojny, pozostającego  pod  
w pływ am i obałam uconych parlam entarzystów , że kazał
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zawcześnie pow strzym ać natarcie w chwili, k iedy m iało 
ono w łaśnie przynieść ov/oce. W strzym uję się od po­
głębiania tej sprawy. P rzytoczę jedynie wnioski artykułu 
K arola D elvert a w ydrukow ane w czasopiśm ie „Revue de 
Paris z dnia I m aja 1920 pod tytułem : „O fensyw a 16-go 
kw ietnia . K apitan Delvert, k tóry pierw szą część wojny 
odbył w linji, został później przydzielony do sztabu  5-ej 
armji. Na tern stanow isku brał udział w bitw ie; pisze 
on na str. 102: zaledw ie zaczęta „ofensywa ta została 
zatrzym ana, me na sku tek  interwencji zbałam uconych 
parlam entarzystów , ani m inistra wojny, nie 18-go, ani 
22-go ani 29-go kw ietnia, ale już 16-go kw ietnia przez 
karabiny maszynowe, działa i przeciw natarcia niem ieckie 
o godzinie 8-ej dla w iększej części jednostek, a m iędzy 
9-tą i 10 tą dla kilku szczęśliwszych, którym  udało  się 
dojść do drugiej pozycji niem ieckiej. O to  p raw d a“. 
W yższe dowództwo nie zrozum iało tej p raw dy  i, jak 
w  1915 roku, uw zięło się w końcu kw ietnia i początku 
m aja 1917 roku na niedostatecznie przygotowane* natar­
cia na uprzedzonego o tern nieprzyjaciela; natarcia  te 
zw iększyły rozgoryczenie um ysłów  rozją trzonych  już 
przez w ypadki dnia 16-go kw ietnia. K apitan Delvert 
pisze: „żołnierze linjow i nie mogli pogodzić się z tern, 
żeby po 2Vs latach wojny, w ystaw iano ich na bezuży­
teczną rzeź w działaniu gorzej ujętem , a przedew szyst- 
kiem  gorzej przygotow anem , niż w szystkie działania, 
w  jak ich  brali udział. Przynajm niej tak  w łaśnie gło­
sili“.

W yw ołało to nagłe obniżenie poziom u stanu  m oral­
nego w wielkiej ilości pułków , naw et wsrod najlepszych 
w wojsku.

W  buntach z czerw ca 1917 roku chciano widzieć 
w yłącznie skutek p ropagandy defetystów , szerzącej się 
pod postacią rozpraw ek i broszur.

W  rzeczywistości te  myśli szerzące rozprzężenie,^
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Piechota została z końcem  1916 i z początk iem  
1917 roku w yposażona w  now e środki walki, k tóre miały 
jej zapew nić bardzo w ielką potęgę ognia. Jednakże spo­
soby prow adzenia walki, w ynikające z zastosow ania tych 
środków , nie były wszystkim  dostatecznie znane podczas 
ofensyw y z 16-go kw ietnia. G enerał nakazał, aby  w szyst­
kie jednostki przeszły kolejno przez obozy w yszkolenia 
dla zaznajom ienia się ze sposobem  użycia tych środków . 
Tym czasem  dla w zbudzenia ufności w  w ojsku przedsię­
wziął on kilka m iejscowych działań, dobrze zbudow anych, 
potężnie przygotow anych, o ograniczonym  celu, n. p.: 
b itw a pod M alm aison, k tó ra jest w zorem  tego rodzaju.

W ypadki, które nastąpiły , w ykazały, jak  m ądry 
był nasz wódz naczelny. W skutek  odpadnięcia  R osjan, 
N iem cy zwrócili w szystkie swoje siły przeciw ko Francji. 
A m erykanie, k tórych interw encja była już postanow iona, 
zaczynali dopiero przybyw ać. Anglicy, w tym  w ypadku 
m niej od nas przew idujący, przechodzili pow ażne przesi­
lenie w stanie ilościowym wojska. Na szczęście wojsko 
francuskie, zawsze w dobrym  stanie m imo swych trzech­
letnich prób, jeszcze raz pow strzym ało uderzenie. O d 
21-go m arca 1918 roku, t. j. od dnia pierw szego wielkie­
go natarcia  niem ieckiego, aż do 18-go  lipca — dzień na 
w ieki pełen  chwały, oznaczający początek  naszego try­
um falnego odw etu—nasze dywizje czyniły stokro tne w y­
siłki, aby pow strzym ać najeźdźcę. I pow odzenie w szę­
dzie uwieńczyło ich usiłow ania.

Jak szary żołnierz zachow ał się w  tej n ieśm iertel­
nej bitw ie o Francję? Jeszcze raz zm ienił swój typ. M iej­
sce żołnierzy z pierw szych ła t wojny, cierpliw ych i zre­
zygnow anych a dzięki jednolitem u uzbrojeniu dających 
się wymienić, zajęli specjaliści w yszkoleni i zręczni, k tó ­
rych role bardzo urozm aicone nadały  zupełnie now y w y ­
gląd wielkiem u dram atow i. P iechota posiadała  teraz 
w całej pełni swoje now e środki: ręczny karabin  maszy-
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nowy, g ranat karabinow y, dzia ła  tow arzyszące, w szelkiego 
rodzaju  środki łączności: radiotelegraf, telegraf ziem ny
i t. d. C enni pom ocnicy piechoty : arty lerja  wszelkich
kalibrów , lekkie czołgi system u R enault, lo tnictw o nisz­
czycielskie i t. d., dop row adzen i do stopnia d o sk o n a ło ­
ści, pozw alali jej posuw ać się n ap rzód  bez zbytnich strat.

Pom oc am erykańska zapew niła  nam  n ieprzebrane 
zasoby ludzi do uzupełnienia, jednolite  dow ództw o —■ 
w reszcie przeprow adzone — pow inno było tylko zręcznie 
m anew row ać, aby być p an em  położenia.

D zięki genjuszowi m arszałka  Focha, N iem cy napa  
dani bez przerw y to z jednej to z drugiej strony, me 
w iedząc, gdzie użyć swoich od w o d ó w —które zresztą  w - 
docznie się w yczerpyw ały — cofali się na  całym  froncie. 
O dw ró t ich stał się tak  nagły , ¿e czując się zgubieni 
mieli ty lko  jeden  sposób uniknięcia  klęski,—p aść  n a  ko­
lana i prosić o łaskę. 1 to w łaśnie uczynili w  n iezapom ­
nianym  dniu 11-go lis to p ad a , k tóry  zaznaczając osta tecz­
ny koniec nędz żołnierza, został na całym  froncie p rzy­
jęty przez najszaleńszą radość.

*  *

Z m o ra  skończyła się.
W ięk sza  część z nas, k tórzy  z początku  sądziliśm y, 

że w ojna będzie trw ała zaledw ie kilka m iesięcy, doszła 
do tego. iż już nie w idziała możliwości końca wojny.
I oto rzecz n iepraw dopodobna stała się rzeczyw istością.

Obywatel-żołnierz miał wkrótce powrócić do swoich 
ognisk domowych z aureolą sławy. Jakaż wspaniała na­
groda za tyle spełnionych poświęceń!

N iestety  bezm iar tych pośw ięceń pokrył k irem  w a­
w rzyny zw ycięstw a. Biedy i cierpienia 52-ch m iesięcy  
nieprzerw anej walki zostaną szybko zapom niane. Ludzie 
pozostali przy życiu podejm ą sw e p race  poko jow e, za . 
chow ując z tego straszliwego snu jedynie dum ne w sporn- 
nienie sw ych czynów bohaterskich. N a nieszczęście
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obrona ziemi ojczystej kosztow ała przeszło 1.400.000 za­
bitych i iluż okaleczałych! T ak  straszliwych stra t nie było 
w żadnej daw niejszej wojnie. A żeby zrozum ieć całą 
srogość tych strat trzeba je porów nyw ać nie z całkow itą 
ilością zm obilizowanych,—jak  się to robi w  statystyce — 
ale z ilością istotnie w alczących w  obszarze śmierci. P o ­
myślmy, że bardzo w ielka liczba zm obilizowanych nie 
w idziała nigdy ognia; że inni, jakkolw iek w  obszarze 
armji, byli nań  w ystaw ieni jedynie przypadkow o. Czyż 
będę daleko od praw dy, przyjm ując stosunek  30 do 40®/o 
zabitych z ogółu piechurów , biorących rzeczyw isty udział 
w  walce? Nie sądzę. N asi żołnierze w  chw ilach depre­
sji często mówili: „przejdą przez to w szyscy, jedni 
po drugich“. Ich sm utna przepow iednia p raw ie się speł­
niła.

Ileż razy przeciętn ie pow racali oni w ogień po w y­
leczeniu rany? Z n ałem  takich, którzy p ięć do sześciu 
razy odbyli drogę od linji ognia do szpitala. O  ile się 
wie, jak zranienie do tyka m oralnie naw et najodw ażniej­
szego żołnierza — przypom nijcie sobie, z jakim  pośpie­
chem  zraniony żołnierz chciał oddalić się z pola bitwy— 
przygniata człow ieka podziw  na myśl o sum ie odwagi, 
jakiej trzeba było, aby ci straceńcy trwali w  walce. M oż­
na było słyszeć, jak  żołnierze często m ówili „m oje szczęś­
cie nie będzie trw ało w iecznie“. M imo tych ponurych 
przeczuć każdy z nich zaw sze pozostał z całym  stoicyz- 
naem nieugięty w obec obow iązku!

A rdant du Picq nie napisałby  dzisiaj, że „człowiek 
jest zdolny do zniesienia tylko pew nej określonej ilości 
strachu“. Żołnierz wielkiej wojny w ykazał, że ta ilość 
jest niezm ierzona.

Skąd szary żołnierz, żołnierz im prow izow any czer­
p a ł taką siłę m oralną? Fatalizm  i rezygnacja wyrobiły 
się w  nim dopiero z biegiem  czasu. Jego cnoty w ojenne 
pochodziły z bardzo złożonych uczuć.
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O d początku  wojny czuł on, że słuszność by ła po  
naszej stronie. Przypom inał on sobie n ieustanne p row o­
kacje naszego groźnego przeciw nika i kolejne ustępstw a 
naszej pokojow ej dem okracji.

A  pozatem  ten zacny ojciec rodziny był p rzek o n an y , 
że w ojna ta  będzie już ostatn ią; m ów iono m u o tern , 
czytał to i wierzył w to. Jakżeż przypuścić, że ludzkość 
będzie na tyle głupia, aby pew nego  dnia nanow o zacząć 
się pożerać? T ak, cierpiał on dla swoich dzieci, aby nie 
m usiały one przeżyw ać podobnych  okropności.

Z  drugiej strony otoczenie było całkow icie o d d an e  
obow iązkow i. O  ile nasz żołnierz pokp iw ał sobie ze 
swej służby pokojow ej, k tó rą  uw ażał za nieznośną p ań ­
szczyznę, o tyle przeciw nie w  w ykonanie sw oich czyn­
ności w ojennych w kładał pow agę, k tóra rzeczyw iście ro­
biła w rażenie naturalności i p rosto ty .

M iłość w łasna, zaw sze tak  żyw a w sercu F rancuza, 
pow strzym yw ała go od stchórzenia w obec sw oich k o ­
legów. Co w ięcej, pobudzała  go ona do odznaczenia 
się. W ielka ilość św ietnych czynów  m iała w łaśn ie tę  
przyczynę. Prócz tego żołnierz wielkiej w ojny kochał 
sw ego oficera, który zaw sze św iecił przykładem . Nie 
chciał on narazić się na naganę m oralną oficera.

W reszcie ataw izm  oczyw iście działa na niego. Czyż 
nie dziedziczym y odwagi po naszych przodkach? Krew 
gaUcka zawsze płynie w naszyci) źyłacl). Ż ołnierz wiel­
kiej w ojny jest pra-praw nukiem  w iarusa  z czasów  p ie r­
wszego cesarstw a.

O dw ażny, cierpliwy, bardzo  stanow czy, żołnierz 
w ielkiej w ojny m iał zacne serce, by ł m ądry i rozsądny. 
Jeden dow ód w śród tysiąca: listy pryw atne, p isane celem  
oddania w razie śm ierci, k tó re p rasa  ogłosiła w  tak  w iel­
kiej ilości. N a progu śm ierci szary  żołnierz p okazyw ał 
swoją nagą  duszę. P rzy toczę ty lko jeden  list, k tóry  
dziennik „Temps“̂ ochrzcił m ianem  „najpiękniejszego
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listu z czasów w ojny.“ P rzepisuję go dosłow nie z nu­
m eru tego pism a z dn. 21-go sierpnia 1920, w którym  
był wydrukow any:

M oja droga!

W  dniu, w którym  piszę te  słow a, jest 
mi bardzo ciężko na sercu, a jeśli k iedyś prze­
czytasz ten  list, to będzie znaczyło, że zginą­
łem , pełniąc swój obowiązek. Z anim  odejdę, 
proszę Cię, ażebyś zawsze w ychow yw ała na­
sze dzieci w  poczuciu honoru i z pam ięcią
0 mnie, poniew aż je zawsze bardzo kochałem
1 um rę m yśląc o T ob ie  i o nich.

O pow iadaj im zawsze, że zginąłem  na 
polu chw ały  i że żądam  od nich, aby  tak  sa­
m o się pośw ięcili w  dniu, w  którym  Francja 
będzie po trzebow ała  ich ram ion i ich serca.

Zachow aj św iadectw o dobrego prow adze­
nia się, k tóre otrzym ałem  opuszczając pułk, 
a kiedyś, później, pow iesz im, że ojcu ich za­
leżało jedynie n a  tern, aby żyć w yłącznie dla 
nich i dla C iebie, k tórą zaw sze tak  kochałem .

A  teraz żegnam  Cię; boli m nie, że m u­
szę um rzeć tak  daleko od Ciebie w 25-ym ro­
ku życia, kiedy w olałbym  długo żyć i być przy 
Tobie. Lecz cóż chcesz, tak ie jest przezna­
czenie. A  p isząc te słowa w olałbym , abyś 
nie m iała nigdy sposobności ich czytać, ponie­
waż pap ier ten  tylko w tedy dojdzie do Ciebie, 
jeżeli p adnę  od kul.

Nie chciałbym  jednak, abyś resztę życia 
spędziła pośw ięcając się kultow i zm arłego; 
wręcz przeciw nie, jeżeli w  sw em  życiu spot­
kasz dobrego chłopca, pracowitego, i m ogące-
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prześcignęli najznakom itszych ludzi, p odaw anych  nam  ja ­
ko p rzyk ład  przez historję w szystkich czasów . A utor 
tego „najpiękniejszego listu z czasów wojny , k tó ry  tak  
hojnie szafował sw ą krw ią, że gotów  był p rzyp ieczę to ­
wać nią swój list, jest to ten ojciec rodziny, cichy 
i skrom ny, ten  rolnik — słow em  nasz wieśniak francuski, 
który kiedy trzeba, z tak ą  prosto tą staw ał się wzniosły 
w wielkich chw ilach“ 0-

Skłaniam  głow ę i m ilknę w obec tego pom nika b o ­
haterstw a i skrom ności, m yśląc ze wzruszeniem  o w spa­
niałych losach, jakie gotują naszej nieśm iertelnej Francji 
synowie takich ojców.

0  Z ob . książkę: „La dern ière le ttre“, w  której z in icjatyw y p. 
B inet'V alm er, p rzew o d n iczą ce g o  „Z w iązku d o w ó d c ó w  p lu ton ów  
i żo łn ierzy  w a lczą cy c h “, zes ta w io n o  w yb ór lis tó w , p isan ych  p rzez  
żo łn ierzy , p o leg ły ch  za o jc z y z n ę .
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„U trzym yw ać ścisłą karność m arszow ą, dbać o za­
chow anie zew nętrznych oznak  uszanow ania, o u trzym a­
nie broni, o popraw ność w  ćw iczeniach. W ojsko  tern 
lepiej się bije, im  bardziej jest karne,

„Być dum nym  ze sw ego oddziału ;
„Podnosić stan m oralny sw ego oddziału zarów no

na odpoczynku, jak w walce;
„Z achow yw ać we w szelkich  okolicznościach gorące 

serce, silną wolę, bystry um ysł, spokojny w zrok i zim ny
« ] \rozum

Czy tak  jes t dobrze? Czy to jest w szystko? I czy 
niem a nic pozatem ? Nie chcąc spraw iać przykrości n ie­
znanem u autorow i tej urzędow ej definicji, k tóry  p o d ając  
ją był ożyw iony jak  najlepszą in tencją i okazał się pod  
tym w zględem  zw iastunem  now ych pojęć, trzeba jednak  
stw ierdzić, że nie posiada ona żadnych zalet dobrej d e ­
finicji. Nie jest ona ani k ró tka , ani zupełna, m iesza 
sposoby z celem.

Jest to  m ozajka bardzo  dobrych rad, ale nie defini­
cja. P o d an a  w formie w yliczenia sposobów , inogłaby 
być jeszcze znacznie dłuższa, gdyż b rak  w niej rzeczy 
ważnych. Nie m oże być m ow y o rozciąganiu jej, ale 
chyba o streszczeniu, o zebraniu  w kilku słow ach syn­
tetycznie ujm ujących całą myśl.

Tymczasowy Regulamin musztry piechoty z dn ia  1 lu ­
tego 1920 r. ze swej strony  szkicuje pew n ą definicję.

C zytam y w nim, że dow odzić znaczy: „w sw oim  
w łasnym  um yśle ustalić b ard zo  jasno to, co sig chce 
zrobić.

„^^yrzizić to zapom ocą jasnych  rozkazów;

») P rzek ład  p o lsk i u k aza ł się  w  Paryżu w  1918 r. w  k ilku  w y ­
daniach p. t. „ P o d r ę c z n i k  d l a  n a c z e l n i k a  s e k c j i  p i e ­
c h o t y “. P rzytoczon y  u stęp  znajduje s ię  w  zeszy c ie  p ierw szy m , w y ­
danie trzec ie  z października 1918 r ,  str. 2. ( P r z y p .  11.).
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„Przewidzieć warunki w ykonania i skutki sw ego po­
stanow ienia;

„Ciągle starać się o w iadom ości, aby m óc p rzep ro ' 
w adzić urzeczyw istnienie postanow ienia w jak  najlepszych 
w arunkach , zależnie o d  położenia swych w łasnych sił 
i od działalności nieprzyjaciela;

„W  związku z tern określać i stale dostosow yw ać 
sposób użycia swych sił i środków.

„Aż do końca przeprow adzać w ykonanie swej 
w oli“ )̂.

Najm niejszą rzeczą, k tó rą  m ożna pow iedzieć o tej 
nowej definicji jest, że różni się ona znacznie od p o ­
przedniej. K tóra z nich jest dobra, a k tó ra  lepsza? P o ­
niew aż pojęcia w  tej spraw ie są jeszcze tak  rozbieżne, 
pow inno być wolno starać się je ustalić. D laczego nie 
określić w sposób bardziej ogólny i powiedzieć:

Dowodzić znaczy:

W e  w s z e l k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  d z i a ł a ć  
c e l e m  z w i ę k s z e n i a  w a r t o ś c i  w o j s k o w e j  
s w o j e g o  o d d z i a ł u  t a k ,  a b y  o t r z y m a ć  o d  
n i e g o  j a k  n a j w i ę k s z ą  w y d a j n o ś ć  w w a l c e .

W alka jest naszym  celem . Pracujem y i działamy* 
aby wyjść z niej zw ycięzcam i.

W szystkie nasze wysiłki zm ierzają do m aterjalnego 
i m oralnego przygotow ania tego w ielkiego rozwiązania. 
N iem a ani jednego objaw u naszej czynności, ani jednego 
naszego poruszenia, ani jednej naszej myśli, k tóre nie 
m iałyby za zadanie udoskonalić pow ierzone nam  przez

0  N asz R egu lam in  p ie c h o ty  (P. 1 z 1921) n ie  p odaje definicji 
d ow od zen ia , ale zarów no ten  regulam in, jak R, s. p . i R. s. w . zu p e ł­
n ie  p od ob nie określają p o sz c z e g ó ln e  ob ow iązk i d o w ó d cy .

(P  r z  y  p. 11.).
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ojczyznę narzędzie wojny, na k tó rego  św ietną w ydajność 
liczym y w  onym  dniu.

W  ten  sposób w szystkie czyny dow ódcy, czy to  
w czasie pokoju, gdy w alka w y d a je  się da leka , t. j. n ie­
pew na, czy to podczas w ojny , na odpoczynku, w  oko­
pach, w w alce—w szystkie te czyny  są ak tam i dow odze­
nia, — k tó re  wyrażają się w obec podw ładnych  w  form ie 
rozkazów , rad, pochw ał, nagan , kar... lub w stosunkach  
z przełożonym i jako p ro śb y , m eldunki lub raporty . P o ­
budką w szystkich czynów  dow ódcy jes t zw iększanie w ar­
tości wojskow ej jego oddziału , aby otrzym ać od  niego 
jak  najw iększą w ydajność w w alce.

P ojęcie dow odzenia jest w ięc bardziej ogólne, niż 
się to  zazw yczaj słyszy. N ie kończy się ono n a  fakcie 
w ydania rozkazu  i czuw ania n ad  jego  w ykonan iem , ale 
obejm uje ogół w ystąpień w ojskow ych, pochodzących  od  
osoby dow ódcy, a odnoszących  się do przygo tow ania 
z czasów  pokojow ych, t. j. organizacji, wyszkolenia i wy­
chowania, lub do w yzyskania, t. j. walki. P oniew aż do­
wodzi on: kiedy organizuje swój oddział, aby w  nim  
w szystko dobrze funkcjonow ało; k iedy zaspakaja  jego 
potrzeby m aterjalne; k iedy czyni go zdolnym  do służby 
w ojennej p rzez zaw odow e p rzysposob ien ie  techniczne 
i tak tyczne; k iedy go ciągle u trzym uje w  stan ie wyćw i­
czenia; k iedy  podnosi jego duszę do poziom u jego 
przeznaczenia pełnego w yrzeczenia się i pośw ięcen ia 
w reszcie dow odzi on rów nież w tedy, gdy w  w alce  
w yzyskuje te  nagrom adzone w artości i cnoty, k tóre 
w  połączeniu  z w iedzą w ojskow ą wodzów  zapew niają  
nam  zw ycięstw o

’) W ie lu  autorów  francuskich  (A rdant du P icq , G avet, G ory , 
M eyer i in .) u s iło w a ło  pod ać d e fin ic ję  d ow o d zen ia . P o d p u łk o w n ik  
francuski E m il M eyer uw aża ( L a  p s y c h o l o g i e  d u  c o m m a n ­
d e m e n t ,  P aris, 1924, F lam m arion), że  defin icja  p p łk . L e b a u d ’a je st  
zb yt szerok a  i dogm atyczna. (P  r z  y  p . 11.).
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Poprzestając w  tej książce na pisaniu w yłącznie 
o przygotow aniu podczas pokoju, m uszę kolejno rozw i­
nąć trzy wielkie pojęcia , a mianowicie:

1. — O R G A N IZO W A N IE;

2. — SZK OLENIE;

3. — W Y C H O W Y W A N IE .
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ROZDZIAŁ. I.
ORGRNIZOWRNIE.

Organizować znaczy: tak  wszystko urządzić, aby 
m ogło funkcjonować, doprow adzić w ojsko do stanu, 
w którem  będzie podatne do przyjęcia nauki i w ycho­
wania; dać m u w szystkie atu ty  m aterjalne, po trzebne do 
zwycięstwa. K i l k a  z a s a d .I. — Pierwsza praca organizacyjna polega na utwo­rzeniu grup hierarchicznych i na zapewnieniu w nich rozka- zodawstwa.II. — Miejsce dla każdego i każdy na swojem ^niejscu.III. — Wartość wojska jest w prostym stosunku do zaspokojenia jego potrzeb materjalnych.IV. — Dowodzić, to znaczy przewidywać.V. — Prostota, spokój, porządek i metoda—stanowią istotne warunki dobrego funkcjonowania służby.VI. — Przesada w ujmowaniu wszystkiego w ramy przepisu powoduje lenistwo, rutynę i bezczynność.
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v il. — Dowódca ustala cel do osiągnięcia, i pozosta­wia podwładnym inicjatywę w sprawie wyboru środków.VIII. — Dowódca dowodzi zależnie od stanowiska, jakie zajmuje w hierarchji.IX. — Sprawy prywatne powinny zawsze ustępować wo­bec sprawy ogólnej.X. — Dowodzić, to znaczy umieć być posłusznym.XI. — Komenderowanie (głosem, ruchem lub znakiem) sprowadza natychmiastowe, automatyczne wykonanie; zwraca się ono do odruchów.XII. -  Przed wygłoszeniem rozkazu dowódca bardzo jasno ujmuje go w swoim umyśle.XIII. -  zupełnie.XIV. -XV. — wykonaniem.

Rozkaz jest sformułowany jasno, ściśle, zwięźle,
Dowodzić, to znaczy pomagać.Po wydaniu rozkazu dowódca czuwa nad jego

XVI. — Rozkaz,—rozkaz przeciwny,— nieporządek.XVII. — Dowódca stara się odnaleźć przyczynę każ­dego błędu w wykonaniu swych rozkazów; wyciąga on stąd naukę na przyszłość.XVIII. — Wydając opinję o swoich podwładnych, do­wódca przyczynia się, w granicach uprawnień swego stopnia, do zapewnienia trwałości budowli wojskowej.
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II.— M IEJSCE D LA  K A Ż D E G O  I K A ŻD Y  NA 
SW O jE M  M IE JSC U ’). M hjsce dla każdego: m iejsce
w izbie lub pod nam iotem , w  jakim ś kąc ie , w  którym  
żołnierz um ieszcza swoje rzeczy, — przedm iot przyw iąza 
nia k tó ry  rychło nabiera ch arak teru  w łasności osobistej, 
jakby gniazdo p t a k a - w  k tó ry m  odpoczywa, zb iera m y­
śli, m yśli o swoich blizkich. p isze do nich i k tó re  n ie ja ­
ko’ służy jako łącznik m oralny  z św ieżo pożegnaną p rz e ­
szłością; miejsce w szeregu, m iędzy kolegam i, jak  on 
w yrw anym i z- gniazda rodzinnego, z k tórym i zaw iera 
znajom ości; m iejsce to stanow i pierw szy w ęzeł m oralny  
now ego rozpoczynającego się istnienia; jakiś p o sterune 
do zajęcia, jakaś funkcja do pełn ien ia, jakieś zadan ie  o
w ykonania... . .

Każdy na swojeni miejscu: znaczy to, ze nietyikio
k ażd a  jednostka w istocie zajm uje w yznaczone m iejsce 
w  izbie łub w szeregu, ale każdy  zostaje postaw iony  na 
posterunku  odpow iadającym  jego w łaściw ościom , zdol­
nościom . w iadom ościom  i jego w artości zaw odow ej: do ­
w ódca otrzym a dow ództw o, k tó re będzie zdolny sp raw o­
wać; żołnierz zaś specjalność lub zatrudnienie, k tó re  jest 
w stan ie w ykonać i gdzie m oże oddać jak najw iększe 
usługi. D la dobrej w ydajności m aszyny jest rów nie 
szkodliw e, jeżeli niezdolny człow iek zajm uje w ysokie 
stanow isko, jak  też gdy się m arnuje w artościow ego czło­
w ieka w  stopniu lub przy jak iem ś podrzędnem  za tru d ­
nieniu. W szędzie pow inna panow ać zasada: „W łaściw 'y
człow iek n a  w łaściw em  m iejscu“ {TtfC rigbt man in tbe
rigbi pioce).

G dy każdy m a sw ego dow ódcę i swoje m iejsce, 
m aszyna wmjskowa m oże zacząć działać. Umys^ł do­
wódcy opada rój trosk w szelkiego rodzaju: m aterja lnych . 
technicznych i m oralnych.

‘) Por. R. s, w  , cz. Ii, p. (P r z y  p. t 1. >.
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Jak rozwikłać ten chaos? O d czego zacząć? O  ile 
trzeba wszystko rów nocześnie zacząć, aby uzyskać re ­
gularny tok spraw , to jednak  organizacja m aterja lna 
pow inna usunąć na drugi p lan  w szystkie inne sprawy. 
D ow ódca, zw racając sw ą baczną czynność ku innym 
kółkom  maszyny, stale upew nia się jednak, czy te  kółka, 
od których zależy  sp raw ne działanie życia m aterjalnego, 
są dobrze naoliwione, a to ze względu na następu jącą 
zasadę.

** *

m . — W A R T O ŚĆ  W O JS K A  JEST W  PR O STY M  
STO SU N K U  DO Z A SPO K O JE N IA  JE G O  P O T R Z E B  
M ATERJALNYCH.*) — Jest rzeczą pew ną, że czynniki 
m oralne m ają p rzew ażające znaczenie na wojnie, ponie­
w aż w alka jest zm aganiem  się dwóch woli.^)

) Por.: R . s. p ,, I, p. II: „ ...w szy scy  d o w ó d cy  m ają o b o w ią zek  
p rze w id z ie ć  p otrzeb y  w ojsk , zirajdujących się  p od  ich  ro zk azam i... 
oraz czuw ają nad tem , b y  każdy p o d legający  im  otrzym ał to  w szystk o , 
do c z e g o  w o b ec  ob ov/iązu jących  p rzep isó w  ma p ra w o .“ R ów nież: R. 
p., I, 34: „Przez trosk liw ość  o p o trzeb y  żo łn ierza ... budzi s ię  w  ż o ł ­
n ierzu  w y so k ie  p o czu c ie  honoru ż o łn iersk ieg o , so lid arn ość  i p o czu c ie  
honoru od d zia łu , czy li duch o d d z ia łu .“ Z ob . też: R. s. w ., 1, p, 13.

(P  r z y  p . 11.)

Por.: R. s. p., VJ1I, !; „B itw a jest zm aganiem  się  %yoIi p rze­
c iw n ik ów . D o zw y cięstw a  potrzebna jest silna w o la  zw y c ięż en ia  
w roga. G dy słab n ie  v / o l a  z w y c i ę s t w a ,  gdy w krada s ię  w  ser­
ce  d o w ó d cy  zw ątp ien ie  w e  w ła sn e  s iły , d ecyzja  staja się  n iep ew n ą  
i k lęsk a  jest n ieuniknioną. O sta teczn ym  zw y c ięz cą  n ie  jest ten , który  
m ia ł m niejsze straty lub w ięk sz e  zd o b y cze , le c z  ten , k tórego  w o la  
b y ła  siln iejszą , s iła  m oralna w ię k sz ą .“

Por. też. R. s. w ., I, 8: „O  w artości s iły  zbrojnej rozstrzyga jej 
zd o ln o ść  osiągan ia  zw ycięstw a . N a zd o ln ość  tę  sk ładają  s ię  w artości 
żo łn ierzy , którzy tw orzą s i łę  zbrojną. R ozstrzygające zn a czen ie  
jednak  ma p rzed ew szystk iem  duch, ożyw iający  s iłę  zbrojną, który  
objaw ia się  w  p o z io m ie  i n ap ięciu  cnót żo łn iersk ich  “

i P r 2 y p. 11.)
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Jednakże siła m oralna jest funkcją środków  m ater- 
jalnych. O ddział źle w yżyw iony jest nietylko d latego  
niezdolny do przew lekłych w ysiłków , że m a on niniejszą 
odporność fizyczną, ale rów nież dlatego, iż odczuw ane 
uczucie osłabienia sił zm niejsza jego ufność w  pow odze­
nie. N ic tak  żle nie u sp o sab ia  naszego żołnierza, 
a w sku tek  tego nic nie pow odu je  tak  szybko w ybuchu 
ferm entu  niekarności w w ojsku francuskiem , jak  niew y­
starczające wyżywienie w ów czas, gdy zao p atrzen ie  jest 
ła tw e np. podczas odpoczynku, na kw a te rach  lub 
w garnizonie; zupełnie jest inaczej, gdy żołnierz zda je  
sobie sp raw ę z tego, że żyw ność w cale nie przybyw a, 
albo nieregularnie, w sku tek  trudności dow iezienia jej az 
do linji ognia, jak było np. pod V erdun . N aogół 
m ożna pow iedzieć, że podczas w ojny zaopatryw an ie  
w żyw ność było bardzo spraw ne. D ziałanie służby in- 
tendentury  — oddajm y jej tę  spraw iedliw ość w  irnieniu 
w alczących—było bardzo dobre. O ficerow ie p row ianto­
wi ze swej strony dokazyw ali cudów  w pułkach , zaś ku­
charzy m ożna zaliczyć do najlepszych spraw ców  zw y­
cięstwa. Ich cenne kuchnie połow ę były praw dziw em i 
narzędziam i zw ycięstwa, tak  sam o, jak  czołgi i ciężkie 
działa.

W ojsko, którego uzbrojenie jest gorsze od n ieprzy­
jacielskiego, niedługo zachow a dobry stan  m oralny. 
Z  tego pow odu nasza p iecho ta  silnie się zachw iała z p o ­
czątku w ojny, kiedy zrozum iała, że m ieliśm y zaledw ie 
kilka dział ciężkiej artylerji do odpow iadan ia n a  ciężkie 
pociski, k tórem i nieprzyjaciel hojnie obrzucał nasze sze­
regi. K uchnie połow ę i n iek tó re prak tyczne szczegóły 
oporządzenia N iem ców w yw arły  również na w ojsku, p rzez 
porów nanie, niekorzystne w rażenie.

T o  co na  wojnie m ogłoby być pow ażne t. j. n ie  do 
napraw ienia, podczas pokoju  w yw iera tylko p ew ien  osła­
biający skutek. Jednakże w szystko  jest w zględne. Bez-
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pośredni cel nie jest taki sam . Chodzi o to, aby żoł­
nierza wyszkolić i w ychow ać, zam iast w ieść go do walki. 
Otóż wysiłki instruktorów  i w ychow aw ców  będą bezo­
wocne, jeżeli w arunki życia m aterjalnego są wadliwe. 
I odw rotnie dać żołnierzowi dobrą organizację mater- 
jalną znaczy to samo, co w ytw orzyć w nim  znakom ity 
stan  wrażliwości in telektualnej i m oralnej. W  ten  spo­
sób najważniejsze zadanie dow ódcy — poniew aż w łaśnie 
od niego zależy pow odzenie działania na innych polach— 
polega na zaspokojeniu w szystkich m aterjalnych potrzeb 
jego oddziału. Jest to jeden  z tych pew ników , k tóry  
pow inno się jak  najczęściej powtarzać.

IV. — D O W O D Z IĆ , T O  Z N A C Z Y  P R Z E W ID Y ­
W A Ć. ) T o znaczy przew idyw ać w szystkie ew entualności, 
k tóre m ogą się w ydarzyć i różne potrzeby, jakie one 
m ogą wywołać. T o  znaczy zgóry zapobiegać przeszko­
dom  m ogącym  zatrzym ać lub opóźnić p ro jek tow ane wy­
konanie.

A by  nie znaleźć się w  kłopocie, należy pom yśleć 
o w szystkiem , czego trzeba będzie dostarczyć oddzia­
łowi (żywność, broń, sprzęt...), czy chodzi o zw ykły tryb 
codziennego życia, czy też o działanie w ojenne.

Po myśli pow inna zaraz nastąpić czynność: zażądać 
od w łaściw ych w ładz artykułów  spożywczych, przedm io­
tów, żywności, sprzętu  do użycia. A by być pew nym , 
że będzie się w  porę zaopatrzonym , dobrze jest zgóry 
wziąć wszystko, co m oże być potrzebne.

T y le jest przyczyn opóźnienia, nie m ów iąc już 
o pow olności adm inistracji.

) Por : R, s. p., 1, p. 11: „ ...w szy scv  d o w ó d cy  mają ob ow iązek  
p rzew id z ieć  potrzeby... , oraz cz. VIII, 159: „p rzew id zieć w szy stk ie  m o­
ż liw e  zadania, które im p rzy p a ść  m ogą .,.“ (P  r z  y  p. 11.)
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Przew idyw anie j‘est podstaw ą organizacji. N ie jest 
ono dom inującą cechą naszego  charak teru  narodow ego. 
Z b y t często pozw alam y się zaskoczyć w ydarzeniom . 
M ożnaby naw et pow iedzieć, że robi się to um yśln ie , 
poniew aż celujemy w im prow izow aniu. N iem a bardziej 
tradycyjnej francuskiej form uły, niż ta niezw ykła: „Po­
radź sobie!“ Przyciśnięci przez n iebezpieczeństw o doko- 
nyw ujem y nadzw yczajności. W ojna, k tóra się w łaśnie 
skończyła, jeszcze raz zasta ła  nas w stanie s to su n k o w e­
go nieprzygotow anie, pom im o w szystkich ostrzeżeń  i p o ­
m imo praw ie dziesięcioletniego (od 1905-go roku) s tanu  
ciągłego niebezpieczeństw a wojny. Szybkość, z jaką 
kraj i wojsko przystosow ały się do now ych konieczności, 
były godne podziwu.

K onstrukcja dział, karab inów  m aszynow ych, pła- 
tow ców , czołgów; w yrób tylu m iljonów  pocisków ; zm ia­
ny w  um undurow aniu, oporządzeniu  i uzbrojeniu; tran s­
porty  sam ochodow e — te  w szystk ie  m etam orfozy doko­
nały  się n iejako pod ogniem , w najlepszych w arunkach . 
B ezw ątpienia nie m ożna było zgóry przew idzieć tego 
wszystkiego, do czego zm usiła nas w ojna, poniew aż 
w iększą część tych przeobrażeń w yw ołała n ieoczekiw ana 
długość wojny. N iem niej jed n ak  um ysły przew idujące 
i organizatorskie m ogłyby być lepiej p rzygo tow ane do 
odparcia  uderzenia nieprzyjacielskiego. A  zw ycięstw o 
nie czekałoby  tak długo, aby się do nich uśm iechnąć.

Czy skorzystam y w reszcie z tej nauki? Czy w resz­
cie staniem y się przew idującym i w  pracach  pokojow ych? 
Ż yczm y sobie tego i kształćm y naszych p o d w ład n y ch  
w  tym  kierunku.

Przew idyw anie jest zaledw ie pierw szą za le tą  o rgan i­
zatora. N astępnie chodzi o dostarczenie. Ż yw ność 
i sprzęt, w  porę otrzym ane, pow inny być ró w n o .p o d z ie ­
lone, rozum nie użyte, bez przesadnej oszczędnośc i ani 
też m arnotraw stw a. R ozszerzając tę  m yśl pow iem y, że
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praca będzie rozłożona, a zadania będą  określone. K ró t­
ko m ówiąc, aby m aszyna szła bez stukotu  i zacinań 
potrzebny jest po rządek  i m etoda.

V. — P R O S T O T A , SPO K O ], P O R Z Ą D E K  I M E­
T O D A  STA N O W IĄ  IS T O T N E  W A RU N K I D O B R EG O  
FU N K CJO N O W A N IA  SŁU ŻB Y  i). O to  znane brzem ię 
organizow ania pracy w ojskow ej.

W arsztat zostaje o tw arty  pod kierow nictw em  podo­
ficera, który nie m a dokładnego pojęcia o precy, jaką 
należy w ykonać, ani o środkach, jakich trzeba użyć. Po­
niew aż jednak  jest on człow iekiem  rezolutnym , przeto 
rozpoczyna bez nam ysłu, je s t tam  również oficer, który 
nadzoruje włócząc się, albo włóczy się nadzorując. D o ­
szłoby się do celu* w  w arunkach niedoskonałych, ale 
przecież mimo w szystko w końcu doszłoby się do niego, 
naw et dość szybko, gdyby ten  początkow y em piryzm  
m ógł trwać aż do końca. N a nieszczęście p rzybyw a ka­
pitan, aby zobaczyć, czy „robota idzie“, m ajor, by kon­
trolować, pułkow nik, aby przeprow adzić inspekcję. Każdy 
z nich w ypow iada swój pogląd o najlepszym  sposobie 
w zięcia się do pracy. A  pogląd każdego przełożonego 
jest rozkazem  dla podw ładnego pełnego uszanow ania 
i gorliwego. Poniew aż ten  pogląd jest często w sp rzecz­
ności z poglądem  dowódcy, który w łaśnie odszedł, trzeba 
zm ieniać zarządzenia po  każdej w izycie. Jak w iadom o, 
ton przełożonego, k tó ry  znalazł, że jakaś rzecz nie idzie 
w edług jego woli, pozbaw iony jest często ujm ującego 
w dzięku. Oczywiście w kró tce zaczyna panow ać zamie-

0  Por.: R, p ., I, 25: „N ajlep szą  rękojm ią d o k ła d n o śc i w y k on a­
n ia  zadania  na po lu  w alk i jest porządek  i spok ój. P orządek  i karność  
na p lacu  ćw iczeń  są rękojm ią porządku i karności w  b itw ie  przez w y ­
tw o rzen ie  od ru ch ow ego  p rzyzw yczajen ia  do porządku , spokoju i sku­
p ien ia  u w ag i“, (P  r z y  p. 11.).
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szanie. Jeżeli jeszcze przyjdzie generał — dochodzi do 
szaleństw a... Ż le, czy dobrze, jednakże jakoś dochodzi 
się do końca; czyż odw ieczna filozofja w ojskow a nie 
głosi, że „niem a przykładu, aby  jakaś spraw a nie u łoży ła  
się w reszc ie“? Jednakże spraw y uk ładają się mniej lub 
więcej dobrze — a w om aw ianym  w ypadku nie m ożna 
pow iedzieć, aby w arsztat dał m axim um  pożyteczności 
przy m inim um  pracy. P oniew aż w szyscy w to się m ie­
szali, trudno znaleźć odpow iedzia lnego  za złą robo tę . 
O czyw iście skrupi się na nieszczęśliw ym  w ykonaw cy, 
który nie jest tem u winien.

T en  obraz jest uszczypliw y... G dyby naw et spraw y 
w ojskow e nie szły tak  żle, to jednakże w ym agałyby one 
pew nego ułożenia, aby je puścić w ruch. Z obaczm y, co 
się dzieje przy  w yszkoleniu rekrutów : dow ódca kom pan ji 
wykonywa w edług w ytycznych sw ego dow ódcy bataljonu , 
który kontroluje. Aż dotąd w szystko jest znakom icie: 
ten, k tó ry  istotnie działa, jest odpow iedzialny w obec sw o­
jego bezpośredniego dow ódcy. Co oznaczają dalsze 
inspekcje dow ódcy pułku, dow ódcy piechoty dyw izy j­
nej, dow ódcy dywizji i dow ódcy korpusu? K ażda z tych 
w ysokich w ładz wojskow ych przeprow adza inspekcję 
tego, co już przeglądał jej podw ładny  w hierarchji, a n a j­
częściej wszyscy ci inspektorzy m ają odm ienne pojęcia. 
W ynika z tego zupełny rozdżw ięk .

W  ten  sam  sposób rozw ażając, trudno jest po tęp ić  
zbyt surow o nadużyw ania bazgraniny, k tó ra zajm uje 
w iększą część czasu przeznaczonego w yłącznie na wy­
konanie użytecznej pracy. A  co pow iedzieć o tych p o ­
dróżach, tam  i z pow rotem , po całej linji stopni h ierarch icz­
nych, jak ie musi odbyć najb łahsza prośba jak iegoko l­
w iek żołnierza linjowego? S kąd  te zdania wszystkich tych 
dow ódców , stojących jedni nad  drugim i, którzy, z w y­
jątk iem  jednego, nie znają zainteresow anego? T a  n ad zw y ­
czajna „droga służbow a“ jest p rzedew szystk iem  zgubna





ba d.,atać w sposćb prostyl C z y i N apoleon n .e  nap .sa ł 
lego słynnego zdania?: „W ojna jest sztuką p ro stą  . wszy- 
: L  p L g a  na w ykonan iu /' P rzed  nim i—
W ielk i pow iedział do h rab iego  de Givors: „T ylko .o, co
jest proste, m a wartość w czasie v/ojny .

2 K ażda p raca  po w in n a  m ieć cel, jasno  określo­
ny, znany przez w szystkich  (z w yjątk iem  n iek tó rych  
bardzo rzadkich w ypadków , jeśli w y p ad a  zachow ać g 
w tajem nicy), do którego k ieru ją  w szyscy sw oje wysiłku 
A  wiec: p lany operacyjne, p lany  użycia i program y
nauczania.

3. W  pracy zbiorow ej, każdy m a sw oją pracę, 
(równie dobrze kontrolę jak  wykonanie), lub m ów iąc 
bardziej ogólnie, sw oje odrębne zadanie, sw oje obow iązk i 
i zakres działania ściśle określone, nie naruszające za a- 
nia jego sąsiada.

4 Nietylko p raca sam a podlega podziałow i, b a r­
dziej jeszcze trzeba podzielić odpowiedzialność. 
iest, że kilka szczebli hierarchicznych, — podw ładnych  
jedne drugim  — otrzym ują jako  jedyne zadanie czuw a­
nie nad  sobą od góry do dołu. Jeśli każdy  jest za 
w szystko odpow iedzialny, nikt nie jest odpow iedzia l­
ny za cokolw iek.

5. Czas jest podzielony i środki rozdzielone sto­
sownie do celu, jaki się m a osiągnąć, do pory  roku , za-

 ̂ pasów , zdolności p racow ników  i t. d.... Pociąga to  za 
sobą zaprow adzenie podziału  czasu i rozk ładu  p racy .

6. Skoro te w szystkie w arunki będą  w ykonane, 
zapanu je w  w arsztacie spokój, tak  niezbędny do dobrego 
toku p racy . Jeśli w szystko będzie zgóry przew idziane, 
uregulow ane i zarządzone, nie będzie pow odu do krzyku
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i hałasu . Jedynie n ieudolność w ykonaw ców  m oże być 
przyczyną zam ieszania, ale będzie to dow ód, że nie 
um ieszczono „the right m an in the right p lace“.

D otykam y bardzo czułego m iejsca organizacji.
Jak daleko pow inno posuw ać się u jm ow anie życia 

w przepisy? Czy słuszne jest, jeśli w szystko zostanie 
zarządzone, uregulov/ane, rozdzielone, urządzone w spo­
sób niezmienny {ne varietur), że zadania b ęd ą  drobiaz" 
gowo wytknięte, a rozkłady pracy ustanow ione aż do 
najdrobniejszych szczegółów  przez wyższego dowódcę? 
Czy trzeba przew idzieć w szystkie w ypadki, w których 
każdy będzie działał, zam knąć w ykonaw cę w  ciasne 
ram ki przepisów  „podać mu w szystko go tow e“ , określa­
jąc mu sposób użycia środków , którem i rozporządza? 
Nie, po tysiąc razy nie, gdyż przeczy to następuj ącej 
zasadzie.

VI. — P R Z E S A D A  W  UJM O W A N IU  W SZY ST­
K IEG O  W  RAM Y P R Z E P IS U  P O W O D U JE  LEN ISTW O , 
RU TY N Ę I B EZCZY N N O ŚĆ % P rzesada w ujm ow aniu 
w szystkiego w form y przepisów  zabija inicjatywę, tę cen­
ną tw órczą zaletę. Z by t wiele przepisów  sprow adza 
człow ieka do roli m aszyny, lub m ałego bardzo grzecz­
nego dziecka, które, bojąc się złajania, nie śm ie się ru ­
szyć. D ow ódca podw ładny nie jest ani m aszyną, ani 
dzieckiem .

W  zasadzie zna on swój zawód, v/ przeciw nym  
bowiem  razie nie zajm ow ałby tego stanow iska w  hieiar- 
chji, jakie zajmuje. K iedy pracuje, to leży m u na sercu.

*) Por. R. s. p ., w stęp , p . 7: „ ...p ostan ow ien ia  regulam inu n igdy  
n ie  m ogą krępow ać in icja tyw y  d ow ó d có w . P o sta n o w ien ia  te n ie  są 
szab lon em , który stosu je s ię  n ie w o ln ic z o  w  każdem  p o ło ż e n iu “. Por. 
też: R. s. w ., II, 20. ( P r z y p .  t ł.J.
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aby w  dzieło swoje włożyć jak  najw ięcej ze siebie, dać 
m u jak  najw ięcej swego osobistego charakteru, nie tracąc 
zresztą z oka określonego celu. Mniej trzym any na 
w odzy, będzie się więcej wysilał, aby to dzieło uczynić 
m ożliw ie doskonałern, a zrobi to zarów no przez zaw odo­
wą m iłość w łasną jak i przez w rodzone upodoban ie  
do p iękna i do dobra. Z e  w szystkich tych poszczegól­
nych osobistych prac, w ykonyw anych  z tern sam em  p ra ­
gn ien iem  doprow adzenia ich do doskonałości, pow stan ie 
całość napraw dę artystyczna. N iem ożliwe będz ie  to tam , 
gdzie każdy  będzie trzym any n a  pasku.

P racu jąc ściśle w ed ług  zarządzeń  i w sposób prze­
pisany nie zatroszczy się ten  w ykonaw ca o stw orzenie 
dzieła oryginalnego. N iezależnie od posiadanego stopnia, 
będzie on zaw sze i tylko w yrobnikiem .

P ostępu jąc  w ten  sposób  tłum i się inteligencję i ni­
w eczy wolę. W artość jednostek  zam iast się rozw ijać, 
m aleje i zanika.

A  więc: porządek  i m e to d a— tak; lecz stosow anie re­
gulam inów  nie p rzekraczające granic, poza którem i skutki 
tych dw óch zalet stają się szkodliw em i, zam iast być do- 
broczynnem i. Przepis, k tóry  ustala tę granicę m oże 
brzmieć, jak  następuje.

** *
VII. — D O W Ó D C A  U ST A L A  CEL D O  O SIĄ G ­

NIĘCIA I P O Z O S T A W IA  PO D W Ł A D N Y M  INICJA­
T Y W Ę  W  SPR A W IE  W Y BO R U  ŚR O D K Ó W  i). Z e
sposobem  używ ania środków  obznajm iano każdego  od

*) Por.: R. ». p. łl, 3: „R ozk az m a jasno i d o b itn ie  ok reśla ć
zam iar d o w ó d cy  i zadania p o d w ła d n e g o “, oraz R . s. p . VIII, 159: 
„O b o w ią zk iem  d o w ó d có w  je s t“... „ d zia łać  b ez  przerw y czy n n ie , n ie-  
ty lko  w  m y śl otrzym anego zadania, le c z  rów n ież w  m y śl o g ó ln y ch  
d z ia ła ń “ . R ów nież: R. p. 11, 162: „D o w ó d ca  bataljonu  p o z o sta w ia
sw oim  d o w ó d co m  kom panji w  ram ach za k reślon ego  p lan u  sw o b o d ę  
d z ia ła n ia “. (P  r z y  p . 11.).
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chwili rozpoczęcia przez niego nauki zawodowej w  szkole 
w ojskow ej i w pułku; jest to pew nego rodzaju typow y 
sposób. Tern lepiej, jeżeli dołącza się później do tego 
udoskonalenie, podyktow ane przez dośw iadczenia i p rak ­
tykę.

Z  drugiej strony, to co odpow iada jednem u do uzy­
skania najw iększej wydajności, m oże być źle zastosow ane 
przez kogoś innego. P rzepisy nie przew idziały w szyst­
kich wypadków. Stale ukazują się now e zagadnienia. 
Zadaniem  dowódcy jest dostarczenie swem u podw ładne­
m u wszystkiego, co mu potrzeba do dopięcia celu; d o ­
kładne wyjaśnienie, czego od niego oczekuje, a potem  
pozostaw ienie mu sw obody działania. Z adan ie  podw ład­
nego polega zaś na „zrobieniu dobrego użytku z tej ini­
cjatywy przez w ybór najlepszych środków  w iodących do 
wyznaczonego celu“ . {Podręcznik dowódcy plutonu, str. 
17.^). Jednakże obaw a przed  w adliw em  w ykonaniem  
pow inna łagodzić używ anie tego sposobu dow odzenia. 
M ożnaby pozwolić sw obodnie działać tylko tym , których 
jest się pewnym. Jakiego wyniku pracy oczekiw ać od 
nieudolnych podw ładnych? Czy nie byłoby lepiej rozto­
czyć nad nimi opieke?

Stopień inicjatywy, jaki przyznajem y naszym  pod­
w ładnym  zależy od ich w iadom ości zaw odow ych i ich 
poczucia obowiązku. Będziem y rozszerzali ram y tej ini­
cjatyw y w m iarę tego, jak  ich w artość będzie się p o lep ­
szała.

Gdyby każdy rzeczyw iście zajm ow ał m iejsce, na ja­
kie zasługuje, w ów czas nie byłoby w cale trzeba doda­
w ać tej popraw ki do zasady szerokiego pozostaw iania 
inicjatywy.

Z  wielu pow odów  niezaw sze tak  się dzieje. D o 
wódca, obejm ujący dow ództw o, nie w ybierał swoich

') W spom niany p rzek ład  p o lsk i, str. 4. ( P r z y p .  11.).
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podw ładnych, zastaje on ich na stanow iskach w  chwili 
sw ego przybycia. Nie m ają oni jednakow ej w artości. 
Są m iędzy nimi tacy, k tó rych  trzeba pov/strzym yw ać 
i tacy, któr^/ch należy popychać. N iektórzy z tych p ier­
w szych b ęd ą  niekiedy usiłowali uw olnić się od w ięzów  
karności intelektualnej i m oralnej, aby rozw inąć sw e 
w łasne skrzydła, podczas, gdy drudzy, cynicznie stosując 
w p rak ty ce  teorję najm niejszego wysiłku, robią ty lko  to, 
od czego nie mogą się uw olnić, a często byle jak  wy" 
konują pracę. P ierw szych ła tw o  wychow ać; jes t to 
zw ykła kw estja odpow iedniego pokierow ania. Inaczej 
jest z tym i, k tó rym  b rak  g łów nych podstaw . W obec 
nich konieczne są stały nadzór i kontrola, oraz w y­
m ierzanie przy pom ocy kroplom ierza ich udziału w ini­
cjatywie.

Skądinąd, zakres inicjatyw y, jaki udzielam y pod­
w ładnem u zależy od jego stopnia. Pole działan ia  podo­
ficera nie jest takie sam e, jak  pole działania kap itana . 
Nie kieruje się tak  sam o tym , jak  tam tym . C zynności 
dow odzenia pow inny zm ieniać odcień, odpow iednio  do 
szczebla służbo%vego, który zajm uje dow ódca. W yrazim y 
to w  sposób  następujący.

*
* *

VIII. — D O W Ó D C A  D O W O D Z I Z A L E Ż N IE  O D  
S T A N O W ISK A , JAKIE ZA JM U JE W  HIERA RCH JI.O
Kapral, k tóry  rozkazuje sw oim  żołnierzom , lub p o d p o ­
rucznik— swoim sierżantom , pow inien wejść w  szczegóły 
w ykonania, o jakie nie będzie się troszczył dow ódca 
pułku w odniesieniu do swoich dov/ódców  bataljonu. 
O  ile pozostaje się na p ierw szych szczeblach hierar-

*) Por. R. s. p , 1!, 2: „Z asa d n iczo  w yd aje  się  rozk azy  b e z p o ­
średnim  p od w ład nym . O rozk azach  w y d a n y ch  i otrzym anych  b e z  za­
ch ow an ia  drogi słu żb o w ej, n a ieży  n atych m iast zaw iad om ić...“

( P r z y p .  t ł . )
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chicznych, do dobrego dzisłenisi służby trzeb s koniscznie 
mieszać się we w szystko, regulow ać sam ernu, m ożliw ie 
drobiazgowo, naw et najm niejsze szczegóły w ykonania. 
Chodzi tu  naogół o w ykonanie grubej roboty , o obro­
bienie surowego m aterja łu , a w ięc o dow odcę seKCji lub 
podm ajstrzego w raz z w yrobnikam i. Podręcznik dowódcy 
plutonu (str. 17)0 słusznie mówi: „wszystkie szczegóły są 
woźne. Podoficer i dow odca plutonu p iecho ty  pow'inien 
więc wiedzieć, że niezależnie oo ich osobistej odwagi, 
zadanie ich nie będzie spełnione, jeżeli nie w ykażą co­
dziennej gorliwości w szczegółow ych pracach , Którycl? 
żaden dowódca nie może za nici) wykonać. Porządek , m e­
toda, zam iłowanie do dokładności, w strę t do n iedokład­
nej i niewykończonej roboty stały się istotnem i zaletam i, 
których brak w ystarcza, aby narazić dow ódcę na  najnie­
bezpieczniejsze pom yłk i.“

Tym czasem , zależnie od stopnia, każdy zajm uje 
mny punkt w idzenia. D ow ódca kam panji v/ydaje rozkaz: 
„ten p luton będzie bronił m ostu .“ D ow ódca p lu tonu w y­
szuka najlepszy sposób przeprow adzenia tej obrony, 
uw zględniając teren , osłony, m ożliwości natarcia, skute­
czność ognia w  tym  lub ow ym  kierunku, i t. d. S ierżant 
każe rozm ieścić żołnierzy na w skazanych stanow iskach, 
każe kopać okopy i t. d., będzie kierow ał ogniem —krótko 
m ów iąc jest on tym, który rzeczywiście w ykona robotę, 
k tó rą  intelektualnie opracow ali wszyscy dow ódcy stojący 
nad  nim.

Przeciwnie, im w yżej podnosim y się w hierarchji, 
tern bardziej trzeba syntetyzow ać, rozszerzać swój w idno­
krąg. Już nie należy usiłow ać rozróżniać szczegółów, 
chyba dla kontroli. D ow ódca pułku m a pod  sv/eini 
rozkazam i trzy jednostki: swoje trzy bataljony. Powie on: 
ten  bataljon zrobi to —tam ten  tam to. Należy to do do-

') W spom niany p rzek ład  p o lsk i, str. 4. (P  r z y p , t ł .)



w ódców  bataljonu, aby v/iedzieli, jak to w ykonać, je s t za ­
sadą, aby w służbie znać ty lko swoich bezpośredn ich  
podw ładnych. Dowódca, zm uszony w skutek n ieuniknio­
nej konieczności, do w ydan ia  rozkazu bezpośrednio  ja­
kiem uś oficerowi lub podoficerow i, niezw łocznie zaw ia­
dam ia o tern przekroczeniu  w ładzy przełożonego tego 
żołnierza, którem u w ydał rozkaz.^)

D ow odzenie bez opuszczania zajm ow anego stano­
wiska, nie m ieszanie się do zakresu działania innych, 
pozostaw ianie w ykonaw com  w yboru środków — to w szy­
stko nie w yklucza pojęcia nadzorow ania i kontroli, które 
jak  to jeszcze później om ów ię, — stanow ią jedne  z głów ­
nych zajęć dow ódcy. N otu je on stw ierdzone błędy 
i w yciąga stąd  korzyści dla k ierow ania i w ychow ania 
sw ego oddziału. W  w ypadku, gdyby były tak  ciężkie, 
że m ogłoby to spow odow ać pow ażne usterki w w yko­
naniu, gani je odrazu.

C elem  tych  ograniczeń p raw  dow odzenia jest p o ­
zostaw ienie podw ładnym  ich praw nego udziału w  pracy. 
Z anim  zbadam y, w jaki sposób dow ódca spraw uje sw oją 
w ten sposób ograniczoną w ładzę, zatrzym ajm y się na 
chwilę celem  ustalenia ostatn iej zasady , której ścisłe 
stosow anie daje całą siłę organizacji.

IX. — SPR A W Y  P R Y W A T N E  PO W IN N Y  Z A ­
W S Z E  U ST Ę PO W A Ć  W O BEC  SPR A W Y  O G Ó LN EJ.^)
Niem a w e Francji innej zasady, o którejby tak  często 
zapom inano. O ile chodzi o spraw y państw a lub w ojska,

R- 8- w. Ii, i5. „D rogę  s łu ż b o w ą  w o ln o  om inąć  ty lko  
w  Wypadkach W5’-jątkowo p i ln ych  i nie  cierp iących  zw łok i ,  o c zem  
n a leży  jak najrychlej z a m eld o w a ć  om inię tym  p rze łożon ym , za łącza jąc  
otrzymany rozkaz lub m e ld u n e k .“ (P  r z y  p .  11.)

Por.: R. s. w . I, 7: „ Ż o łn ierz  po lsk i p o św ię c a  s ię  c a łk o w ic ie  
s łu ż b ie  R z e c z y p o sp o lite j“,,. (P  r z y p. 11.).
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każdy myśli tylko o tern jakby  z tego w yciągnąć dla 
siebie korzyść.

Poczucie karności społecznej w cale n ie istnieje: 
oszukuje się kom ory celne i adm inistrację, używ a się 
podstępów , aby uniknąć podatków , bezkarn ie narusza 
się przepisy policyjne i zręcznie przekręca i îę obow ią­
zujące praw a. O byw atele  trak tu ją  w szelkie spraw y tyl­
ko z punktu w idzenia egoistycznego. W iększość z nich 
myśli jedynie o tern, aby p rzy  pom ocy poleceń, t. j. naj­
bezwstydniejszych obm ów , zająć najkorzystniejsze s tano ­
wisko, usuw ając innych w spółzaw odników  w szelkiem i 
środkam i, nie licząc się z tem , czy są oni zdolni do ob­
jęcia urzędu, o który zabiegają. T e  obrzydliwe zw yczaje 
odbijają się oczywiście na wojsku, k tóre jest częścią 
społeczeństwa. Nie dotykając palących sp raw  aw ansów  
i przydziałów , które naraża ją  na upraw nione krytyki, zo­
baczm y poprostu, co się dzieje w  życiu w ew nętrznem  
pułku. Czy jest w ielu tak  bezinteresow nych kapitanów , 
którzyby oddali sw ych najlepszych żołnierzy dow ódcy 
pułku, gdy zażąda on kandydatów  do jakiejś ogrom nie 
w ażnej służby ogólnej w ew nątrz oddziału? Ileż krzyków  
i sprzeciw ów  podnoszą dow ódcy kom panji ilekroć za­
czerpnie się z ich jednostk i dla zadośćuczynienia po trze­
bom  całości!

Są tacy, którzy się nie w ahają „nab rać“ sąsiada, 
aby się pozbyć swoich złych żołnierzy. Czyż nie znano 
dow ódców , którzy swój egoizm  posuw ali tak  daleko, że 
opóźniali aw ans bardzo zasłużonych podoficerów , aby 
nie pozbawić się ich usług? Czegóż już nie opow iadano 
o tych sprawach? N iew arto zatrzym yw ać się nad  tym  
przedm iotem , poniew aż opinja w szystkich w ojskow ych 
o nim  jest ustalona.

Czy w ielka wojna, k tóra, jak  m am y nadzieję, ozna­
czy w dziejach ojczyzny początek  ery p łodnych  reform, 
będzie m iała jako szczęśliwy skutek  popraw ę naszych

P raca  d ow ód cy . 6. 81



obyczajów? Chwila jest sprzy ja jąca do sk ierow ania  de­
m okracji, poszukującej jeszcze swej drogi, ku lepszem u  
w yzyskaniu w szystkich żyw ych sił tego narodu, tak  
w spaniałego  w  odw adze i sprężystości.

P rzez wychowanie spo łeczeństw a — w rodzinie, 
w szkole i w  pułku — m ożna w yrobić w przyszłych  po­
koleniach poczucie karności, bez której żaden  k ra j nie 
m oże być ani wielki ani po tężny .

Pokładajm y nadzie ję w przyszłości, a pow racając  do 
obecnej chwili zobaczm y, jak  dow ódca m a spraw ow ać 
dow ództw o w  poruczonym  m u zakresie działania.

X . — D O W O D Z IĆ , T O  Z N A C Z Y  U M IEĆ BYC 
P O S Ł U S Z N Y M ‘). T en  aforyzm  w ydaje s ię  być non­
sensem , tym czasem  niem a innej form uły tak  ściśle do­
kładnej.

K ażda czynność dow odzen ia jest p ew nym  ak tem  
posłuszeństw a: posłuszeństw a w obec nakazu p rzełożone­
go lub w obec przepisu  regulam inu. D ow ódca, bez w zg lę­
du na sw oje stanow isko w  hierarchji, jest zaw sze tylko 
organem  w ykonaw czym  jak iejś woli, k tó ra n ad  n im  p a ­
nuje. S łużyć — to znaczy być posłusznym . Z ycie w oj­
skow e jest jednem  posłuszeństw em .

W ielkość i niewola! A  żaden obow iązek  nie jest 
tak  tru d n y  do spełnienia, jak  obow iązek posłuszeństw a. 
Ileż konfliktów  z sum ieniem  on już wywołał!

W  odniesieniu do dow ódcy chodzi o posłuszeństw p  
czynne, inteligentne, oddane i godne, a nie o ścisłe, bez

*) P or.: R. .s w . 1, 13: „K arność jest pod staw ą  s i ły  zbrojnej... 
K a r n o ś ć  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i c h  ż o ł n i e r z y  o d  s z e ­
r e g o w c a  d o  g e n e r a ł a .  R ozk az w y ch o d zą cy  od  p r z e ło ż o n e g o  
m usi b y ć  w yk on an y b e z w z g lę d n ie  i b e z  zastrzeżeń ... Z o b . też: R. s. w .
II. 27. 28, 29, 30 i 31. (P  r z  y  p . 1 1 ).
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wahania, ani szem rania, jakiego w ym aga się od szere­
gowca. Przedew szystkiem  czynne, poniew aż czynność 
dowódcy nie po lega na oczekiwaniu rozkazów , ale na 
ich wywoływaniu. Jego św iadom ość pow inna stale czu­
w ać nad  zapew nieniem  w ykonania nakazów  regulam inu.

W iem y, że w dobrze pojętej organizacji przełożony 
ustala cel i pozostaw ia w ybór środków .

Jakkolw iek stare przysłow ie francuskie m ówi, że: 
„nigdy nie należy starać  się zrozum ieć“, to jednak  w ięk­
sza część rozkazów  zm usza do inteligentnej in terpretacji, 
k tó ra  w ym aga bardzo jasnego zrozum ienia położenia — 
a w iadom o, że położenia są często zagm atw ane! W sku­
tek  osobliwej ironji słów, obow iązek posłuszeństw a m o­
że naw et doprow adzić do pozornego nieposłuszeństw a. 
Jeżeli położenie uległo zm ianie między chw ilą sform u­
łowania, a chwilą dojścia rozkazu, wów czas pow inniś­
m y działać zgodnie z duchem , a nie z tekstem . Jest to 
czynem  inicjatywy, k tó ra  będąc czynnem  życiem, jest 
najpiękniejszym  objaw em  inteligentnego posłuszeństw a. 
Jest ono tylko w ów czas p łodne, jeżeli nadrzędne w ładze 
hierarchiczne pozostają w  doskonałej łączności myślowej. 
K ażdy dow ódca pow inien być pew ny światłego oddania 
się sw ych podw ładnych, aby m ógł z całą ufnością na 
nich polegać. Do niego to należy, przez praw ość i deli­
katność sposobów  dow odzenia, wzbudzić tę ufność, bez 
której karność jest złudną. Jeśli się jednak  zdarza, że 
odpycha on zam iast przyciągać, postaw a podw ładnego 
w obec niego pozostanie bez zmiany. Jest to trudne w y­
m aganie, staw iane naturze ludzkiej. O bow iązek nakazuje 
kazać zam ilknąć sercu, jeżeli m ów i ono przeciw  przeło­
żonem u.

Nie jest to trw ała organizacja, jeżeli każdy jest p o ­
słuszny tylko w ediug sw ego upodobania. Służym y F ran­
cji, a nie człowiekowi, m niej lub w ięcej odpow iedniem u 
na swojem  stanowisku.
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D ow ódca, rzeczyw iście oddany , idzie n aw et tak  d a ­
leko, ze dyskretnie popraw ia pom yłki n ieudolnego  i o d ­
pychającego  przełożonego.

W szelako  dow ódca, o ile rozkaz nie został form al­
nie w ydany, nie w aha się pod trzym ać zdan ie  sp rzeczne 
ze zdaniem  swego przełożonego , o ile w ierzy, że m a 
słuszność. Nie m ieszajm y oddan ia  ze służalczością ). 
N ie chodzi o to, aby p rzez ciasne po jęcie  k arn o śc i sy­
stem atycznie stosow ać w p rak tyce  słynne pow iedzen ie: 
„panie kapralu, pan  m a ra c ję“.

W obec sum ienia n ie istnieje zagadnienie podoban ia  
lub n iepodoban ia  się przełożonem u.

D ow ódca pow inien  być godny. M oże on z tego 
pow odu  cierpieć przy sw oim  aw ansie. A le  cóż to  zna­
czy, okazał on charakter, a praw dziw y d o w ó d ca  jest 
przedew szystkiem  człow iekiem  charakteru . N iestety , d la ­
czego raczej zręczni m ają pow odzeniel

O d  chwili, kiedy rozkaz został w ydany, w szystko  się 
zm ienia: dow odca m oże w ów czas tylko tak  rozum ieć, 
jak  jego przełożony. N ie znaczy to bynajm niej, aby 
m iał się zam ienić w m aszynę. W ręcz przeciw nie, w p ro ­
w adza on w działanie w szystkie sw oje zdolności. O b o ­
w iązek posłuszeństw a nie w ym aga, aby p o d w ład n y  nie 
zw ażał n a  sw oją osobow ość, co nie u p o w ażn ia  go, aby 
p o d  pozorem  inteligentnego pe łn ien ia  służby  zastąp ił 
sw oją w łasną m yślą m yśl sw ego przełożonego h ierarch i­
cznego.

Naogół dow ódca pozosta je  w zależności m oralnej 
od sw ego przełożonego, uw iadam ia on  go sta le  o tern, 
co się dzieje w jednostce przy pom ocy m eldunków  (po ­
bieżny opis jakiegoś zdarzen ia  lub po łożen ia zrobiony

P or.: R. s. w . 11, 36: ..... u n iżo n o ść  i nad sk ak iw an ie p r z e ło ż o ­
nym  ...są  to  w ady n iegod n e u b ioru  ż o łn ie r sk ie g o “ .

( P r z y p .  t ł . ) .
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w chwili, gdy w ypadki zdarzyły  się lub doszły do jego 
w iadom ości) i przez raporty  (opis szczegółowy, napisany 
o ile m ożności jak  najprędzej po w ydarzeniach, k tó re są 
jego treścią).

N ależy unikać przesądy , poniew aż to rnoralne zo­
bow iązan ie doprow adzałoby w  skutkach do zw iązania 
rąk  podw ładnego. Na wojnie szczególnie nadużyw ano 
m eldunków  pisem nych, a przedew szystkiem  telefonicz­
nych. Dowódcy, k tórych stanow iska dow ództw  były da­
leko od linji ognia, niezw łocznie chcieli m ieć w iadom o­
ści o najdrobniejszych w ydarzeniach walki. W  ten  spo­
sób uw aga podw ładnych  była raczej zaję ta  przez ciągłe 
kom unikow anie się z tyłam i, niż ześrodkow ana na  front, 
jakby  to nakazyw ała logika.

Zm uszać do m eldow ania o wszystkfem , to znaczy 
k rępow ać inicjatyw ę. Przełożeni pow inni starać się 
o w iadom ości swem i w łasnem i środkam i. M eldunek po­
w inien ograniczać się do spraw , których podw ładny nie 
m ógłby rozwiązać bez interw encji w ładz przełożonych, 
albo do tych, k tóre p rzez  swój pow ażny charak ter po­
ciągają za sobą odpow iedzialność w ielu osób.

D ow ódca um iejąc być posłusznym , będzie um iał 
też  dowodzić, ja k  w  p rak tyce  będzie on działał na 
sw ych podw ładnych, aby  w yw ołać posłuch? Przy po­
m ocy kom end, rozkazów  i instrukcyj.

X I.-K O M E N D E R O W A N IE  (G ŁO SEM , RUCHE1\1, 
LUB ZN A K IEM ) S P R O W A D Z A  N A T Y C H M IA ST O W E , 
A U T O M A T Y C Z N E  W Y K O N A N IE; Z W R A C A  SIĘ 
O N O  D O  ODiRUCHÓW .*)—W  tym  w ypadku posłuszny

') Por. R. p, I, 67: „K om enda jest to w yrażen ie  w o li d o w ó d cy , 
p o  którem  następuje ró w n o cze śn ie  n atychm iastow e w yk o n a n ie  p rzez  
ż o łn ierzy ...“ (P  r z y  p. 11.)
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jes t człow iek-m aszyna. Inteligencja n iem a nic do czy 
n ien ia w  w ykonaniu jak iegoś poruszenia z dziedziny 
chw ytów  bronią. W ychow anie wyrobiło silne p rzy zw y ­
czajenia, k tóre weszły w  odruch. M usztra na  kom endę 
m a podw ójny cel: pierw szym , który sp o w o d o w a ł w pro ­
w adzenie tego rodzaju  ćw iczeń, jest osiągnięcie  rów n o ­
czesnego w ykonania tego  sam ego ruchu p rzez  w ielu lu ­
dzi w chwili nakazanej przez dow ódcę. Jest to  n ieu­
nikniona konieczność d la  porządku, karności, uzgodnie­
nia w ysiłków  i prow adzenia działań  w ojskow ych .

D rugi cel jest natu ry  m oralnej. K o m en d eru jący  gło­
sem  syntetyzuje w ładzę dow ódcy w fo rm ie n ieosobistej 
i bezw zględnej, której przy sposobności w ym aga. Jeżeli 
dow ódca kom enderuje: „N a ram ię — broń!“ , dodaje  on 
niejako w  myśli: „M usicie m i być posłuszni, p on iew aż  
jestem  w aszym  dow ódcą — i to n a tychm iast i ściśle.“ 
T rzeba, ażeby żołnierz czuł, iż dodaje on: „a jeżeli m nie 
nie usłuchacie, zm uszę w as do teg o “ .

XII. — PR Z E D  W Y G Ł O SZ E N IE M  R O Z K A Z U  
D O W Ó D C A  UJM UJE G O  B A R D Z O  JA S N O  W  S W O ­
IM UM YŚLE.^) W y konan ia  nie pow oduje tu taj n ie ­
zm ienna kom enda, ale jak ieś zdanie lub szereg  zdań, 
ustnych lub pisem nych, k tóre w ykładają d o k ład n ie  m yśl 
dow ódcy.

Myśl ta  zostanie przedew szystk iem  ustalona. W  tym  
celu po trzebna  jest często p ra ca  polegająca na  badan iu  
i przygotow aw czem  zastanow ieniu  się. D ow ódca pow i­
nien, p rzed  zażądaniem  czegokolw iekbądż od sw ych

1) P o r . R. s. p. II, 20: „ ...rozkazy ... m uszą b y ć  d o k ła d n ie  o b m y ś lo ­
n e, starann ie op racow an e i ś c iś le  u ję te , a w  sw ej form ie p r o ste .“

( P r z y  p. t ł . )
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podwrładnych, w iedzieć, do czego są oni zdolni w  danej 
chwili i przedstaw ić sobie przeszkody, k tóre m ogą u tru­
dnić ich działanie. W  w iększości w ypadków , dow ódca 
m usi naw et zasięgnąć wiadomości u tych, k tórych pow o­
łuje do działania. D obrze jest zdaw ać sobie spraw ę 
z właściwości charak teru  swoich podw ładnych. Niektórzy 
z nich pow iększają trudności i przytaczają całą m asę 
zarzutów , inni zaś, bardziej śmiali, „nie w ątp ią  nigdy 
o niczem .“

Jeśli pierwsi trochę za wiele używ ają w ykrętów , 
aby sobie zapew nić m axim um  bezpieczeństw a, to jeszcze 
nie m ożna dlatego trak tow ać ich jako ludzi skrupu­
latnych. O ptym izm  drugich, chociaż mniej rozsądny, jest 
jednak  często dow odem  gorącego serca, k tórem  trzeba 
kierow ać. W  każdym  razie, dow ódca nie m oże długo 
decydow ać się co do w yboru m iędzy k ilkom a rozwiąza­
niam i, z k tórych  każde zaw iera i korzyści i trudności. 
U stala on szybko swoje zdanie i zam yka w szelką dys­
kusję. Pozostaje ty lko  p rze ło ży ć  jego myśl w postaci 
rozkazu.

X ll l .-R O Z K A Z  JE S T  SFO R M U Ł O W A N Y  JA SN O , 
ŚCIŚLE, Z W IĘ Ź L E , Z U PE Ł N IE .’) Rozkaz, po d y k to w a­
ny przedtem , zanim  dow ódca bardzo jasno  sfórm ułow ał 
go w  umyśle, m oże nie posiadać żadnej z zalet stylu 
wojskowego: jasności, dokładności, zwięzłości. Może się 
zdarzyć, że będzie on niekom pletny, naw et pom im o 
nadm iernego rozw odzenia się nad  przedm iotem . Pozatem  
rozkazy  pow inny zaw ierać tylko to, co jest potrzebne 
podw ładnem u i nic w ięcej.

1) P or. R . s. p. 11, 20, oraz R . s. 'Uf.. 11, 16: „R o zk a z  m usi b yć  
jasny, krótki, stanoMrczy, z u p e łn y  i d osto so w a n y  do z d o ln o śc i p ojm o­
w an ia  wykonawcy.**^ (P  r z y  p. 11.)
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„Jasność pow inna być zupełna. T rzeba się zaw sze 
postaw ić na m iejscu tego, k tó ry  będzie czytał. N azyw ać 
rzeczy ich dok ładnem  im ieniem , odnaleźć w łaściw e 
słowo.

„D okładność: p isać ortograficznie im iona w łasne, 
podaw ać w  całości i podkreślać; nazw y p isane m ałem i 
literam i zw łaszcza punk ty  oznaczające wysokości, o k re ­
ślać dokładnie w odniesieniu do w yraźnych p u n k tó w  m a­
py; używ ać term inów  orjentacyjnych, zam iast— na praw o, 
na le w o , naprzód, w  tył; p isać literam i i cyfram i w ażne 
liczby; podaw ać godziny, k tó re  należy  liczyć od
0 do 24-ch.

„Zw ięzłość; jest za le tą  poboczną, do k tórej nie 
m ożna dążyć ze szkodą ja sn o śc i“. (Manuel du Cl)ef de 
Section, str, 226)‘).

W reszc ie  nie zaniedbyw ać formy: „Pam iętać o złych 
w aru n k ach  ośw ietlenia, w  jakich m oże się zna jdow ać 
odbiorca; trzeba pisać w ogóle bardzo  czytelnie, a tra m en ' 
tern lub ołów kiem  ciem no czarnym , stosow ać znaki 
pisarskie; zabezpieczać przeciw ko deszczowi. P o d ać  m iej­
sce, d a tę  i godzinę w ysłania, nazwisko w ysyłającego
1 o db io rcy“. {Manuel du Cl)ef de Section, str. 226).

X IV . — D O W O D Z IĆ , T O  Z N A C Z Y  P O M A G A Ć .
Skoro rozkaz został w ydany, trzeba s ta ra ć  się, aby  był 
w ykonany z pow odzeniem . N ie jest to żadna „b lag a“, 
k tó rą  d ow ódca podaje sw em u podw ładnem u, aby  p o tem  
skrzyżow aw szy ram iona p rzyg lądać  się tylko, jak  się  on

^) W  p rzek ła d z ie  p o lsk im , z o b -  „P  o d r ę c z n i k  d l a  na-  
c z e l n i k a  s e k c j i  p i e c h o t y “, W yd . II, lu t j  1918 r-, str. 146.f P r z y p  tł .)
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zabierze do rozstrzygnięcia jej. Z adan ie  dow ódcy nie 
jest skończone. \ ^ i e  on o w szystkich śrubach, k tóre 
puszcza w ruch. M yślą staw ia się na m iejscu w ykona­
wcy. M ówi sobie: „Co zrobiłbym , gdybym  m usiał sam 
<lziałać? Czego będę potrzebow ał? Jaką pom oc i jakie 
poparcie chciałbym  dostać?“

I w tedy, bez m ieszania się do szczegółów  w ykona­
nia, będzie on usiłow ał pom agać zdaleka sw ojem u pod­
w ładnem u. D ostarczy on m u w porę n iezbędne środki 
działan ia t. j.: ludzi, sprzęt, żywność i t. p. Przew iduje 
on trudności, k tóre m ogą się zjaw ić i usiłu je je usunąć.

Praw dziw y dow ódca nigdy nie opuszcza swoich 
podw ładnych, udziela im szczodrze pom ocy, r.ad i popar­
cia. Z am iast brutaln ie dorzucać swoją w ładzę do tylu 
innych już ciążących na podw ładnych , usiłuje on ulżyć 
im w znoszeniu tego ciężaru. T ę  m ysi znakom icie uj­
m uje syntetycznie w spaniała form uła, k tó rą  należałoby 
w yryć złotem i głoskam i nad  drzwiam i w szystkich  koszar.

„Dowodzić, to znaczy pom agać“ )̂.

XV. — P O  W Y D A N IU  R O Z K A Z U  D O W Ó D C A  
C Z U W A  NAD JE G O  W Y K O N A N IEM  Obow iązek 
dow ódcy przyjm uje rozm aity charak ter, zależnie od tego 
czy chodzi o działanie wojenne, którego rozw iązanie jest 
szybkie, czy też o jakąś spraw ę organizacji, w yszkolenia 
lub wychowania, których załatw ienie w ym aga czasu.

') Em il M ayer, ppłk.: L e  M i n i s t è r e  F i d i c s z ,  str. 250 
(P a y o t  È dit). Jules H en ch es , mjr : A  l’E c o l e  d e  l a  G u e r r e ,  
str. 77. (H ach ette  éd it.).

Por.: R. s. p. 11, 12: „D ow ód cy  pośredn i p ow in n i d op iln ow ać  
w ykonan ia  rozkazów , d o w ó d ca  wy^âj^^y rozkaz w in ien  k on tro low ać  
ic h  spełn ian ie" . (P  r z  y  p. 11.).
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w  drugim  w ypadku dow ódca pozw ala działać sw oim  
podw ładnym  i co pew ien czas kontroluje w ykonan ie roz­
kazu lub stw ierdza osiągnięte  wyniki. Środkam i kontro li 
są  przeglądy , inspekcje i egzam iny. P rzeglądy  i inspek­
cje m ogą być n iespodziew ane, jeżeli chce się spraw dzić 
codzienne działanie m aszyny .

T rzeb a  wówczas być przygotow anym  na  znalezienie 
w ielu usterek. O  ile dow ódca up rzedza  o sw ojem  przyj­
ściu, w ów czas m a praw o być bardziej w ym agającym ,, 
p rzede wszy stkiem  odnośnie do ubioru i czystości.

O ględziny przez p rzełożonego nie pow inny być 
^oczekiw ane jak  przyjście ludożercy.

Podw ładni z obaw y p rzed  „zw ym yślaniem “ m yślą 
tylko o ukryciu w ad ich organizacji, lub słabych  stron 
ich w yszkolenia. M inęły już te czasy, k iedy  k o m p an je  
ukryw ały  się za osłonam i lub w głębieniam i te renu , aby 
uniknąć w zroku pu łkow nika lub generała. M usim y rów ­
nież po tęp ić dow ódcę, który przybyw a do o d d z ia ła  
z chęcią  zgóry pow ziętą  znalezienia b łędów , lub też 
przeciw nie w ygłoszenia tylko pochw ał, w razie gdyby in- 
spekcjonow any podw ładny był „persona g ra ta “ . P rze­
łożony przybyw a poprostu , aby osobiście zdać sobie 
spraw ę z całą bezstronnością i spraw iedliw ością z do k o ­
nanych w ysiłków  i, — jak  zaw sze — pom óc sw oim  p o d ­
w ładnym  sw oją w iedzą. Z m uszony do sp rostow ania  
om yłek, lub do popraw ien ia b łędów , w ystrzega się on 
zbałam ucić sw ych ludzi krzykam i i hałasem , co nie prze­
szkadza m u m ów ić surow o, jeżeli zachodzi tego  potrze- 
ba. Jego oględziny pow inny  w yw ołać do b re  w rażenie 
w oddziale , który rzadko m a sposobność zobaczenia 
i osądzen ia w yższych dow ódców . C enną załetą p rzeło ­
żonego jest um iejętność patrzen ia , czyli, jak  żołn ierze 
m ów ią „m ieć o k o “. Iluż p rzełożonych  pozw ala się  oszu­
kać fałszywem i p o z o ra m i!^  W obec takich dow ódców  
pow odzenie m ają „b lag ierzy“, podczas gdy pracow ici, s u - ^
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mienni i skromni nie znający sztuki gkazyw ania swej 
wartości zostają niespostrzeżeni. N iek tórzy  przebiegli 
oficerowie po trafią  zręcznie prow adzić inspektora, długo 
go zatrzym ują lub odrazu go zaw racają zależnie od tego, 
czy znajdują się przed tą  lub inną jednostką. Um iejęt­
ność przeprow adzania inspekcji nie jest tak  prosta: trz e ­
ba mieć równocześnie um ysł analityczny i syntetyczny. 
D opiero przez długą p rak tykę w zawodzie dow ódcy do­
chodzi się do pew nej zręczności w tej dziedzinie.

Istnieją inne rodzaje - kontroli, k tóre m ożnaby na­
zw ać stałem i. U biór żołnierzy, sposób, w  jaki oddają ho­
nory, podlegają sp raw dzan iu  przez w szystk ie  w ładze 
w  garnizonie )̂. Pam iętajm y o tern, że każdy  przepis 
wychodzi z użycia, o ile nie dozoruje się ani nie spraw ­
dza jego w ykonyw ania.

^i^ydawanie w ielu za rząd zeń , bez czuw ania nad  ich 
spełnianiem , stanow i b łąd  wielu dow ódców . Form uła 
dobrego dowodzenia jest w ręcz przeciwna: daw ać m ało 
rozkazów , ale w ym agać ścisłego i stałego w ykonyw ania.

XVI. -  R O Z K A Z , R O Z K A Z  PRZECIW N Y , — 
N IE PO R ZĄ D EK ^). H um oryści wojskowi oddaw na już

0  Por.: R . sł. w ., cz. IX (P rojekt z 1924 r.): P u n k t  U
„O ddaw anie h onorów  jest zew n ętrzn ą  oznaką k arn ości i sp o istośc i 
w ojsk a , a zarazem  uszan ow an ia  w zg lęd em  p rze ło żo n y ch , jako też  ko­
leżeń stw a  i d obrego w ych ow an ia" . P u n k t  5. „O b ow iązk iem  każ­
d eg o  p rze ło żo n eg o  i starszego  je st  w ym agać n a leży teg o  oddaw ania  ho­
n orów  p rzez p od w ła d n y ch  i m ło d szy ch , a w ykraczających  p rzeciw k o  
przep isom  o oddaw aniu  h on orów  p ociągn ąć n atychm iast do o d p o w ie­
dzia lności" . (P  r z y  p. 11.).

*) Por.: R . s. p. 11, l: „ C zęste  zm iany rozk azów  p ow od u ją  za­
m ęt w  działaniach", oraz: R . s. w . U, 16: „W ydany rozkaz w o ln o
zm ien ić  ty lko z bardzo w a żn eg o  p o w o d u ”. (P  r z y  p 11 ).
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tw ierdzili, że „nigdy nie należy  w ykonyw ać rozkazu 
p rzed  otrzym aniem  przeciw nego  rozkazu“. N asuw ałoby  
to  dom ysł, że rozkazy p rzec iw ne lub odw ołania rozka> 
zów  są codziennym  zw ycza jem  w  wojsku. A  poniew aż: 
„ ro zk az—rozkaz p rzeciw ny—n iep o rząd ek “, więc...?

Przyznajm y, że rozkazy  przeciw ne są częste — i że 
niem a nic bardziej dem oralizu jącego  dla podw ładnych . 
T a  w adliw ość naszej m aszyny  pochodzi z pew nego 
b raku  w organizacji. Z d a rz a  się, że p odw ładny  dostaje  
jak ieś pism o lub okolnik, po ch o d zący  od w ładzy  wyż­
szej, zanim  spraw a by ła  poruszona przez jego bezpo­
średniego dow ódcę. B ędąc czynnym  i gorliw ym  usiłuje 
on w y d ać  rozkazy w ykonaw cze, tem bardziej, że jest 
przyzw yczajony  do pew nej inicjatywy.

O w  bezpośredni dow ódca m a rów nież n iek iedy  
nieszczęśliw y pom ysł w trącan ia  się do szczegółów  i jego 
pism o dochodzi do podw ładnego  już po rozpoczęciu  pra-

T rzeb a  w ięc odw oływ ać w ydane rozkazy, co w y­
w ołuje tem bardziej op łak an e  w rażenie na w ykonaw cach , 
że najczęściej chodzi o b łahostk i. Ileż rozkazów  i prze- 
ciw rozkazów  w ydano w  sw oim  czasie oficerom  w  spra­
w ie noszenia szabli! Czy nosić rękaw ięzki białe, czy 
kolorow e? Pow ażne kwestjel! Inna p rzyczyna zm ian 
rozkazów  jest n astęp u jąca ; n iezdecydow anie n iek tórych  
dow ódców , którzy po w ydan iu  rozkazu sądzą, że zna leżlf 
lepsze rozw iązanie i o d w o łu ją  lub zm ieniają sw oją p ierw ­
szą  decyzję.

O dw ołanie rozkazu jest uspraw iedliw ione, kiedy 
położenie uległo zm ianie, albo też. gdy dow ódca się 
omylił. Errare immanum est. W  tym  ostatnim  w ypadku  
przyznaje się o tw arcie do pom yłki i w kracza się n a  no­
w ą drogę.
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XVII. — D O W Ó D C A  S T A R A  SIĘ O D N A L E Ź Ć  
PRZY CZY N Ę K A Ż D E G O  BŁĘDU W  W Y K O N A N IU  
SW YCH R O Z K A Z Ó W ; W Y C IĄ G A  ON S T Ą D  N A U K Ę  
N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć '). Jeżeli dow ódca czuw a nad  w y­
konaniem  swoich rozkazów , zrozum ie on przyczyny, k tó ­
re  doprow adziły do tego lub owego błędu. Z najdz ie  on 
potrzebny środek zaradczy i skorzysta w  przyszłości 
z tej lekcji. K rótko m ów iąc, odda się on p racy  um y­
słowej, k tóra w edług m arszałka B ugeaud a po lega „na 
stw ierdzeniu skutkówr, n a  w yszukaniu  p rzyczyn  i z ze­
staw ienia tych  dw óch sk ładow ych czynników  badania 
n a  w ysnuciu prawdy, t. j. tego co należało lub czego 
nie należało uczynić“ . W ielcy wodzow ie w łaśnie dopy­
tu jąc się w prost u w ykonaw ców  zrozum ieli przyczynę 
zabójczych niepow odzeń niektórych działań zaczepnych 
z początkow ego okresu wojny. M ożnaby było zaoszczę­
dzić życie tysięcy ludzi. Jednakże, aby tak  postępow ać 
trzeb a  zejść ze swojego p iedesta łu  i zm ieszać się z tłu­
m em , przed czem  w zbraniają się ludzie uw ażający się 
za w szechw iedzących i nieom ylnych.

XVIII. — W Y DAJĄC OPINJĘ O SW O IC H  P O D ­
W ŁA D N Y C H , D O W Ó D C A  PR ZY C ZY N IA  SIĘ W  G R A ­
NICACH U PRAW NIEŃ S W E G O  STO PN IA , D O  Z A ­
PEW NIENIA TR W A ŁO ŚC I BUDOW LI W O JSK O W EJ.
P o tęga wojska polega praw ie wyłącznie na wartości 
kad r stanowiących jego kościec )̂. S tałe doskonalenie 
tych kadr jest w ięc spraw ą dobrej organizacji. D latego

') Por.: R . p .. I, p . 14. ( P r z y p .  11.).

Zob.: R . s. w . II, 2: „O ficerow ie  stan ow ią  rdzeń  w ojska.
S p o łeczeń stw o  pow ierza  im sw ą  m ło d z ie ż  w  ce lu  w y k sz ta łcen ia  jej 
w  zaw od zie  żo łn iersk im “. ( P r z y p .  11.).
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ROZDZIAŁ II 

S Z K O L E N I E .

„S zk olen ie  jest w  czasie  p o ­
koju g łó w n em  zajęciem  sta łych  
kadr o d d z ia łó w “.

(Francuski Regulamin musz­
try piechofg, punkt 39).

Rola dow ódcy w czasie wojny polegała przede- 
w szystkiem  na p row adzen iu  swego oddziału. Szkolenie 
m usiało być usunięte z jego działania na drugi plan 
i zachow ane na te rzadkie chwile tylko, k iedy go zabie­
rano z linji ognia.

Tym czasem  po trzeba szkolenia była nagląca, ponie­
w aż chodziło o w tajem niczenie p iechura w  warunki 
w alki, które nzuzucało zastosow anie now ego sprzętu. 
K ażdy robił co m ógł i dzięki cudow nej zdolności F ran­
cuza do „rozw ikłań“, dokonyw ano cudów. T rzeb a  jed ­
n ak  przyznać, że robota w ykonana przez kadry  impro- 

przew ażnie n iekom petentne, gdyż nie m iały 
nigdy sposobności do szkolenia, była niedoskonała.
Dziś nie m ogłoby się zdarzyć nic podobnego. Ż y ­

jem y obecnie w czasie pokoju, aczkolw iek jest to pokój 
słabo ustalony, a czas jego trw ania bardzo niepew ny.

w izow ane
one

P raca d ow ód cy . 7. 97



W ojskow e przysposobienie m łodych obyw ateli staje  się 
p raw dziw ą racją bytu sta łych  kad r w o jsk a ') . Nic już nie 
p rzeszkadza, aby praca szkolenia była p row adzona s ta ­
rannie i m etodycznie. A b y  to  jednak  przeprow adzić, 
trzeba jasno ustalić cel i rozsądn ie  zasto so w ać środki.

W szyscy pracow aliśm y, mniej w ięcej, nad  p rzyspo­
sobieniem  wojskowem  m łodych Francuzów  z p rzed  woj­
n y . P ierw sze pytanie, jak ie  pow inniśm y sobie postaw ić  
m usi brzmieć: czy m am y znow u postaw ić so b ie  ten  sam  
cel, a co zatem  idzie popełn iać te sam e om yłki, czy też, 
przeciw nie, zm ienim y orjentację, zm ieniając nasze p o s tę ­
pow anie i nasze m etody? K rótko m ów iąc, czyż w ojna 
niczego n ie  nauczyła nas w  kw estji zapatryw an ia  się na 
p rzem ianę obyw atela w  żołnierza, i czy nie w y p ad a  ra ­
czej w yciągnąć z niej kilku praktycznych nauk?

Cel zasadniczy pozostaje  oczywiście ten  sam . Jak 
daw niej tak  i teraz chodzi o przystosow anie F rancuza 
do służby wojennej, przez specjalną tresurę w czasie p o ­
koju.

A le czyż form a w ojny pozostaje zaw sze n iezm ie­
niona? Czyż w ojna przyszłości będzie p o d o b n a  do tej, 
k tó rą przygotow yw aliśm y w  1914 r.? Jest to  m ało  p ra w ­
dopodobne, poniew aż ta, k tó ra  się skończyła, by ła  tak  
różna od sw oich poprzedniczek. Przygotujm y się zatem  
na  niespodzianki... T a k  sam o nabyte w  przeszłości d o ­
św iadczenie nie w ystarczy, aby kierow ać nam i w  naszych 
przygotow aniach. Pow ażne pom yłki z po czą tk u  wojny.

’) Z o b . R . 8. w ., cz . I, p. 5- „ w  cza sie  p ok oju  sta ła  s iła  
zbrojna je st  ośrodkiem  p rzy g o to w a n ia  narodu do w ojny: w y ch o w u je  
ż o łn ie r z y  i zapraw ia ich do w alk i, ob m y śla  jej sp o so b y  i p rzygotow u je  
w sz e lk ie  środki do n ie j“, (P  r z y  p. t ł . ) .
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powinny nam  posłużyć jako lekcja. Nie znajdziem y roz­
wiązania w szystkich zagadnień  przyszłości, studjując tyl­
ko i wyłącznie w ojny przeszłości. Badając w ypadki dnia 
wczorajszego, pow inniśm y się zadow olnić w ynajdyw aniem  
błędów  popełnionych w dziedzinie logiki i zdrow ego roz­
sądku. Jednocześnie, patrząc w  przyszłość, nauczm y się 
brać w rachubę najm niej przew idyw ane m ożliwości. Jako 
podstaw ę do pracy przedsiębranej przyjm ijm y nauki w y­
ciągnięte z wielkiej wojny, ale starajm y się zaw sze prze­
widzieć, jakie skutki m oże za sobą pociągnąć postęp 
n au k i w zastosow aniu do sposobu prow adzenia wojny. 
Ż ądajm y stw orzenia laboratorjów , w których uczeni będą 
badali zużytkow anie w ynalazków  i odkryć naukow ych 
do celów  walki. Nasi w rogow ie są rozbrojeni, ale spra­
gnieni odwetu, zrobią w szystko, aby tylko w ynaleźć no­
w e sposoby prow adzenia wojny. Bądźmy czujni!

Nie w kraczając w  tę  dziedzinę, postaw m y sobie tu ­
taj tylko pytanie, do jakich przew idyw ań n a  przyszłość 
upow ażnia nas o statn ia  wojna. Z  tych przew idyw ań 
w ypłynie i cel, k tóry  trzeba osiągnąć i środki, jakich na­
leży użyć.

Jeżeli się przepuści przez sito krytyki ostatn ie w y­
padki, to przedew szystkiem  i niezaprzeczalnie uderzy nas: 
ogrom strat w ludziacf). N ie trzeba długich badań, aby 
znaleźć przyczynę tego. Uczestnicy w ielkiego dram atu  
stw ierdzą praw ie jednogłośnie, że jeśli nie umieliśmy 
oszczędzać naszego, tak  cennego, „m aterjału  ludzkiego“, 
to stało się to dlatego, że doktryna tak tyczna, którą by­
liśmy przesiąknięci, nie uw zględniała dostatecznie m or­
derczego działania now oczesnego sprzętu.

T a  doktryna głosiła, że zdobędzie się zwycięstwo 
idąc naprzód za w szelką cenę. N ieprzyjacielskie kara-
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środkiem  w ojennym , zajm ującym  dziś p ierw sze 
miejsce, jest maszyna. P rzed 1914 rokiem  piechur był 
jednolicie uzbrojony w  karabin; karabin m aszynow y za­
czynał zaledw ie ukazyw ać się w  naszych szeregach. 
A rtylerja używ ała tylko arm at polowych 75 m m , for­
m acje ciężkie były jeszcze ty lko organam i arm ji i to 
w  stanie zarodkow ym . A le  nasi nieprzyjaciele zrozu­
mieli, jak ą  korzyść na w ojnie m ożna osiągnąć z m aszy­
ny. Z aczęli oni w ojnę z po tężnem i narzędziam i. Niż­
szość naszego sp rzętu  niszczącego sta ła  się, wraz 
z bezw zględnością naszej doktryny taktycznej, głów ną 
przyczyną naszych początkow ych niepow odzeń.

Nowa forma w ojny została nam  w ten  sposób zwy. 
cięsko narzucona. N ie m ogliśm y już kierow ać w yda­
rzeniam i. A by z kolei zwyciężyć, trzeba było pójść 
drogą, n a  k tó rą  nas N iem cy w prow adzili i okazać się 
na niej silniejszymi, niż oni. A czkolw iek z początku 
szło to zbyt wolno, to jednak  w końcu podjęliśm y na 
w ielką skalę konstrukcję sprzętu w ojennego, tak  
dobrze, że w 1918 roku zdobyliśm y nad naszym  groź­
nym  wrogiem oczyw istą przew agę środków, co w  niem a­
łym  stopniu przechyliło szalę na naszą stronę.

T eraz, gdy pokój zaw arto, m ożna sobie postaw ić 
py tan ie, czy narody w dalszym  ciągu b ęd ą  rozwijały 
i udoskonalały swoje uzbrojenie? Czy znaczenie m echa­
niki będzie wciąż w zrastało , czy też należy oczekiw ać 
pew nego cofnięcia się pojęć?

W ojnę prow adzi się zaw sze bronią, k tó rą  kolejne 
pokolenia stara ły  się uczynić coraz bardziej m orderczą. 
P rzeobrażenia w uzbrojeniu, zależnie od epok, były 
mniej lub w ięcej gw ałtow ne. O statnia w ojna zrobiła 
ogrom ny skok w tej spraw ie, k tó rą  zajm ow ano się od 
p ierw szych  w ieków  ludzkości. N iem a słusznych pow o­
dów  do przew idyw ania jakiegoś cofnięcia się pod  tym
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w zględem . Jak przypuścić, że pew nego dnia p ierś żoł­
nierza stanie się szańcem , na  k tó rym  złam ie się sprzęt? 
Rozw ój m yśli będzie p rzecież  postępow ał przez wieki.

C elem  wojny pozostan ie  zaw sze: zniszczyć jak  naj­
w ięcej w ja k  najkrótszym  czasie.

Posiadanie licznego i udoskonalonego  sp rzętu  nie 
prow adzi do niczego, o ile nie um ie się go znakom icie 
używ ać. Poniew aż w ojna podkreśliła  p rzew ażające  zn a­
czenie sprzętu, w obec tego  jest logiczne postaw ić  
na czele przedm iotów  nauczania głębokie studjow anie 
środków  walki i sposobów  ich użycia w ogniu. Chw ilo­
w o te  środki będ ą  tak ie sam e, jak  używ ane p o d  koniec 
wojny, gdyż wyszkolenie n ie m oże się pośw ięcić prze­
w idyw aniom  przyszłości, ale w yłącznie rzeczyw istości 
obecnej chwili. G łów nem  zajęciem  instruk to ra  będzie 
w ięc technika broni, będących  obecnie w  użyciu.

W yszkolenie techniczne, k tóre przecież obejm ow ało 
ty lko  karabin , było bardzo  zan iedbane p rzed  1914 r. 
Ż o łn ierza  ćw iczono w ięcej w  chw ytach bronią, ze w zglę­
du na  parady, niż w posługiw aniu się n ią przeciw  ta r­
czom  lub sylw etkom . Strzelnice i poligony były  w  złych 
w arunkach , am unicja n iew ystarczająca, in struk to rzy— zbyt 
często niewłaściwi. W obec  tego nasi żołnierze żle 
strzelali.

N a przyszłość trzeba osiągnąć lepsze w ynik i, bez 
czego pien iądze w ydane n a  w yrób różnego sp rzętu  będą  
w yrzucone bezużytecznie. Lepiej byłoby zrzec się u trzy­
m yw ania w ojska. N ie zapom inajm y, że zręczność 
w strzelaniu daje pew ność siebie i rozw ija w artość m o­
ralną.

R óżnolitość sprzętu  p iech o ty —karabin, k arab in  m a­
szynow y, granat ręczny, ręczny k arab in  m aszynow y.
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granat karabinowy, arm atka 37 mm, m oździerz tow a­
rzyszący—uczyni to w yszkolenie o wiele bardziej złożo- 
nem. Z adanie przyszłych instruktorów  będzie bardzo 
trudne. Niem niej p rzeto  w ykonają je oni z pow odze­
niem , o ile będą m etodycznie prow adzeni.

Pierwsaym  punktem  jest dokładna znajom ość m e­
chanizm u i rpożliwości broni. T eorja nie w ystarcza do 
zdobycia zręczności w  posługiw aniu  się bronią, trzeba 
to rzeczyw iście przerab iać  praktycznie. K ując staje się 
kowalem ; tak  samo, aby stać się dobrym  strzelcem , 
trzeba wiele strzelać.

O ile chodzi o w yszkolenie w ojska, istotnym  obo­
w iązkiem  będzie w ięc przedew szystkiem  ułatw ienie i za­
chęta do praktycznego strzelania z różnego sprzętu, bez 
sknerstw a w w ydatkach. Ż adne pieniądze n ie  będą  le­
piej użyte, niż te, k tó re zostaną w ydane na utworzenie 
dobrze urządzonych strzelnic i na znaczne przydziały 
amunicji.

R ozdzielenie tak  licznych środków w alki na szero­
kich frontach i na  w ielkich  głębokościach w yw ołało nie­
uniknioną konieczność łączności. Im bardziej wysiłki 
są rozrzucone w przestrzeni, tern w ięcej trzeba je 
ześrodkow ać w czasie.

Konieczność ta  zjaw iła się już p rzed  1914 rokiem. 
Ileż artykułów  i w ykładów  o tej sprawie! Ale, jak  za­
wsze, w  prak tyce zrobiono m ało. _ O ile łączność w puł­
ku — zresztą w owej epoce łatw iejsza — by ła  praw ie za­
pew niona przy pom ocy p ierw otnych  sposobów , o tyle 
nie zrobiono tego  w zakresie łączności pom iędzy różne- 
mi broniam i. Czyż trzeba przypom inać, jak  z ła  by ła na 
początku wojny łączność tak tyczna m iędzy piechotą 
a artylerją?
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Jeszcze długo po pierw szych strza łach  arm atn ich  
te dw ie bronie działały n a  polu  w alki każda na swój 
w łasny rachunek, zbyt często  nie m ając m aterja lnej 
m ożności uzgodnienia sw oich działań . W obec tego, ileż 
straconych  sposobności, ileż poronionych przedsięw zięć 
i n iestety  ileż strat, których m ożna było uniknąć.

Podczas wojny rozwój łączności szedł w  p arze  ze 
w zrostem  sprzętu. Telefon, sygnalizacja op tyczna, radjo- 
telegraf, telegraf ziem ny oddały  n ieocenione usługi. 
Różne bronie, żyjąc w stałej styczności, ciągle z sobą 
pom ieszane, a w ram ach tej sam ej broni różne jej sp e ­
cjalności, przyzw yczaiły  się do działan ia  w  ścisłej 
łączności tak  dalece, że pod  koniec w ojny zagadnienie 
było całkow icie rozw iązane.

Jeżeli łatw o jest przew idzieć p rzew ażające s tan o ­
wisko m echanik i w przyszłych w ojnach, to m ożna oczy­
wiście m niem ać, że znaczenie łączności będzie się s ta ­
w ało  coraz bardziej w idoczne. W szelako, o ile m ożna 
w  czasie pokoju ćwiczyć ludzi przeznaczonych  do łącz­
ności w ew nątrz  pu łku piechoty, o tyle jest rzeczą p ra ­
wie nie do p rzep row adzen ia  pod trzym yw ać tę  m ater- 
jalną i m oralną łączność m iędzy broniam i, k tó ra  nada je  
tak  w ielką siłę działaniu broni połączonych. Czy nie 
w ypow iadam y m oże czysto  teoretycznych tw ierdzeń  
w obec tego, że pułki odosobniły  się, w racając do swoich 
p ierw otnych  garnizonów?

Czy nie należy się n aw et obaw iać, że d aw n y  p ar­
tykularyzm  odrodzi się z popiołów ? A  zatem  podczas 
now ej w ojny odżyłyby te sam e utrapienia!

U nikniętoby tej rafy, zr3rwając z daw nem i pom ył­
kam i. O  ile elem entarne p rzysposobien ie p iechura  m o­
że zaw sze pozostaw ać w  kręgu „p iecho ta“, o tyle jego 
w yszkolenie taktyczne pow inno , z ca łą  koniecznością, 
kończyć się w środowisku szerszem , w k tó rem  znalazły-
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by się jednostki w szystkich broni, zgodnie pracujące. 
T a  potrzeba uogólnionego wyszkolenia, konieczna dla 
now oczesnego szeregow ego, jest bezw arunkow o niezbędna 
dla oficera. P odczas kilku lat pobytu  w  pu łkach  szkie­
letow ych bez styczności z artylerją, z czołgam i i t. d. 
jego w yszkolenie byłoby zaledwie teoretyczne... i to jak 
jeszcze! M iejm y nadzieję, że skorzysta się z chwili, kie­
dy w ojsko jest na drodze do reorganizacji, aby urzeczy­
w istn ić tę zmianę, k tó ra  będzie m iała jak  najlepsze 
skutki taktyczne. Chodzi o to, aby szeregowy, a tern w ię­
cej oficer szkolił się w  ośrodku wyszkolenia lub dosko­
nalenia, a nie, by stał w garnizonie w tern lub ow em
mieście.

O ile rozw iązanie tego zagadnienia nie leży w za­
kresie naszego działania, o tyle przeciwnie nic nie stoi 
na przeszkodzie, ażebyśm y w ew nątrz pułku jak  najbar­
dziej rozwijali p rak tykę łączności, a równocześnie, aby­
śm y konsekw entnie i g łęboko studjowali m aszynę. 
K ształćm y jak  najbardziej szczegółowo specjalistów 
i każm y działać różnym  środkom  łączności w e wszyst­
kich ćwiczeniach. Z ejdźm y  naw et aż do ostatniego 
szczebla: aby pojęcie łączności wryło się tak  sam o silnie 
w um ysł najskrom niejszego wałczącego, jak  m yśl o uży­
ciu jego broni! )̂.

Czy m ożna pow iedzieć, że pew nego dnia m aszyna 
zastąpi człowieka? C okolw iek się stanie, jest rzeczą 
pew ną, że żaden środek  w ojenny nie będzie zupełnie

*) Z asady  p o w y ż sz e — w sp ó ln e g o  ćw iczen ia  różnych  broni oraz 
u w zględ n ian ia  łą czn o śc i w e  w szy stk ich  ćw iczen ia ch  —  są u nas s to so ­
w a n e , oraz w yraźn ie u sta lo n e  przez  „Projekt instrukcji w y szk o len ia  
b o jo w e g o ”. (P  r z y p. 11.).
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sam  działał ani poruszał się. P o trzeba będzie zawsze 
ludzi, aby go w praw ić w ruch.

A  ci ludzie powinni być nie tylko zręcznym i tech­
nikam i, aby osiągnąć ze środków  w ojennych  jak  naj­
w iększą korzyść, ale rów nocześn ie m uszą być w aleczny­
mi żołnierzam i, aby m anew row ać niem i w  p iek le now o­
czesnej walki.

O sta tn ia  wojna w y m ag ała  o w iele znaczniejszego 
nak ładu  energji fizycznej i m oralnej, aniżeli w szystk ie  
daw ne wojny. M aszyna ludzka była p odczas niej po d ­
dana p róbom  przew yższającym  pod w zględem  gw ałtow ­
ności i czasu trw ania to w szystko , czego n aw e t najśm iel­
sza w yobraźnia nie w aży ła  się przew idzieć p rzed  1914 
rokiem .

Czy m ądrem  jest przew idyw ać, co będz ie  w  przy­
szłości? Czy przyszła w ojna będzie bardziej ludzka, 
czy też przeciw nie jej groza przew yższy w szystko , cośm y 
niedaw no przeżyli? K odeks praw  wojny jes t nonsensem , 
poniew aż w ojna sto i p o n ad  praw am i. N ajsilniejszy p o ­
p row adzi ją zaw sze w edług  swej woli, a słabi i neu tra l­
ni b ęd ą  się musieli z tern pogodzić. Jeżeli najsilniejszy 
jest jednocześnie ludzki i szlachetny— co nie jest bynaj­
m niej niem ożliwe do po łączen ia—w ów czas w ojna m ogłaby 
przy jąć łagodniejsze form y. Jednakże w iem y, czego 
chce nasz ew entualny przeciw nik. N a sk u tek  jakiego 
cudu barbarzyńca m ógłby się stać lepszym ?

Przeciw nie, oczekujm y, że użyje on w szelk ich  środ­
ków , aby nas w ytępić. Chcąc, aby b iedna  m aszyna 
ludzka njogła znieść straszliw e w strząśnienia, jak ie  m oż­
na przew idyw ać, trzeba ją  uczynić bardziej o d p o rn ą  fi­
zycznie i m oralnie. S tąd  w ynika dla p rzysposob ien ia  
w ojskow ego now a konieczność, w yw nioskow ana z tego 
odm iennego w yglądu przyszłości, a m ianow icie: wzmac~ 
niać ciało, [jartować duszą. K onieczność tę  zaw sze  uzna­
w ano. Słynne „mens sana in cor porę sano'* sta le  tkwi
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w  naszej pam ięci — ale pow inna ona bardziej niż kiedy* 
kolwiek pobudzić nas do praktycznego urzeczyw istn ien ia 
i—nie w ahajm y się tego pow iedzieć do bardziej sku­
tecznego, niż to, k tó re  zazwyczaj panow ało w  koszarach 
przed  wojną.

Z e w szystkich now ych obowiązków, ten w łaśnie, jak 
się wydaje, w  najbardziej bezpośredni sposób zajm ow ał 
w ładze kierow nicze od chwili ukończenia wojny, p rzy­
najm niej o ile chodzi o rozwoj fizyczny jednostki. N ie­
kiedy, jak się w ydaje, robi się naw et w ięcej, niż cel tego 
w ym aga, kiedy naprzykład z pew ną przesadą cwiczy się 
m ałą grupkę specjalistów  w  zaw odach atletycznych. Na­
leży w ychow yw ać ogół narodu, rozpow szechniając w e 
wszystkich środow iskach zam iłow anie do otw artego p o ­
w ietrza i prak tyczne ćw iczenia fizyczne. Pozatem  nie 
zdziała się nic, o ile najprostsze zasady hygieny nie bę­
dą  znane i o ile alkoholizm  będzie w  dalszym  ciągu 
szerzył swe straszliwe spustoszenia. Z łu d n ą  jest nadzie­
ja  odrodzenia rasy przy pom ocy m eczów boksu  lub spo­
rów  o sportow e nagrody przechodnie.

O  ile w ychow anie fizyczne jest już m niej w ięcej 
na dobrej drodze do organizacji, o ty le zagadnienie 
m oralnego podżw ignięcia jednostki nie jest jeszcze 
naw et dokładnie ustalone. Do tej pory nie zrobiono 
nic — albo praw ie nic — w spraw ie zahartow ania duszy 
obyw atela przez racjonalne w ychow anie m oralne w  cza­
sie pokoju. Czyż nie w ydaje się, przeciw nie, że jakby 
dla igraszki zostaw iono otw arte pole dla wszelkich 
przedsięw zięć dem oralizujących? Przykład: kinem atograf 
ze swemi policyjnem i opow ieściam i, k tóry  przecież można- 
by tak  dobrze w yzyskać do popraw ienia duszy ludzkiej; 
kaw iarnie i ich nędzne głupstw a; naw et teatr, tak  często 
pom ijający swój p raw dziw y  cel artystyczny. kosza­
rach, m yśl w ychow ania m oralnego była rzucona jeszcze 
na długi czas przed wojną, ale w ykonanie jej niezawsze
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było szczęśliwe. T rzeba dziś tę  m yśl p rak tyczn ie podjąć, 
starając się w poić żołnierzow i poczucie obow iązku 
i rozw inąć siłę jego woli. Z obaczym y w rozdziale III— 
zatytułow anym  Wycljowywanie,— co m ożna zrobić p o d  tym  
w zględem .

Ż ołnierz fizyczaie silny, m ora ln ie  pew ny , zręczny 
w używ aniu najrozm aitszego sprzętu  w ojennego, n ie jest 
jeszcze w stanie zachow ać się dobrze w  w alce. Z n a jo ­
m ość techniki broni m usi uzupełn ić  jeszcze znajom ość 
ich taktycznego użycia. I p o d  tym  w zględem  w ielka 
w ojna była pełna  nauk.

S tw ierdźm y przedew szystk iem , że „szyk zw arty “ 
ów  słynny „szyk zw arty “, który pow odow ał ty le straty 
czasu p rzed  w ojną, który — nie w ahajm y się tego  pow ie­
d z ieć—tak  bardzo w płynął na zrażenie się obyw ateli 
do w ojska — szyk ten  został ostatecznie pogrzebany. 
A ch, bez w ątpienia nie um arł on bez długiej agonji! 
Przypom nijm y sobie te długie ćw iczenia n a  kw aterach  
odpoczynkow ych przez p ierw sze trzy lata wojny, p rze­
znaczone do nagięcia oddziału  do karności w szeregu. 
K iedyś, k iedy  żołnierz w alczył w ciśnięty m iędzy sw oich 
kolegów, było to oczyw istą koniecznością, aby  go p rzy­
zw yczaić do staw ania się cząstką całości.

Jednakże now oczesna w ojna polega całkow icie na 
rozrzuceniu  i na rozprószeniu. Do czegóż w ięc służą 
wysiłki przyw iązania żo łn ierza 'do  jego sąsiadów , przy 
pom ocy pow tarzanych  ćw iczeń, jeśli będzie on zm uszony 
oddalić się od nich w  walce. Nasi żołnierze m ieli złą 
skłonność zbijania się w kupki p o d  ogniem , dążność, b ęd ącą  
skutk iem  ich w ychow ania podczas pokoju. Ileż razy 
m usieliśm y interw enjow ać, aby  ich zm uszać do zacho­
w ania odstępów  w ogniu ciężkich pocisków . W  szyku!
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Ale naw et na drogach, czyż zobaczym y te długie 
kolum ny różnych rodzajów  wojska, przenoszące się po­
woli z jednego punk tu  na jakiś inny obszar działania? 
Przecież płatow ce niszczycielskie rozproszyłyby je szybko; 
z drugiej strony, czyż sam ochody ciężarow e nie dostar­
czyły dowodów?

Zerw ijm y więc z tak  zadziw iającą sprzecznością. 
W  przyszłości należy przyzw yczajać naszego żołnierza 
przy pom ocy osobnego w yszkolenia, do niezależności 
gestów  i poruszeń. W  term inologji wojskow ej słowo 
„spoistość“ powinno być używ ane w yłącznie w znaczeniu 
m oralnem  i oznaczać, że żołnierz, naw et oderw any od 
swoich kolegów przez odległość i odstęp , stale musi 
działać z nimi w zgodzie ze względu na w spólne cele. 
Oczywiście było daleko łatw iej kształcić żołnierzy w e­
dług dawnej m etody. P raw dopodobnie ta w łaśnie ła t­
wość tresow ania kazała  nam , w skutek len istw a i rutyny, 
tak  długo starać się o spoistość m aterjalną jeszcze w ów ­
czas, kiedy nie m iała ona już zastosow ania w walce. 
T rudność pow inna podniecić naszą gorliwość. Ugniem y 
się wobec tej nowej konieczności tak  sam o, jak  m usieli­
śm y to zrobić w obec tylu innych.

Działalność żołnierza w łączności z kolegam i w y­
konyw a się w drużynie bojowej, zrodzonej na wojnie; 
zapew ne przetrw a ona czas długi, poniew aż zależy od 
pojęcia doskonalenia sprzętu, a ostatnie słow o tego do­
skonalenia jeszcze nie zostało w ypow iedziane. D rużyna 
bojow a nie jest, jak  daw ne grupy (plu ton—sekcja) zgru­
pow aniem  żołnierzy, ale grupą broni, k tó re  m ają się 
wzajem nie uzupełniać w  m ałem  ogólnem  działaniu. Po 
wyszkoleniu indyw idualnem  żołnierz wchodzi do drużyny 
bojowej, gdzie w  dalszym  ciągu przechodzi wyszkolenie 
zbiorowe, k tóre w  tym  w ypadku ma za zadanie pew ien 
cel taktyczny zaczepny lub obronny, sp row adzający  się 
jednak w zasadzie do prostego i zagadnienia łączności.
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D la szeregow ca w yszkolenie jest skończone; nie m a on 
już czego się uczyć. Ł ączen ie  i gra grup pod  w pływ em  
jednej woli jest spraw ą dow ódcy.

Jednakże, pow ie k toś, niektóre poruszenia „w  szyku 
zw artym “ są jeszcze niezbędne, chociażby dla poruszania 
oddziału  na polu b itw y w  okresie przygotow aw czym  do 
walki. Z  drugiej strony , czyż nie jest pożądane, aby 
p rzeglądy  i defilady w ojskow e, tak  bardzo przyczyniające 
się do w ychow ania m oralnego żołnierza, a n aw et oby­
w ate la  przyglądającego się im, m ogły się od b y w ać z całą 
daw ną okazałością? B eżw ątpienia są to dw ie oczyw iste 
konieczności. A utorow ie regulam inu z 1920 roku  bar­
dzo dobrze je zrozum ieli. R ozw iązanie, jak ie przyjęli 
rozróżniając ćw iczenia luźne i ćw iczenia w  szyku 
zw artym  od ćw iczeń bojow ych, zupełnie tem u  odpo­
w iada )̂.

Czy m ożnaby pójść dalej po drodze do uproszcze­
nia? Czyż kolum ny tró jkow e lub pojedyńcze, k tóre 
przez zw ykły zw rot w  praw o lub w lewo tw orzą jed n o — 
lub trójrzędow y szyk rozw inięty, nie pozw alają  na m a­
szerow anie drogam i, przyjm ow anie szyków  zbiórki, 
a  w reszcie poruszanie się w jakim kolw iek teren ie. T e  
poruszenia w ystarcza ją  rów nież dla p rzeg lądów  i defilad 
p o d  w arunkiem , by były  w ykonane bez zarzutu .

O  ileby chodziło o chw yty bronią, w szystk im  p o ­
trzebom  odpow iedziałaby postaw a z bronią n a  pasie. 
W  m arszu krokiem  dow olnym  broń by łaby  dow ol­
nie nachylona, p raw a ręk a  trzym ałaby pas; w  m arszu 
k rok iem  rów nym  broń pionow o, ręk a  n a  p łask u  kolby; 
n a  paradzie do oddan ia  honorów  lew e p rzedram ię po ­
ziom o przed  piersią, o tw arta  dłoń, do tykająca pasa .

*) P o d o b n y  p o d z ia ł p izy jm u je  nasz regulam in. P or.: R . p„ cz. 
h  P- 9. (P  r z y  p, 11.).
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W ym aganiom  porządku i postaw y, bez k tórych od­
dział wojskowy stałby się nieporządnym  tłum em , stałoby 
się tą  drogą zupełnie zadość.

O byż przestano chwalić zalety szyku zw artego dla 
„w zięcia w rękę oddziału“!

M imo w szystko, co tw ierdzili przez długi czas 
obrońcy przeżytych form, w staw ianie ćw iczenia w chw ytach 
bronią lub w szkole plutoriu na podw órzu koszarow em  
nie przyczyniało s’’ę do podniesienia ducha słabnącego 
oddziału. Kilka prostych  poruszeń, w ykonanych  żywo 
i dokładnie na głos dow ódcy, pozostanie zaw sze znako­
m itym  środkiem  w yw ołania w żołnierzu uczucia, że musi 
on być odrazu i ściśle posłuszny. Jest to pew nego ro­
dzaju brutalne uw idocznienie w ładzy dow ódcy, nie po­
trzeba tutaj długich i skom plikow anych ćw iczeń, k tó re 
przeciw działają celowi. A  pozatem  istnieją inne środki 
działan ia na żołnierza, znacznie skuteczniejsze, dobrze 
znane dow ódcom , m ającym  dar dowodzenia.

P rzechodząc do szczegółów , m usim y w yciągnąć 
o sta tn ią  naukę z w ojny w spraw ie w yszkolenia rekruta. 
W iedzieliśm y już z historji, że Francuz jest znakom ity 
w ogniu.

N iedaw no w idzieliśm y szarego żołnierza przy pracy 
i jeszcze jesteśm y pełni podziw u. N ieraz m ówiono, że 
nasz żołnierz jest bardziej wojow nikiem , niż wojskowym .

T rzeba przyznać, że je s t on mniej p iękny w  kosza­
rach, niż w bitwie. A le  zapytajm y naszego sum ienia, 
czy dzieje się to w yłącznie z jego winy? Czy sposób, 
w  jaki go szkoliliśm y zupełnie odpow iadał jego naturze? 
C zy jesteśm y pew ni, że pm ieliśm y się zaw sze do niego 
w ziąć tak, jak  było trzeba, aby uzyskać jak najw iększą 
wydajność?



CokoJwiekbądź, w ojna okazała, że on jest n iety lko 
odważny, czego byliśmy pew ni, ale rów nież rozsądny, co 
było dla nas miłą n iespodzianką.

Czy wkońcu nie obdarzym y go p ełnem  zaufaniem ?
Regulam in m usztry  z 1904 roku dobrze  zrozum iał 

francuskiego żołnierza, m ów iąc:
„Instruktor chw yta w szystkie sposobności rozw ija­

nia sądu  i inicjatyw y żołnierza, p rzyzw yczajając go do 
w ybierania środków  najlepiej odpow iadających  okolicz­
nościom  w alki“. A  dalej:

„Oficer... wytw orzy to  zaufanie i to  ocho tne posłu­
szeństw o, k tóre spraw ią, że słowa dow ódcy: „Z a m ną!“ 
nigdy nie będą pustym  dźw iękiem , oraz że d o k ąd k o l­
w iek pójdzie, zaw sze znajdzie za sobą żołnierza francu­
sk iego“. A  gdzieindziej:

„Jeżeli w szyscy oficerowie padli, pozostan ie zaw sze 
dość podoficerów , kaprali lub inteligentnych i energicz­
nych szeregow ców , d la objęcia dow ództw a i w skazania 
każdem u, gdzie jest o bow iązek“ )̂.

A utorow ie regulam inu z 1914 roku  w idzieli naszego 
żołnierza w mniej korzystnem  świetle. Z astąp ili oni 
inteligencję i in icjatyw ę przez odrUchy i au tom atyzm , 
słow a, k tóre niejako są nicią przew odnią całego  dzieła. 
T rzym ali oni na uw ięzi tyraljerów , k tórzy w ogniu k a ra ­
binów  m aszynow ych pow inni byli iść i za trzy m y w ać się 
na kom endę. K rótko m ów iąc, chcieli oni w ytresow ać 
człow ieka - m aszynę. N apisali oni n astęp u jące  charak te­
rystyczne zdanie:

' ) N a sze  regulam iny zu p e łn ie  p o d o b n ie  ujmują tę  sp r a w ę . P or. 
R . s. p., cz. II, p. 2: „Jeśli starszeń stw o  n ie da s ię  u sta lić , obejm uje
d o w ó d ztw o  n ajen erg iczn ie jszy “. J eszcze  dob itn iej za zn a cza  tę m yśl 
R. s. w ., cz. II, p. 9: „w razie  k on ieczn ej i n aglącej p o tr z e b y  w  boju  
m o że  s ię  stać p rze ło żo n y m  m ło d szy  sz ereg o w y  w zg lęd em - starszeg o  
sz ereg o w eg o , o ile  starsi n ie  okażą zd ecyd ow an ia  i n ie  sp e łn ią  sw e g o  
o b o w ią zk u “. ( P r z y p .  t ł . ) .
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„W yszkolenie w ojska w ym aga częstego pow tarzania 
jednakow ych czynów , w yw ołanych przez jednakow e ko­
m endy. T o w łaśnie pow tarzanie rozwija u żołnierza od­
ruchy posłuszeństw a“ )̂.

Oczywiście pow tarzanie jest znakom itym  sposobem  
szkolenia, pom ówim y o nim  jeszcze później. Jednakże, 
jeśli chodzi o doszukiw anie się w niem  rozw ijania od ru ­
chów  posłuszeństwa!

A  zresztą jest to nonsens psychologiczny z gry 
odruchów  spodziew ać się w yrobienia posłuszeństw a 
u  żołnierza francuskiego, zw łaszcza podczas k ró t­
kiej służby wojskowej. D laczego regulam in z 1-go lu te­
go 1920 roku—który zresztą stanowi istotny p o stęp —pod­
ją ł znowu tę form ułkę o „odruchach posłuszeństw a“?

Nie, celem nie jest zam ienić żołnierza w m aszynę. 
Przypuszczając naw et, że osiągnie się to w  pułku, czyż 
jest możliwe twierdzić, że ten  m echanizm  utrzym a się 
nienaruszony podczas 25-ciu lub 30 tu lat obow iązku służ­
by wojskowej, k tóry  obyw atel v/inien jest państwu? Jest 
to  przeżytek z epoki w ojsk  zaw odow ych, a m a on o tyle 
m niejszą rację bytu, że służba w ojskow a będzie jeszcze 
skrócona. Nie, nie chodzi o w ychow anie odruchów  żoł­
nierza jak u konia lub u psa — ale o wychow anie jQgo 
wo!i. Słuchając, żołnierz św iadom ie sk łada sw ą wolę 
w ofierze dowódcy. Jest to daleko piękniejsze, niż po-

) N asz R egulam in  p iech o ty  zu p ełn ie  p o d o b n ie  ujm uje tę  spra­
w ę . Por.. R. p. 1, p. 10, 20 i 67: „M usztra ma w y tw o rzy ć  karność ..
Ć w iczen ia  w  szyku zw artym  są  szk o łą  karności i sp o is to śc i... Istotą  
m usztry jest w yk on yw an ie o k reślon ych  czyn n ośc i na ok reśloną  kom en ­
d ę. W y szk o len ie  w ym aga pow tarzan ia  tych  czyn n ośc i. W ytw arza się  
p rzez  to u w y k o n aw ców  p o c z u c ie  p o słu szeń stw a , które jest pod staw ą  
karności i p o czu c ie  porządku i śc is ło śc i, które nadaje w ojsk u  jego  
charakter... Przez sy stem a ty czn e  pow tarzan ie sta je się  w yk on an ie  
autom atycznem . Ć w iczen ia  te  w yrabiają od ruchow o p o s łu sz e ń stw o ...“

( P r z y p .  t ł.).
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zwolić się w praw iać w ruch. jak  m aszynę, albo tresow ać, 
jak  zw ierzę. A  wyniki tego  są zupełm e rożne! biia 
oddziału  złożonego z żołnierzy, k tórych w ola jest sk iero­
w ana ku tem u sam em u celowi, jest bez porów nania  w ięk­
sza od siły zbiorow iska bezw ładnych  istot, k tó re  w pra­
w ia V/ ruch lub zatrzym uje jedynie w ola dow odcy. P o ­
w tórzm y. że żołnierz z czasów  w ojny okazał, iz godzien 
jest traktowania, jak  człow iek in teligentny, rozsądny 
i św iadom y swego obow iązku.

T ak i jest cel, albo tak ie  są cele w yszko len ia . S treś­
cimy je. Dzisiaj, jak daw niej obejm ują one trzy  dzie­
dziny:

1) wzm ocnić ciało, uczynić je glętkiem , zw innem , 
odpornem : p raca czysto fizyczna. Jest to hodow la, prze- 
dew szystkiem  człow iek stanie się p ięknem  zw ierzęciem ;

2) w tern silnem  ciele dusza pow inna by ć  o p an ce­
rzona, R ozw ijanie poczucia  obow iązku i h artow an ie  
woli: najw ażniejsza i najtrudniejsza część dzieła  dow ódcy 
i w ychow aw cy sw ojego oddziału;

3) w reszcie zw inność w używ aniu  broni i zręcz­
ność w posługiw aniu się n ią  w walce w łączności z ko­
legam i stanow ią p rzedm io t w łaściw ego w yszkolen ia 
ieci)nicznego i taktycznego.^)

Do tych trzech celów pow inno się dążyć z czoła, 
od pierw szych dni w cielenia żołnierza.

W yszkolenie fizyczne, techniczne i tak tyczne  są 
p row adzone w edług specja lnego  program u; różnią się

1) Z ob  ; R . p. Im p - h  2, 3, 4. (P  r z 5̂ p . 11.)

114



one jedno od drugiego, inaczej jest z w yszkoleniem  
m oralnem —czyli w ychow aniem ,—które ciągle stoi ponad  
w yszkoleniam i będącem i w  toku i k tóre w  sposób ogól­
ny stanow i isto tną część wszystkich czynności życia 
w ojskow ego, odnoszących się do wyszkolenia, do służby, 
do ubioru, do hygjeny i t. d... D ow ódca zaw sze i w szę­
dzie wychowuje swój oddział przez sw oją obecność 
w śród niego, p rzez najm niejsze objaw y sw ojej działal­
ności. Spraw a w ychow ania m oralnego zasługuje na 
specjalne omówienie; będzie ona stanow iła treść 111-go 
rozdziału.

T utaj chodzi w yłącznie o wyszkolenie.

Po ustaleniu celu, postarajm y się o w ynalezienie 
środków , pozw alających na  osiągnięcie tego w jak  naj­
lepszych w arunkach.

Stw ierdźm y przedew szystkiem , że w yszkolenie, na­
w et po usunięciu przedw ojennych nieużytków  i w ybuja­
łości, stało się jednak  o w iele bardziej złożone w skutek 
zastosow ania now ego sprzętu i rozwoju łączności. A że­
by w ięc prow adzić je z korzyścią, trzeba rozporządzać 
w iększą ilością środków, niż dawniej.

W szelako służba w ojskow a m a być w  niedługim  
czasie skrócona do 18-tu m iesięcy. Jest naw et p raw do­
podobne, że w niedalekiej przyszłości będzie doprow a­
dzona do 12*tu miesięcy.

Żyw i się nadzieję, to praw da, że dzięki zorgani­
zow aniu  przygotow ania wojskowego^ m łodzi ludzie będą 
przybyw ali do pułku już „okrzesani“. W  obecnej chwili 
ilość tych, którzy to  w yszkolenie przeszli praktycznie, 
jest znikoma. Co należy przedsięw ziąć, aby w przy­
szłości przeniknęło ono do najodleglejszych wsi? Nie



oddaw ajm y się zbytnim  złudzeniom  pod tym  w zględem , 
A  poza tern to  przygotow anie m oże się odnosić p raw ie  
ty lko  do  w ychow ania fizycznego.

Czy jakość i ilość podoficerów , używ anych w  w y­
szkoleniu  pow etuje tę  p ierw szą n iedosta teczność środ ­
ków? N iestety  jest w prost przeciw nie, co należy  o p łak i­
w ać. B rak jest instruk torów . N ieliczna garstka , jak ą  
m ożna zebrać w chw ili w cielenia jakiegoś rocznika, 
nie m a szczególnych uzdolnień do tej czynności, nie 
przygotow ano ich do tego zadania; co w ięcej, zn ikają  
oni w  toku w yszkolenia w ysyłani do służby na  obsza­
rach  po za  granicam i Francji, n a  różne kursy  i t. d. 
a inni, jeszcze mniej znający  się na rzeczy» w chodzą na 
ich miejsce. Jest to ustaw iczna zm iana. Jeżeli się 
jeszcze uwzględni, że p raw ie zaw sze nie m ożna rozpo­
rządzać tym i licznym i instruktoram i, k tó rzy  ćw iczą się 
do zaw odów  lub innych pokazów  gim nastycznych; d a ­
lej, jeżeli się odliczy liczne dziedziny w yszko len ia , za­
chodzące jedne na drugie, różne p lu tony  specjalne, 
funkcjonujące rów nolegle z w yszkoleniem  rekrutów , 
w ów czas m ożna pow iedzieć, że jest tu  zupełny  b rak  
spójności.

A  w ięc zadanie jest trudniejsze, środki m niejsze. 
W  jaki sposób m ożna spełnić zadanie pow ierzo n e  nam  
przez ojczyznę?

A by  w krótszym  czasie udało się zrob ić  znaczn ie  
w ięcej, niż daw niej i, co jest trudniejsze, zrobić to  lepiej, 
trzeba radykalnie zmienić metodą.

W ypada nie trw onić czasu, ani nie ro zp raszać  w y­
siłków . Należy porzucić przedw ojenne błędy , których 
cechą charakterystyczną była powolność, a n aw e t zbyt
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często bezpłodne drep tan ie na niiejscu. Z  drugiej strony 
warunki w yszkolenia nie m ogą być te sam e.

N iedostateczna ilość i niestałość podoficerów  są tak  
w ielkie, że już nie m ożna m arzyc o szkoleniu żołnierza 
w ew nątrz  kom panji.

Zrozum iano to dla rocznika 1920 i 1921, poniew aż 
rekru tów  każdego pułku połączono w grupą wyszkolenia, 
obsadzoną przez oficerów i podoficerów, W'ziętych z rzad­
ko się zdarzającej nadw yżki etatowej pułku. Bez w ątpie­
nia, w yszkolenie w kom panji m iało w ielkie korzyści m o­
ralne. R ekrut w yszkolony w swojej rodzinie—gdyż kom- 
pan ja  stanowiła praw dziw ą rodzinę w ojskow ą żołnierza— 
bardziej czuł w około siebie pieczołowitość, jakiej dzisiaj 
niem a w jednostce tym czasowej, t. j. w  grupie wyszko­
lenia, której dow ódcy nie są jego w łaściw ym i dow ódca­
mi. Przeciwnie, ta  tym czasow a grupa pozw ala na racjo­
nalniejsze zorganizow anie w yszkolenia, dzięki czem u 
m ożna osiągnąć wyżej ustalony cel—ale pod  jednym  ko­
niecznym  w arunkiem : aby poszczególni instruktorzy byli 
w ybrani w pułku z pośród  najzdolniejszych i najzdatniej­
szych do tych czynności. ' W  obecnej chwili różne służ­
by, kancelarje jednostek, w ychow anie fizyczne, zabierają 
najlepszych podoficerów ; reszta jest zaw sze dość dobra 
do wyszkolenia.

Zaw sze w yszkolenie, k tóre przecież stanow i rację 
bytu wojska podczas pokoju, m usiało ustępow ać na 
każdym  kroku w szystkim  pobocznym  potrzebom . Z daje 
się, że w skutek w ojny ten  sposób pojm ow ania zagadnie­
nia w ojskow ego nie uległ zmianie.

Gdy by ż tych kilku podoficerów  przygotow ano do 
ich zadania przez uprzednie w ykształcenie. A le  naw et 
gdyby dano im to wykształcenie, to tych, którzy je 
otrzym ali, nie byłoby już na miejscu, aby ich użyć
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z chw ilą nadejścia rekrutów . Z rozum iale jest, że robi 
się źle, „mniej — w ięcej", co doprow adza do rozpaczy 
tych, k tórzy  kochają w yszkolenie.

Z alecany  przezem nie system  w yszkolenia w yw raca 
przyzw yczajenia; pochodzi on z nieco śm iałej m yśli zre­
organizow ania naszych insty tucyj w ojskow ych. N ie m o ­
żna m i brać za złe tego spojrzen ia w przyszłość, pon ie­
w aż now y regulam in m usztry  p iechoty  podaje  p rzy k ład y  
tak ich  śm iałych przew idyw ań! Czyż na stronie 6-ej 
»Raport do ministra'' nie p rzew idu je jako  m ożliw ości 
zredukow ania drużyny bojow ej do dwóch lub trzech  lu ­
dzi, zam kniętych w ochronnym  i ruchom ym  pancerzu? 
M oja śm iałość będzie m niejsza.

T rzeba  przyznać, że od czasu zw ycięstw a nasze 
po łożenie w ojskow e w obec N iem iec znacznie się p o p ra ­
w iło. Czyż nie w ypada z tego w yciągnąć p ew n y ch  k o ­
rzystnych  dla nas wniosków? T rzym ając przedm ościa 
rzeki R enu i zajm ując N adren ję silną arm ją osłony, nie 
po trzebujem y obaw iać się zaskoczenia przez nag ły  n a ­
p ad  niem iecki na ziem ię ojczystą, jak p rzed  rok iem  1914,— 
przynajm niej o ile nie chodzi o napad  pow ietrzny , k tó ­
rem u w  obecnej chwili nie m oże przeszkodzić żadne w oj­
sko lądow e, będące w  osłonie lub w ew nątrz  kraju.

N iem cy, pom im o tajnych  przygotow ań, jak im  się 
oddają, nie będą m ogły w  przeciągu kilku dni zm obilizo­
wać, w yposażyć w now oczesny sprzęt i skoncentrow ać 
arm ji wojennej, k tóra w  obecnej chwili istnieje ty lko na 
pap ierze ,—porozum iejm y się dobrze: arm ji w ojennej o ty ­
pie znanym  aż do tej pory.

^^o b ec  tego sp raw a stanów pokojowycbt jak ie  trzeba 
utrzym ać w ew nątrz kraju , staje  obecnie w no w em  św ie­
tle. S tany te m ogą być zm niejszone bez szkody  aż do
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m inim um  niezbędnego do wyszkolenia w ojskow ego m ło­
dych obywateli, do przygotow ania i p rzeprow adzen ia 
mobilizac)i armji wojennej, co stanowi jedyne cele w ojska 
stałego w  przyszłości — poniew aż utrzym anie porządku 
w w ypadku zam ieszek powinno być w przyszłości pov/ie- 
rzone specjalnej lotnej żandarm erji, k tó rą  się obecnie 
tworzy. Uwolnieni od troski utrzym yw ania stanów  licze­
bnych, przeznaczonych do „tworzenia załog i“ tego lub 
owego m iasta ku jak  najw iększem u pożytkow i handlarzy 
win, będziem y mieli do zaspokojenia tylko dw ie konie­
czności, to jest: wyszkolenie i mobilizację.

Prosty i skuteczny sposób rozw iązania tego zaga­
dnienia polega w edług m ego zdania na rozdzieleniu tych 
dw óch pojęć t. j. szkolenia i mobilizowania, k tórych wy­
konanie było dotychczas powikłane.

P roponuję na czas pokoju zniesienie, a raczej uśpie­
nie wszystkich szk iele tow ych pułków  w ew nątrz kraju. 
Budzenie ich następow ałoby  tylko przez postaw ienie na 
stopie w ojennej w okresie m anew rów  co trzy lub co 
cztery lata, zależnie od ilości ćw iczeń nakazanych dla 
rezerw istów  — oraz oczywiście podczas mobilizacji. Ich 
m iejsca zajęłyby ośrodki mobilizacji i ośrodki wyszkolenia 
niezależne jedne od drugich: jeden ośrodek mobilizacji 
na okręg, jeden lub kilka ośrodków  w yszkolenia każdej 
b roni na pew ien obszar kraju.

O środki mobilizacji przygotow yw ałyby m obilizację 
pułków  w ojennych: dow odzone przez w yższego oficera 
m iałyby tylko organy niezbędnie po trzebne do ich w ła­
ściwego zadania (kancelarje, w arsztaty, m agazyny).

O d nich zależałby zarząd adm inistracyjny sąsiednich 
ośrodków  wyszkolenia, zupełnie uw olnionych od wszelkich 
prac pisem nych i rachunkow ości. U rzędnicy ośrodka 
mobilizacji (kapitulanci lub cywilni) pozostav/aliby na 
tern stanow isku podczas mobilizacji, z w yjątkiem  kilku
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specjalistów  n iezbędnych do zapew nienia życia adm ini­
stracy jnego  jednostek  w  polu.

O środki wyszkolenia, po łożone w obozie albo 
w m ieście, m ającem  w ielkie zasoby pod w zględem  ko­
szar, m aterja łu  i terenu, grupow ałyby w szystkie środki 
w yszkolenia dla oficerów, podoficerów  i m łodych żołnie­
rzy. S tudjow anie organizacji w yszkolenia oficerów  i p o ­
doficerów  wychodziłoby p o za  ram y om aw ianego p rz ed ­
m iotu. R ekruci pow oływ ani półrocznikam i l-go k w ie t­
nia i !-go października, otrzym yw aliby w  ośrodku  w y­
szkolen ia całe w yszkolenie początkow e. P o d  żadnym  p o ­
zorem  nie odsuw anoby ich od pracy nad  nauczen iem  się 
zaw odu. Po sześciu m iesiącach poby tu  w  ośrodku  skie- 
row anoby ich do armji R enu , k tórej pułki sta le  u trzym y­
w an e  w pełnych  stanach  służyłyby rów nocześn ie jako 
oddziały osłony i jako szkoła doskonaląca. O ficerow ie, 
podoficerow ie i szeregow cy, m anew rując w ram ach  jed ­
nostek  w ojennych, byliby prak tycznie u trzym ani n a  w y­
sokości w szystkich now oczesnych wym agań. W  ośrodku  
w yszkolenia, zarówno, jak  w  pułku  będącym  szko łą d o ­
skonalącą  nie zajmowanoby się niczem innem. Jak tylko 
wyszkoleniem.

N ie byłoby tutaj ucieczek  do kancelarji, do m agazy­
nu  lub do w arsztatu  dla „w ykręcenia się od ćw iczeń“ . 
P rzesta łby  istnieć zw yczaj w ydzielania szeregow ych do 
najrozm aitszych zajęć poza w yszkoleniem . O d k o m en d e­
row anie n ie byłoby już pożądanym  celem  dla każdego  
żołnierza nieco rozgarniętego. W ojsko  spełn iałoby  w re­
szcie istotnie to zadanie, do  jakiego zostało u tw orzone. 
Jakiż w ym arzony sen d la  tylu pokoleń oficerów  fanaty ­
cznie przyw iązanych do sw ego zawodu!

N iestety, jest to tylko sen. Czy m ożna m ieć n a ­
dzieję, że kiedyś będzie p rzeprow adzona tak  zasadn icza 
reform a naszych u rządzeń  w ojskowych? P rzy jrzy jm y się 
raczej w ypadkow i, w k tórym  pułki zostaną zachow ane
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w raz z ich szczupiem i środkam i, z ich sprzecznem i potrzeba­
mi, z ich nielicżnemi kadram i. T rzeba um ieć pozostać na 
ziemi, kiedy się chce osiągnąć jakąś praktyczną reform ę. 
P raw dopodobne jest przecież, że będziem y w dalszym  
ciągu żyli przy pom ocy środków  pom ocniczych. Co jed­
nakże trzeba zrobić, aby się zbliżyć do ideału  niem ożli­
w ego do osiągnięcia?

Jeżeli pom ysł „ośrodka wyszkolenia“, niezależnego 
od organizacji pułkow ej, leży w krainie utopji, to prze­
cież myśl o „grupie wyszkolenia“ autonom icznej w ew nątrz 
korpusu jest m ożliwa do urzeczyw istnienia bez wielkiego 
przełam yw ania przyzw yczajeń, poniew aż w ten  właśnie 
sposób były szkolone roczniki 1920 i 1921. Czyż śm iałe 
jest w yrażanie życzenia, aby kadry tej „grupy" były 
w ybierane z pośród najlepszych oficerów i podoficerów  
przeznaczonych do wyszkolenia? Jakkolw iek byliby oni 
w  pew nym  stopniu zdatn i do tej czynności, to przecież 
nie będą om jeszcze tym i w ykw alifikow anym i instruk to­
ram i, jakich nam  po trzeba  do dobrej pracy, ponieważ, 
aby u czyć n ie^ w ystarcza umieć, ale trzeba umieć uczyć.- 
^Sz d̂ o tej pory nie zajm ow ano się zbytnio urabianiem  
praw dziw ych instruktorów  przy pom ocy m etody ścisłe­
g o  kształcenia. W edług  definicji, w ojskow y jest zdolny 
do wszystkiego odrazu. Czyż nie widzim y, że tego sa­
m ego dnia, oficer jest kolejno profesorem , sędzią, kup­
cem, w eterynarzem  i t. d.? A by um ieć uczyć, po trzeba 
poza znajom ością regulam inów  posiadać pew ne niezbęd­
ne w iadom ości pedagogiczne. D laczego n igdy nie pom y­
ślano o utw orzeniu kursu  pedagogji w  szko łach , lub 
o napisaniu  urzędow ej książeczki o pedagogji do użytku 
instruktorów?

Jeżeli żądam  specjalizow ania adm inistratorów , to 
tern  silniej jeszcze upom inam  się o specjalizację instruk­
torów . Czy słuszne jest, by każdy oficer lub podoficér 
zaw odow y był bez różnicy instruktorem  lub adm in istra­
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torem ? Jest rzeczą uznaną, że na wojnie każdy  dow odca 
prow adzi jednostkę odpow iadającą  jego stopn iow i w oj­
skow em u w hierarchji, oraz że w czasie pokoju  jest on 
przygotow yw any do p rak tycznego  dow odzenia p rzy  p o ­
m ocy osobnych ćwiczeń z oddziałam i lub bez nich. 
W yższa w ładza stale rozw ija w iadom ości techniczne 
i tak tyczne oficerów i podoficerów , aby z nich zrobić 
dobrych  przyw ódców  żołnierzy podczas w ojny. Oficero- 
v*̂ ie i podoficerow ie poza  tą  ew en tualną czynnością w o­
jenną do której są stale gotowi, pow inniby spełniać jesz­
cze jed n ą  czynność pokojową, do której byliby specjalnie 
przygotowywani. M iałoby się oficerów  i podoficerów  
przeznaczonych do szkolenia m łodych roczników ; dalej 
oficerów  zdolniejszych, k tórzy otrzym aliby już trudniejsze 
zadanie kształcenia podoficerów ; najlepsi z tych  oficerów  
m ieliby jeszcze trudniejsze zadanie, a m ianow icie dosko­
nalenie w ykszta łcen ia oficerów , v/reszcie „a sy “ w  sztuce 
kształcenia byłyby p rzydzielane do szkół p o d czas gdy 
ci, k tórzyby się w ydaw ali specja ln ie  uzdolnieni do pracy 
w  kancelarjach , pozostaliby w adm inistracji i rachun«co-
wosci.

P rzy  specjalnie w yszkolonych  k ad rach , k tó re  prze­
szły prak tyczny  kurs pedagogji i są przez d ługi czas 
u trzym ane w tej czynności, zagadnienie w yszko len ia 
k tóre zrazu w ydaw ało  się tak  trudne, p rzy jm uje bardzieJ 
korzystny obrot. D laczego nie posunąć jeszcze dalej tej 
m yśli specjalizow ania w odniesien iu  do m łodszych  p o d o ­
ficerów? Czy podoficer lub kapral m oże rów nie dobrze 
uczyć w ychow ania fizycznego, walki na bagnety , strzela-
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nia, sygnalizacji, v /ykładów  teoretycznych, rzucania gra­
natów  ręcznych i t. d ? )̂.

Podobno—p o ru szyć zagadnienie, to znaczy rozw iązać 
je. . M łody podoficer nie m oże być m ocny w e wszyst- 
kiem , najczęściej nie jest on mocny w  niczem . Naogół 
jed n ak  w ykazuje on zdolności do pew nej dziedziny nau ­
ki wojskowej. Skierujm y go w ięc do g łębokiego bad a­
nia spraw y, która go interesuje. Będzie on w kró tce obe­
znany z tym  przedm iotem  i będzie m u zależało na tern, 
aby staw ać się nim  z każdym  dniem  więcej. M oże na­
w et stać się artystą. T a  naby ta  wiedza, po łączona z je ­
go zdolnościami pedagogicznem i i z jego pragnieniem  
Wyróżnienia się w  swojej dziedzinie, urobią z niego cu­
dow ny czynnik, m ogący osiągnąć jak  najw iększe wyniki 
w  jak  najkrótszym  czasie. 1 ukazuje nam  się sposób 
zużytkow ania go szybko i dobrze.

T en  sposób polega na uprzemysłowieniu wyszkolenia, 
na pracy według specja lności, na  w yrażnem  podzieleniu 
różnych części w yszkolenia. T ak  sam o, jak  w  fabryce 
m aterjał, z którego pow staje  w yrobiony przedm iot, prze­
chodzi z w arsztatu do w arsztatu, w którym  zręczni ro­
botnicy zm ieniają go i udoskonalają  — tak  sam o rekrut 
będzie przechodził od specjalisty  do specjalisty  i otrzy-

’) F r a n c u s k i  r e g u l a m i n  m u s z t r y  p i e c h o t y  
z  ł - g o  l u t e g o  1920 r. p o leca , aby d ow ód ca  kom panji rozw ażjd , 
w  jaki sp o só b  m oże najlepiej w y zy sk a ć  sw o ich  p o d o fice ró w , by w y ­
w n io sk o w a ć  z  teg o  o d p o w ied n i p o d z ia ł pracy, w io d ą cy  do uzyskania  
p ożąd an ego  celu  ogó ln ego: „ p rzed ew szystk iem  m usi on starać się
o  szy b k ie  osiąg n ięc ie  d ob rych  w y n ik ó w “ (punkt 11). N ieco  dalej 
(punkt 27) R e g u l a m i n  n a k a z u j e :  „p ow ierzać nauczanie poru­
szeń  przy strzelaniu , rzucania  granatów  ręcznych , w alk i na bagnety  
u z d o l n i o n y m  p o d o f i c e r o m ,  którzy w yw ierają  urok dzięk i 
sz czegó ln ej zręczn ości w  danej d z ied z in ie  wys zk o len ia , i k tórzy —  
każd y w  s w e j  s p e c j a l n o ś ć  i,— b ęd ą  u czy li w szy stk ich  żo łn ierzy  
kom panji“.
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m yw ał od niego uzupełnienie w yszkolenia, k tó rego  każdy 
z nich jest zręcznym  szafarzem . W  ten sposób  p raca  
w yszko len ia  m oże być zorganizow ana w edług  tej sam ej 
zasady, jak  w fabryce, sk ąd  pochodzi nazw a systemu fa­
brycznego służąca do określen ia  tego sposobu.

N auczanie kilku p rzedm iotów  odbyw a się rów nocze­
śnie, a k ierujący oficer stara  się, aby różne cząstki jego 
grupy przez ciągłe k rążen ie kolejno przychodziły  do 
uczenia się każdego przedm iotu . W  ten  sposób m ożna 
nap rzyk ład  równocześnie uczyć pięciu p rzedm io tów  na 
placu ćwiczeń, a m ianowicie: szkołę żołnierza, strzelanie, 
w ychow anie fizyczne, w ykłady  i w yszkolenie grenadjera . 
Dzieli się grupę na p ięć k las w yszkolenia, oznaczonych 
liczbam i od 1 do 5, a czas rów nież na pięć lekcyj. P od­
czas pierw szej lekcji klasa Nr. 1 prow adzi szko łę żoł­
nierza, k lasa Nr. 2 strzelanie, k lasa Nr. 3 w ychow anie 
fizyczne, klasa Nr. 4 w ykłady , klasa Nr. 5 g ranaty  ręczne 
Podczas następnej lekcji w szystkie k lasy w yszkolen ia 
p rzesuw ają się w tym  sam ym  kierunku: Nr. 1 przechodzi 
do strzelania. Nr. 2 do w ychow ania fizycznego. Nr. 3 
do  w ykładów . Nr. 4 do g ranatów  ręcznych, a Nr. 5 do 
szkoły  żołnierza.

M ożna naw et nałożyć szczegółow y system  fabryczny  
na ten  początkow y podział. A  w ięc klasa, k tó ra  jest na  
strzelaniu  dzieli się jeszcze n a  dw ie części: jed n a  część 
ćw iczy się przy koźle strzeleckim , po 2—3-ch ludzi przy 
każdym , a druga uczy się postaw  strzeleckich.

Podczas całego . okresu  czasu przeznaczonego na 
n aukę  strzelania żołnierze przesuw ają się i za jm ują po 
kolei m iejsce przy koźle.

W  w yszkoleniu grenadjerów : 3—4 żołnierzy ćw iczy 
aię w rzucaniu g ranatów  (w yszkolenie techniczne), po d ­
czas gdy reszta klasy o trzym uje w  tym że czasie w yszko­
len ie fizyczne grenadjerskie. W  ten  sam  sposób  odby-
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w a się to w  szkole żołnierza: praca indyw idualna p o
3 4 ludzi odbyw ająca się jednocześnie z pracą  zbio­
rową.

Lekcja w yszkolenia na pow ietrzu m oże zawierać 
naprzykład równoczesne nauczanie następujących  przed­
miotów: służba połow a, taktyczne w yszkolenie Strzelca,
w alka na bagnety w  teren ie zrytym , w yszkolenie w w al­
ce zaczepnej, um ocnienie terenu. P ięć przedm iotów , 
pięć klas, pięć lekcyj.

Nie trzeba w ten  sposób układać wszystkich lekcyj, 
jeżeli istnieją pow ody do dłuższego uczenia się jakiegoś 
przedm iotu.

T ak  w dniu bytności na strzelnicy bojowej nauka 
um ocnień poIowych jes t głównym  przedm iotem  lekcji 
zwłaszcza, jeżeli strzelnica jest daleko od koszar. T ę  
sam ą zasadę m ożna i tu  zastosow ać: jedna k lasa kopie 
okopy, druga zak łada dodatkow e urządzen ia obronne, 
trzecia sporządza faszyny, czw arta uczy się urządzać 
w nętrza i t. d.... T ak  sam o w służbie polow ej: nauka 
w spólna i kolejne przechodzenie czujki, żo łn ierza na p a ­
trolu, zw iadowcy i t. d.... W  dniu strzelania klasy zm ie­
n iają  się kolejno, zależnie od tego ilu m oże rów nocześnie 
strzelać; ci którzy nie strzelają, ćwiczą na skraju strzel­
nicy.

T rzeba unikać daw nych  rzędów  z 15-tu do 20-tu 
ludzi, czekających na zim nie i deszczu za każdą tarczą 
na sw oją kolejkę oddania sześciu strzałów .

T a  zasada m oże znaleźć zastosow anie nietylko 
w  w yszkoleniu—ale w ogóle w e w szystkich zajęciach żoł­
nierza w  koszarach. 1 tak  przegląd oporządzenia, łaźnia, 
ważenie, m ierzenie, m iesięczne oględziny lekarskie, 
szczepienie i t. d. m ogą wejść w  system  fabryczny dane­
go dnia, pom iędzy dw ie lekcje.

System  fabryczny, k tó ry  um ożliwia specjalizow anie
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instruktorów , będzie w ięc służył jako p o d staw a  organi­
zacji p racy  w yszkolenia.

M etoda nauczania jest zagadnieniem  pedagogicznem . 
R ozpatrzm y istotne zasady  pedagogji w ojskow ej.

Kilka wiadomości z pedagogji wojskowej.I. — Dowódca it/eruye; oficerowie i podoficerowie pod­władni nauczają.li. — Mieć cel.iii. — Zorganizować pracę.iV. — Odmierzać dawki wyszkolenia’ stosownie do zdol­ności fizycznych i umysłowych młodych żołnierzy.V. — Przedewszysikiem synteza, potem analiza, a na zakończenie—znowu synteza.VI. — Czyny, a nie słowa.Vil. — Wyzyskiwać o ile możności współzawodnictwo. Yill. — Zachowywać poczucie rzeczywistości.IX. — Nie unikać powtarzania.X. — Poprawiać na miejscu i kazać robić od początku.XI. — Działać na wyobraźnię.Xii. — Przygotowywać ćwiczenia.Xlii. — Ożywiać lekcje.
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XIV. — Działać bez niepokoju.XV. - Świecić przykładem.XV!. — Wierzyć w swoje zadanie.
I. — D O W Ó D C A  KIERUJE; O FIC ER O W IE ¡P O D ­

O FIC ER O W IE PO D W Ł A D N I N A U C ZA JĄ *). T rzeba 
odróżniać dow ódcę, k tóry kieruje i podw ładne kadry, 
które szkolą.

Czynność kierow ania działa na instruktorów , czyn­
ność szkolenia działa na żołnierzy bez pośredników .

Kierownik, odpow iedzialny za wyniki, przew iduje 
i organizuje; w teren ie prow adzi on pracę. Słowo „nad­
zorow anie“ często  używ ane dla określenia roli dow ódcy 
w  ćwiczeniu, pow inno być w ykreślone ze słow nika w oj­
skowego.

Instruktorzy sam i w tajem niczają żołnierza w teore­
tyczne i praktyczne szczegóły zawodu, spełniając rozkazy 
kierow nika; wszyscy oni p rzyk ładają się do pracy.

Z adanie kierow nika różni się w ięc bardzo od zada­
nia instruktorów.

Z  niżej podanych  zasad, jedne odnoszą się bardziej 
do kierownika, inne do instruktorów . P oniew aż in tere­
sują one w szystkich w rozm aitym  stopniu, nie uw ażali­
śm y za pożyteczne grupow ać je w dwie oddzielne 
części.

’) Por.; R. p 1, p .-7 : „D ow ód ca  kom panji kieruje w y sz k o le ­
niem . S zk olen ie sz e r e g o w c ó w  i drużyny sp o cz y w a  w  ręku drużyno­
w ych  pod  b ezp ośred n iem  k ierow n ictw em  oficerów  kom p an ijn ych “.

(P  r z y p. 11 ).
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II.— MIEĆ CEL ’). K ażdy człow iek in teligentny, po­
dejm ujący jakąś pracę, w ie do czego zm ierza. Cel ten  
podaje swym  podw ładnym  do w iadom ości, ażeby  ich 
indyw idualne wysiłki zb iegały  się do niego.

„Tygodniowy rozk ład  p racy “ ustala  cel na dany  
tydzień; „rozkład dzienny“ określa kolejne cele na każdy 
dzień w yszkolenia. N a każdej lekcji instruktor w ypełn ia  
zadanie, jakie mu w p rzeddzień  w yznaczono. .

T y ch  celów nie w olno tracić z oczu podczas całego 
w yszkolenia. W ola w szystkich zm ierza do osiągnięcia ich.^ 

W iele przyczyn, m niej lub w ięcej n ieprzew idzianych  
pow oduje odchylenia od w ytyczonej drogi: choroby, inspe­
kcje, przeglądy, n iepogoda i t. d.^

D ow ódca stw ierdza wyniki pod  koniec lekcji, dnia, 
tygodnia, poczem  zadaje sobie pytania; czy osiągnięto 
cel?—jeżeli n ie—dlaczego?—jakie były przeszkody? jak  im 
przeciw działać w przyszłości, o ile to możliwe?— czy m o­
żna m etodę udoskonalić?—jaki środek zaradczy  należało ­
by zastosować?

Biorąc w rachubę zdobyte dośw iadczenia, u sta la  on 
p rzysz łe  cele, cel za celem  i w  nakazanym  czasie docho­
dzi do końcow ego celu w yszkolenia, narzuconego przez 
przepisy  i rozkazy.

III.—Z O R G A N IZ O W A Ć  P R A C Ę .-) R o zsąd n e  zu­
żytkow anie środków  pozw oli osiągnąć każdy cel w o k re ­
ślonym  czasie.

P rzedew szystkiem  trzeba dobrze znać te środki, 
zgóry je  przew idzieć i m óc niem i w odpow iednim  czasie

Por.: R . p. 1, p . 6: .,O b o w ią zk iem  w y ższy ch  d o w ó d c ó w  jest 
w sk a za n ie  ce lu  w yszk o len ia  i zadań  od d zia ło m  p o d w ła d n y m ...“ P or. też:
R. p. 1, p. 21, 43. 44. ( P r z y p .  11.).

Por.: R. p . 1, p . 11 i 14. ( P r z y p .  11 .).
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rozporządzać. Są to: instruktorzy, teren, sprzęt... Jako 
instruktorów  używ a się w szystkich obeznanych z danym  
przedm iotem . T ak  w ięc m łodzi żołnierze, którzy prze­
szli przysposobien ie wojskow e, służą jako  instruktorzy 
pom ocniczy; naw et do w ykładów  m ożna użyć m łodych 
ludzi, którzy m ają rozwinięte ogólne w ykszta łcen ie i by­
strą  inteligencję. Często b rak  korzystnych terenów ; kie­
row nik stara  się je w yszukać i jak  najlepiej p rzystosow ać 
do nich program  w yszkolenia. O  ile chodzi o sprzęt, 
to pow inien on go utrzym yw ać, uzupełniać i stale udo­
skonalać.

P o  zapew nieniu środków  kierow nik staje w obec ko­
nieczności rozw iązania zagadnienia, którego niew iadom ą 
stanow i organizacja.

Z agadnienie to brzmi: jak zorganizować pracę, aby 
jakiś cel osiągnąć w określonym okresie czasu, przyjmując 
jako założenie, że rozporządzam danemi środkami — / to 
nie tracąc z oczu celu ogólnego, którym jest bezustanne 
rozwijanie intelektualnego, fizycznego i moralnego zdrowia 
młodego rocznika?

M yślą przew odnią, k tó ra pow inna k ierow ać dow ód­
cą w  poszukiw aniu rozw iązania — to jest ustalenia pro­
gram u pracy  — będzie: o s i ą g n ą ć  j a k  n a j w i ę k s z ą  
w y d a j n o ś ć ,  p r z y  jak najmniejszem zmęczeniu.

Chodzi o to, aby zachow ać stałą rów now agę w  or­
ganizm ie podczas całego trw ania w yszkolenia, odpow ied­
nio rozdzielając pracę  fizyczną i um ysłow ą, odpoczynki 
i rozrywki, jakoteż stara jąc się o dobre wyżyw ienie.

P raca źle uregulow ana pow oduje przem ęczenie, 
a jeżeli do tego dołączy się złe lub nie w ystarczające 
wyżyw ienie, w ów czas stany  liczebne m aleją w oczach.

Układanie m etodycznego program u pracy, dobrze 
dostosow anego do racjonalnego zużycia czasu—jest pew ­
nego rodzaju wiedzą.
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T rzeba dzień za dniem  śledzić wyniki program u, 
często spraw dzając barom etr stanu fizycznego jednostk i 
t. j. linję krzywą chorych, pozostających w  salach, 
w  izbie chorych i w  szpitalu . M iesięczne w ażen ia i po­
m iary żołnierzy rów nież dostarczają cennych w skazów ek. 
Jeżeli krzyw a chorych w znosi się ku gó rze—lub gdy cię­
żary i pom iary zm niejszają  się — trzeba zm niejszyć go­
dziny pracy, skasow ać na  jakiś czas ćw iczenia, w ym aga­
jące  zbyt wielkiego w ysiłku m ięśniow ego, p rzed łużyć od­
poczynki, w staw iane m iędzy lekcje i zw iększyć racje 
żywności.

W  zasadzie odpoczynk i są tern dłuższe i częstsze, 
im  uciążliw sza jest praca; ła tw a p raca  n astęp u je  po  tru d ­
nej i, o ile m ożności, w yszkolenie w ym agające natężen ia 
um ysłow ego odbyw a się po  w yszkoleniu, podczas k tó re­
go konieczne są w ielkie w ysiłki fizyczne.

U nika się jakiegokolw iek niepotrzebnego zm ęczenia. 
P rzy jął się zwyczaj daw ania żołnierzom  odpoczynku, 
podczas bardzo kró tk ich  w yjaśnień niezbędnych  do nauki 
jak iegoś poruszenia. D laczego nie kazać ludziom  usiąść 
dokoła instruktora w czasie całego w yjaśn ien ia teo re ty ­
cznego, udzielanego na p lacu  ćwiczeń?

Interes dobrego w ychow ania w ojskow ego pociąga 
za sobą, co następuje: praca powinna być rzeczywista 
i o pełnej wydajności; odpoczynek’zupełny, istotnie orzeź­
wiający. Z  chw ilą k iedy  się  pracuje, należy  to robić 
w  całej pełni: m ięśnie lub um ysł w  napięciu. N iem a nic_ 
bardziej godnego opłakania , jak połow iczna p ra ca  lub po­
łow iczny odpoczynek. W yszkolenie indyw idualne, takie 
jak  jest naogół p row adzone w  prak tyce, rozw ija natural­
n ą  dążność człow ieka do opieszałości. Jedna k lasa  uczy 
się (indyw idualnie) jakiegoś poruszenia. Instruktor 
zw rócony do jednego  z m łodych żołnierzy p o p raw ia  jego 
postaw ę. W szyscy inni sam i pracują zda ła  od w zroku 
instruk to ra. Z  jakąż niedbałością! Ci, k tó rzy  zdają  się
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w kładać w pracę jak  najw iększą gorliwość, w cale nie po­
praw iają błędów  w ykonania. Poruszają się oni, jak  na­
staw iona m aszyna i tern prędzej ustają, im  bardziej od­
dalony jest instruktor. W ięcej w ydajny sposób szkolenia 
po lega na łączeniu pracy indyw idualnej ze zbiorową. 
D w ie klasy są ustaw ione obok siebie. N ajlepszy instruk­
to r szkoli indyw idualnie: w tym  celu żołnierze przecho­
d zą obok niego w  grupach  po dw óch lub trzech. P o d ­
czas tego inni p racu ją zbiorow o na kom endę drugiego 
instruktora. P ierw szy instruktor, m ając do czynienia tyl­
ko z kilkom a ludźmi, m oże ich objąć jednym  rzutem  
oka i ła tw o popraw iać ich błędy. Drugi instruktor stara 
się bardziej szczegółowo o energję, żyw ość i całokształt.

O to inny p rzykład  połowicznej pracy i połow iczne­
go odpoczynku: zajęcia z oporząazeniem  żołnierskiem  
w  izbach, będące zby t często praw dziw ą szkołą lenistwa. 
Jest to praca bez w ydajności, poniew aż nie jest zorgani­
zow ana ani k ierow ana — i odpoczynek, k tó ry  w cale nie 
orzeźwia, poniew aż jest p rzybrany w form ę pozornej 
pracy. Dlaczego nie podzielić tych zajęć na chwile pra­
cy i chwile odpoczynku tak  sam o, jak  zw ykłą lekcję w y­
szkolenia? Pow iedzieć naprzykład: od tej do tej godziny 
czyszczenie danego przedm iotu, lub tej części koszar — 
p racą  kieruje podoficer X..., od tej do tej godziny — od­
poczynek.

Z  tych sam ych w zględów  należy potęp ić ćw iczenia 
w  szykach zw artych. M ówię o tern tylko dla przypom ­
nienia, ponieważ, jak  już wyżej pisałem , m am  nadzieję, 
że są one ostatecznie pogrzebane. K ilku poruszeń 
w  szyku zwartym , służących do ożyw ienia, m ożna się 
szybko nauczyć. Po poznaniu ich m echanizm u nie po­
winny one już po jaw iać się w  program ach.

Z asady  karności w  szeregu w paja się silnie przez 
sta łe  wym agania dow ódców  podczas przesuw ania zespo­
łów  lub grup żołnierzy (roboty, w arty, oddziały  wydzie-
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lone i t. d.) od chwili w yruszenia na ćw iczenia aż do 
pow ro tu  do kw ater, albo też  w terenie p o d czas zm iany 
przedm iotu  nauki (kolejne przesuw anie się w  system ie 
fabrycznym ).

W szystko  razem  w ziąw szy, p raca  p ow inna być w y­
raźnie oddzielona od odpoczynku. M oże być na  odm ia­
nę albo jedno, albo drugie, ale nigdy jed n o  i drugie rów ­
nocześnie.

Żołnierz, który stoi, zachow uje p o s taw ę  zasadniczą 
na „baczność“ , albo też stoi na  „spocznij“ — n iem a nic 
pośredniego. Postaw a pow inna być popraw na, n ierucho­
m ość zupełna aż do kom endy „spocznij . Ż ołn ierz m a­
szeruje krokiem  rów nym  lub krokiem  do\v^olnym albo 
w reszcie na  kom endę „odtrąbiono . O  ile in struk to r nie 
w yda ł kom endy  „dow olny k ro k “ lub „odtrąb iono  , szyk 
pow inien być w yrów nany, m arsz m iarow y. Żołnierz 
szkolący się rzuca granat, kopie, pełza, skacze i t. d.... 
albo też odpoczyw a.

Pow tórzm y, że jako  wynagrodzenie za  p racę  o p e ł­
nej wydajności, odpoczynek pow inien byc zupełny , o rzeź­
w iający i dostatecznie częsty, aby isto tn ie sprow adzić 
konieczne odprężenie. G łów ne zajęcie k ierow nika w y­
szkolenia polega na  regulowaniu odpoczynku w stosunku 
do pracy w  ten  sposób, ab y  rów now aga w  organiżm ie 
była stale utrzym ana.

* *
IV.— O D M IER ZA Ć  D A W K I W Y S Z K O L E N IA  S T O ­

SO W N IE D O  Z D O L N O ŚC I FIZY C ZN Y C H  I U M Y S Ł O ­
W Y C H  M Ł O D Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y ^). K ażdy człow iek

’) Por.; R. p I, p- 36; „Na p od sta w ie  o cen y  sp ra w n o śc i f iz y c z ­
nej d z ie li s ię  żo łn ierzy  na grupy, a m ian ow ic ie  s iln y ch , śred n ich  i s ła ­
b y c h “. Z o b . też; R. p- I, P- 15; „D oskon ałym  środk iem ... je st  p o d z ia ł  
na k lasy  gorzej i lep iej ć w ic z ą c y c h ...“, oraz R. p. 1, 7; „ D o w ó d ca  kom - 
panji m o że ... tw orzyć..., za leżn ie  od  u zd oln ien ia  ż o łn ierzy , sp ec ja ln e  o d ­
d z ia ły  jako jednostk i in stru k cyjn e“ . (P  r z y  p. 11.).
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jest w stanie, tak  fizycznie, jak  też m oralnie, przyjąć tyl­
ko pew ną daw kę nauki w  określonym  czasie. P rzekra­
czając tę daw kę „łam ie“ go się lub „ogłupia“.

Przeciwnie, jedni zużyją mniej czasu , niż inni, aby 
nauczyć się jakiegoś poruszenia, lub zapam iętać jakąś 
lekcję.

Stara m etoda polegała na prow adzeniu  rów nocze­
śnie w yszkolenia w szystkich m łodych żołnierzy, niezależ­
nie od ich zdolności. Z ręczni żołnierze pow tarzali tak  
długo jakieś poruszenie, póki nie udało się najniezgrab- 
niejszemu z klasy w ykonać je jako tako. Jeśli chodzi
0 w ykłady teorji, to pow tarzano bezustannie te sam e 
elem entarne pojęcia, aby je wpoić w um ysły niew ykształ­
cone, nie troszcząc się o m aturzystów , k tórzy przyswoili 
je  sobie zaraz na pierw szej lekcji.

Jeśli naw et o trzym ano  tą drogą średniego żołnierza, 
to nie starano się, aby w ydajność części w ykształconej
1 zręcznej całego składu by ła  większa.

M ożna to lepiej robić: tw órzm y grupy żołnierzy
o mniej więcej takiej sam ej sile fizycznej lub wartości 
um ysłowej. K ażm y słabym  przerabiać program  o nis­
kim  poziomie, pozostaw ia jąc norm alny p rogram  dla śred­
nich, podczas gdy silni będą  stale k ierow ani ku trudno­
ściom.

W  każdej grupie instruktor stanie w obec mniej w ię­
cej równorodnego terenu, który m usi ^uprawić; niem a 
wów czas obaw y, aby jedni nie nadążyli, a inni prześcig­
nęli resztę.

Um ieszczenie w  tej lub owej kategorji nie jest by­
najm niej n ieodm ienne; przechodzi się z jednej klasy do 
drugiej, w  górę, lub w  dół, zależnie od stw ierdzonych 
w yników.

Instruktor dodaje odw agi i pobudza tych, którzy 
posuw ają się naprzód , w skutek  czego rodzi się w spółza­
wodnictw o.
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K ieiując w yborow ych żołnierzy ku  trudnościom , 
tw orzy się „asy“, m ogące oddać cenne usługi.

R egulam iny zaczynają w chodzić na tę  drogę. 
W  w ychow aniu  fizycznem  dzieli się m łodych żołnierzy 
na  silnych, średnich i słabych.

Francuska „Instrukcja strzelecka'" pozw ala  n a  zasto ­
sow anie tej zasady, gdyż m ów i ona, że „każdy  żołnierz 
pow inien w ykonyw ać tylko ten  rodzaj strzelania, który 
odpow iada jego w łasnem u stopniow i w yszko len ia“ (art.
73) ’).

Dlaczegóż w ięcej nie rozszerzyć tej zasady , naprzy- 
k ład  do wykładów ? Ż ołn ierze mniej lub w ięcej niew y- 
kształceni, których liczba jest niestety tak  w ielka, m usie­
liby się  nauczyć tylko tego, co jest ściśle n iezbędne, aby 
stać się dobrym  szeregow cem . Ludzie o bardziej staran- 
nem  w ykształceniu ogólnem  otrzym yw aliby pełniejsze 
w yszkolenie teoretyczne i w yższe w ychow anie m oralne.

P rzy tym  sposobie podziału  na grupy — m oże ktoś 
pow iedzieć—silni w y przedzą średnich, co jest dobre , ale 
słabi stale pozostaną w tyle, co jest n iekorzystne. Czy 
nie byłoby lepiej w iedzieć m ało a dobrze, niż w iele 
a żle? Jednakże, ci opóźnieni niezaw sze zostaną 
„w ogonie“. Czyż nie m ożna dalej zajm ow ać się nimi, 
po  ukończeniu w yszkolenia rekrutów , gdy zasób w iad o ­
m ości szeregow ca praw ie się już nie zw iększa, a znacz­
na część czasu jest pośw ięcona na szkolenie kadr?

’) Z u p ełn ie  p o d o b n ie  je st  u nas. R egulam in w y ch o w a n ia  fizy ­
c z n e g o  (0. 3 z 1921) w ym aga (str. 15— 10) p o d z ia łu  na grupy siln ych , 
śred n ich  i s łab ych ; projekt instrukcji strze leck ie j (z  1924 r.) w p ro w a ­
dza zasadę , w yrażoną w  instrukcji francuskiej. W  R egu lam inie p ie ­
ch o ty , Cz. 1, p. 53, znajdujem y w sk a zó w k ę ogólną*. „ O fic ero w ie  b a cz ­
n ie  obserw ują u czn iów , stw ierd zając  ich  zd atn ość  in d y w id u a ln ą  do  
broni specja ln ych , w z g lę d n ie  na ż o łn ierzy  w y b o ro w y ch “ .

(P  r z y p. 11 ).

134



Elem entarne w iadom ości z trudem  zdobyte, ale do­
brze przyswojone, będą służyły jako znakom ita po d sta­
wa do dalszego doskonalen ia tych ludzi. S praw a w y­
glądałaby inaczej, gdyby posiadali oni ty lko  kilka po­
wierzchownych i źle przetraw ionych w iadom ości o więk- 
S/.ej ilości zagadnień.

V. — PRZE D EW SZY STK IEM  S Y N T E Z A , PO T E M  
A N A LIZA , A  NA Z A K O Ń C Z E N IE  — Z N O W U  SYN­
T E Z A ’). Instruktor w skazuje cel swoim żołnierzom , p o ­
kazując praktycznie jego osiągnięcie. P rzed  nauczeniem  
ruchu „na ramię b roń“, w ykonyw a on ten ruch popra­
wnie wobec swojej klasy. Taksam o przystępując do 
nauki o rozkazach w ydaw anych  czujce lub o działalno­
ści patrolu, rozpoczyna on od w ytłum aczenia konieczno­
ści ubezpieczenia. Później pokazuje on zad an ie  czujki 
i patro lu  w całokształcie służby ubezpieczenia, p rzedsta­
w iając w terenie schem atyczne ugrupow anie oddziału na 
czatach.

O to jest początkow a synteza pozw alająca zrozum ieć, 
do czego zm ierzają wysiłki szkolenia w szczegółach—lub 
poprostu  — rów na się to pow iedzeniu żołnierzom : „O to
widzicie, do czego trzeba dojść“.

W  dalszym  ciągu trzeba w niknąć w szczegóły, 
zgłębić je, gdyż aby w iedzieć gruntow nie,—nie należy ni­
czego zaniedbyw ać. K ażde poruszenie rozk łada się na 
tyle prostych ruchów, na ile się da. P ro sty ch  ruchów 
uczy się kolejno.

T o rozkładanie stanowi analizę n iezb ęd n ą  do osiąg­
nięcia doskonałego w ykonania. Później łączy się roz-

M Por,; R. p, 14, a także R. p. 11, p.
tł.)
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m aite  ruchy, stanow iące tem p a całego poruszenia. D a­
lej tem p a zestaw ia się z w ielką szybkością, z początku  
w edług woli żołnierzy, po tem  na kom endę instruktora, 
k tóry  nakazuje szybkość. T o  odtw orzenie doprow adza 
do syntezy.

W  szkoleniu teo re tycznem  postępujemy tak samo 
z pojęciami. Z am iast uczyć w szystkich pom ieszanych 
razem  pojęć z zak resu  jakiegoś oderw anego  szkolenia, 
trzeba odłączyć i w ysunąć na czoło pojęcia  istotne 
i panujące; dokoła nich zgrupow ać po jęcia  w tórne, które 
od nich pochodzą i używ ając tylko tych  w yrażeń, które 
są d la wszystkich dok ładn ie zrozum iałe, s ta rać  się w poić 
je w  um ysł żołnierza. Przechodzić od  rzeczy prostych 
do złożonych, od ła tw ych  do trudnych.

K ażde pojęcie nauczone oddzielnie k o jarzy  się po­
tem  z pojęciem  pokrew nem . I tak  sam o, jak  przy ru ­
chach, od tw arza się całość po poprzedniem  rozłożeniu  na 
części.

VI. — CZYNY, A  NIE S Ł O W A  )̂. T rzeb a  czynów, 
a nie rozmów.

Podczas ćw iczeń fizycznych —ruchy, poruszenia 
z jak  najm niejszą ilością w yjaśnień. M inął już czas, k ie­
dy instruktor m usiał dosłow nie recy tow ać teo rję  w obec 
osłupiałego żołnierza.

T rzeba kazać działać żołnierzowi, a n ie  pozw alać, 
aby się przyglądał, czy przysłuchiw ał. C złow iek uczy się 
tylko w ten  sposób, jeśli sam  przykłada rękę  do pracy 
Ż ołn ierz nie p rzy p atru je  się, ani nie p rzysłuchu je przez

’ ) P or.’. R. p. I, p. 14: „K ażde ćw icze n ie  n a le ż y  p r z e d e w sz y st-  
k iem  pokazać... D łu g ie  o b jaśn ian ie  jest zw yk le m ało  w a r te “ .

( P r z y p .  t ł . ) .



długi czas, poniew aż jego zdolność uw ażan ia jest m ała, 
a słowne w yjaśnienia instruktorów  rzadko byw ają jasne 
i m etodyczne. K onsekw encja tej zasady jest następu ją­
ca: jak najm niej ludzi w każdej k lasie w yszkolenia p o je ­
dynczego (najw yżej 2, 3, 4)—podczas gdy inni prow adzą 
p racę zbiorową w k lasach  liczniejszych.

W  w ykładach—w ojna z gadulstw em  instruktorów! 
Stosować sposób  py tań  i odpowiedzi; rozdzielać, przery­
w ać mowy; często podaw ać konkretne w ypadki; p o d ­
trzym yw ać uw agę przy pom ocy cieniow ania głosu, w pla­
tan ia  anegdot, lub też zm ieniać nagle ton, aby obudzić. 
Z b y t wielu instruktorów  lubi słuchać w łasnych przem ó­
w ień i bardziej usiłuje w ykazać sw ą osobistą w artość, 
niż uczyć. Posługują się wyrażeniam i, k tórych nie um ie­
liby określić.

Najmniej w ykształceni zazwyczaj najbardziej chcą 
zabłysnąć sw oją erudycją. Człowiek, k tóry  coś wie 
i umie, w ykłada prosto  i jasno.

T u rów nież po trzeba raczej czynów, niż frazesów. 
N aprzykład, gdy chodzi o nauczenie się nazw  części ką- 
rabina, każdy żołnierz trzym a swoją broń  i sk łada ją lub 
rozkłada rów nocześnie z instruktorem . O bow iązków  żoł­
nierza podczas pobudki, obowiązków dyżurnego w izbie, 
hygjeny indyw idualnej i zbiorowej, p rzep isów  o ubiorze, 
uczy się przez codzienną praktykę, a nie przez w ygła­
szanie wykładów. M ów iąc o karach, zw iedza się areszty; 
w ykład o w yżyw ieniu żołnierza odbyw a się częściowo 
w  kuchni; taksam o prow adzi się żołnierzy do izby cho­
rych w dniu, w  którym  jest m ow a o chorobach i t. d.
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V ji. _  W Y ZY SK IW A Ć  O  ILE M O ŻN O ŚC I W S P Ó Ł ­
Z A W O D N IC T W O  ‘). Szkolenie w grupach stw arza  
w spółzaw odnictw o w jednostce . A by zw iększyć jego 
rozwój, n iem a nic lepszego, jak  zaw ody. O rganizujm y 
konkursy strzelania, rzucania granatów , w ychow ania fizy­
cznego, zręczności (rozbierać się i ubierać, sk ładać i roz­
k ładać zam ek karabina lub karab ina  m aszynow ego z za- 
w iązanem i oczami i t. d.). N ajlepsi o trzym ują na­
grody.

Z aw ody  pom iędzy jednostkam i rozw ijają poczucie 
solidarności. Stosujm y tę znakom itą podnietę.

U żyw ajm y tego sam ego sposobu w e w szystk ich  
czynnościach życia v/ojskow ego. Podczas posto ju  orga­
nizujm y stałe konkursy u rządzan ia stajni i m ieszkań , za­
jętych przez rozm aite jednostki, inne konkursy  pom iędzy  
kucharzam i kom panij i t. d.

VIII. - -  Z A C H O W Y W A Ć  PO C Z U C IE  R Z E C Z Y - 
W ISTO ŚC H ). Nie w ypaczajm y um ysłów  żołnierzy przez 
n iepraw dopodobne założenia. Nie pow inno być m ow y, 
jak  daw niej, o w yobrażaniu  sobie rzek, gór i lasów  na 
płask im  i nagim  poligonie. A le ileż jeszcze pozosta ło  
n iepraw dopodobieństw , k tó re n iejako w eszły w  zwyczaj! 
T ak  nie każm y nigdy pełn ić  służby nocnej w  jasny 
dzień, n ie przyjm ujm y w założeniu nieistn iejących oko-

P or.: R. p. 1, p- 15: „O ch ota  i za m iłow an ie  d o  ć w ic z e ń  p o tę ­
gują n ie z w y k le  p od n ie ty  m oraln e, d zia ła ją ce  na am bicję ucznia... 
^^W spółzawodnictwo, czy li sz la ch etn a  i uzasad n ion a  am bicja  w y tw a rza  
ró w n o cze śn ie  zw artość  i sp o is to ść  o d d z ia łu “...

(P  r z y p. t ł .)

Por.: R. p. 11, p. 156 i 158. T ę  zasadę z u p e łn ie  w y ra źn ie  
p o d aje  „P rojekt instrukcji w y sz k o le n ia  b o jo w eg o  p ie c h o ty “ .

( P r z y p  t ł ) .
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pów, przedstaw ionych przy  pom ocy dw óch rów noległych 
bruzd; tak  łatwo i z tak  w ielką korzyścią dla w yszko­
lenia m ożna w ykopać praw dziw e okopy. Nie rozkazuj­
my celować do punk tu  położonego o p ięćdziesiąt m etrów  
na podw órzu kw ater, podając  przytem  celow nik 800 m e­
trów. Służbę garnizonow ą przerabiajm y na w artowni 
koszar, um ieszczając to w yszkolenie w  ram ach w spom ­
nianego „system u fabrycznego“, naprzykład z cogodzinną 
zm ianą, zam iast w yobrażać posterunek w  kącie podw ó­
rza z czujką przed  b ram ą, która przedstaw ia tabor ży­
wnościowy. A lbo też owo klasyczne spacerow anie 
z czapką trzym aną za podpinkę, co m iało oznaczać zbli­
żanie się rontu!

Jedynem i dozw olonem i założeniam i są nieuniknione 
założenia o nieprzyjacielu, o pociskach w yrzuconych 
i otrzym anych, o oddziałach sąsiednich w alczących  obok 
nas, albo takich, k tó re  osłaniam y.

IX. — NIE U N IK A Ć  P O W T A R Z A N IA  )̂. Um ysł 
ucznia nasyca się silnie przez używ anie tych  sam ych 
w yrażeń dla określania tych sam ych pojęć. W łaśnie 
w  ten  sposób rek lam a zm usza do uwagi. D obry w ycho­
w aw ca stale się pow tarza i to w tej sam ej formie.

Nie zaczynajm y nigdy żadnej lekcji bez powiedze- 
dzenia: „O statnim  razem  uczyliśm y się tego, dzisiaj lek­
cja będzie pośw ięcona nauce tam tego...“. K ończąc lekcję, 
nie om ieszkajm y pow iedzieć: „O to, w streszczeniu, cze­
gośm y się dzisiaj nauczy li“ i streśćm y całą lekcję w kil­
ku słowach.

') Por.: R . p. I, p. 10: „W yszk o len ie  w ym aga p ow tarzan ia  .. 
R . p. II, p. 160: „N ieu d an e ćw icze n ia  n a leży  p o w tó rzy ć ...“

( P r z y p .  t ł . ) .
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Pow tarzanie nie pow inno pow odow ać s tan ia  na jed- 
nem  miejscu: często pow raca  się do poprzedniego, nie
p rzesta jąc  iść naprzód  w dobrem  tem pie, poniew aż trze­
b a  iść szybko. Jeżeli trzeb a  ujść trzydzieści kroków  
w  ciągu m iesiąca, lepiej jest codziennie robić dw a kroki 
n ap rzód  a jeden wtył, aniżeli tylko jeden  krok  naprzód.

Z asad ą  jest, aby n ie  pozostaw ać w iecznie p rzy  tym 
sam ym  przedm iocie. N ie czekać z rozpoczęciem  nauk i 
jak iegoś rozdziału aż do zupełnego  opanow ania rozdziału 
poprzedniego, ale p rzeciw n ie , codziennie zaczynać na 
nowo, przerabiając w  coraz krótszym  czasie część n au ­
czoną w  poprzednich dniach, aby za każdym  razem  udo­
skonalić jakiś szczegół.

M etoda „system u fab rycznego“ u ła tw ia  pow tarzanie, 
gdyż zm usza wielu instruktorów  do rów noczesnej p racy , 
a  przez to w ym aga uczenia każdego przedm io tu  praw ie 
codziennie. Jeżeli n a  służbę połow ą trzeb a  pośw ięcić 
sześć godzin tygodniow o, lepiej jest podzielić te  sześć 
godzin na sześć lekcyj codziennie po jednej godzinie, 
aniżeli na dwie lekcje po  trzy godziny dw a razy  w  ty­
godniu.

X . -  P O P R A W IA Ć  N A  MIEJSCU 1 K A Z A Ć  R O ­
BIĆ O D  P O C Z Ą T K U ^ ). Chociaż w yszkolenie pow inno 
być prow adzone w dobrem  tem pie, nie w ynika z tego 
jednak , że trzeba poprzestaw ać  na  byle jakiej pracy. 
Byłoby to złe w ychow anie, gdyby pozw alano  popełn iać 
b łędy  w  w ykonaniu i nie ganiono ich pod  pozorem , że 
w yszkolenie nie jest dosta teczn ie  posunięte naprzód . Ż o ł­
nierz nabyłby  złych przyzw yczajeń, n iem ożliw ych później 
do napraw ienia.

’) Zob.: R. p. II. p. 7 i 160, ( P r z y p .  t ł . ) .
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Każdy błąd należy w ytknąć w chwili, gdy został 
popełniony; instruktor pokazuje lub nanow o w yjaśnia 
i każe powtóreyć.

O czyw iście nie chodzi o to, aby odrazu uzyskać 
ostateczne w ykonanie bez zarzutu. Instruktor stopniuje 
trudności. Nie będzie on w ięc w ym agał rów nocześnie 
i popraw ności i szybkości i energji. U stała  on sobie co­
dziennie pew ne cele pośrednie. Jego w ym agania odnoszą 
się w  danej chwili do spełnienia tylko tych celów.

XI. — D ZIAŁAĆ N A  W Y O B R A ŹN IĘ )̂. W p a ja ­
nie jakiejś myśli przy  pom ocy pow tarzania w zm acnia 
każdy sposób szkolenia, m ający za zadanie pobudzenie 
wyobraźni ucznia przez zm aterializow anie, uwidocznienie 
tej myśli, np.: w yciągnięty  szpagat przedstaw iający  linję 
celowania; rzucenie kam ienia dla w yjaśnienia roli celow­
nika, i t. d.... A by ułatw ić zrozum ienie pojęcia ubezpie­
czenia można się uciec do zaskoczenia w yw ołanego 
przez zasadzkę. A b y  w ryć w p am ięć  po jęcie  czujności, 
w ywołuje się obok czujki różne zjaw iska, k tóre m ogą 
stanowić pow ód do p rzeszkadzan ia w  obserw ow aniu: 
zabaw a lub rozm ow a kolegów  i t. p....

Roztropny instruktor w yszukuje podobne „sztuczki“, 
aby wywołać kojarzenie w yobrażeń m iędzy zastosow a­
niem  jakiejś zasady, a w ypadkiem  konkretnym , który 
spraw i w rażenie na. uczniu. A negdoty  z w ojny dostar­
czają pod tym w zględem  niew yczerpanych zasobów .

*) Por.: R . p. I, p. 14: „Z ależn ie od przedm iotu  nau cza  s ię  
p rzez  w ytw orzen ie w  u m y śle  dan ego  w yobrażenia...

( P r z y p ,  t ł . ) .
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XII. — P R Z Y G O T O W Y W A Ć  Ć W IC Z E N IA  O-
K ierow nik i instruktorzy m uszą przygotow ać k ażd ą  lekcję, 
aby była ona w  całej pełn i korzystna. K ierow nik ustalił 
swój p lan  pracy, używ ając do tego jak  najlep iej środków , 
jakiem i rozporządza; rozpoznał uprzednio  teren , przew i­
dział w ydarzenia, jak ie  w yw oła w toku  ćw iczenia, 
w szystkim  rozdał zadania; w  przeddzień  objaśn ił instruk­
torom  punkty  regulam inu, jak ie m ają być praktycznie 
przerobione; w reszcie przypom niał, jak ą  m eto d ę  szkole­
n ia  należy stosować. Instruktorzy, m ając  ustalone swe 
zadania, m uszą przygotow ać ćw iczenie w  nakazanych  
ram ach. Pow tarzają  oni punk ty  regulam inu, k tóre ich 
obchodzą i rozw ażają szczegółow e sposoby, jak ich  użyją.

Dzięki tem u, m aszyna odrazu dobrze ustaw iona bę­
dzie  działała bez stra ty  czasu.

XIII. — O Ż Y W IA Ć  LEKCJE^). K ierow nik nie za­
pom ina o stronie m oralnej swojego zadania. K ierow anie 
nie polega jedynie na uregulow aniu  działan ia  fabryki 
i na napraw ianiu  b łędów  w w yszkoleniu podczas kolej­
nego przechodzenia do w szystkich klas. D ow ódca jest 
zaw sze i wszędzie, a naw et przedew szystk iem , w ycho­
w aw cą sw ego oddziału . W ychow anie je s t w ypadkow ą 
w szystkich  aktów  dow odzenia.

A  więc dow ódca stara  się ożywić lekcje, w kładając 
w  nie swoje osobiste tchnienie. Jego rozum na in terw en­
cja podtrzym uje zaciekaw ienie i zdobyw a uw agę. Lekcję

*) Z ob .. R . p. I, 14; „D o k ażd ego  ćw ic z e n ia  m usi s ię  instruk­
tor p rzy g o to w a ć .,,“; zo b . te ż  p. 37. (P  r z y  p. 11.).

Zob!: R . p . 1, p. 14 i p. 25; „ O b ow iązk iem  k ierow n ik a  ć w i­
c z e n ia  je st  utrzym anie ż y w o śc i i ru ch liw ośc i p o d cza s  ć w ic z e ń ...“

(P  r z y  p. 11.).
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m usztry prow adzi się z takiem  sam em  staran iem  po d ­
trzym ania ochoty żołnierzy, jak  podczas lekcji w ychow a­
nia fizycznego.

Dzięki urozm aiceniu, zm ianom  i racjonalnej kolej­
ności nauczanych przedm iotów  m ożna uczyć bez m ęcze­
nia. G dy kierownik spostrzeże, że gorliwość słabnie, pobu­
dza swych ludzi, nagle przeryw ając p racę  w arsztatu  
gwizdkiem , który oznacza, że m aszyna m a się zatrzym ać. 
G dy wszystkie k lasy  są już unieruchom ione, zarządza 
zbiórkę w jakim kolw iek szyku. Żołnierze chw ytają za 
broń, szybko w k ładają  rynsztunek a instruktorzy w jak  
najszybszy sposób doprow adzają  każdą k lasę na  m iejsce, 
jakie m a ona zająć w szyku. D ow ódca zarządza kilka 
poruszeń, a po tem  każe podjąć pracę. Jest to sztuczny 
sposób przyw rócenia gorliwości i nadan ia giętkości um y­
słom; m ożna w ym yśleć inne sposoby.

W ogóle trzeba zw alczać bezw ładność, senność, le­
nistw o i ru tynę—w szędzie, gdzie się je spotyka.

Instruktor zapytuje żołnierza, k tó ry  nie odpowiada. 
Z am iast odrazu i szybko przejść do następnego , instruk­
to r czeka... a w raz z nim  cała k lasa oczekuje tej odpo­
wiedzi, która nie nadchodzi. A lbo też instruk to r na śle ­
po bez przerw y m ówi, — zam iast uczyć przez py tan ia 
i odpowiedzi — i nik t go nie słucha, lub w końcu, jeżeli 
czyta, nuży i usypia sw ych ludzi.

A  te klasy, te  całe jednostki, czekające aż ostatni, 
najm niej zręczny, żołnierz włoży rynsztunek! Należy m a­
szerować, iść naprzód , nie troszcząc się o ludzi stale się 
opóźniających: do łączą oni, kiedy b ęd ą  mogli; jest to 
isto tny  sposób w yrw ania ich z ociężałości, a w skutek te­
go, zm niejszenia ich ilości.

Podczas zbiórek na podw órzu kw ater oddział u sta ­
w ia się praw ie zaw sze w niezm iennym  szyku: równoległe 
do jednej z fasad. D ow ódca m achinalnie prow adzi od­
dział pow racający z ćwiczeń przy pom ocy tych  sam ych
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poruszeń  na to sam o m iejsce, w  tym sam ym  szyku, jak  
poprzedniego  dnia. Z azw yczaj w yrusza się od p raw eg o  
skrzydła, naw et gdyby lew e było bliżej p unk tu , do  k tó ­
rego trzeba dojść i t. d.

Streszczając: korzyść jak iejś lekcji w yszkolenia
mniej w ynika z osobistej czynności k ierow nika w toku 
sam ego ćwiczenia, niż z uprzedn iego  p rzygo tow ania  tego 
ćw iczenia przez kierow nika oraz z zalet technicznych  
i z gorliwości instruktorów .

XIV. — D Z IA Ł A Ć  B EZ N IE PO K O JU  )̂. A le  n a
leży uw ażać, by nie w paść w  przeciw ną ostateczność, 
gdyż uniknęlibyśm y jednego  zła, a ugrzęźlibyśm y w  jesz­
cze gorszem ! D ziałajm y żywo, ale spokojnie, rozw aż 
nie i m etodycznie.

Rozw ijając poprzedn ią  m yśl, starajm y się, aby  p o d ­
w ładni dobrze nas zrozum ieli. W ychow anie w ojskow e 
pow inno odbywać się w atm osferze porządku  i spokoju . 
N iektórzy dow ódcy, p e łn i gorliwości, ale n iezręczni 
i drobiazgow i przesadnie n iepokoją się o b łahostki; uw i­
jają  się oni we w szystkich  kierunkach, gestykulując- 
krzycząc i gromiąc. Ich czynność n iespokojna i b ez ład ­
na w yw ołuje zam ieszanie i zniechęcenie w śród p o d w ład ­
nych.

B ezw ątpienia, praw dziw y dow ódca „robi ruch 
w śród  sw oich ludzi“, ale bez m ęczenia ich ani dener 
w ow ania—i osiąga św ietne w yniki.

Por.'. R . p. 1, p , 25.' „K om en derow ać n a leży  ze  sp o k o je m  
b e z  g w a łto w n eg o  p o śp ie c h u ...” i R . p. II, p. 7.

(P  r z y  p. 11 ).
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X V . — ŚWIECIĆ PR Z Y K Ł A D E M  )̂. Instruktorzy 
wiedzą, źe najlepszy sposób szkolenia po lega na tern, 
aby sam em u doskonale w ykonać jakieś poruszenie i p o ­
wiedzieć: „Zróbcie tak , jak  ja “. M uszą w ięc być „asam i“ 
w swojej specjalności. N iew ątpliw ie, dobry strzelec m o­
że być lichym instruktorem  w nauce strzelan ia, jeżeli 
nie posiada niezbędnych zalet pedagogicznych, nie mniej 
przeto jest praw dą, że żaden  żołnierz nigdy nie zrozu­
mie, iż— aby stać się dobrym  strzelcem  — m usi słuchać 
praktycznych rad podoficera, który sam  źle strzela. Po- 
zatem  instruktorzy nie m ogą okazać się gorszym i od 
sw ych żołnierzy bez obniżenia w obec nich swego au to­
rytetu; jest to jeszcze jeden  pow ód specjalizow ania, gdyż 
dość rzadko m ożna być m ocniejszym  w e w szystkich 
przedm iotach.

XVI. — W IE R Z Y Ć  W  SW O JE  Z A D A N IE  2). D o­
bre wyniki osiąga się tylko w tedy, gdy się jes t silnie 
przekonanym  o m ożliwości osiągnięcia ich. Instruktorzy 
pow inni więc być przeniknięci poczuciem  korzyści w ska­
zanej m etody szkolenia. Jak  m ożna zresztą n ie uznać 
jej wyższości nad  daw nem i sposobam i postępow ania? S to­
sując ją, nie m arnuje się pracy, ani nie traci się czasu. 
W nosi ona rozm aitość, a w skutek tego jest pow abna. 
Z ale ty  instruktorów  specjalistów  podtrzym ują zain tereso­
wanie. A  postępy są szybkie i istotne. Co w ięcej, w y­
tw arza ona w rażenie dobrej organizacji. W obec tego 
ufność— ten pierw szy czynnik m oralny—rodzi się w sercu

Por.: R. p. 1, p . 14: „P ouczan ie p o lega  p rzed ew szy stk iem  na 
od d zia ływ an iu  w łasn ą  oso b ą  instruktora, czy li na św ie cen iu  przyk ład em  .“ 
Z ob . też.: R . p. 1, 19, 37. ( P r z y p .  11.)

Zob.: R . p, 1, p , 17 i 37. ( P r z y p .  t ł .) .
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żołnierza w obec faktu, że dokoła niego w szystko  dobrze 
funkcjonuje i że jego w ysiłk i nie są bezużytecznie trw o­
nione. ^

Jeżeli oficerowie w ierzą w sw oje zadan ie , a szere­
gow cy są przepełnieni ufnością, w ów czas w yniki p rześci­
gną w szelkie nadzieje. I „mali żołnierze“ z przyszłych 
roczników  wniosą do w ojska zasób m łodej energji, k tóra 
zespolona z energją ich  starszych  braci, w alecznych  żoł­
nierzy wielkiej w ojny, u trzym a d la  w o jska francuskiego 
chlubne stanow isko, jakie zdobyło ono sobie n a  podziw  
całego św iata.
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R O Z D Z I A Ł  III. 
W Y C H O W Y W A N I E .

W yszkolenie dało żołnierzow i wiadomości i możność. 
U m ie on używać sw ej broni i m anew row ać, jak  na woj­
nie, zna swe obow iązki we wszystkich okolicznościach 
życia w ojskowego. Dzięki w ychow aniu fizycznem u jego 
m ięśnie w spierają jego mózg: jest on zdolny znieść tru­
dności m aterjalne; nie ulęknie się on najbardziej uciążli­
wego przem arszu.

Czy te w szystkie w artości w ystarczą, aby żołnierz 
na wojnie dał to w szystko, do czego jest zdolny.^ Czy 
zachow a się tam  z tak ą  sam ą zręcznością, jak  na polu 
ćwiczeń? Czy okaże on tak ą  sam ą w ytrzym ałość fizycz­
ną, jak  na drogach lub na placach ćw iczebnych garnizo­
nu? Nie m ożna odpow iedzieć na to z ca łą  pew nością, 
gdyż w arunki m aterjalne i m oralne, w  jak ich  żołnierz się 
znajdzie będą bardzo różne od w arunków  pokojow ych. 
O słabiony przez n iedosta tek  i nędzę b ęd z ie  on m usiał 
w  obliczu śm ierci stosow ać swą naby tą  w iedzę. Czy do 
w iedzy i do m ożności dołączy się wola?

N iepokojące py tan ie dla każdego dow ódcy b iorące­
go udział w przysposobieniu żołnierza! W  ten  sposób do 
przygotow ania fizycznego, technicznego i in telektualnego 
dołącza się osobne przygotow anie uczucia i w oli — które 
nazw iem y wychowaniem— najw ażniejsza część  przygoto-
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w ania żołnierza, poniew aż od  niej w łaśnie zależy w ydaj­
ność przysposobienia zaw odow ego ’).

Z asadn iczym  ćelem tego  w ychow ania jest rozw inię­
cie poczucia obowiązku i w zm ocnienie siły woli do tego 
stopn ia, by żołnierz m im o najcięższe p róby  p o zo sta ł 
m ężnym .

Obowiązek i wola! D w a w ielkie słow a, k tó re  pow in­
ny być w yryte złotem i g łoskam i na  sz tandarze , obok 
błyszczących tam  innych dw óch słów  — Honor i Ojczy­
zna, — ponieważ, o ile te  ostatn ie sym bolizują zaszczy­
tny cel w ychow ania w ojskow ego, o ty le  dw a p ierw sze 
słow a tw orzą syntezę dw óch p o j ę ć  p rzew odn ich  ).

Jednakże, m oże k toś pow iedzieć: czy ta  p raca  w y ­
chow aw cza jest potrzebna? Czyż żołnierz w ielkiej w oj­
ny, k tórego przygotow anie m oralne podczas poko ju  było 
zan iedbane — a w  każdym  razie p row adzone b ez  żadnej 
m etody  — nie spełnił odw ażnie i w ytrw ale sw ych pow aż-

’) W e ■wspomnianej k sią żc e  o w ych ow an iu  (str. 77), p o d p u ł­
k ow n ik  L ebaud  w  następ u jący  sp o só b  ujmuje w  kilku  w iersza ch  p rze­
b ie g  w y ch o w a n ia  m oralnego; „D ow ód ca  p rzed ew szy stk iem  p o k a ­
z u j e ,  g d z ie  le ż y  o b o w ią zek  p rzez  sw ój o so b is ty  p r z y k ł a d ;  
dalej w p r o w a d z a  na dobrą drogę przez  p r z e k o n y w a -  
n i e; p o tem  p o d t r z y m u j e  żo łn ierza  w  tern, p rzyciągając go  
do s ie b ie  w ęz ła m i p r z y w i ą z a n i a ;  p ó źn ie j p r z y z w y ­
c z a j a  go  do p o z o s t a w a n i a  t a m  s a m e m u ,  w zm a c­
n iając jeg o  w o l ę ;  w reszc ie  z m u s z a  go  do p o z o s t a n i a  
tam, p r z e ł a m u j ą c  j e g o  w o l ę “. ( P r z y p .  t ł .) .

*) Z ob.: R. s. w ., cz . 1, !0: .....H onor b y ł i b ę d z ie  źró d łem  c z y ­
n ó w  i p o stęp o w a n ia  żo łn ierza  p o lsk ieg o ; h a sło  w y p isa n e  na znakach  
naszych: „ H o n o r  i O j c z y z n a “ stan ie s ię  jeg o  d źw ign ią ,
Z  m iło śc i O jczyzn y , z p o czu cia ] honoru  w y p ły w a  w ie r n o ś ć  żo łn ierza . 
Ż o łn ierz  p o lsk i jest w iern y  sw em u  narodow i, k tóry  z  p e łn ią  zaufania  
o d d a ł w  jego  ręce  obronę kraju, w iern y  z ło żo n em u  ś lu b o w a n iu  i p rzy­
jętym  na s ie b ie  o b o w ią zk o m , króre och otn ie  sp e łn i, p am ięta jąc , że  
n iem a p raw d ziw ego  honoru b e z  su m ien n ego  sp e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w “.

( P r z y p .  t ł.  ).
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nych obow iązków  w ojennych mimo w szystkich przyczyn, 
które go m ogły osłabić?

Bez w ątpienia, Francuz okazyw ał się zawsze znako­
m itym  w ojow nikiem . O dziedziczona po przodkach w ola 
zwycięstwa, unosząca żołnierzy przez przeszło  cztery lata, 
k tó ra uczyniła ich nieśm iertelnym i w historji, pow oli na­
grom adzała się w żołnierzach. R odzina, szkoła, pułk, śro­
dowisko społeczne różn ie  w pływ ały n a  w zm ocnienie tej 
woli. Każdy obyw atel, nie zdając sobie z tego spraw y, 
posiadał ją w  stan ie  potencjalnym , k iedy zajm ow ał się 
spokojnie swem i p racam i pokojowem i. N iebezpieczeństw o 
zew nętrzne, w iszące nad  jego głową od czterdziestu czte­
rech lat, niejako utrzym yw ało tę  w olę w ciągłem  pogo­
tow iu. Z daw ano sobie spraw ę z tego, że zbliża się go­
dzina, w której trzeb a  będzie jej użyć. N a w ezw anie oj­
czyzny ujaw niła się ona jako gw ałtow ny w ybuch zapału 
wojennego, a n as tęp n ie  przetw orzyła się na  niewzruszony 
upór, który podtrzym yw ał żołnierza w  stałości w obec 
obow iązku aż do ostatecznego zw ycięstwa, w spaniałego 
uw ieńczenia nadzw yczajnych wysiłków.

B ezw ątpienia te sam e przyczyny w yw ołują te sam e 
skutki. Jednakże okoliczności nie bądą takie same jak przed 
1914 rokiem. A lzac ja  i Lotaryngja, przedm iot m oral­
ny całego w ychow ania przedw ojennego, zostały  ode­
brane. N ieprzyjaciel pow alony nie p ręd k o  będzie m ógł 
podnieść głow ę. W  tych  w arunkach m ożna sobie posta­
w ić pytanie, czy uczucie patrjotyczne nie stęp i się powoli. 
M arzenia o pow szechnem  braterstw ie jak  najbujniej od­
żyją. U topiści zaczną głosić, że wojny są już niemożliwe. 
A  żołnierze w ielkiej w ojny, zm ęczeni, pełn i obrzydzenia 
dla przeżytych scen rzezi, z pew nością nie będą ostatni 
w oklaskiw aniu tych ludzi. T rzeba w ięc będzie więcej, 
niż kiedykolw iek, podtrzym yw ać stan m oralny kraju.

Każdy rozsądny człow iek rozum ie, że niebezpie­
czeństw o wojny będz ie  istniało tak  długo, jak  długo
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nie udoskonali się na tu ra  ludzka. T ym czasem  różne 
objaw y egoizm u i chciw ości, których jesteśm y św iadkam i, 
nie m ogą nasunąć myśli, że natu ra  ludzka jest na  drodze 
do udoskonalenia. Z  drugiej strony, jest rzeczą m ądrą  
przew idyw ać, że nasi przeciw nicy zachow ają  do nas 
u razę i dobrze uczynim y, jeśli będziem y przygotow ani 
na to, że mimo ograniczeń trak ta tu  pokojow ego, p rze­
ciw nik użyje wszystkich środków , aby się zem ścić. M oże 
nadejść  dzień, w którym  stan ie  on nam  w  drodze p o ­
tężny i w ym agający. C zyż p rócz tego w ięzy, k tó re  ściśle 
po łączy ły  tow arzyszów  broni podczas w ielkiej w ojny , nie 
m ogą się rozluźnić? W alk a  ekonom iczna m oże w yw ołać 
ty le przyczyn  zatargu! T a k  w ięc m usim y zostać w  goto­
w ości. Z asnąć  na naszych  laurach byłoby najpow ażniej­
szym  błędem .

Czyż to znaczy, że trzeba być uzbro jonym  od  stóp 
do głów  jak  przed ka tastro fą  z 1914 roku? W szyscy  nasi 
zabici — 1,400,000 ludzi — obróciliby się w  grobach , aby 
zarzucić nam  bezużyteczność swego pośw ięcen ia. Nie 
p rzesądzając organizacji, jaka zostanie p rzep row adzona, 
m ożna liczyć, że czas służby  czynnej będzie w ydatn ie  
skrócony. N asza siła w ojskow a p raw dopodobn ie  nie bę­
dzie po legała jak  do tychczas na zm obilizow anem  w ojsku 
koszarow em , ale na p raw dziw em  w ojsku narodow em  zło- 
żonem  z ogółu zdrow ych obyw ateli h ierarchicznie zor­
ganizow anych.

P odczas wojny oficerom  i szeregow ym  służby czyn­
nej, rezerw y i pospolitego ruszenia poruczono niezm iennie 
jednak ie zadanie bez odróżnian ia ich pochodzen ia . N ależy 
się spodziew ać, że te  trzy  określenia już się n ie pojaw ią. 
T rzeb a  m ieć teraz ty lko rek ru tów  w  szkole i obyw ateli- 
źołnierzy w  ich ogniskach dom ow ych, na p ierw szy  znak  
gotow ych do pochw ycen ia  za broń w obronie ojczyzny. 
W artość  tego w ojska będzie zależała od m etod  stosow anych  
podczas kursów  w yszkolen ia , od zdolności techn icznej
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kadr instruktorów , a p rzedew szystk iem  od stanu  moral" 
nego, intelektualnego i ekonom icznego kraju .

O byw atel zm obilizow any w niesie do w ojska wartości 
lub braki, k tóre charak teryzu ją go w  życiu codziennem . 
W ojsko będzie m ocne, jeśli obyw atel m a poczucie kar­
ności społecznej, zam iłow anie do pracy , poszanow anie 
w ładzy i wolę spełniania swego, naw et najtrudn iejszego  
obowiązku. T rzeba w ięc bardziej niż k iedyko lw iek  p ie­
lęgnować różne formy energji życiowej o b y w ate la . I b a r­
dziej, niż kiedyś, pow tórzym y: „Poniew aż energ je  m o­
ralne, tak  sam o jak  fizyczne, p rzetw arzają  się jedne na 
drugie, gdy te siły żyw e zostają zagrożone pew nego 
dnia przez brutalność jakiejś siły zew nętrznej, w obec 
tego sam e przez się zam ienią się  we w spaniały  rozwój 
odw agi. T a  energja życiow a stanie się oczywiście energją 
w ojenną.“ (E ducation dans l’arm ée d ’une dém ocratie, 
str. 37).

Jakkolw iek będzie, obyw atel m usi jed n ak  odbyć 
k ró tsze  lub dłuższe k u rsy  wyszkolenia: szkołę rekru ta  
i okresy pow ołan ia n a  ćwiczenia. Będzie on jak 
dawniej przez ten  czas pod legał pokojow em u system ow i 
wojskowem u wraz z jego zobow iązaniam i, jak ie dopusz­
cza i z w ym aganiam i, jak ie  za sobą pociąga. T ak  więc 
w pływ  oficera stan ie  się p łodny jeszcze bardziej, niż był 
daw niej. Jego zadanie n ie będzie wyłącznie polegało  na 
zrobieniu z obyw ate la  zręcznego Strzelca, nieznużonego 
piechura, żołnierza zdolnego do m anew row ania. C ałą tę 
energ ję zdobytą w w alkach  życiowych skieruje on w kie­
runku  patrjotycznym  i w ojennym ; roczniki m łodych  żoł­
nierzy łub obyw ateli-żołnierzy, którzy b ęd ą  przechodzili, 
będzie urabiał w edług w zoru szarego żołnierza wielkiej 
wojny.

Konieczność w ychow ania m oralnego będzie więc 
bardziej nagląca, niż k iedykolw iek.
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Być może, po dośw iadczeniach w ojennych dam y 
m u w pływ ow e m iejsce, jak ie pow inno zajm ow ać, nie 
w ten  sposób, że będziem y z em fazą sław ić jego zasad* 
nicze znaczenie w  książkach , w p o dręczn ikach  i na w y­
kładach, ale stosując je  rzeczyw iście i p rak tycznie, ro ­
zum nie a przedew szystkiem  m etodycznie. T o , co się dzieje 
z wychow aniem  m oralnem  m a pew ne podobieństw o 
z często słow nem  działan iem  naszych  obecnych  kierow ­
ników, którzy n ieustann ie  pow tarzają: p roduku jm y , p ra ­
cujm y, organizujm y się, — lecz nie p rzedsięb io rą  żadnego 
skutecznego środka, aby ożyw ić p rodukc ję , zw iększyć 
w ydajność pracy  lub zm usić do oszczędności )̂. W ycho­
w anie fizyczne organizuje się m etodycznie . W szyscy 
o d d a ją  się sportom , boksow i, w yczynom  i zawodom . 
C arpentier jest k rólem  dnia. Nie skarżm y się n a  ten  ruch, 
by ł on konieczny. A le  czy nie jest rów nie  n iezbędną 
rzeczą zabrać się do m oralnego odnow ienia kraju , jak  do 
fizycznego odrodzenia rasy? A  kiedyż nastąp ią  wyczyny 
moralne? ̂ ).

Jak m ożem y się — w  pułku  — przyczyn ić do tego 
dzieła patrjotycznego? T o  chcem y zbadać, podając me­
todą wychowania moralnego w zastosowaniu do żołnierza 
francuskiego.

*) P isa n e  w  1919 roku.

A utor robi n astęp u jącą  —  n ajzupełn iej s łu sz n ą  —  u w agę w e  
w spom n ian ej k siążce  o  w y ch o w a n iu  m oralnem  (str. 28): „ P od ob n ie
jak  istn ieje  „ m e t o d a  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o “, 
tak sam o zredagujm y „ m e t o d ę  w y c h o w a n i a  m o r a l ­
n e g o “, u rzęd ow o przyjętą  jako „ p o d r ę c z n i k  d o w ó d ­
c y “; ustali ona za sa d y  d ow od zen ia . T e n  „ p o d r ę c z n i k “ 
w e jd z ie  w  sk ład  za w od ow ej b ib ljo tek i o ficeró w  w sz y stk ic h  stop n i tak  
sam o, jak jakikolw iek  regu lam in , a naw et p o w in ien  w  n iej zająć zasz­
c z y tn e  m ie jsce“. ( P  r z y  p . t ł .  ).
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Kiika zasad wychowania.I, — Wychowawca powinien przedewszystkiem znać aaturą człowieka, którego ma wychowywać.II. — Zasadniczym warunkiem wychowywania jest wyrobić w oddziale atmosferę ufności.III. — Dowódca wychowuje swój oddział zapomocą całego sposobu dowodzenia.IV. — Wychowanie prowadzi się przedewszystkiem za­pomocą przykładu; dowódca powinien być żywym wzorem tego wszystkiego, czego wymaga.y. — Dowodzenie powinno opierać się na prawie i na sprawiedliwości.VI. — Dowódca traktuje swoich podwładnych jak współpracowników świadomych swych obowiązków, a nie jak niższych, poddanych jego zachciankom.VII.Vlli.dobrocią.
Dowodzić, to znaczy przekonywać.Dowódca zdobywa serca swych żołnierzy swoją

IX. — Dowódcy, silnemu swym wpływem, pewnemu ‘ erc swych żołnierzy, wystarczy odwołać się do miłości własnej oddziału, aby dokazać z nim cudów.X. — Dowódca łączy stałość z dobrocią; jest zawsze wymagający, nie będąc nigdy drobiazgowym pedantem.XI. — Dla ciężkich przekroczeń dowódca^ ma w od­wodzie arsenał kar, którym powinien wystrzegać się grozić podwładnym.
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XII. — Odpowiednikiem kary jest nagroda. Lepiej nad­używać nagród, niż choćby raz niesłusznie ukarać.XIII. — Wychowanie wojskowe nie polega w całości na uczuciu; podwładny powinien równie dobrze natychmiast ugiąć swą wolę wobec woli nieznanego dowódcy, który przez swoje odznaki stopnia wojskowego jest symbolem siły i or­ganizacji hierarchicznej.XIV. — Stałą troską wychowawcy pozostaje cel wy­chowania moralnego, t. j . rozwijanie poczucia obowiązku i wzmacnianie siły woli.XV. — Działalność wychowawczą dowódcy uzupełniają niektóre sztuczne środki, których zastosowanie powoduje podniesienie ducha żołnierzy.XVI. — Wychowanie oficerów polega na podtrzymaniu w nich ;^świętego ognia“ przez odważne prowadzenie ich ku nowoczesnym koniecznościom Ich działania.
I. — W Y C H O W A W C A  PO W IN IEN  P R Z E D E - 

W SZ Y ST K IE M  Z N A Ć  N A T U R Ę  C Z Ł O W IE K A , K T Ó - 
R E G O  M A  W Y C H O W Y W A Ć !). Pom im o znaczen ia 
czynnika m aterialnego w piechocie, człow iek p o zo sta ł 
w  niej jednak  zaw sze pierw szem  narzędziem  w alki

!) Por.'. R. s. w . II, 19: „ O b o w ią zk iem  p r z e ło ż o n e g o  je st  jak 
n a jszy b sz e  p ozn an ie  sw o ich  p o d w ła d n y c h  ce lem  in d y w id u a ln eg o  p o s tę ­
p ow a n ia  za leżn ie  od  w ła śc iw o śc i k a żd eg o  i za leżn ie  o d  n ich  —  o d p o ­
w ie d n ie g o  u ży c ia  dla dobra s łu ż b y “. ( P r z y  p . t ł .  ).

A utor rozw ija tę m yśl w e  w spom n ian ej k sią żce  o w y c h o w a ­
niu  m oralnem  w ojska (str. 7— 12). R ozum ow anie je st  n astęp u jące:  
n iek tó rzy  au torow ie w ysnu li z w ojn y  św ia tow ej w n io sek , że  z w y c ię s tw o
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Pierwszym  obow iązkiem  w ychow aw cy narodow ego będzie: 
znać człowieka wogóle, a w  szczególności Francuza.

Czy jest dopuszczalne, aby oficer czy podoficer 
gorzej znał m aszynę ludzką, niż karab in , k arab in  m aszy­
nowy lub arm atkę 37 mm? Z najom ość ta  pow inna być 
przede w szy stkiem  psychologiczna, a nie jedynie tylko 
fizjologiczna i anatom iczna.

A le ktoś m oże zrobić uw agę: p rzed  w ojną ani w szko­
łach  ani w  pułkach nie prow adzono tej nauk i psychologicz­
nej, a po wojnie jeszcze m niej mówi się o tern. W  ten  spo­
sób w iększa część dow ódców  dowodzi em pirycznie zależ­
nie od swego charakteru  i w łaściw ego tem peram entu ,— 
a  nie jakby należało, stosując swój sposób dow odzenia 
do szczególnej natury  żołnierza francuskiego. Jeżeli m im o 
to  wyniki w ychow ania są  bardzo dobre u tych  dow ód­
ców, którzy m ają w rodzone w łaściw ości — czyli dar do­
w odzenia,— to jednak  należy zgodzić się, iż nie są  one 
bynajm niej zadaw alające u  innych dow ódców , nie p o ­
siadających ani tego daru, ani ochoty do zastąpienia go 
przez naukę i przez obserw ację.

za leży  od przew agi m aterjalnej, w o b e c  teg o  reorganizując w ojsk o  należy  
d ą ży ć  do utrzym ania tej p rzew a g i i do zw ięk szen ia  o d d z ia łó w  sp ecja l­
n y ch  (artylerja, c z o łg i, lo tn ic tw o  itp.), o czy w iśc ie  na k oszt p iech o ty  
i k aw alerii. N iek tórzy  z au torów  tw ierd zą  n aw et, że  w  p rzyszłej w o j­
n ie  m iejsce  p iech o ty  za jm ie  c z ło w ie k  - m aszyna, tj. p o sz c z e g ó ln i ż o ł­
n ierze ukryci w  ruchom ych pan cerzach . Jednakże, w e d łu g  zdania w ielu  
pisarzy, m im o ca łeg o  zn aczen ia  środk ów  tech n iczn ych , p ierw szem  narzę­
d ziem  w alk i i spraw cą z w y c ięs tw a  p o zo sta ł „ cz ło w iek  z krwi i k o śc i“, 
g d y ż  w ydajność każdej m aszyn y  z a leży  od w artości c z ło w ie k a , który  
ją ob słu gu je . U d o sk on a len ie  środk ów  w alk i n ie ty lk o  n ie  od eb rało  
w a lc e  charakteru starcia m oraln ego , a le  go  n aw et p o w ię k sz y ło , gdyż  
w y s iłe k  energji jest o b ecn ie  zn a czn ie  w ięk sz y , n iż  b y ł daw niej. D la­
te g o  też  n a leży  zw róc ić  tern b a czn ie jszą  u w agę na w y ch o w a n ie  fizy ­
czn e , aby żo łn ierz  m ó g ł z n ie ść  olbrzym ie trudy n o w o czesn ej b itw y , 
a przed ew szystk iem  na w y ch o w a n ie  m oralne, aby w  p iek le  w alk i n ie  
za w ió d ł. ( P r z y p .  11.)
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Sław iąc' szarego żo łn ierza w ielkiej w ojny, p rzedsta  
w iłem  już obraz żołnierza francuskiego. A by  zrozum ieć 
jego  charakter, nie p o trze b a  długo zatrzym yw ać się przy 
tej spraw ie.

Francuz posiada św ietne  zalety i w ielk ie w ady. Jego 
w aleczność jest legendarna. P ro rocy  n ieszczęśc ia  głośno 
przepow iadali p rzed  w ojną, że okres 44-ch la t gnuśnego 
pokoju , jaki przeżyliśm y od 1870 r., stęp ił odw agę rasy! 
Jak i wygląd będą mieli w  ogniu rezerw iści, o jcow ie ro­
dzin? Żołnierze wielkiej wojny dali im odpowiedź. Czyż 
w  jakim kolw iek okresie  dziejów  było  ty lu  ochotników  
do trudnych w ypadów  lub do n iebezpiecznych  zadań? 
C zyż m ożna było przew idzieć stoicką odw agę, jakiej do­
w ody złożył żołnierz francuski podczas ciągnących  się 
bez końca dni ognia huraganow ego po d  V erdun?

O byw atel-żołnierz był rów nie podziw u godny w o- 
bronie, jak  w  natarciu. Jak  p iękne zaprzeczen ie rzucił on 
pod  tym  w zględem  psychologom , m ało przenikliw ym  
i n ieznającym  historji w łasnej ojczyzny, k tórzy  p rzedsta­
w iali go jako niezdolnego do długich wysiłków ! W ytrw a­
łość naszych dziadów  z w ojny krym skiej oczyw iście 
w praw iła  już w zdum ienie ich w spółczesnych, poniew aż 
sądzono, że F rancuz jes t św ietny tylko w  n a tarc iu —jest 
to  obraz, k tóry  przenosi się tradycyjnie z poko len ia na 
pokolen ie. Z obaczcie , co nap isał gen. Trocbu, w  swej 
znakom itej książce p. t. Armja francuska w 1867 r.: „Eu­
ropa, a naw et m y sam i, byliśmy naogół zaskoczen i za­
chow aniem  się cierpliw em , zrezygnow anem , w ytrw ałem ,— 
ta k  przeciw nem  tradycjom  i tem peram entow i —, jakie 
okazały  nasze oddziały podczas długiej i uciążliw ej nie­
ruchom ości w okopach pod  S ebastopolem “ ^). G enerał

G en. Trochu: L’A rm ée française en  1867, str. 25.
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Trochu dodaje, że odw agę żołnierzy krym skich pod trzy ­
m ywały pociechy, zachęty  i pochw ały ojczyzny. N ie 
można tw ierdzić, aby te  w łaśnie pobudk i żołnierzowi 
wielkiej wojny pom ogły  do w ytrw ania w  obow iązku.

Jego wesołość i drw iący um ysł silnie przyczyniły 
się do zachow ania dobrego stanu m oralnego. P oza in­
stynktem  patrjotycznym , który nakazyw ał w yrzucić N iem ­
ca z ziem i ojczystej, dw a uczucia trzym ały go n iew zru­
szenie w szeregu bez w zględu na n iebezp ieczeństw a 
i niedostatki: nie chciał „zbłażnić się“ w obec galerji 
i szedł praw ą drogą, pon iew aż  w skazyw ał m u ją um iło­
w any dow ódca. N asz żołnierz, pełen  m iłości w łasnej, 
stale zajm uje się opinją sw ych sąsiadów  i nie chce być 
gorszym  od tej opinji. T a  chęć działania „jak  koledzy" 
m a ogrom ne znaczenie dla siły m oralnej. Conajm niej 
rów ne znaczenie w tej spraw ie m a przyw iązanie do 
dow ódcy. Francuz jest uczuciow y. O dda je  się on cał­
kow icie tem u, o k tó rym  w ie, że go rozum ie i gotów  jest 
do  wszelkich pośw ięceń dla tego człow ieka. K ocha on 
sw ego dowódcę, jeżeli czuje go blisko siebie, co w yra­
ża słowami: „on nie jest d u m n y “, jeżeli w idzi, że do­
w ódca zajm uje się jego spraw am i m aterjalnem i i po trze­
bam i m oralnem i. P rzeciw nie, jeżeli nie oddał swego 
serca dowódcy, k tóry  „nie um ie się zachow ać“, — wów­
czas traci najlepszą cząstkę swej wartości w ojennej.

A  teraz strona odw rotna: odpow iednik  tych  p ięk ­
nych zalet stanow ią w ielkie wady. Bardzo skłonny do 
zrzędzenia, k rytykuje w szystko , naw et (a zw łaszcza) to, 
czego nie rozumie. N igdy nie jest tak  posłuszny, jak 
w ów czas, gdy zna pow ó d  żądań sw ych dowódców; 
w ów czas poddaje się naw et najprzykrzejszym  w ym aga­
niom . Nie znosi d robnostek, ani kręcenia się za czemś. 
O ddając się całkow icie w  ogniu, chce m ieć spokój na 
kw aterach  podczas odpoczynku. Nic go tak  nie drażni, 
jak  życie koszarow e z jego daw ną drobiazgow ością.
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W id zi szeroko i dobrze i chce, aby przew odzili m u do­
w ódcy o takim  sam ym  w idnokręgu. Z ap a lo n y  zw olen­
n ik  spraw iedliw ości i rów ności, czuje on w strę t do każ­
dego obejścia praw  lub do p rzekręcen ia reguł, — chyba, 
i e  sam  chce z tego skorzystać. P rzyw iązu je on w ielką 
w agę do wszystkiego, co m u się należy — żyw ność, żołd 
i t. d. — i bardzo chętn ie  w nosi zażalenia, często nie­
słuszne, zresztą dlatego, że jest źle poinform ow any 
i łatw ow ierny.

Nie będąc chełpliw ym  usiłuje okazać się mniej 
dobrym , niż jest w  istocie. T a k  łatw y i m iły  do pro­
w adzenia w ogniu, w ydaw ał się zupełn ie  n iekarnym  
i nieznośnym , gdy k toś słuchał jego p rzechw ałek  
w  tram w aju  lub w  kolei podczas urlopu, tak  złe w raże­
nie w yw oływ ał przez sw e zachow anie i pow iedzenia. 
Ż o łn ierz  lubi zaniedbanie; oficer — fantazję. Żołnierz 
w ielkiej w ojny nie znosił, aby dotykać jego w łosów : jego 
grzyw a jest św ięta, k to  podniesie na nią rękę, popełnia 
św iętokradztw o. A  jak że  trudno  doprow adzić  go do 
tego , by oddaw ał honory  n ieznanym  oficerom ! T en  
zw ykły ruch kosztu je  go więcej, niż rzucenie się do 
szturm u. W  sum ie pozory  są  przeciw  niem u. O ficero­
w ie niem ieccy, k tórzy  podróżując p rzed  w ojną po  Fran­
cji, sądzili żołnierzy w edług  ich w yglądu n a  ulicach 
i w  m iejscach publicznych, mieli o nim  złą  opinję; nie 
po trzebujem y się tern dzisiaj zbytnio m artw ić, gdyż ta  
op in ja  bezw ątp ien ia przyczyniła się do lekcew ażen ia  
naszego w ojska. A  to lekcew ażenie doprow adziło  ich do 
popełn ien ia n iepow etow anych  b łędów  w  psychologji, 
a w sku tek  tego też w  m anew rze.

T ak i jest żołnierz francuski — tak i b y ł w  dziejach 
i podczas w ojny, tak i zostan ie  w  przyszłości— charak ter 
nasz, rasy tak  jednorodnej, jak  francuska, zachow uje się 
i trw a przez wieki. W  rezultacie nasz żołnierz jest
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uczuciowy, w ym aga prow adzenia taktow nego, łagodnego 
i um iejętnego. D ow ódca, który um ie się do niego za ­
brać, w szystko od niego uzyska. Z n a jd z ie  on nagrodę 
za sw e wysiłki w  zadow oleniu miłości w łasnej, jaką mu 
spraw i dow odzenie. Jakaż dum a, stać na  czele oddziału 
francuskiego, gdy czuje się, że trzym a się d obrze  w  rę­
ku oddział, oddany  sw em u obow iązkow i, gotow y do 
najwyższych pośw ięceń. Dzisiaj jest tak , jak  było przed 
stu  laty: „Szczęśliwy generał, k tóry  um ie dow odzić 
Francuzam i: m oże w szystko  przedsięw ziąć i w szystkiego 
się spodziewać. Jeżeli jego dusza jest szlachetna i go­
rąca, jak ich dusze, jeżeli jego serce i uczucia są  zw ią­
zane ścisłem i w ięzam i z ich sercam i i z uczuciam i, m oże 
on nie obliczać ilości tych, którzy za nim  postępują, 
m oże iść bez ob aw y  na nieprzyjaciela n aw et najliczniej­
szego: jego postać, ruch, dźw ięk jego głosu b ęd ą  zna­
czyły tyle, co całe bataljony; entuzjazm , jaki wzbudzi 
jego obecność lub jego imię, pewniej rzuci nieporządek 
w  szeregi wroga, niż najlepiej obsługiw ane ba terje“. (Gen. 
M orand: De ÏArmée selon la Charte, str. 144).

Z  delikatnej, uczuciow ej natury  żołnierza francus­
kiego w ynika odpow iedni sposób w ychow ania.

II. — Z A SA D N IC ZY M  W A R U N K IEM  W Y C H O ­
W A N IA  JEST W Y R O B IĆ  W  O D D Z IA L E  A T M O S F E R Ę  
UFNOŚCI. A by  w ychow aw ca m ógł pożytecznie pra-

*) P or.:-R . s. w . u , 4: „O p o d w ład n ych  p o w in ien  troszczyć się  
u siln ie , gdyż tern zd o b y w a  ich  zaufanie i d opom aga so b ie  w  utrzym a­
niu karności...“ oraz R. s. w . U, 19: „Jedynie p rzez  o d p o w ied n ie  p o stę ­
p ow an ie, p rze ło żo n y  p o zy sk a  zaufanie sw o ic h  p o d w ła d n y c h  i w p ły w  
na nich, potrzebny z w ła sz c z a  w  ch w ilach  trudnych... N ieu stająca  tro­
sk a  o dobro p o d w ła d n e g o  je st  w zn io sły m  p rzy w ile jem  i św ię ty m  o b o ­
w iązk iem  k ażdego p r z e ło ż o n e g o “. ( P  r z y  p . t ł .  ).
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cow ać, ludzie m uszą mieć ufność. A  nic tak  nie w yra­
b ia  ufności — pow tórzm y to jeszcze raz, — jak  poczucie  
dobrej organizacji. P rzyczyny w yw ołu jące niezadowo» 
lenie są w ów czas doprow adzone do m inim um : w yży­
w ienie jest dobre; pokoje czyste i dobrze urządzone; 
św ietlice żołnierskie, um yw alnie, sala  zb ió rek  i inne 
m iejsca w spólne są p rak tyczne i w ygodne; s łu żb a  i ro ­
boty  spraw iedliw ie podzielone, rozkład zajęć dobrze u ło ­
żony. Czuje się, że dow ódca, od którego zależy b ieg  
całej m aszyny, jest dośw iadczony. Nie trzeb a  niczego 
w ięcej, aby ufność narodziła się w  sercach  żołnierzy, 
poniew aż ufność w ynika z ogółu korzystnych w rażeń . 
Pow tarzanie w  „pogadankach  m oralnych“: „M iejcie
ufność do sw oich dow ódców !“ — nie p row adzi do  n icze­
go. N ie wiele brakuje, a w ykładow ca zakończy  słow em : 
„M arsz!“, jakgdyby chodziło o w ykonanie jak iejś k o ­
m endy. Postępując tak , robim y to sam o, jak  gdybyśm y 
postaw ili pług przed w ołam i. W ykład teo re ty czn y  n a ­
leży dać dow ódcom  na tem at: „Jak pow inniście się
w ziąć do rzeczy, aby w zbudzić ufność w w aszych żoł­
n ierzach .“

W yrobić ufność w  oddziale — to znaczy  p rzeo rać  
rolę, na k tó rą m am y rzucić siew .’)

’) Ileż s łu szn o śc i za w iera  n astęp u jący  u stęp  z w sp om n ian ej  
książk i p p łk . L ebaud  o w y ch o w a n iu  m oralnem  (s t i . 34 —  35): „W yro­
b ien ie  w  żo łn ierzu  p oczu cia , że  d o k o ła  n iego  w szy stk o  d o b rze  funk­
cjonuje, m a w ięk sz e  zn a czen ie  d la  jego  rozw oju  m ora ln ego , a n iże li naj­
bardziej p rzek on yw u jące w y k ła d y  i p ogad an ki, g d yż sk u tek  w y w o ła n y  
p rzez  n ajp ięk n iejszą  m ow ę je st  w  is to c ie  ch w ilo w y , a w ra żen ie  sp o w o ­
d o w an e p rzez  dobrą organizację trw a tak d łu go , jak istn ie je  ta  organi­
zacja. T ym czasem  w ielu  m ło d y c h  o ficerów  nie p rzyw ią zu je  do tej
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III.—D O W O D C A  W Y C H O W U JE  SW Ó J O D D Z IA Ł  
Z A PO M O G Ą  C A Ł E G O  SPO SO B U  D O W O D ZEN IA .^)
Tego zasiew u m oralnego nie przeprow adza się danego 
dnia, od tej do tej godziny, w formie w ykładu  lub po­
gadanki. Jest on p racą  całego dnia, a na  drugi dzień 
rozpoczyna się na now o od pobudki aż do zgaszenia 
św iateł, i trw a codziennie aż do zw olnienia z w ojska. 
Nie w yróżnia się on pośród  innych prac i zajęć żołnie­
rza w koszarach, ale istnieje zawsze jako nadbudow a 
nad temi zajęciam i. Wyct)owQnie nie stanow i jakiejś 
osobnej dziedziny; jest ono wynikiem wszystkicl} aktów 
sprawowania dowództwa: rozkazów , rad , zachęt, kontroli 
i kar, k tóre m ają za zadanie zachow anie przepisów  kar­
ności i spraw ne pe łn ien ie  służby. W artość tego wycho­
w ania zależy od sposobu, w  jaki dow ódca rozkazuje, ra ­
dzi, pobudza, kontroluje i karze, — od sposobu, jakiego

d z ied z in y  zaw odu takiej w ag i, na jaką ona zasługuje. N iektórzy na­
w e t uw ażają ją za nudną i jednostajną. Z ajm ow ać się  tysiącem  
sz c z e g ó łó w  życia  m aterjalnego żo łn ierzy; czu w ać nad utrzym aniem  
oporządzen ia  i broni; u w ażać na a p o só b  p rzy g o to w y w a n ia  p o ż y w ie ­
nia; zajm ow ać się  o so b iśc ie  p o d z ia łem  słu żb , k o le jn o śc ią  robót, ra­
chun k ow ością; sp ra w ied liw ie  d z ie lić  pracę cod zien n ą ... —  są to 
w sz y stk o  zadania n ieco  su ch e , od pychające n iek ied y  n aw et najlepszych  
oficeró w , ale ź le  p rzygotow an ych  do ob ow iązk ów  d o w ó d cy . Są oni 
sk łon n i pow ierzać te  spraw y p od oficerom , gdyż w id zą  ty lk o  p rzyziem ­
ną stronę tych  zagadn ień , b ęd ą cą  w  rzec zy w isto śc i c zem ś pobocznem . 
Ich bezp ośred ni d o w ó d ca  p o w in ien  im  dać do zrozu m ien ia , że p o- 
w ó d  t y c h  t r o s k l i w y c h  s t a r a ń  jest p rzed ew szy stk iem  n a- 
t u r y m o r a l n e j “. ( P r z y p .  t ł . )

') Por.; R. s. w . 11, 20; „T rzeba ca łem  sw em  zach ow an iem  w y ­
ch o w y w a ć p od w ład n ych . O  tej ok o liczn o śc i n iech  n ie  zapom inają  
p rze ło żen i przy w szelk iem  s łu żb o w em  zetk n ięciu  się  ż p o d w ła d n y m “ . 
Z o b , też: R. s. w . 11, 26: „ W p ły w  w y ch o w a w czy  drogą p o za słu żb o w ą ... 
m o że  b y ć  n iezm iernie s iln y , g d y ż  oprze się  na p rzyw iązan iu  d o  p rze­
ło ż o n e g o , które w  boju stan ie  s ię  nieraz ,czvn n ik iem  siln iejszym , niż 
k arn ość“. ( P r z y p .  t ł . )

Praca d ow ód cy . 1 1





Czy m ożna pow iedzieć, że istnieje jakiś typow y 
sposób, odpow iadający niezm iennie w szystkim  Fracuzom  
i czy m ożna go ująć w jakąś formułę? Z  pew nością,— 
nie. Sposoby czy środki dow odzenia są w yp isane  jedy­
nie w sercu dow ódcy— rozum ne zastosow anie ich zależy 
od jego zdolności artystycznych: od zręczności, taktu, 
um iejętności... D ow odzenie jest sztuką, a n ie ścisłą wie­
dzą, Dowódca, będący  znakom itym  organizatorem  i in­
struktorem , gorliwym i zapalonym , m oże być rów nocześ­
nie lichym  w ychow aw cą, k tóry nie w yw oła drgań  od­
dźw ięku  u sw ych podw ładnych  — a trzeba, aby oni dał 
ten oddźwięk. W  ten  sposób wyniki, jak ich  m ożna się 
spodziew ać z jakiegoś sposobu w ychowania, zależą od 
natury  dow ódcy, k tóry  je przeprow adza. Pew ien środek, 
którym  jeden w ychow aw ca dokazuje cudów, nie da żad­
nych wyników, jeżeli go zastosuje inny w ychow aw ca. 
N a odw rót, trzeba zm ieniać środki zależnie od właści­
wości jednostek  w ychow yw anych: niektórzy ludzie są 
bardziej od innych w rażliw i na przem ów ienie do rozumu, 
do m iłości w łasnej, do uczucia; są znów tacy, którzy 
zw ażają  tylko na swój in teres...

Sposoby nie m ogą w ięc być narzucone. N ie chodzi 
o to, aby zredagow ać pew nego rodzaju kodeks wycho­
w ania , p raca taka byłaby w sprzeczności z zasadą wy­
głoszoną w rozdziale o organizowaniu: „D ow ódca ustala 
cel i pozostaw ia podw ładnym  inicjatywę w spraw ie wy­
boru środków “. Celem  jest wychowanie, to  jest rozw i­
nięcie poczucia obow iązku i wzmocnienie siły woli. Środki 
pozostaw ia się inicjatyw ie podw ładnych. Jednakże te 
środki lub sposoby opierają się na kilku podstawowych 
zasadach, przyjętych praw ie jednogłośnie, k tó re trzeba 
w skazać m łodym  dow ódcom . W yników  w ychow ania nie 
m ożna sprawdzić ani p rzy pom ocy egzam inów , ani p rze­
glądów, tem  bardziej nie w idać ich w stosach  papierów , 
jak ich  dowództw o w ym aga od nas i w edług k tó rych  czę-
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sto w ydaje sąd o nas. M ożna je sk o n tro lo w ać  jedynie 
p rzez prak tykę wojny, w chwili gdy n iem a już czasu na 
napraw ienie błędów. M usim y więc. m y w ychow aw cy 
dow ódców , w szystko uczynić, aby dow ódcy pozyskali 
w łaściw y sposób dow odzenia, sposób odpow iadający  n a ­
szem u żołnierzowi, — jeszcze raz pow tarzam  , sposob, 
z k tórego  przez odbicie pow staje  całe wychfowanie mo 
ralne żołnierza.

Z badam y tych kilka podstawowych zasad , k tóre 
b ęd ą  lepiej lub gorzej stosow ane w  p rak ty ce  zależnie od 
tego, czy dow ódca będz ie  mniej lub w ięcej uzdolniony 
i czy będzie m ia ł'm n ie j lub w ięcej serca. N iektórzy lu­
dzie dow odzą pew ną ręką, bez szukania po  om acku od 
chwili rozpoczęcia karjery  wojskowej; inni idą na  pensję 
tak  sam o niezręczni w  prow adzeniu  żołnierzy, jak  w dniu, 
w  którym  dostali p ierw szą odznakę stopnia w ojskow ego. 
Spróbujm y tym  szczęśliw ym  w yrw ać ich tajem nicę, aby 
podn ieść zalety tych  ostatnich.

lY  — W Y C H O W A N IE  P R O W A D Z I SIĘ PR Z E - 
D EW SZY STK IEM  Z A P O M O G Ą  P R Z Y K Ł A D U ; D O ­
W Ó D C A  PO W IN IEN  BYĆ ŻY W Y M  W Z O R E M  T E G O  
W SZ Y ST K IE G O . C Z E G O  W Y M A G A ’). P oczą tkow a
zasad a—podstaw a całego rusztow ania— sta ra , jak  św iat, 
k tórej nie powinno się om ieszkać p rzy toczyć jako  n ag łó ­
w ek: świecić przykładem.

N i e  potrzeba jej naw et objaśniać. S posób  zacho­
w ania się dow ódcy pociąga za sobą zachow anie  się

>) Zob.: R. s. w.> II, 2;, „W artość, p iicera  s tan o w i , o w a rio ic i
w ojska; m usi on wyíPb>¿ w  sob ie , p rzez  n ieu s tan n e  k sz ta łce n ie  się 
i ćw iczenie, w szystkie cno ty  żo łn ie rsk ie  w najw yzszyrn  sto p n iu . . Ę s P  
tęży zn a  m oralna, um ysłow a i fizyczna pow inna b y c  W zorem  d la  pbd-
„W »ych*. ^ ' ' ” • (Pr^yp t « -  ' ■
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podw ładnych. P odw ładni naśladują rów nie dobrze 
a często naw et lepiej—błędy  przełożonego, jak  jego zalety. 
M ożna być pew nym , że nie pójdą oni za naukam i do­
wódcy, który sam  łam ie praw idła, jak ich  nauczał.

Podw ładni, k tórzy  w idzą dow ódcę przez cały dzień 
przy pracy  i odczuw ają skutk i aktów  dow odzenia, lepiej 
oceniają—nie zapom inajm y o tern!—sw ego dow ódcę, niż 
przełożeni, których często m ogą zmylić pozory. Dowódca 
nieudolny lecz zręczny, m oże przez pew ien  czas sypać 
piask iem  w  oczy sw ym  podw ładnym , ale jego sztuczny 
urok upadnie w dniu, w  którym  odsłoni się jego istotna 
natu ra i jego w artość, a ten dzień szybko nadchodzi. 
D ow ódca m ający dobre podstaw y, znający swój zaw ód 
i w prow adzający go w czyn sum iennie i inteligentnie, 
k tórego zalety m oralne zm uszają do poszanow ania, szybko 
zaim ponuje sw ojem u oddziałowi.

Ciągła suggestja w ywołuje swój skutek. W ychow y­
w anie przy pom ocy w zroku w yw iera w końcu wpływ 
naw et na najbardziej opornych. O becność nienagannego 
dow ódcy w środow isku podw ładnych jest s ta łą  lekcją 
praktyczną. Jest to m etoda w ypadku konkretnego  zasto­
sow ana do w ychow ania.

A  więc d la  p rzełożonych  zasadnicze zadanie wy 
chow ania po lega na postaw ieniu  na czele każdej jed­
nostk i jak  n a jlep szeg o , o ile możności, dowódcy, a jeżeli 
nie je s t on tak im —któż nim  jest?—na stałem  ulepszaniu 
jego w artości. Jego w yższość um ysłowa, m oralna i za­
w odow a zapew ni m u niezaprzeczalny au tory te t, który 
pozw oli mu skutecznie działać na um ysły i serca oddziału. 
Jego w ysiłek w ychow aw czy będzie polegał na przelew a­
niu w  dusze swych podw ładnych  najlepszej cząstki swej 
w łasnej istoty.
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V. — D O W O D Z E N IE  PO W IN N O  O P IE R A Ć  SIĘ 
N A  PR A W IE  I N A  SPR A W IE D L IW O ŚC I*). T a  za­
sad a  nie w ym aga tłum aczenia; niem a tu specja lnych  w y­
padków . Należy ją  stosow ać jak  n ietykalne praw id ło . 
B udow a m oralna pow oli w znoszona nagle zawali się 
w dniu, w którym  dow ódca w najlżejszy sposób  naruszy 
tę  zasadę.

Jeżeli w teorji w ydaje się, że n iem a nic p rostszego  
nad  stosow anie ścisłego praw idła, to w  p rak ty ce  niezaw - 
sze się tak  dzieje. T o  co jest spraw iedliw e dla dow ódcy 
odznaczającego się ścisłą praw ością m oralną, m oże nie 
być z taką sam ą oczyw istością spraw iedliw e d la  innego 
dow ódcy, którego w ątpliw ości nie w prow adzają  w  k ło ­
pot. Cóż trudniej odgraniczyć, niż p raw o  i w zględy? 
D ow ódca, w yłączny sędzia  w ocenianiu zasługi, n iek iedy  
ulega nieśw iadom ie w pływ ow i swoich osobistych  m nie­
m ań i względów obcych służbie. Ten, k to  m a w idoki 
dojścia do szczytów  hierarchji pociąga za sobą ca łą  
k lien telę m łodych ludzi spragnionych aw ansu , a przyszły 
w ielki człow iek niezaw sze pozostaje niew rażliw y na  ich 
nadskakiw ania; w ielu dow ódców  pozw ala się oszukiw ać 
ludziom  zręcznym , k tó rzy  przed odpow iedzią na jak ieś 
py tanie,'Z astanaw iają się: „Co chciałby, abym  pow iedział?“, 
albo też pochlebcom , k tórzy  n aślad u ją  ich upodoban ia  
i zdania tak  dalece, że kłam stw o i h ipokryz ja  przybie­
ra ją  n iekiedy zły w ygląd braku  uszanow ania! Jak  trudno 
oddzielić zasługę podw ładnego  od tych z łudnych  p rzy p ad ­
kowości! G dzie jest jakiś probierz? Z ag ad n ien ie  u trudn iają  
jeszcze różnice w  ocenie zasługi zależnie od  tego, czy 
osądza ten  lub ów  dow ódca, poniew aż to, co jest dobre

*) Por.: R. S . W .  11, 19: „P rze ło żo n y  p o w in ien  o d n o sić  się  do
sw y ch  p o d w ła d n y ch  ż y c z liw ie  i sp ra w ied liw ie , s to s o w n ie  do w ła śc i­
w o śc i k ażd ego  p o sz c z e g ó ln e g o  p o d w ła d n e g o , jednak sta n o w c z o  i kon­
se k w e n tn ie “, ( P  r z y  p . 11. ).
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dla jednego, nie jest tern sam em  dla drugiego. K ażdy 
sądzi w edług sw ego charakteru , sw ego w ychow ania, 
swych pojęć, a często też według sw oich przesądów . 
iNa wojnie taki sam  św ietny czyn był bardzo rozm aicie 
w ynagradzany zależnie od dywizyj. N iektórzy dow ódcy 
obsypyw ali swoich podw ładnych  odznaczeniam i i pochw a­
łam i; według ich opowieści mieli oni sam ych nadludzi 
pod  swojemi rozkazam i. Inni bardzo głośno tw ierdzili, że 
piechur jedynie spełnił swój obow iązek, gdy trudził się, 
cierpiał i ginął. N ie po trzeba dodaw ać, że ci ostatni, tak  
oszczędni w obec innych, umieli przypom nieć się swym 
przełożonym  przed  podziałem  odznaczeń. Dzielni, n iepo­
zorni piechurzy pocieszali się po sw ojem  niepow odze­
niu, podziw iając p ierś swego nieustraszonego generała, 
pokry tą odznaczeniam i!

Jeżeli b łędy  w ocenianiu zasługi m ożna przypisać 
dowódcom, to przeciw nie trzeba przyznać, że podw ładni 
uw ażają się, często niesłusznie, za ofiary ich stronni­
czości. Nikt nie m oże osądzić swojej w łasnej zasługi 
w porów naniu z zasługą kolegów. Iluż ludzi m a przesadne 
zdanie o swojej wartości! Ci, którzy m ają najm niej praw  
do wyróżnienia lub do nagrody, naogół z najw iększym  
zapałem  podtrzym ują sw oje m oszczenia.

Prawo? Sprawiedliwość? Jak postępow ać, aby zbytnio 
nie odchylić się od linji postępow ania , k tórą one tak 
niepew nie wytyczają? O kreśliłbym  to w  ten  sposób: słu­
chać zawsze ty lko głosu sumienia; trzeba jednak, by 
to  sum ienie ośw iecał zdrow y sąd, a służył m u stały  cha­
rakter. O  ile dow ódca w pada w niespraw iedliw ość 
1 w  sam owolę, to czyni to najczęściej, nie zdając sobie 
z tego sprawy, sądząc naw et, że działa w myśl interesów , 
które mu poruczono. M ając pojęcia zepsute przez ciasne 
i sekciarskie w ychow anie jest on zbyt słaby, aby oprzeć 
się wpływom  osób zainteresow anych, k tóre oddziaływ ują
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na jego postanow ienie . Z  całą szczerością p o p iera  on 
tych podw ładnych , k tó rzy  m yślą tak, jak  on, gdyż m yś­
leć tak , to znaczy m yśleć słusznie, m ieć „dobrego ducha , 
być ożyw ionym  „w zniosłem ! uczuciam i . AX^idzimy, d o ­
k ąd  m oże doprow adzić tak ie  ujęcie p raw a  i spraw iedli­
wości.

Jaki jest środek zaradczy? R ozszerzać stale  w idno­
k rąg  tych, którzy są p o w o łan i do zaszczytu  dow odzenia 
innym i ludźmi; uw idaczn iać im, że m ożna w ychodzić 
z bardzo różnych punk tów , iść w różnych kierunkach , 
a p rzecież spotkać się n a  terenie patrjo tycznym , jedynym  
który m am y pielęgnow ać; w reszcie w szystko  w prow adzić  
w  działanie w szkole i w pułku , aby wzmocnić charakter 
jednostki.

Jedynie dow ódcy w olnom yślni, w yrozum iali, o stałym  
charakterze, o zdrow ym  sądzie są godni sp raw ow ać do­
w ództw o w w ojsku dem okratycznem . T y lko  oni nigdy nie 
zapom ną, że w rzeczypospolitej n aw et ci w szyscy, 
w  których ręce złożono w ładzę, nie p rzesta ją  by ć  sługam i 
woli narodu. T en  szeroki duch w olnom yślności i to le­
rancji—spojony ze zrozum ieniem  now oczesnych potrzeb 
doprow adzi oczywiście dow ódców  do tego, że w  swoich 
podw ładnych  będą w idzieli w olnych obyw ateli, chwilowo 
zebranych  pod ich rozkazam i dla w spółpracy  w  obronie 
narodow ej, oraz spow oduje, że b ęd ą  ich odpow iednio  
do tego traktow ali.

VI. — D O W Ó D C A  T R A K T U JE  S W O IC H  P O D ­
W Ł A D N Y C H  JA K  W S P Ó Ł P R A C O W N IK Ó W  ŚW IA ­
D O M Y C H  SW Y CH  O B O W IĄ Z K Ó W , A  N IE JA K  N IŻ­
SZ Y C H , PO D D A N Y C H  JE G O  Z A C H C IA N K O M  i). Pod

’) Por : R. s. w  , 11, 19: „ P rze ło żo n y  p o w in ien  w id z ie ć  w  p o d ­
w ład n ym  tow arzysza  broni, u zn ając w  nim  w sp ó ło b y w a te la “ .

( P r z y p .  t ł .  ).
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sztandarami
czas

w czasie pokoju, czy też w  okopach  po d ­
wójny obyw atel spełnia pew ien obow iązek, k tó­

rego jest św iadom . Zrozum iał on konieczność organi­
zacji wojskowej i w ie, że dla potęgi w e jsk a  jest rzeczą 
potrzebną, aby jedni rozkazywali, gdy inni słuchają. Kto 
rozkazuje jednym , sam  słucha drugich. Jest to jeden łań ­
cuch działania dobrej woli, olbrzym ie po łączen ie  m oralne, 
gdzie na różnych stanow iskach i w  rozm aitych rolach 
każdy pracuje w m yśl jednego i tego sam ego celu: w iel­
kości ojczyzny. P odw ładn i są w ięc w spółpracow nikam i 
swych dow ódców .

A by ta  w spó łp raca była isto tna i sku teczna, trzeba 
w  pew ien sposób zw iązać podw ładnego z dow odzeniem . 
Z  tego pow odu—jak  pow iedziałem  w rozdziale o orga­
nizow aniu — dow ódca przed w ydaniem  rozkazu musi 
poinform ować się u tych, którzy m ają rozkaz w ykonać. 
Z ajm uje się on m ożliwościam i postanow ienia, które usta­
lił w swym  um yśle, słucha zarzutów  i uw zględnia je, 
o ile są uzasadnione. Należy zaznaczyć, że to badanie 
w  niczem  nie zm niejsza jego odpow iedzialności wobec 
przełożonego dow ództw a.

Z astosow anie tej zasady ścisłej w spółpracy posuw a 
on jeszcze dalej. Z b y t często, niestety, podw ładni, za­
m iast zgodnie p racow ać, żyją w stanie m niej lub więcej 
ostrego w spółzaw odnictw a. Nie poprzestając na w yrobie­
niu ufności do siebie, dow ódca sta ra  się, aby w śród 
nich zapanow ała harm onijna zgoda, z czego w yniknie 
zbieżność wysiłków. N ajlepszy środek osiągnięcia tego 
polega na robieniu w szystkiego w pełnem  św ietle, szczerze, 
lojalnie w obec wszystkich.

VII. — D O W O D Z IĆ , T O  Z N A C Z Y  PR Z E K O N Y ­
W A Ć . D ow ódca stara  się uzyskać zgodę rozsądku 
podw ładnych. Z aw sze w arto uzasadnić sw oje postano-
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w ienie. Francuz lubi rozum ieć, co robi. Nie w ystarczy 
m u pow iedzieć: „Idź w tam tą  stronę i zrób to “, chce on 
w iedzieć, dlaczego. W  w yk ładach  słyszy się ciągle: „po ­
w inniście zrobić to, pow inniście zrobić ta m to “. Dobry 
w ychow aw ca nie om ieszka dodać: ponieważ, za każdym  
razem , gdy mówi: powinniście. N asz żołnierz je s t w grun­
cie rzeczy rozsądny, jakko lw iek  z pozoru w ydaje się 
m ędrkującym . R ozsądek sam  przez się nie w ystarczyłby  
do podtrzym ania go w  obow iązku, ale zaczyna on go do 
tego pobudzać, ja k  m ożna zdziałać, aby szedł sw ą  drogą 
w dobrym  kierunku?

VIII. — D O W Ó D C A  Z D O B Y W A  S E R C A  SW Y C H
Ż o ł n i e r z y  s w o j ą  d o b r o c i ą  *). Szczęście po­
zw oliło m i służyć podczas m ego zaw odu p o d  rozkazam i 
pu łkow nika, który, sk ładając  dow ództw o pow iedz ia ł mi: 
„T rzym ałem  się zaw sze zasady , aby służbę uczynić p rzy­
jem ną dla m oich p o d w ład n y ch “. T en  człow iek pełen  
serca stosow ał tę zasadę w  prak tyce. Sw oją dobrocią 
zdobyw ał przyw iązanie w szystkich. Słyszę zarzut: „Ach! 
ła tw o  jest uczynić służbę przyjem ną! T rzeba ty lko rozka­
zać: O dpoczynek  od ran a  do  w ieczora i zam knąć oczy 
na każdy  b rak  karności“. C zem  byłby au to ry te t dow ódcy, 
k tó ryby  postępow ał w ten  sposób? Jednakże m ój pu łkow ­
nik był rów nie szanow any, jak  łubiany, pon iew aż posia­
d a ł jak  najlepsze zalety w ojskow e. T en  „sposób“ k ry ty ­
kują egoiści i am bitni, d la k tó rych  każdy a k t dow odze­
nia w yw odzi się z ob liczeń  aw ansow ych. N iezaw sze 
łatw o jest zaspokoić w szystk ie  w ym agania przełożonych, 
zachow ując rów nocześnie całą sym patję  podw ładnych . 
Im bardziej oddala się od oddziału, tern m niej rozum ie

w  II, 19— 2! i 26 ( P r z y  p. t ł.).
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się jego potrzeby m oralne. R ozkazy nadchodzące zgóry 
niekiedy zrażają w sku tek  swej niezręczności i n iew łaści­
wości. D ow ódca z charak terem  usiłuje w sposób pełen 
uszanow ania o tern zam eldow ać. Jest rzeczą zrozum iałą, 
że w aha się narazić  swoją karjerę przez zbyt energiczne 
w ystąpienie. Jest to też spraw ą „sposobu“ . N iestety n ie­
którzy ludzie dla przypodobania się przełożonem u k rz y ­
czą: „Zabij“ , gdy ten  powie: „O bij“ .

Czy trzeba troszczyć się pod tym  w zględem  o zda­
nie podw ładnych i zaw sze usiłować być dla nich p r z y  
jemnym? Z  pew nością — nie. Jest tylko jedna droga, 
pow tórzm y to jeszcze raz: droga obow iązku i sum ienia. 
Dowódca^ oczywiście dobry—będzie um iał przez swoje 
delikatne postępow anie ułatw ić spełnienie surowych roz­
kazów, wnieść pew ną żywość w w ykonanie niemiłych 
przepisów  mniej kategorycznej konieczności, — wreszcie 
osłabić lub usunąć każdą bezużyteczną surowość. 
Uczyni on to bez myśli o podobaniu się lub niepodoba- 
niu, ale poprostu  dlatego, że jest dobry. Jego dobroć 
skłoni go do zajm ow ania się w szystkiem , co dotyczy 
jego podw ładnych, czy chodzi o służbę, czy też o ich 
życie prywatne. T o  zajęcie objawi się czynam i. Będzie 
on cierpliw ie słuchał narzekań  tego lub owego, będzie 
się starał je zaspokoić, o ile służba na to pozw ala. Bę­
dzie ich energicznie popierał, aby otrzym ali zasłużone 
nagrody, weznie ich w obronę w każdej słusznej spraw ie. 
W reszcie będzie on zaw sze przychylny, szczodry i będzie 
łatw o przebaczał. D ow ódca, którem u udało  się zyskać 
poszanow anie i podziw  podw ładnych dzięki p ięknym  
właściwościom intelektualnym  i m oralnym  oraz dzięki 
w artości zaw odow ej, będzie z pew nością łubiany.

D ow ódca z natu ry  mniej uzdolniony, któryby usi­
łow ał naśladow ać tam tego celem  zjednania sobie sym patji 
swoich podw ładnych , nie m ógłby przez długi czas zm y­
lić swoich ludzi. Podw ładni spostrzegliby w kótce , że gra
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on kom edję w obec nich i ośm ieszyliby go. P rzyw iązania 
nie zdobyw a ten , k to  go szuka; w ynika ono z ogółu 
faktów , gdzie w ola nie m a żadnego w pływ u. „S kąd  po­
chodzi, że ten  jest łubiany, ów zaś niecierpiany? Nie 
m ów im y o przełożonym , k tó ry  dlatego po d o b a  się żoł­
nierzom , że nic nie nakazu je . Jest wielu dow ódców  w ym a­
gających  i twardych, k tórzy  są ubóstw iani p rzez sw ych 
żołnierzy. Ż ołnierze nie m ylą się w ocenie w artości tego, 
kto stoi na ich czele. K ochają  oni tego człow ieka, p o ­
n iew aż czują, że jest zdolny, pon iew aż jest zaw sze bez­
stronny  i spraw iedliw y, p o n iew aż  śm iało b ron i ich przy 
sposobności, poniew aż m a on to „coś“ n iedającego  się 
określić, czego nie m ożna się nauczyć z k siążek . Innego 
dow ódcy nie cierpią, gdyż w yobrażają sobie, że jest 
egoistą, starającym  się  w ięcej o sw oją osobę, niż o ich 
dobrobyt, że boi się zaw sze jakiejś „h istorji“ , że jest 
leniwy, bojaźliwy w obec przełożonych, a b ru talny  i nie­
ustępliw y w obec podw ładnych ... w reszcie, pon iew aż brak 
m u w łaśn ie tego „czegoś“ , co z pierw szego czyni artystę, 
a z n iego pospolitego g ad u łę“. {Education wtellectuelle et 
morale du cljef de section, str. 62). Nie chodzi w ięc o to, 
aby „okazać się“ dobrym , spraw iedliw ym  i troskliw ym  
o dobro swojego oddziału. T rzeba być dobrym , sp raw ied ­
liwym , troskliw ym  o dobro, a nie poprzestaw ać n a  pozo­
rach. T e  w skazów ki będą  użyteczne ty lko  d la  m łodych  
dow ódców  m ających w spom niane zalety, aby um ieli je 
zastosow ać od p ierw szej chwili sw ego zaw odu. Niema 
miejsca w wojsku dla tych, k tórym  b rak  dobroci, poczu­
cia spraw iedliw ości i tro szczen ia  się o m aluczkich.

T o  przyw iązanie p o d w ład n y ch  do sw ego dow ódcy 
n ad a je  karności siłę, jakiej n ie dałyby  jej najlepsze  p rze­
pisy, an i najp iękniejsze rozum ow ania. Nic nie m oże się 
oprzeć uczuciu. Jeżeli się kogoś kocha, obraca się w szystko 
n a  jego^ korzyść, naw et jego błędy. M iłość jest źródłem  
każdego  pośw ięcenia. F rancuz, który oddał sw e se rce—
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a oddaje je ła tw o—nie należy już d o  siebie: sk łada on 
w  darze swoją w olę sw em u dow ódcy. Jak  łatw o u trzy­
m ać go w ów czas na drodze obowiązku!

IX.—D O W Ó D C Y , SILNEM U SW Y M  W PŁY W EM , 
PEW N EM U  SER C  SW Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y , W Y S T A R ­
C Z Y  O D W O Ł A Ć  SIĘ D O  M IŁOŚCI W Ł A SN E J O D ­
D ZIA ŁU , ABY D O K A Z A Ć  Z  NIM C U D Ó W '). Droga
obowiązku doprow adzi z pew nością do zw ycięstw a, je­
żeli każdy żołnierz usiłuje dogonić sąsiada, a każda jed ­
nostka prześcignąć jed n o stk ę  sąsiednią. M iłość w łasna 
będzie cudow nym  m agnesem , k tóry  popchn ie  naprzód 
jednostki i zbiorow iska. W e Francji nie trzeba wielkich 
w ysiłków  do rozw inięcia m iłości w łasnej; rodzi się ona 
z w łasnego popędu  wszędzie, gdzie w ielu ludzi wspólnie 
pracuje. D ow ódca m usi tylko w ynaleźć podniety. 
W szystko jest dobre, co odróżnia żołnierza od jego ko­
legów: odznaki d la  specjalistów , w ynagrodzenia, nagrody, 
odznaczenia i t. d.... W iadom o, jak  bardzo um iano w y­
zyskać w spółzaw odnictw o podczas w ielkiej wojny. 
Krzyż w ojenny spow odow ał wiele św ietnych czynów. 
Jego skutki byłyby jeszcze znaczniejsze, gdyby nim m e

') Por.'. R. s. w . I, 9: „O bow iązk i stanu żo łn iersk ieg o  są  naj- 
zaszczytn ie jszem  p ow ołan iern  ob yw atela ... W ybrany na obrońcę O j­
czy zn y  uosabia tradycję daw nych  poczynań rycersk ich  R zec zy p o sp o lite j, 
zw raca ubiorem  o czy  w szy stk ich  na sieb ie ... Jego ży c ie , zachow anie  
się  W s łu żb ie  i p oza  n ią  m usi w yp ły w a ć' z za sa d n iczy ch  C nót żo łn ier ­
sk ich “. Z ob . też: R . s. w . 1, 10, 13, 14, 16, 17 i R. s. p. V111, IP
„ ...żo łn ierz p o lsk i m usi się  lic z y ć  n a ogó ł z p rzew agą liczeb n ą  n iep rzy­
jaciela; musi jednak rów n ież  p am iętać, że  ta p rzew aga  is tn ia ła  w  w y ż ­
szym  stopniu w e  w szy stk ich  p o lsk ich  rozprawach' zbrojnych  m inionych  
dni; lat i epok, i n igdy  narodu n ie zastraszj-ła i n ie  p o k o n a ła “.

, i ( l '  r ' z  y  p .  t ł . ) .
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szafow ano dla n iew alczących, łakom ych n a  zaw ieszenie 
sobie odznaczenia, dzięki k tó rem u m ogli uchodzić za 
w alczących. O dznaka p u łk o w a—t. zw. fourragère — p o ­
budzająca  zbiorową m iłość w łasną, pow odow ała, że p u ł­
ki usiłow ały się naw zajem  prześcignąć.

Podczas pokoju  m usim y się uciekać do okoliczno­
ściow ych środków . Nie szukajm y daleko; stosujm y czę­
sto  pochw ały  i podziękow ania; „Przed rozpoczęciem  
trudnego m anew ru albo uciążliw ego m arszu, pow iedzcie 
w aszym  żołnierzom , że b ez n iepokoju  oczekujecie  końca, 
zn a jąc  ich energję i gorliw ość, zapał i odw agę. W  przed­
dzień przeglądu, zam iast nużyć ich drobiazgow em i inspek­
cjam i w stępnem i, k tó re  w yw ołają zam ieszanie w  ich 
przygotow aniach , pow iedzcie im, że po legacie na  ich 
znakom item  zachow aniu. N a drugi dzień nie om ieszkaj­
cie stw ierdzić, że nie zaw iedli w aszego zdania. T a k  sa­
m o pochw alcie jakiegoś żołnierza w obec jego kolegów . 
C hociaż człow iek w ydaje  się przytępiony, pozostaje  on 
zaw sze wrażliwy na lekk ie  połechtan ie m iłości w łasnej, 
jakie spraw iają pochw ały. Każcie w ystąpić zgrabnem u 
żołnierzow i i m usztrujcie go w obec jego sekcji; p ostaw ­
cie za przykład nienagannego zachow ania się jednego 
w śró d  nich. N aodw rót, zgańcie w obecności jego  kole­
gów  tego, który popełn ił jakiś błąd. Nie ran iąc  go ani 
nie poniżając, w yszukajcie słowa, k tó re p o b u d zą  jego 
m iłość w łasną; naprzyk ład , że jego opieszałość w as dzi­
wi, że m ieliście lepsze zdan ie  o nim, że spodziew acie 
się, iż jego zaniedbanie będzie zupełnie p rzy p ad k o w e“, 
î L éducation dans l'armée d ’une démocratie^, str. 112).

Czy m ożna tw ierdzić, że .te  rozm aite sposoby d o ­
w odzenia, zw racające się do rozum u i do uczuć, są  n ie­
zaw odne? N iestety, nie należy się łudzić; człow iek ła t­
wiej z natu ry  zbacza ku złem u, niż ku dob rem u . O d­
w oływ anie się do obow iązku przy pom ocy środków
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przekonyw ujących nie dałoby w yników  w zastosow aniu 
do w szystkich natur.

N iektóre odpow iadają na nie tylko niekiedy; wobec 
nich sam a dobroć byłaby niew ystarczająca. D ow ódca 
m usi uciec się do postępow ania energicznego pod  grozą 
popadn ięcia  w słabość, a w skutek tego w anarchję 
i w nieporządek.

X. — D O W Ó D C A  ŁĄ C ZY  S T A Ł O ŚĆ  Z  D O ­
BROCIĄ; JEST Z A W S Z E  W Y M A GAJĄCY, NIE BĘ­
D Ą C  NIGDY D R O B IA ZG O W Y M  P E D A N T E M '). Dla 
scharakteryzow ania postępow ania praw dziw ego dowódcy 
m ów i się często o „żelaznej ręce w  aksam itnej rękaw icz­
ce . Kiedy dow ódca pow ziął jakieś postanow ienie, nie 
dopuszcza on żadnych sprzeciw ów  i zostaje nieugiętym  
w obec próśb zmiany, chyba, że się pom ylił (zob. roz­
dział I). T rzeba wiedzieć, że każdy rozkaz, nad  którego 
w ykonaniem  nie czuw a się, bardzo szybko staje  się nie­
w ażny. Człowiek jest leniwy. K ażde zarządzen ie idące 
w brew  jego przyzw yczajeniom  wym aga pew nego wysiłku 
woli. Jeżeli dow ódca nie żąda tego, podw ładny będzie 
czynił coraz m niejsze wysiłki, a w reszcie zaprzestanie 
ich zupełnie, co szybko nastąpi. Dobry dow ódca trzym a 
sw oją rnaszynę pod  parą, będąc stale i rów nom iernie 
wym agającym . Jest to zły sposób dow odzenia—naogół 
zm niejszać nadzór, a potem  co pew ien  czas naciągać 
m aszynę. Karność i służbę pow inna zapew niać konse-

)  Por.. R. 8. w . II, 19: „P rzełożon y  p o w in ien  o d n o sić  s ię  dc. 
sw y ch  p od w ład n ych  ży cz liw ie  i sp raw ied liw ie .... jednak  sta n ow czo  
1 k on sek w en tn ie... n ie  p ow in ien  krępow ać sa m o d z ie ln o śc i p od w ład nych  
i m ieszać  się w  zakres dzia łan ia  podw ładnych. K on tro la  n ie m oże  
przerod zić się  w  p rzesad n e w trącan ie  się w  d ro b ia zg i“.

( P  r z y  p. 11. ).
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kw entna i w ytrw ała p raca , a nie p rzeryw ana serja gwał­
tow nych uderzeń.

W ym agający nie znaczy bynajm niej drobiazgow y 
p ed an t. A by zyskać posłuszeństw o, dow ódca nie zale­
w a swoich podw ładnych po topem  rozkazów  i przepisów , 
ani ich nie denerw uje przez n iepoko jący  i niew czesny 
nadzór. Jak  bardzo niew czesny niekiedy! P o d czas u le­
w nego deszczu ow ego dnia 1 I-go w rześn ia 1914 roku 
dnia, k tóry  utkw ił w pam ięci w szystkich pozostałych  
przy życiu, kiedy trzy bataljony  m ojego p u łk u  w yciągały  
się w  znakom itym  p o rząd k u  n a  drogach  d ep artam en tu  
O ise y, w pościgu za N iem cem , pob itym  nad  M arną 
dow ódca "pułku sze d ł od czoła do końca kolum ny każąc 
zdejm ow ać chustki, jak ie  żołnierze założyli sobie n a  
szyje, aby się nieco osłonić. „Zachow ujcie karność m ar­
szow ą“ krzyczał on, n ie posiadając się z gniew u. Bez- 
w ą tp ien ia—tak, ale trzeba um ieć w ybrać odpow iednią 
chwilę... Nic tak  bardzo  nie dem oralizuje żołnierza 
francuskiego, jak  m ieć stale kilku dow ódców  „na g ło ­
w ie“— i niem a nic bardziej sprzecznego z racjonalną o r­
g an izac ją  pracy (zob. rozdział 1).

Regulam iny w ystarcza ją  do zapew nienia dobrego 
w ykonania służby. Są dow ódcy, którzy w ysila ją  się, aby 
je skom plikow ać, czyli w ykrzyw ić ich ducha, przez 
p rzepisy  szczegółowe, k tó re jak  sądzą m ają  je w yja 
śnić. Jest to  bardzo zła robota^). D obry dow ódca m ało  
pisze, m ało m ów i— z w yjątkiem  czasu, pośw ięconego  na 
w yszkolenie. Sw ą czynność nadzorczą i kontro lną sp e ł­
nia z taktem , w formie w ychow yw ania sw oich bezpo 
średnich podw ładnych, a nie przez bezpośredn ie, często

’) Zob.: W stęp  do R eg . p , p . T- „N ie w o ln o  c z y n ić  żad n ych
sa m o w o ln y ch  zm ian w  regu lam inach , jakoteż  u zu p e łn ia ć  ich  lub  p o ­
jed y n c zy ch  ich  p o sta n o w ień  w ła sn e m i kom entarzam i lub  u zu p ełn ien ia ­
m i d o w ó d c ó w ...“ ( P r z y p. 11. ).
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brutalne interw encje w  dziedzinie dow odzenia, k tóra mu 
przypada w udziale. W  ten sposób idzie on spokojnie 
i pew nie...

Jednakże, jeżeli napo tka opór, łam ie  go bezlitośnie. 
Do tego użytku m a w  odw odzie broń, o d d an ą  w jego 
ręce przez regulam in, a mianowicie: kary .

XI. — D L A  CIĘŻKICH PRZEKROCZEIŚJ D O ­
W Ó D CA  M A W  O D W O D Z IE  A R S E N A Ł  K A R , K T Ó ­
RYM PO W IN IEN  W Y S T R Z E G A Ć  SIĘ G R O Z IĆ  P O D ­
W ŁADNYM . K ara jest środkiem  • pom ocniczym  dow o­
dzenia, stosowanym wyjątkowo. D ow ódca ucieka się do 
niej tylko w ów czas, gdy w szystkie inne sposoby są bez­
skuteczne. Nie grozi niem i nigdy sw ym  podw ładnym , 
gdyż należy unikać rozw ijania obaw y kary .

Dobry żołnierz nie pow inien się niczego bać, ani 
kar, ani n iep rzy jac ie la ’}. Postępuje on tak, jak  powinien, 
ponieważ nakazuje m u to jego sum ienie, pon iew aż wie, 
że będzie osądzony przez swoich dow ódców  i kolegów — 
a nie dlatego, że boi się sankcji dyscyplinarnej }̂. Jeżeli

0  J a k ie  odfpiieima je st  pruska zasada, w yrażona p rzez F ryde­
ryka II, a p ow tó rzo n a  p rzez  gen. Freytag-L oringhovena w  jego  k siąż­
ce p. t. D i e  P s y c h e  d e r  H e e r e :  „ ...p on iew aż w  n iek tórych
okolicznościach, o ficero w ie  m uszą p row ad zić żo łn ie r z a  pop rzez  naj­
w ięk sze  n ieb ezp ieczeń stw a , w ię c  żo łn ierz  m usi w ię c e j  b a ć  się  sw oich  
oficerów , an iżeli n ie b e z p ie c z e ń s tw , na jakie jest n a rażon y“.

( P r z y p .  t ł . ) .

■') Por.: R. s. w . 1, 13: „ICarnosc w o jsk ow a  w y p ły w a  nie z o b a ­
w y kary, a le  z p oczu cia  ob ow iązk u  i honoru, z szacunku  i b e z w z g lę d ­
nego zaufania do p r z e ło ż o n y c h . Punktem  honoru żo łn ierza  jest p e ł ­
nienie służby w  ten sp o só b , by n igdy nie za s łu ż y ć  na k arę“.

( P r z y p .  11. )
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zdarzy się, że popełn i b łąd , jest to p rzy p ad ek . D ow ódca 
znający jego usiłow ania nie schodzenia z dobre j drogi, 
przebaczy  mu, udzieliw szy odpow iedniej nag an y . K ara­
nie dobrego żołnierza n araża  na  w yw ołanie przeciw nego 
skutku, jak  ten, o k tóry  staram y się w w ychow aniu; za ­
m iast pobudzić żołnierza m ożna go m oralnie obalić, gdyż 
czuje się m oralnie pom niejszony, a także z p o w o d u  sty ­
czności ze złymi żołnierzam i, spow odow anej p rzez  o d b y ­
w anie kary. A  w ięc dow ódca pow inien hojnie p rzeb a­
czać—w zasadzie w szystkie pow szednie b łędy, p rzynaj­
m niej o ile nie w yradzają się w  nałóg. N igdy nie stoso­
wać złośliw ych „ukłuć szp ilką“ .

W obec pow ażnych b łędów  trzeba surow o w ystąpić, 
nie tylko dla u k aran ia  w innego, ale p rzedew szystk iem  
dla p rzykładu . N iek tóre rzadkie natu ry  są o porne w o­
bec w ychow ania. S tw ierdziw szy n iepow odzen ie  środ­
ków  przekonyw ujących, przebaczyw szy k ilka razy , d o ­
w ódca ucieka się do broni zastrzeżonej—i w ów czas nie 
obaw ia się silnie uderzyć, tern silniej, im  p rzed tem  byl 
bardziej pobłażliw y i cierpliw y. Jest to konieczne u d e­
rzenie m aczugą. U derza  on dopiero  w tedy, gdy zyskał 
n iejaką pew ność, że strach  nie doprow adzi do złego, co 
byłoby gorsze, niż gdyby dał dow ód słabości p rzez za­
n iechanie uderzenia. T rz eb a  być pew nym , że ugodzi 
się istotnie w innego. N ieraz m ówiono: „Lepiej jest dać 
ujść stu  w innym , niż skazać jednego  n iew innego“. K o­
nieczne jest w ięc uprzednie badanie: obw iniony k o rzy sta  
z najm niejszej w ątpliw ości. U w zględnia się jego p rze­
szłość, jego codzienny sposób pełnienia służby, jego cha­
rak te r i okoliczności, w  jalęich zbłądził. D ow ódca, który 
w ym ierza karę, w ypow iada pew ien sąd , m ogący  m ieć 
pow ażne skutki d la zaw odu podw ładnego. Z ap o m in a  
on o tern zbyt często, działa jąc lekkom yślnie . N aprzy- 
k ład  niedopuszczalne jes t um yślne pow iększan ie k ar n a ­
łożonych przez naszych podw ładnych p o d  pozorem  pod-
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trzymania ich autorytetu . Jeżeli podw ładny niesłusznie 
uderzył, wówczas przez to nie tylko nie wzm ocnim y 
Jego władzy, lecz taki akt niespraw iedliw ości fatalnie 
zachwieje naszym  autorytetem . W szyscy podw ładni nie 
zasługują na jednakow e zaufanie dow ódcy. Niektórzy, 
świadom ie lub nieświadom ie, w ypaczają jego m yśl i po­
stępują wbrew jego działaniu, inni dow odzą brutalnie, 
lub m ają „zbyt tw ardą  ręk ę“, inni znów  łatw o w padają 
w sam owolę lub stronniczość.

Są wreszcie i tacy, którzy z lenistw a zatrzym ują 
się na progu śledztw a, jakie należałoby przeprow adzić. 
D ow ódca, kontro lu jąc akty dow odzenia sw oich podw ład­
nych, będzie nadal prow adził sw ą p racę w ychow aw czą,— 
a właśnie kary m ogą wywołać najw iększe zam ieszanie 
w oddziale. W  ten  sposób dow ódca spraw i, że w jego 
jednostce będzie p an o w ała  spraw iedliw ość, bez której 
niema p iękna m oralnego.

Po odbyciu kary  nikt nie pow inien zachow ać urazy 
z tego pow odu. P odw ładny  pow ie sobie: „Zbłądziłem ,
zapłaciłem , rachunek  mój w obec regulam inu jest w yrów ­
nany. Na przyszłość postaram  się lepiej stosow ać się do 
niego“. D ow ódca zaś nie pow inien m ówić sobie w  m y­
śli: „Oto człowiek, którego będę m iał w  przyszłości
„na oku“ — i nie dopuszczę go do łask  ani do nagród“; 
wręcz przeciwnie: „zbłądził, zapłacił — i nie m ów m y już 
o tern. Nie chcę, by sądził, że surowo oceniam  jego błąd, 
co pozbawiłoby go części jego w artości, a p rzecież kara 
powinna go pobudzić“. D ow ódca radzi m u, prowadzi, 
zachęca i z zajęciem  śledzi jego w ysiłki napraw ienia 
wady, k tóra go doprow adziła do złego. I, jak  lekarz 
leczy zabierając się do przyczyny złego, tak  sam o do­
w ódca napraw ia źródło uchybienia. S tosuje on w zględem  
winnego odpow iednią zasadę higjeny m oralnej. Później 
zaś „bada swoje sum ien ie“. Z apy tu je  siebie sam ego, 
czy nie jest nieco odpow iedzialny za p o pełn ione  uchy-
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bienie, czy to przez b rak  nadzoru, czy p rz ez  niew łaściw y 
rozkaz, czy w reszcie w sku tek  nerw ow ego  dow odzenia. 
W y sn u w a on z tego p ew ną naukę na przyszłość. W  tén  
sposób  dowódca, w ychow ując swój o d d z ia ł, bez przerw y 
sam  siebie udoskonala. D zięki swej co raz  głębszej zna­
jom ości natury ludzkiej i gorliwej chęci d o sk o n alen ia  się, 
zbliża się on do ideału  dow ódcy, co s tan o w i jak  najw ięk­
szą  w artość karności, a w sku tek  tego jak  n a jw ięk szą  po­
tęgę w ojska“ . {Uéducation dans l’armée d’une démocra­
tie, str. 123).

XII. — O D PO W IE D N IK IE M  K A R Y  JE S T  N A ­
G R O D A ; LEPIEJ N A D U Ż Y Ć  N A G R Ó D , N IŻ  CHOĆBY 
R A Z  N IESŁU SZN IE U K A R A Ć . N iem a kary  bez n a­
grody . Przez kon trast jedna uw ydatn ia w artość  drugiej, 
tak  sam o jak  deszcz k aże  nam  cenić p o g o d ę , a choroba 
zdrow ie. N agroda jes t najlepszym  środk iem  po b u d za ją­
cym , który daje dobre  wyniki w obec w szystk ich  ludzi, 
podczas gdy k ara  działa  tylko na n iek tó re  naturyi’). 
T rzeb a  w ięc hojnie stosow ać nagrody. F rancuz jes t na 
nie łakom y. Jeżeli się ty lko  w yczuje d ążność  do dobrego, 
należy  ją  podkreślić p rzez jakiś gest. Jak  już w spom nia­
łem  m ów iąc o m iłości w łasnej, pochw alm y jak iem ś sło­
w em , w yrzeczonem  w  odpow iedniej chwili i stosow nym  
to n em —lub, jeszcze lepiej, uczyńm y to p rzez  jak ąś  uw a­
gę w  rozkazie dziennym . Dorzućm y to, co żołnierz naj­
w ięcej ceni: skrócenie jak iegoś ćw iczenia, albo naw et — 
o ile to m ożliwe— zupełne zniesienie; ob iad  lepszy  i, je­
żeli spis po traw  na  to pozw ala,—okraszony ćw iartką  wi­
na; albo też jeszcze lepsze: dodatkow y u rlop . N iektórzy 
dow ódcy nie um ieją cieniow ać sw ego sposobu  dow odze-

>) Z ob  : R . ». w . I. 25. (P  r z y  p  11 ).
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nia; są jednostajnie m atow i bez w zględu na to, czy żoł­
nierz pracuje dobrze, czy źle. O siągną oni jedynie p rze­
ciętne w yniki. Inni znów  z zasady w ydzielają nagrody 
jakby kroplom ierzem , aby „nie zm niejszyć ich w artości“. 
Jakże m ało znają oni serce żołnierza sw ojej ojczyzny! 
Francuzowi nigdy nie sprzykrzą się pochw ały, zw łaszcza 
Coram populo! Pochw ała, niecałkiem  zasłużona, zachęca 
do starania się, by jeszcze lepiej pracow ać. Schlebiajm y 
tej drobnej w adzie narodow ej, k tóra m oże zdziałać tak 
wiele dobrego.

XIII. — W Y C H O W A N IE  W O JSK O W E  NIE P O ­
LEG A  W  C A Ł O Ś C I N A  UCZUCIU; PO D W Ł A D N Y  
POW INIEN R Ó W N IE  D O B R ZE N A T Y C H M IA ST  
UGIĄĆ SW Ą  W O L Ę  W O BEC W O L I N IE Z N A N E G O  
DOW ÓDCY, K T Ó R Y  P R Z E Z  SW O JE O D ZN A K I 
STO PN IA  W O JSK O W E G O  JEST SYM BOLEM  SIŁY 
A U T O R Y T E T U  I O RG A N IZA C JI H IE R A R C H IC Z N E J 0-
Byłoby nierozsądkiem  opierać całe w ychow anie w ojsko­
we na środkach uczuciow ych, gdyż podw ładny, zbyt 
przywiązany do osoby swojego dow ódcy, m ógłby stracić 
z oczu zasadnicze pojęcie karności. P oza tern w  razie 
śmierci dow ódcy urok znika i oddział s ta je  się niezdatny 
do użytku. T ak  w ięc życie w ojskowe pow inno przyzw y­
czajać żołnierza do karności nieosobistej. Żołnierz, k tó ­
ry oddaje się kochanem u dowódcy, m usi ugiąć sw ą wolę 
z taką sam ą skw apliw ośc ią i z takiem  sam em  pośw ięce­
niem w obec woli dow ódcy now ego lub tym czasowego, 
który stanow i dla niego sym bol au tory te tu  i organizacji

0  Por.t R . s. w . I, 13' „K ażdy żo łn ierz  m usi o ch o czo  p o d p o ­
rządkow ać sw ą w o lę  oraz w szy stk ie  zd o ln o śc i f izy czn e  i duch ow e  
w o li p rze ło żo n eg o “. ( P  r z y  p. 11. ).
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hierarchicznej. Jeżeli w szyscy dow ódcy p o tra f ią  w zbu­
dzić m iłość, żołnierz w zniesie ich bez różnicy na taki 
p iedesta ł czci, że przejście od jednego  do  drugiego do­
w ódcy odbędzie się bez trudności.

N aodw rót, p raw dziw y  dow ódca k ry je  w  sw em  
w nętrzu osobistość narzuca jącą  sw ą w olę, m iażdżącą, 
k tó ra  w ystępuje przy odpow iedniej sposobności. Nie 
stara  się ona p rzekonyw ać, ale rozkazu je i w ym aga bez 
w yjaśnień. T łum i ona odrazu  i surow o k ażd e  uchybie­
nie popełnione przez n ieznanego n ap o tk an eg o  żołnierza. 
T ak a  represja  nie w ym aga ani takich sam y ch  gw arancy j, ani 
takiej sam ej oględności, jak  w ów czas, gdy chodzi o uchy­
bienie popełn ione w  jak iejś jednostce w ojskow ej. Nie 
m a ona tego sam ego charak teru  w ychow aw czego, służy 
ona do brutalnego narzucen ia poszanow ania d la  pogw ał­
conego praw idła. W  tym  w ypadku  w  im ieniu  p raw a 
działa  żandarm , w  k tó rego  ręce złożono część w ładzy. 
A  oficerowie i podoficerow ie pow inni pełn ić służbę żan­
darm ów  w obec swoich w szystkich  podw ład n y ch  w  w ojsku.

N iektórzy w ojskow i zdała od w zroku ich bezpośred ­
nich dow ódców  przy jm ują zw yczaje i sp o so b y  zach o w a­
nia się, na jakie nie pozw oliliby sobie w  ich obecności; 
dow odzi to, że na dobrej d rodze u trzym uje  ich raczej 
obaw a nagany ze strony dow ódców , a nie poczucie obo­
w iązku. T o  rozluźnienie w ięzów  karności ob jaw ia  się 
zw łaszcza przez ubiór n ieprzepisow y lub śm ieszn ie  fan­
tastyczny  i przez n ag an n ą  opieszałość w  o d d aw an iu  ho­
norów . Pow iedzieliśm y już, że nasz żo łn ierz żle się za­
chow uje, a m łody oficer zby t często daje  m u zły przykład . 
K ażdy dow ódca pow inien reagow ać na  te obrzydliw e 
zw yczaje, aby nasze św ietne  w ojsko m iało  zew nętrzny 
w ygląd odpow iadający jego istotnej w artości. Jedynym  
środkiem  jest surow e w ystępow anie p rzec iw  winnym .
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Oficer przym ykający oczy staje się w spólnikiem  wino­
wajcy.

XIV .—S T A Ł Ą  T R O S K Ą  W Y C H O W A W C Y  P O Z O ­
STAJE CEL W Y C H O W A N IA  M O R A L N E G O . T O  JEST 
ROZW IJANIE PO C Z U C IA  O B O W IĄ Z K U  I W Z M A C ­
NIANIE SIŁY W O LI. — Przejrzeliśm y pobieżnie różne 
środki działania przekonyw ujące i przym uszające, jakiem i 
rozporządza dow ódca, aby zmusić żołnierza do wejścia 
na drogę obow iązku i do pozostania na  niej. W szelako 
w  w ychow aniu nie w ystarcza, że karność jest zachow ana. 
Z  m oralnego pun k tu  w idzen ia  nie osiągnęlibyśm y żadnych 
wyników, o ileby żołnierz nie szedł dobrą drogą z w łas­
nych pobudek, bez jakichkolw iek w pływ ów  obcych. 
T rzeba, aby żołnierz zdała od op iek i swego dow ódcy 
rozróżniał, gdzie jest dobro i w prost tam  szedł. W ycho­
w aw ca, rozw ijając poczucie obow iązku i w zm acniając 
wolę żołnierza, czyni go wreszcie panem samego siebie.

Stałe p rak tykow an ie  drobnych obow iązków  czasu 
pokojow ego n ieznaczn ie doprow adza do spełn ien ia  naj­
wyższego obow iązku wojennego, a m ianowicie: pośw ię­
cenia życia. N iem a przerw y ciągłości w  skali obowiązków.

Z ły  żołnierz czasu pokojow ego m oże się s tać b o h a­
terem  na polu bitw y, poniew aż jest n ieraz n iezależnym  
i śm iałkiem , k tóry , aby się w yróżnić, m oże narazić się 
na podjęcie najbardziej zuchwałego czynu. D obrze jest 
m óc liczyć w kom panji na kilku zuchw alców  takiej m o­
cy. Jednakże w ojna n ie  polega na całej serji św ietnych 
czynów  jednostkow ych. W ym aga ona w ytrw ałej i upor­
czywej odw agi, niezw ruszonego zm ysłu karności, stałości

*) Por.: R. p. I, 2: „N iezłom n ą w o lę  zw y c ię ż e n ia  daje w y ch o ­
w anie m oraln e“. Por. też: R. p. 1. 34. (P  r z y  p. 11.).
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w ysiłku, w yrzeczenia się i pośw ięcenia — są to  w szystko 
zalety m oralne, stanow iące uposażenie dobrego  żołnierza. 
Przyzw yczajajm y w ięc naszych podw ładnych  do sum ien­
nego pełn ien ia ich obow iązków  pokojow ych  ze w zględu 
n a  w ychow anie w ojenne.

Niektórzy ludzie trzym ają się dosłow nie tek stu  p rz e ­
p isów  i rozkazów  i w ydaje  się, jakoby n igdy nie popeł­
niali om yłek, ale — by ć  m oże — brak  zasadniczej zalety 
w  ich sposobie pełn ien ia  służby; zam iłow ania . T rzeba, 
aby serce tak  sam o brało  udział w p racy , jak  um ysł.

„Praw dziw y dow ódca, k tó ry  chce być godnym  za­
szczytu  dow odzen ia innym i ludźm i, m a ta k  wysokie 
poczucie sw ego obow iązku, że nie w chodzi on nigdy 
w  uk łady  ze swojem  sum ieniem . Nie zadaw aln ia  się on 
rzeczyw istą obecnością; swej p racy  o d d aje  się całem  
sercem , całą sw ą inteligencją. M a on bardzo  w ysokie 
po jęcie  o swoim  zaw odzie, k tóry  spełn ia  z troską, aby 
coraz lepiej pracow ać! U w ażałby siebie za n iegodnego 
przyw łaszczyciela, gdyby p o p rzestaw a ł na  spełnianiu 
zew nętrznych obrządków . 1 nie pracuje d la uzy sk an ia  
pochw ał lub nagród, ale poprostu  d la zadow olen ia  z p o ­
w odu spełn ien ia  obow iązku . Jest to człow iek, k tóry  nie 
czyniąc z życia ciasnego obliczenia bliskich lub dalszych 
korzyści, daje się unosić szlachetnem u poryw ow i ku ideal­
nem u celowi, nie um iejąc dokładnie pow iedzieć, co przez 
to  zyska; jest to człow ek, który zgadza się kochać dobre  
d la  dobra, piękne dla p iękna, p raw dziw e d la  p raw dy , 
n ie obliczając zgóry zap ła ty , poniew aż ten  cz łow iek  obo­
w iązku  jest człow iekiem  przekonan ia: w ierzy w  w ielkość 
sw ojego za d an ia“ ’).

C złow iek św iadom y sw ego obow iązku  m oże nie 
m ieć odw agi m oralnej spełn ien ia  go. W ielu  ludzi w łaśnie 
d latego  daje się zepchnąć z p raw ej drogi ty siącom  pokus.

*) L 'éd u cation  in te lle c tu e lle  et m orale du ch e f d e  se c tio n , str. 59.
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czyhających na nich ze w szystkich  stron, że ich wola 
nie jest dostatecznie w yrobiona. C złow ieka skłaniają do 
złego niedbałość, lenistwo, próżność..., w końcu a naw et 
przedew szystkiem  popęd  „robienia, jak  inn i“, aby „nie 
mieć głupiej m in y “. W e Francji jest się nieom al śm iesz­
nym, jeżeli słucha się p raw a i zachow uje przepisy^).

W ola m oże być w ychow ana przez m etodyczne ćwi­
czenie. Przyzw yczajajm y naszych podoficerów  do cl)ce- 
nia, aby chcieli popraw ić się ze sw oich w ad, pokonyw ać 
swe słabostki, przezw yciężać trudności życiowe. O p an o ­
w ując siebie sam ego, panuje się w pew nym  stopniu nad 
w ydarzeniam i. N iech nasi podw ładni stara ją  się dobrze 
robić wszystko, co przedsiębiorą, naw et najdrobniejsze 
rzeczy. Z aczną oni od  m ałych  w ysiłków  woli: być
punktualnym i, o ile m ają skłonność do opóźniania się, p i­
sać czytelnie, jeżeli m ają zwyczaj gryzm olenia, w cześnie 
wstaw ać, jeżeli lubią leżeć w łóżku, starać  się o porzą­
dek, jeżeli są niedbali. K ażde zw ycięstw o odniesione 
nad sobą hartu je wolę. Lenistwo jest najw iększym  w ro­
giem woli, lenistw o nieprzyznane, ukryw ające się pod 
pozoram i pracy. Słuchajcie, jak leniw i p rzesadzają  rzad­
kie objawy działalności, do której zostali zm uszeni. Czyż 
nie m ają zaw sze znakom itych pow odów  do uspraw iedli­
wienia? Ż ołn ierz—zły strzelec oskarża swój karabin, że 
nie bije celnie; podoficer, który nie um ie czytać m apy, 
tw ierdzi, że jest ona żle w ykonana; czyż naw et oficer 
nie zasłania się n iekiedy napo tkanem i trudnościam i 
(brak podoficerów , w ielka ilość odkom enderow ań, i t. d.), 
aby nie zajm ow ać się wyszkoleniem ? Niew ielu jest lu­
dzi, k tórzy podniecie dowódcy p rzeciw staw iają  siłę bez­
władności, ale w ielu pozw ala ^ ię  opanow ać przez in ­
stynkt lenistwa. W alczm y z lenistw em . R ów nocześnie 
daw ajm y naszym  podw ładnym  środki do rozwoju inte-

Por.: R. 8. w . I, 14. (P  r z  y  p. t i.)-
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lek tualnego . W ychow anie  zw raca się w  rów nej m ierze  
do um ysłu, jak  do serca. Jednym  z p ierw szych  obo­
w iązków  w ychow aw cy jest s tałe  zw iększanie w iadom ości 
ogólnych swych podw ładnych . C iem nota w yw ołu je— 
w prost lub przez sw oje n astęp stw a — w iększą część zła, 
jakiego dośw iadczam y: ła tw ow ierność, p rzesąd y , u p rze­
dzenia , niechlujstw o fizyczne i m oralne i— bardziej ogól­
n ie—głupotę w e w szelkich  jej formach. Ż y jem y w  epo­
ce zdum iew ającej odm iany  w  w yszkoleniu. Jak ież w spa­
n iałe pole leży otw orem  dla działalności każdego  do­
w ódcy  dbałego o obow iązek  wychowawcy!

X V . — D Z IA Ł A L N O ŚĆ  W Y C H O W A W C Z Ą  D O ­
W Ó D C Y  U Z U PE Ł N IA JĄ  N IE K T Ó R E  S Z T U C Z N E  
ŚRO D K I, K T Ó R Y C H  Z A S T O S O W A N IE  P O W O D U JE  
PO D N IESIEN IE  D U C H A  Ż O Ł N IE R Z Y  )̂. P ow tarzajm y 
to i głośno krzyczm y, że w ychow anie m oralne , takie^ 
jak ie  zw ykło się up raw iać  w prak tyce — w  form ie w y­
k ładów , pogadanek, odczytów  — m oże dać ow oce jedynie 
w tern środowisku korzystnem  dla rozkw itu dobrych 
uczuć, w k tórem  w szystko  dobrze działa, w  k tó rem  do­
w ódców  i szeregow ych silnie sprzęgły w ięzy szerokiej, 
in teligentnej, przychylnej karności, w k tó rem  w ychow a­
nie m oralne idzie natu ra ln ą  drogą sam o p rzez się, od 
ran a  do w ieczora, w sku tek  sam ej obecności dow ódcy 
w śród  jego oddziału. T e  sam e w ykłady , w ygłaszane 
przez dow ódcę, k tóry  nie zdobył ani posłuchu  ani serc 
sw oich żołnierzy, staną się, jeżeli nie szkodliw e, to  p rzy­
najm niej zupełnie bezskuteczne.

W ykłady, pogadank i, odczyty stanow ią ca łoksz tałt 
środków , k tó re nazw ałbym  sztucznem i w przeciw staw ie-

’) P o r : R. p. I. 2 i 34. (P  r z y  p. 11.).

186



niu do tych w szystkich, jakie dow ódca w naturalny 
sposób znajduje w swojem  sercu; środki te  dodane do 
innych, o których dalej w spom nę, bardzo  w ydatnie w spo­
m agają działalność w ychow aw czą dow ódcy.

Oddział, k tóry  m a szczęście znajdow ać się w w y­
mienionych wyżej idealnycb warunkach wrażliwości— to 
jest: znakom ita organizacja, w ielka w artość zaw odow a 
dowódców, ufność i w zajem ne p rzyw iązan ie—bez żadnej 
wątpliwości jest ożywiony jak najlepszym  duchem. 
Środki sztuczne pow odują podniesienie stanu  m oralnego 
do wyższego poziom u. D ow ódca podziw iany  i kochany 
potrafi „po rw ać“ sw ych ludzi, gdy tylko do nich p rze­
mówi. Jego w y k ład y  m oralne będ ą  drga ły  życiem, od­
czyty będą dobrze  dobrane i dobrze w ypow iedziane. 
W ielkie czyny w ojenne, k tó re  przytoczy jako przykład, 
zrobią na słuchaczach jak  najw iększe wrażenie.

Środki sztuczne obejm ują p rócz  tego: przeglądy
1 parady  w ojskow e, śpiew  i m uzykę, czas pośw ięcony 
na rozrywki; ale zapam iętajm y: trzeba, aby śpiewy, m u­
zykę i rozrywki artystyczne organizow ał specjalnie w y­
brany oficer, m ający  zam iłow anie i sm ak. Nie chodzi 
o to, by pozw olić śpiew ać każdem u, kto chce i co chce. 
G łupstw a kaw iarniane, k tóre stanow ią repertuar naszych 
żołnierzy, nie m ają bynajm niej tego  w pływ u m oralnego, 
jaki należałoby zalecać. Oficer w yszuka śpiew aków  
m ających ładny  głos i m ówców , m ających dobrą w y­
mowę; nauczy on ich pieśni i u tw orów  poetycznych 
w ybranych z dzieł najlepszych autorów .

O ddział w  ten  sposób m oralnie przygotow any jest 
w stanie staw ić czoło najgorszym  niebezpieczeństw om . 
Nie obaw iajm y się niczego; dow ódcy, którzy go w ten 
sposób w ychowali, potrafią w polu użyć odpowiednich
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środków , aby zachow ać dobry  stan  m oralny  oddziału. 
Ci oficerowie doszedłszy do szczytów  h ierarch ji nie za­
pom ną tego, co tak  dobrze stosow ali w  p rak tyce , gdy 
służyli w  linji. Rozróżnią oni możliwe od niemożliwego. 
B ezw ątpienia w yrażenie „niemożliwe^ n ie je s t francuskie. 
Ż o łn ierz wielkiej wojny jeszcze raz to udow odnił. A le 
żąd ając  nie w  porę — niem ożliw ego — m ożna p opsuć  na­
rzędzie, które m a je dostarczyć. A  w łaśnie to się zda­
rzało.

X V I.—W Y C H O W A N IE  O FIC E R Ó W  P O L E G A  N A  
P O D T R Z Y M A N IU  W  NICH  „Ś W IĘ T E G O  O G N IA “ 
P R Z E Z  O D W A Ż N E  P R O W A D Z E N IE  IC H  K U  N O ­
W O C Z E SN Y M  K O N IE C Z N O ŚC IO M  IC H  D Z IA Ł A N IA .')
S łyszę zarzut: „A by spełn ić  tak  p iękne zadan ie w ycho­
w ania, po trzeba by ło b y  doskonałych o fice ró w —;a, mój 
Boże! oficer nie jes t nadczłow iekiem . Jak  cały  św iat m a 
on k ilka zalet i w iele w a d “ .

Oczywiście.
D latego też, aby  dzieło , jakie m am y w ykonać, jak  

najbardziej zbliżało się do ustalonego  ideału , trzeb a  stale 
s tarać  się o wychowanie wychowawcy. N iem a przesady  
w  pow iedzeniu, że p o trze b a  w ychow ania jest jeszcze 
bardziej konieczna dla oficera, niż dla szeregow ca. U  sze­
regow ca chodzi o p racę  początkow ego w ykszta łcen ia, 
o urobienie m oralne; ro ja  do upraw y jest p raw ie  dzie­
w icza. Przeciw nie oficer zn a  sw oje w szystk ie  obow iązki, 
w ypełn ia ł je naogół z gorliw ością od p ierw szych  chw il 
sw ego zaw odu. W edług  definicji każdy m łody podporucz­
nik „m a w iarę w sw oje zad an ie“. W stąp ił on do stanu 
w ojskow ego z najp iękn iejszem i złudzeniam i, ż d a r z a  się.

Z ob.; R- s. w ., cz . 11, p . 2 i 3. (P  r z y  p . t ł .)
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źe w jednostajności garnizonów  i pod  w pływ em , niekiedy 
przygnębiającym , różnych przypadków  pozasłużbowych,, 
staje się on pastw ą  chwil rozprzężenia, w ątpliw ości 
i rozczarowań. N iezaw sze znosi on bez niechęci n ieu ­
niknione zaw ody, jakich w  zetknięciu  z sm utną rzeczy­
wistością życia, dośw iadcza każda jednostka  gorąca,, 
z przekonaniam i. Jeśli się nie uw aża, „św ięty ogień“ p ierw ­
szych lat m oże zagasnąć. Z adan ie  w yższych dowódców 
polega na starannem  podtrzym yw aniu  go przez jak  
najczujniejsze działan ie m oralne, oparte  na tych sa­
m ych zasadach p raw a, spraw iedliw ości, dobroci i s ta­
łości, na jakich opiera się działanie, k tó re radzą oni s to ­
sować sw ym  oficerów  w  stosunku do ich żołnierzy. 
P rzedew szystkiem  praw o i sprawiedliw ość! Ileż karje r 
zostało zw ichniętych a naw et złam anych z pow odu nie­
uznaw ania tych  zasad!

To działanie m oralne nabierze charak teru  szczegól­
nej konieczności. N ie zapom inajm y, że istotnem  zad a­
niem  dow ódcy jest prow adzenie żołnierza po drodze 
obow iązku )̂. Błąd w zachow aniu się z jego  strony m oże 
mieć op łakany w pływ  na urobienie m oralne w ojska. 
Pozatem  najm niejsze uchybienie oficera znacznie głębiej 
dotyka w ielką rodzinę w ojskow ą, niż b łąd  jakiegoś sze­
regowca. O pinja publiczna sądzi nasze czyny bez p rz y ­
chylności. Jest ona tern surow sza, że zdaje sobie sp raw ę 
z tego, że najw ięcej do życzenia pozostaw ia w łaśnie 
zachowanie się tych  dow ódców , którzy są najbardziej 
w ym agający i najsurow si wobec swoich podw ładnych.

') Por.: R . s. w ., 11, 2: „ O fic ero w ie  sta n o w ią  rdzeń w ojska.
S p o łeczeń stw o  p o w ierza  im  sw ą m ło d z ie ż  w  ce lu  w yk sz ta łcen ia  jej 
w  za w o d zie  żo łn iersk im . N a każdym  o ficerze  sp o cz y w a  zatem  o d p o ­
w ied z ia ln o ść  p rzed  narodem  i państw em  za w y ch o w a n ie  ob roń ców  
ca ło śc i, n ie p o d le g ło śc i i w o ln o śc i oraz praw  i porząd k u “.

 ̂ ( P r z y p .  t ł . )
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w  interesie karności i dobrego im ien ia w ojska 
należałoby  więc w ym agać znacznie w ięcej od  oficera, 
niż od  szeregow ca i z ca łą  su row ością stosow ać w zględem  
oficerów  przepisy w ojskow e. Jed n ak że  d ow ódca pow inien 
w ystrzegać się — jeszcze w ięcej, niż w  odniesieniu  do 
oddzia łu  — drobiazgow ej pedan terji i m ałostkow ości. 
A resz t nałożony z p o w o d u  błahostki często  w yw ołuje 
sku tek  wręcz przeciw ny, jak iego  oczekiw ano. Jeżeli ofi­
cer m a poczucie sw ego obow iązku — a czyż tak  naogół 
n ie  jest? — jego b łąd  jes t w ypadkiem , k tó rego  sam  bę­
dzie pierw szy żałow ał; zw y k ła  uw aga w ystarczy  jako  
kara. Przeciw nie, oficer, k tó ry  n iedbale p e łn i służbę, 
nie w k ładając  serca do sw ej czynności, p o p ełn ia  p raw ­
dziw e nadużycie zaufan ia, k tó re  nie m oże być do sta tecz­
nie surow o ukarane. N iektórzy oficerow ie pozornie się 
popraw iają  ze w zględów  taktycznych, aby ich zostaw iono 
w  spokoju , ale m im o to  n ie  nab ierają  zam iłow ania do 
zaw odu. T ych  trzeba w ytropić i w ezw ać do opuszczenia 
w ojska tak  samo, jak  n iepopraw nych.

T o  w ychow anie pow inno być p row adzone  ze stara­
niem , aby oficer staw ał się coraz bardziej zd a tn y  do 
swojego stanow iska. A by  dobrze w ypełn iać p racę, n ie  
w ystarczy żywić cześć d la  zawodu, ku lt n aby ty  w  m ło­
dości; trzeba chcieć doskonalić się stale  w  praktyce. 
O ficer nie pom iesza tych dw óch w yrazów : trad y c ja  i ru­
tyna. B ędąc strażn ik iem  pełnej chw ały tradycji w ojska, 
nie zask lep i się jed n ak  w  rozpam iętyw aniu  przeszłości. 
Chociaż głów ne zasady  w ojny są n iezm ienne, środki dzia­
łan ia  i sposoby w alki p rzeo b raża ją  się bez p rzerw y. K tóż 
m ógłby przew idzieć zastosow anie, jak ie  n iedaw no  znalazły 
czołgi, gazy trujące, m io tacze ognia, ruchom y ogień za­
porow y i t. d.? W  dziedzinie m oralnej — czyż żołnierz 
w ielkiej w ojny, ten  „z krw i i k o śc i“, jak  jego  dziado­
wie, n ie m iał um ysłow ości odm iennej od  tego  żo łnierza 
teo re tycznego , jakiego nam  przedstaw iano  w  książkach.
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i czyż ta um ysłow ość nie uległa pew nem u rozwojowi 
od 1914 do 1918 roku?

P oniew aż w szystko podlega ciągłym  przem ianom , 
w obec tego sposoby, jakie w ielka w ojna w prow adziła, 
nie m ogą nas hipnotyzow ać. N ajpew niejszą nauką, jaką 
należy w ysnuć z tego pożaru, jest to, że w ojsko pow inno 
iść za postępem  naukow ym  i za rozw ojem  społecznym , 
w  odpow iedniej chwili przew idyw ać zużytkow anie ze 
w zględu na w ojnę w ynalazków  i odkryć i szybko dosto­
sowywać się do w arunków  organizacji, jak ie  z koniecz­
nością narzuca k ażda zm iana polityczna i społeczna. Studjo- 
w anie historji w ojen będzie zawsze korzystne, choćby dla 
wywnioskow ania z tego studjum  błędów  popełnionych w sku­
tek  nieum iejętności przew idyw ania, b raku dostosow ania się, 
powolności asym ilacji — albo też, najczęściej, braku jas­
nego zrozum ienia lub zdrow ego rozsądku. A le praw dzi­
we w ychow anie zaw odow e—podstaw a w ychow ania m o­
ralnego — będzie polegało  na pobudzaniu  um ysłów ofi­
cerów  do zrozum ienia nowych zagadnień ekonom icznych, 
finansowych, po litycznych i społecznych; na stałem  roz­
szerzaniu ich w idnokręgu , a naogół na  rozszerzaniu ich 
w iadom ości o tern wszystkiem , co dotyczy wiedzy ludz­
kiej— a nie na  w pajaniu  im jednolitej doktryny urzędowej, 
pew nego rodzaju  nakazanego dogm atu, którego praw ie 
nie będą się mogli pozbyć, gdy w ydarzenia w ojenne 
przyjm ą nieprzew idziany  obrót.

„O d w ieków  tylko w ów czas pojaw iał się genjusz 
w ojskow y, tylko w tedy  m yśl w ojskow a by ła  potężna, gdy 
dow ódcy byli zdolni zrozum ieć to, co by ło  wielkiego 
w życiu ich ep o k i“ . {Jaurès: M ow a w ygłoszona w  fran­
cuskiej Izbie P osłów , dnia 1-go lipca 1908 r.).

M iejm y nadzieję, że wojsko śm iało  skieruje się ku 
tym  now ym  potrzebom . Nie! Pełne chw ały  wspom nienia 
wielkiej wojny nie unieruchom ią naszych myśli! W ręcz 
przecivm ie, zaczerpniem y z nich siłę twórczą, która po-
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Z A K O Ń C Z E N I E .
W f l L K R .

W ojsko, przygotow ane przez m etodyczną p racę 
w  czasie pokojow ym , m oże spełnić sw oje zadanie na 
teatrze w ojennym . Posiada ono w  stanie potencjalnym  
wiedzę zaw odow ą i zalety m oralne, k tóre sprow adzają 
zwycięstwo. Chodzi o to, aby um ieć je  w y z y s k a ć  
dla osiągnięcia jak  najw iększej w ydajności w  w alce. 
A  to nie jest już p ro stą  spraw ą oficera linjowego. A by 
piękne jednostki idące w ogień zdobyły pow odzenie, 
którego są godne, trzeba, aby były  użyte w w arunkach, 
w których m ogą w ykazać swą wartość. T e  w arunki 
użycia zależą od w yższego dow ództw a. W ojsko m usi 
być doprow adzone „do żądanego m iejsca, w żądanym  
czasie“ , w yposażone w  to w szystko, czego potrzebuje 
do życia i do w alki. A  dalej, nie m ożna od niego w y­
m agać niczego, co przekracza jego m ożność zaczepną 
i obronną. N ajlepsza piechota, uży ta  w żle obranym  
punkcie pola w alki—lub zbyt późno, czy zbyt wcześnie,— 
niedostatecznie w spierana przez inne b ronie—nie da sku­
tecznego działania, do którego by ła  zdolna. Cóż osiąg­
nie się, jeżeli rozkaże się jej zdobyć nienaruszone oko­
py usiane karab inam i m aszynow em i, bez poprzedniego 
zniszczenia przeszkód z drutu kolczastego?... Bohaterski 
skok ku pew nej śmierci, stos trupów . W ynik czysto
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ujem ny! Spraw a ta  w ychodzi poza granice, jak ie  sobie 
w ytyczyłem ... W chodzim y w  dziedziny strateg ji i tak ­
tyki, w  które nie chciałbym  w kraczać.

P oprzestańm y w ięc na tern. Z ad an iem  tej „ r o z ­
p r a w y “ było w tajem niczen ie m łodego oficera w  ta j­
niki dow odzenia. Czy nauczy ł się on „w e w szelkich 
okolicznościach działać celem  zw iększenia w artości w oj­
skow ej swojego oddziału, tak, aby o trzym ać od niego 
jak  najw iększą w ydajność w  w alce“? \ ^ e  w szystkich  
okolicznościach podczas pokoju, tak  a to  jest w  obec­
nej chwili najw ażniejsze. T rzeba m ieć nadzie ję , że 
przyszłe pokolenia b ęd ą  m ogły przez długi czas p rzy g o ­
tow yw ać, a nie w yzyskiw ać. Jednakże, gdyby  nasza 
ojczyzna m iała  być napadn ię ta , zanim  zabliźnią się jej 
rany,—jesteśm y pew ni, że jej dzieci nie b ęd ą  gorsze od 
dzieci z czasów  w ielkiej wojny. „D obra k rew  nie m o­
że k łam ać“. R zućm y się do pracy, nie tracąc  czasu 
i z ufnością oczekujm y przyszłości.
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